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O scylator
Swi fakt ogromnego zadłużenia dwóch ziełonogór- 

n tC- i ■lrrn n.'e Jest najważniejszą przyczyną, dla której 
leutem im tyle uwagi. Wiele przedsiębiorstw, za­

równo prywatnych, jak i państwowych, znalazło się 
ostatnio w podobnej sytuacji — z różnych powodów, 
ni ^ mfo™°wat mnie Mariusz S., wspomniane fir- 

y dysponują dużym majątkiem, który w pełni po- 
not'|e ewentua*ne roszczenia banku. Przejściowe kło- 
Lon T Sta'y w efekcie niespodziewanych zmian 

“Wjny i dużych nakładów inwestycyjnych: na 
Dr IM adp Paliwowa w Rzepinje, należąca do 
snółk-• u- P°cMonęła około 30 miliardów zł; 
cho a,le?t0Pr“cz tego właścicielem dziesięciu nieru- 

iu10-?1 0 znacznej wartości. Pechowy biznesmen 
w ^ l *  kolosalr>a plajta EKOTOM-u nie ma nic 
ubicuJ116̂ 0 Z °^‘ema spółkami, w których od 4 grudnia 
kiemw° f°'<U Pr/-esta* pełnić jakiekolwiek funkcje 
r/nrl,', nivZe’ a tâ e Praestał być członkiem ich za- 
ciaM ląZek D0M AR-u i DOMAREX-u z agen- 
jn,„,„anusza ma jednak inny, specyficzny i bardzo interesujący aspekt.
nom*! ,y ^sperci bankowi zbadali działalność eko-
lowei"Zn? na*eż:lceJ do Mariusza S. Agencji Hand-
hnnrii ora/ charakter jej powiązań z partnerami
nia z onVynii do wniosku, że mają do czynie-
pozn-i acJam' finansowymi, których mechanizm
„l0- zostal dopiero niedawno, po wykryciu
nikiłnJ' i ry agencJ' “Art-B”. Z dokumentów wy-
ucze«!tniKn0Znacznie’ te  Mariusz S. był aktywnym ‘ ‘Kiem tZW. “osp\/1'***■»»•'*” ^wli cuctpmłi
g"ansowego identyczn.0_
majątkowe5̂  W swoim czasie’olbrzymie korzyści

i rachun-

pozna . ..__ J
oW „ny ,został dopiero niedawno, po wykryciu 

1 afery agenc
ednoznaczn.,, ,„„1 1 U ] Ł ___ J . . . . .

“oscylatora” —  czyli systemu 
Bagsik uzysk IJJenlyczneS° 7- tym, dzięki któremu
majątkowe.
ku EKOTn??’ Ze dysP0zycje przekazów z i 
n i i,-.,, r. , odpowiadały kwotowo wpływom 
iednoc aC unek- Wzajemne przekazy odbywały się 
skimi Z| ^ mi«dzy kilkoma firmami zielonogór- 
pUTi RAVto°L’ D°M AR, DOMAREX, COM- 
Firmy t ° !az sPÓłkami spoza województwa, 
skanymi opcrując tymi samymi środkami uzy- 
nychnip,!!r -W' rea*izację czeków gwarantowa- 
duszach aji!c' cl’ Pokrycia w ich własnych fun- 
nego onrUZyskiwa*y dochód w postaci podwój- 
banko\vv°hC7 tOWan'a środków na rachunkach 
jął w 1 yon tes°  w,aśnie tytułu Mariusz S. pod- 
milionów i°ku z rachl|nku EKOTOMU około 42 
— 14 mir : tek'w P'erwszymkwartale 1991 roku 
“oscylator?"0^ ' p?z°stałe firmy uczestniczące w 
rzyści ma v r° wn‘ez uzyskiwały z tego tytułu ko- 
chunku uJ , owe- Poza tym fikcyjne obroty na ra- 
służyć nw”  ym flrmy EKOTOM miały m.in. 
dytu płatnic' odnić JeJ wniosek o uzyskanie kre-

R o z t a r g n i o n y  p o d a t n i k
°brotóvTnCh spostrzeżeń dostarczyło zestawienie 
w Odcly '1 ,rat^unku bankowym firmy EKOTOM 
wymi Mar'1* 6 ®anku PKO z deklaracjami podatko­
wym w t  ",ISZa S- składanymi w Urzędzie Skarbo-

« k r S i ? ^ Gńrze-
ktyczneob rachunków EKOTOM-u oraz fa- 
Podatkowym^ n,anRh nie s.<t-?-godne z deklaracjami

sił obowiązek podatkowy tylko w zakresie wolnego 
zawodu, faktycznie zaś na rachunku EKOTOM-u w 
Banku Handlowym prowadzone są nadal operacje 
finansowe.

B e z r a d n y  d o r a d c a
Mariusz S. nie czuje się bynajmniej winny i uważa 

się za ofiarę ewidentnego oszustwa, dokonanego na 
jego szkodę przez kilka innych osób, niedawnych 
partnerów handlowych. W zielonogórskiej prokuratu­
rze rejonowej złożył w tej sprawie zawiadomienie o 
popełnieniu przestępstwa. Twierdzi, że uczynił wszy­
stko co możliwe, aby odzyskać utracone pieniądze i 
zwrócić dług bankowi. Uchyla się od odpowiedzial­
ności za dług kredytowy, wskazując jako zobowiąza­
nych do pokrycia zadłużenia swoich kontrahentów z 
transakcji zakupu papierosów. Wynika z tego, że w 
celu odzyskania swoich należności bank powinien 
dokonać zajęcia alkoholu znajdującego się w obcym 
państwie— a później chyba handlować nim w jednej 
z kas, albo może wypłacać swoim klientom odsetki 
pod postacią zacnej whisky. Według Mariusza S. jego 
działalność mieściła się w ramach ryzyka handlowe­
go, a zadłużenie wobec banku, jakie powstało w wy­
niku nieszczęśliwego splotu okoliczności, nie jest 
czymś wyjątkowym: w podobnych tarapatach finan­
sowych, spowodowanych obiektywnymi przyczyna­
mi, znalazło się wiele zielonogórskich firm.

Jeśli chodzi o “oscylator”, to według Mariusza S. 
— który tę nazwę słyszy po raz pierwszy — dzia­
łalność taka nie była nielegalna w świetle obowią­
zujących przepisów, a system nie działał na czyją- 
kolwiek szkodę. Uważa on, że na tego typu opera­
cjach najwięcej zarobiły banki, ponieważ nie musia­
ły korzystać z kredytu refinansowego NBP.

Racje Mariusza S. można by uznać, gdyby nie 
pewne małe “ale”. Wyobraźmy sobie transakcję, w 
której rzecz idzie o dwa miliony dolarów... 
Wyobraźmy sobie człowieka, od lat działającego w 
biznesie, który lekką ręką wydaje taką fortunę, nie 
mając stuprocentowej gwarancji, że otrzyma w za­
mian towar. Potrafią państwo? Bo ja nie. Mariusz 
S„ który w swojej karierze był doradcą prawnym 
kilkudziesięciu prywatnych firm, nie wygląda na 
naiwnego frajera. To, jak umiejętnie potrafił wyko­
rzystać niedoskonały system przepisów prawnych 
dla osiągnięcia własnych korzyści majątkowych, 
albo jak skutecznie zabezpieczył się przed nie­
sympatycznymi działaniami ze strony komornika 
świadczy o czymś wręcz przeciwnym.

cd str. 14
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Ta trzynastka będzie szczęśliwa!!!
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W tedy padł strza ł. G łuche k la śn ię c ie . S trze la ł zaw odow iec z KGB. 
C ia ło  pogrążyło s ię  w  m orzu.

Grzegorz P. lubi aromat francuskiego koniaku. Właściwie nie wie, kiedy przekonał się o jego walorach. Może w 
1958 r., jak służbowo ponad pół roku przesiedział w Paryżu, mijże w 1988, kiedy KG B wysłało go do Stanów?
To był dobry rok, ten 1988. Przedstawicieli SRR nie pokazywano palcami, nie leciały na nich zgniłe jaja... 
Gorbi-Michaił Gorbaczow jego portret lub wypowiedź można było znaleźć w każdym wysokonakładowym 
amerykańskim magazynie. Nawet Grzegorza P. słuchano na dyplomatycznych rautach z widocznym 
szacunkiem. Pytano o zmiany, o głasnost pierestrojkę...
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Ap o l o n i u s z a , M a ł g o r z a t y
MAKAREGO, MICHAŁA
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FILIPA, LEONA, 
STANISŁAWA

1 2 . 0 4 . 1 9 9 2

DAM IANA, JULIUSZA, 
WIKTORA, ZENONA

Apoloniusz—grec. Apollonios- należący do Apollina. Małgorzata—grec. margarites
■ perta. Makary—grec. makar- szczęśliwy, błogosławiony. Michał—hebrajskie Mikael
■ któż jak Bóg? Filip — grec. philippeo- zakochany w koniach i jeździe konnej. Leon 
—grec. leo - lew. Stanisław—ten, który ma stać się sławnym lub jest sławą swojego 
stanu. Damian —grec. damios- ludowy, publiczny. Juliusz—łac. lulii-Juliusze, ród 
rzymski, którego protoplastą był syn Eneasza, Julus. Wiktor—łac. victor- zwycięzca, 
zarówno na polu walki, jak i podczas dyskusji. Zenon — imię związane z Zeusem.

' m

Ur. 10 kwietnia to wierni towarzysze, dobrzy i cierpliwi przyjaciele, nie dostrze­
gający wad swych bliskich. Zawsze ofiarni, sami również mogą liczyć na 
wsparcie innych. Ur. 11 kwietnia za wszelką cenę pragną zrealizować swoje 
życiowe plany. Na przeszkodzie staje im słabe zdrowie, ale dzięki niezwykłej 
przedsiębiorczości osiągają w życiu sukcesy. Ur. 12 kwietnia potrafią działać 
szybko i podstępnie. Bez trudu opanowują każdą skomplikowaną sytucję. 
Fascynują ich dalekie podróże, przygody i niebezpieczeństwa.________

a n —h— i

Większy nie zawsze jest lepszy
zek podatk ' wł* cic>elafirmy. Zgłosił on obowią- 
godp0tiar , °wy z tytułu prowadzenia działalności 
199| , J od 5 czerwca 1991 r. do 31 grudnia 
d/iałałanr|al0miast agencja EKOTOM faktycznie 
na rok \ 90 .marca 1990 r. Z zeznania podatkowego 
°t>rotu wyn'ka, że firma ta nie miała żadnego
PfOWad/nnn . Ł ----“ t JVJ ivł*.w*-wu.“ --------
Banku H- nZa f,0 r̂e^n'ctwem 'I Oddziału PKO

c?-eniu przeczy jej rozliczenia finansowe

form;
1 Handlnać;; 1T OWego w Zielonej Górze. Według in- 

r°ku Mar- Izęc*u Skarbowego przed czerwcem 1991 
czą jakó !,Us? wykonywał działalność gospodar- 
skietn co • t gospodarczy pod swoim nazwi- 
n*cje iń ranif 0t*P°w’ada prawdzie, ponieważ ope- 
marca 19901JJn*tu EKOTOM-u prowadził on już od

wykaya)1̂ '1! Podatkowym za rok 1990 Mariusz S. 
ni'ast fakt r0t W w>'s°kości 3,2 miliarda zł, nato- 
Pr*eknr- 'jWne obroty były znacznie wyższe — 
—-  ‘C y kwotę 70 mld zł. Na rok bieżący zgło-

Sprzedawcy samochodów w całych Stanach 
Zjednoczonych zauważyli nową tendencję w 
swojej branży — spadek obrotów. Coraz więcej 
klientów kupuje auta mniejsze od tych, które na­
bywali w czasie poprzedniej wizyty u dealera, a 
w najlepszym razie takie same. Mamy w handlu 
stanowczo za dużo drogich samochodów" — po­
wiedział John Campbell, dealer z Kalifornii. 
Wśród marek, które klienci wymienili w tym roku 
na niewielkiego Saturna są u niego Cadillaki, 
Mercedesy i BMW.

Zdaniem specjalistów od marketingu i motory­
zacji są dwie przyczyny tego zjawiska. Pierwsza 
— to masowa produkcja nowych modeli starych 
marek. Ford escort, honda civic, toyota tercel są 
bardziej przestronne, wygodniejsze i lepiej wy­
glądają niż ich wcześniejsze modele z lat 70. i 80. 
Nieco większe są też hondy accord i toyoty camry. 
W tej sytuacji klienci, którzy zamierzali przesiąść 
się do auta wyższej klasy — kupują nową Wersję

tego wozu, którym właśnie jeżdżą, bo producenci 
wyszli na przeciw ich oczekiwaniom.

Na przykład nowa honda civic jest fabrycznie 
wyposażona w poduszkę powietrza przed foto- 
lem kierowcy i kosztuje około 14 tysięcy dola­
rów. a więc tyle. ile pod koniec lat 80. koszto­
wała honda accord. Ale teraz to jest o 3 tysiące 
dolarów mniej niż trzeba zapłacić za model aco- 
ord 92.

Drugą przyczyną, dla której klienci w Stanach 
Zjednoczonych kupują tańsze samochody jest to, 
że ogólnie ceny aut znacznie wzrosły. Typowa 
cena nowego samochodu to teraz 17 tysięcy dola­
rów — więcej niż połowa przeciętnego rocznego 
dochodu amerykańskiego gospodarstwa domo­
wego. Tańsze i mniejsze samochody to również 
niższe koszty ubezpieczenia, rutynowych prze­
glądów i ewentualnych napraw. Przy trwającej już 
półtora roku recesji gospodarczej — to także za- : 
częło się dla Amerykanów liczyć. i

Sggt.i-MiJW.iHIMW i
Fot. M a re k  W oźniak

E d y t a
D u s z e ń k o

Szprotaw a

K
d y p l ś m o t o
Siedem lat i kilka tysięcy zdobytych “koszy” te­

mu, Dikembe Mutombo był ciężko pracującym stu­
dentem medycyny w Kinszasie, stolicy Zairu. Jego 
życie zmieniały dwie rzeczy: niecodzienny wzrost 
2,2 m i jego starszły brat Ilo. Właśnie on skłonił 
18-letniego wówczas, Dikembe do zainteresowania 
się koszykówką.

Tak oto rozpoczęła się odyseja młodego Za- 
irczyka, któ,ra doprowadziła go do George- 
town University w Waszyngtonie, pozwoliła 
pracować w Kongresie USA i uczyniła "naj­
gorętszym” graczem NBA.

I v a n a  n a  f a l i
W Ameryce wciąż głośno o Ivanie Trump. Przed 

laty była reprezentantką Czechosłowacji w gimna­
styce. Po Igrzyskach Olimpijskich w Montrealu nie 
wróciła do kraju. Udała się natomiast do Stanów 
Zjednoczonych i tam wyszła za mąż za Bonalda 
Trumpa. Zrobił on niesłychane pieniądze na handlu 
nieruchomościami i stał się niemal symbolem, ame­
rykańskiej koniunktury lat osiemdziesiątych. Potem 
przyszedł rozwód, który nieco uszczuplił majątek 
pana Trumpa na rzecz Ivany. Sąd przyznał jej mię­
dzy innymi luksusowy Plaża Hotel w Nowym Jorku, 
tuż przy Central Parku.

Ostatnio lvanę widziano w pierścionku z wielkim 
diamentem, ale powiedziała, że to jest przyjacielski 
pierścionek i że wcale nie jest zaręczona ze znanym 
z elegancji Riccardo Manzzuchellim.

Natomiast w kwietniu ma ukazać się pierwsza 
książka Wany Trump pod wszystko mówiącym ty­
tułem FOR LOVE ALONE, a autorka zamierza 
wyruszyć w promocyjne tournee po całych Stanach. 
Prowadzi też rozmowy z telewizją na temat produ­
kcji serialu i kończy drugą książkę.

Mutombo trenuje profesjonalną koszykówkę do­
piero 2 lata i wolny jest od wszystkich złych nawy­
ków, cechujących jego kolegów z boiska. Stale po­
prawiający swoją orientację pod koszeni, zdobywa­
jący średnio około 20 pkt. w meczu i onieśmielający 
przeciwnika swoimi blokami. Afrykanin dostał się 
już na dobre do koszykarskiej elity.

Koszykarskie umiejętności Dikembe przynoszą 
mu blisko 3 min dolarów rocznie, które płaci jego 
klub DenverNuggets. Sam koszykarz najprawdopo­
dobniej uznany zostanie w maju (na koniec sezonu) 
za najlepszego nowego zawodnika NBA.

Kiedyś, gdy czarnoskóry 25-latek rozpoczynał 
swoją koszykarską karierę, jedną z rzeczy której nie 
mógł robić — poza dryblowaniem — było mówie­
nie po angielsku. Mutombo poświęcił swój cały 
pierwszy rok pobytu w Georgetown na naukę języ­
ków. Jeden język europejski i pięć dialektów afry­
kańskich opanował perfekcyjnie. W sumie włada 
dziewięcioma językami.

Koszykówka bowiem, nie pochłania Dikembe cał­
kowicie. Zdążył on już doznać interesujących do­
świadczeń, zupełnie nie związanych ze sportem. 
Pracował m.in. w biurze kalifornijskiego kongres- 
mena, a także w Banku Światowym. Mutombo nie 
myśli wyłącznie o sobie — planuje pomoc innym, 
tworząc fundusz stupendialny dla studentów z Afry­
ki, rozpoczynających naukę w USA. Powinien on 
zacząć funkcjonować już jesienią.

Pomimo, że Zairczyk ma podpisany pięcioletni 
kontrakt z Nuggets, jego myśli wciąż wybiegają w 
przyszłość — “Organizacja Narodów Zjednoczo­
nych? Pracowałbym tam z przyjemnością”.
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P o l s k a . M a r k o w a . M o c n a .
Z “tele ideow ych” dyskusji zniknęło ostatnio  

podstaw ow e pojęcie po lsk ie j m yśli politycznej
i m ianow icie "śm ietnik historii". N ie przydaje  

się u' czasach kiedy aby kom uś dokopać wystar- 
czy w ydąw szy usta rzec: "Iks? To U D !”, 
“Igrek? To ZC hN !", "Zet? To liberał!". A lbo  
najlepiej "Be? To a teista!". W  ten oto prosty  
sposób odbywa się  powszechna, zdem okratyzo­
wana dem onstracja “reform atorskiej sity w ar­
tości nadrzędnych ”. Takie je s t p raw o “buszują­
cych w historii ” — najpierw  oni m ów ią śm iecie  
milczą. Później oni nareszcie milczą, śm iecie  
wiele mówią.

O to  w m ieszkaniu m ojej przyjació łki nagle  
spadla półka, zza k tórej wyleciało etui ze sw oj­
skiej, po lsk ie j derm y z historycznym  ju ż  napi­
sem: karty zaopatrzenia.

N ie pozw oliłem  w yrzucić ow ego znaleziska. 
M oja niewybredna wyobraźnia przeskoczyła  
kilka epok i ujrzałem  m łodego archeologa, który  
za osiem set la t zdm uchuje w iekow y kurz z ka­
wałka brązow ej dermy, w ykonanej przez socja­
listycznego rzem ieślnika około roku 1982 w 
środkow ej Europie, następnie zakupionej przez  
m ieszkańca tejże E uropy w jednym  z małych  
sklepików, które w ow ej epoce nazywano na 
przyk ład  “O dzież i g a lan teria”.

W  przypisach do dysertacji pośw ięconej temu 
odkryciu w idniałaby zapewne drobna notatka: 
“w  niektórych społeczeństw ach zam ieszkują­
cych Europę Środkow ą w drugiej połow ie X X  
wieku używano niew ielkich kartek, które umo­
żliw iały zdobycie pożywienia. Na wykopalisku  
um ieszczono napis w  języku  polskim  co św iad­

czy, Że tam zostało wykonane. D okładną datę  
trudno usta lić  - odpow iednie źródła podają, że 
na przestrzeni X X  wieku podobną m etodę żyw ie­
nia stosow ano kilkanaście razy. Przed p ó ł wie­
kiem  jed en  z badaczy niem ieckich natknął się na 
papierow y dokum ent zatytułowany "W kładka  
zaopatrzenia N iem ieccy specjaliści orzekli, że  
daty um ieszczone w poszczególnych rubrykach  
św iadczą o  częstotliw ości przyjm ow ania pokar­
m u przez ówczesnych Polaków. Wynik badań  
zosta ł zakw estionow any przez Francuzów. 
Zw rócili oni uwagę, że datę wpisywano w  rów ­
nych, m iesięcznych odstępach, co ich zdaniem  
wskazuje raczej na k tórąś z p ierw otnych m etod  
antykoncepcji". W nioski te poprzedzą oczyw i­
ście wielomiesięczne, żm udne analizy, hipotezy, 
sympozja.

I  tyle! N ic  więcej, żadnych nazwisk, żadnych  
szczegółów. A n i list konfidentów  SB, an i karto­
tek internowanych. A n i dzięki Bogu żadnego  
stenogram u debaty sejm ow ej z  początku  lat 
dziewięćdziesiątych.

N ie w padnie w ręce archeologów  an i jed en  
anielski uśm iech M arka Jurka utrwalony pola-  
roidem. A n i jed n a  decyzja m inistra W acho­
wskiego. A ni jednego  uścisku prem iera  O lsze­
wskiego z byłym  prem ierem  M azow ieckim  nie 
będą analizow ać p rzyszli reumatolodzy. Nie  
ostanie się  żadna “grubsza k re ska ” w ytyczają­
ca blizny p o  kolejnych szlachetnych kom prom i­
sach i podejrzanych sojuszach. Zam iast dum ne­
go orla w koronie w m uzeum  prehistorii, w 
którejś ze stolic św iata roku 3000 zawiśnie p a ­
tykiem p isana nalepka o treści “Wino. M arko­

we. M o cn e”. N ajtrw alszy i najbardziej nośny  
sym bol graficzny w P olsce po  II  wojnie św iato­
wej. Tuż p o d  tym alegorycznym  konterfektem  
R zeczpospolitej spoczną zm um ifikow ane zw łoki 
nastolatki zaopatrzone w podpaskę “pam pers ” 
(albo p ieluszkę “alw ays"). Tyle ocaleje z  całej 
piram idy śmieci, którą skrupulatnie, codziennie  
układam y w rytm laski m arszałkow skiej lub w  
rytm włączania i wyłączania telewizora.

Krótko mówiąc zostanie trochę galanterii z 
derm y w ponurych kolorach i gdzieniegdzie  
nieźle zachow ane ślady olejnych lamperii. W  
historii najw ięcej do pow iedzenia  m ają śmiecie, 
nie ludzie. I  dobrze - śm iecie m ogą tylko mylić, 
ludzie są gorsi - m ogą kłamać. Dziedzictwo  
dum nej prow incji zw yrodniałego imperium.

D latego chronię prawdziwe śmiecie. Grzebię  
w śm ieciach sw ojej małej, banalnej, nikom u  
niepotrzebnej historyjki. Lubię tę prow incję za  
j e j  słabostki, drobne wypryski na c iele codzien­
ności. Uczę się konsum ow ać je j  chrom e biodra
i krzyw e nogi; penetrow ać wysypiska je j  absur­
dalnych rekw izytów  po m ija ją c je j nudne skarby. 
Lubię ją  bardziej za m arskość wątroby, na którą  
cierpi praw dziw ie, niż za poczucie  wielkości, na 
które cierpi natrętnie. Podobno “praw dziw ych  
przyjem ności należy szukać  na prowincji, gdzie  
nikłe, ledwo tlące się życie sprzyja rozkoszom  
drobiazgow ym  ”.

Szukam, choć  co ś zaw sze staje m i na przeszko ­
dzie. Jak dow iódł m ój dow ód osobisty, który  
niedaw no odebrałem  po  kolejnej utracie, jestem  
ciągle obyw atelem  PRL. Tego sam ego dnia k ie ­
dy  wydano m i dow ód zza św iatów  wróciło etui 
na “karty zaopatrzenia". Tego sam ego dnia  
zapytałem  w kiosku czy są “Zeszyty Literackie  ”. 
“N ie ma. Są tylko w kra tkę" - usłyszałem . Tak 
oto, ja ko  notoryczny obyw atel “peerelu  ” w ę­
druje po  sw ojej prow incji w poszukiw aniu  III  
Rzeczpospolitej.

Cóż, ja k  śpiew ał k iedyś K aczm arski słow am i 
Herberta: “za sto, dw ieście la t będzie ju ż  m ałe  
okienko... ”. W  kratkę!

S ła w o m ir  G O W IN  i

Wolność uświadomiona konieczność,
| stwierdzi! ju ż  pewien filozof, szukając usprawied- 
I Uwienia dla nadmiaru wszelkich dokumentów, któ­

re wyznaczają granice swobód człowieka. A ju ż  na 
pewno kierowcy.

Mam wątpliwości, czy jest iv Polsce aby jeden  
kierowca, który tak naprawdę orientuje się vr swo­
ich obowiązkach względem różnych instytucji za­
motanych w motoryzację. W prawach kierowców  
wszyscy są doskonale zorientowani, ponieważ kie­
rowcy żadnych praw nie mają. poza oczywiście 
prawem jazdy.

Ten dokument zezwalający na prowadzenie sa- 
| mocliodu nie narodził się wraz z autem ale kilka- 
r naście kit później, no i oczywiście Polska musiała 
| być jednym  z pierwszych państw, które ten doku- 
\ ment wprowadziły. Jako Centusiowi, spada mi du­

ży ciężar z serca, kiedy dowiadują się, że to jednak
I nie Kraków ałe Lwów  — stolica Galicji, byl pier­

wszym polskim miastem, ir którym zaszufladkowa­
no człowieka podług dokumentów mechanicznego 
urządzenia. "Ma rację i pewnie będzie dumny z 
maszyn do myślenia i coraz bardziej nieufni w 
stosunku do ludzi myślących W naszym kraju 
prawdziwość tej myśli udowodniła historia życia 
inżyniera Władysława Pawła Henryka Rubczyń- 
skiego. Studiował on mechanikę na Politechnice 
Lwowskiej, ju ż  wówczas interesował się nowinka­
mi ze świata, pasjonując się szczególnie motocy­
klami i samochodami. Bral nawet udział w wyści­

g a c h  motocyklowych, a nawet je  wygrywał. Kiedy

więc ukończył Politechnikę we Lwowie, z dyplo­
mem inżyniera wyjechał do Automobiłfabrik w 
Niemczech { tam skonstruował samochód, który 
mial rzekomo stanowić prototyp mercedesa. I wre­
szcie zaczynam rozumieć, skąd u Polaków taki pęd  
ku samochodom marki Mercedes ? Po prostu reali­
zujemy hasło: “ Kupuj polskie— bo lepsze". Gwoli 
sprawiedliwości — wszystkie następne ulepszenia 
nie były ju ż  dziełem naszych konstruktorów, ałe 
zawsze liczy się ten kto pierwszy. Niesłychane a 
jednak prawdziwe — to Polak był konstruktorem  
mercedesa.

Różnie potoczyły się potem losy pana inżyniera. 
Z Niemiec wyjechał on następnie do Zurychu, do 
fabryki samochodów ciężarowych ARBENZ, p o ­
tem wrócił do Lwowa i kierował warsztatami firm y  
“Stromenger ”. W Paryżu ukończył kurs pilotażu, 
był wykładowcą Technische Faclikurse. Po U woj­
nie światowej "zakotwiczył" w Krakowie, gdzie 
organizował Wydział Mechaniczny Politechniki 
Krakowskiej. Inżynier Rubczyński był człowiekiem  
wszechstronnym.

W tym roku mija 30 rocznica jego  śmierci.
Ten inżynier i humanista byl pierwszym w histe­

rii Polski człowiekiem, którego cywilizacja zakuta 
w kajdan} dokumentów. Jeśli ktoś dotądjeszcze nie 
wierzy, że każdym krajem rządzą urzędnicy — ca­
sus inżyniera Rubczyńskiego jest tego najlepszym  
dowodem. Otóż bowiem rajcy miejscy Lwowa uz­
nali, że kilkanaście samochodów, jakie na początku 
naszego wieku znalazły się na ulicach tego miasta,

zagrażają przechodniom i dorożkom, wymyślili 
więc coś, co pozwoliłoby im ograniczyć liczbę sa­
mochodów, a jednocześnie dać poznać kto w tym 
mieście jest naprawdę ważny: kierowca czy urzęd­
nik. Galicyjskie gryzipiórki wydumały, że każdy kto 
umie jeździć  i stać go na samochód, nawet ten kto 
wygrywał wyścigi w Alpach musi udowodnić przed  
szacowną komisją, że potrafi prowadzić automo­
bil. I  w ten sposób Władysław Paweł Rubczyński 
urodzony w Radziechowie w roku 1884 stanął 
przed komisją, która w roku / 906 uznała go "za 
zdolnego do prowadzenia automobilu z motorem  
wybuchowym Nie zachował się niestety opis eg­
zaminu, jaki przyszło zdawać inżynierowi Rub- 
czyńskiemu, a szkoda, bo najciekawsze byłoby to, 
przed kim on ten egzamin zdawał, czy chociażjeden 
członek komisji miał prawo jazdy?

Tak czy inaczej; wraz z prawem jazdy narodziła 
się polska specjalność ciągłego weryfikowania 
swoich umiejętności przed tymi, którzy takich 
umiejętności nie posiadają.

Nie miałem ju ż  okazji poznać profesora Rubczyń­
skiego osobiście, ale znam kilku jego  uczniów. 
Twierdzą oni, dopisując do legendy, że po  II wojnie 
dwukrotnie odbierano mu prawo jazdy za “złą 
jazdę", co w praktyce oznaczało przekroczenie 
dozwolonej szybkości. I  czemu się tu dziwić — 
człowiek, który myślał dalej i szybciej od innych 
musiał też i szybciej jeździć. Bo prawdziwego sma­
czku do tych opowieści jego  uczniów dodaje fakt, 
że prawo jazdy odbierano mu za przekroczenie 
obowiązującego znaku zakazu jazdy szybszej niż... 
5 km/godz. Nie ważne ja k i idiota postawił takie 
znaki, ale ja k  nazwać tych którzy takie znaki z całą 
surowością egzekwowali?

M iał rację filozof: “Wolność, to uświadomiona 
konieczność", przede wszystkim koniecznośćobco­
wania z maluczkimi duchem i rozumem.

W ito ld  Ś L U S A R S K I,

T y m  e l e g a n t  

a  T y m  b r u t a l
Gdy wygłaszałem w tym miejscu namiętną po­

chwałę Michała Ogórka, wymknęła mi się uwaga, 
że ten autor bardzo dobrych tekstów, nie zachwycił 
mnie jako  wykonawca tychże w radiu i TV. /  nagle 
pomyślałem sobie, że — kto wie — gdybym naj­
pierw poznał Ogórka, jako  autora publicznie 
wykonującego swoje teksty, a dopiero potem zaczął 
czytać jego  teksty w  książce (czy ju ż  kupili Państwo 
"Przewodnik po Polsce" Ogórka? Jeżeli nie — 
proszę to zrobić natychmiast), to może nie byłbym  
nim tak zachwycony. Dlaczego ? Bo brzmiało by mi 
tf uszach wykonanie tych tekstów, nie żeby niedo­
bre, brońBoże!, ale nie rzucające na kolana tak jak  
tekst w książce.

Wzajemna zależność dwóch form  prz.ekazu, po­
zornie zupełnie niezależnych od siebie, oto zjawi­
sko nie znane ir historii literatury, z. którym stajemy 
oko w oko, ucho ir ucho, dopiero my — dzieci 
rozbuchanych środków masowego przekazu.

Oczywiście w epoce przedradiowej i przedtelewi- 
zyjnej leż byli autorzy o  silnej, charakterystycznej 
osobowości, którzy — na ogół na gruncie towarzy­
skim  — utrwalali słuchaczom w oczach i uszach 
swój indywidualny sposób wyrażania myśli i to 
zapewne w ja k iś  sposób wpływało rut odbiór ich 
tekstów ogłaszanych drukiem. Być może ci, którzy 
znali Mickiewicza osobiście, odbierali “D ziady”

nieco inaczej niż my. (Niektórzy może gorzej? Zna­
ny fragm ent listu z Paryża cytowany dziśjako żart: 
"... spotkaliśmy się znowu wczoraj wieczorem. 
Chopin grał, Mickiewicz improwizował, nudy ja k  
zwykle.") Odbiór słowa pisanigo “skażony" wie­
dzą ja k  słowo owe wypowiedziane by było przez 
autora osobiście, w czasach pre-mass-medialnych 
dotyczył wąskiej grupki znajomych autora, lub by­
walców jego wystąpień publicznych, czyli grupki 
wciąż nielicznej w porównaniu z liczbą bywalców  
jego  wystąpień publicznych, czyli grupki wciążnie- 
licznej w porównaniu z liczbą czytelników, którzy 
nigdy na oczy autora nie widzieli. Dziś w przypad­
ku niektórych autorów mamy do czynienia ze zja­
wiskiem masowym.

Bardzo często się zdarza, że n a jp iem  znamy 
autora z radia, czy telewizji, znamy go tak dobrze, 
że timbre jego  głosu w każdej chwili możemy sobie 
odtworzyć w pamięci i “zanucić" ja k  modny szla­
gier. Znamy jego  sposób mówienia, po ewentual­
nych wadach dykcji rozpoznalibyśmy go na końcu 
świata i dopiero potem odkrywamy gdzieś jego  
tekst w form ie pisanej. W przypadku niektórych 
polityków poprzedniej epoki możemy się przy oka­
zji zdumieć, że face t w ogóle umie pisać (bo że umie 
czytać wiedzieliśmy zawsze z telewizora), ale nie o 
to chodzi, zawsze w przypadku takiej osoby czyta­
my je j  tekst mając jednocześnie w uszach je j  głos. 
Zawsze ju ż  i nieodwołalnie. Czy taka osoba powin­
na więc p isać wszystko ze świadomością, że tak 
będzie odczytywana ? Pomóc odbiorcy w "słucha­
niu " czytanego tekstu, czy też z. tym wałczyć? Da­
leki tu jestem  od doradzania, by — na przykład — 
Lucjan Kydryński zastępował literę “r" jakim ś  
innym znakiem, ale ju ż  interpunkcja, dobór słów, 
indywidualne słowotwórstwo ?...

Może zresztą przesadzam z tą masowością zjawi­
ska. Może to tylko ja  tak wyraźnie słyszę autora gdy 
go czytam. O! Jeremi Przybora na przykład. Tak 
dokładnie mam go w uszach (szczególnie), miałem
i będę miał zapewne do końca I uszu), że nigdy nie 
umiałem przeczytać sobie żadnego tekstu Przybory 
“obiektywnie", zwyczajnie, tak ja k  Twaina powie­
dzmy. Zawsze czytając słyszałem glos Przybory. To 
samo miałem z Jerzym Dobrowolskim, to samo 
mam z Wojtkiem Młynarskim, który może tu być  
przekonującym przykładem, bo chyba nikt z  pań­
stwa nie umiałby przeczytać rymowanego tekstu

M  łynarskiego nie słysząc jednocześnie choć trochę^ 
jego  charakterystycznego wykonania.

Czasem działa to na korzyść autora, czasami 
wręcz przeciwnie. A czasami myli. Zdarza się cza­
sem, że autor jako  postać sceniczna reprezentuje 
trochę inny typ człowieka, niż postać, która wyni­
kłaby z je  go tekstów, gdyby ogłaszał je  pod pseu­
donimem, a więc gdyby w ten jedyny skuteczny 
sposób umożliwił czytelnikowi całkowicie obie­
ktywny odbiór tekstu, bez tego “głosu w uchu ".T u  
posłużę się przykładem Stanisława Tyma. To wspa 
niały autor, bezwzględnie jeden z najlepszych sa­
tyryków jakich w ogóle mieliśmy w historii, i jed ­
nocześnie bardzo dobry aktor. A le na ogól zupełnie 
inny w jednym i drugim wcieleniu. Jako autor Tym 
jes t niezwykle dowcipny, a w swych najlepszych 
żartach subtelny i stonowany. Bardzo często do­
wcipny ja k  gdyby mimochodem, niezauważalnie, w 
sposób bardzo t rudny do zdefiniowania. Jest śmie­
sznie, chociaż właściwie ja k  się tak zastanowić, to 
nie wiadomo dlaczego — to dla mnie najcenniejszy 
rodzaj żartu. Tym jest też złośliwy, zabójczo złośli­
wy, ale w złośliwości tej smakowity i elegancki.

W telewizji miewamy od czasu do czasu zupełnie 
innego Tyma. Też złośliwy, też czasem niezwykle 
śmieszny, ale jednocześnie agresywny, ostrożny i 
zaborczy. Młynarski jes t zaborczy hipnotyzując 
słuchacza. Tym grozi, że zaraz wykorzysta swą 
miażdżącą przewagę fizyczną. Postać sceniczna 
Ty ma jes t bl i ska postaci prezesa klubu sportowego, 
którą Tym stworzył w film ie “M iś" Stanisława 
Barei i której dalsze przygody możemy oglądać w 
filmie “ Rozmowy kontrolowane”. Postać to wspa­
niała, cudowny portret z  lekka przycywilizowanego 
chama i prymitywa, postać świetnie z a g r a n a  
przez Staszka, ale jednocześnie postać, o której 
Tym powinięn zapomniećw momencie gdy przystę­
puje do zaprezentowania przed kamerą TVpostaci 
Tyma-autora, ja k  to było w cyklu, który mi się 
zdecydowanie nie podobał. “PIES czyli KOT". 
Jeżeli zapomina zapomnieć i dalej gra prezesa — 
mnie to potem przeszkadza w czytaniu jego felieto­
nów w tygodniku "Wprost".

Niby mogłem mu to wszystko pow iedzieć przez 
telefon, albo spotkawszy na spacerze z psem (je­
steśmy sąsiadami), ale wolałem jednak tu, stale 
mając przed  oczami to zwaliste cielsko i jego  
zwierzęcą siłę. .

cd ze str. I
Grzegorz P. uśmiechnął się do wspomnień. Wiele 

w życiu przeżył, wiele widział. A matka, póki żyła, 
zawsze łkając tuliła twarz w rękaw jego marynarki. 
“Zostaw wszystko synu — prosiła — do Wołkowa, 
do domu wróć, za ludzkie krzywdy Boga przeproś. 
Pan dobry, miłosierny, przebaczy...” Bała się, głu­
pia, o syna. Niepotrzebnie...

Ludzkie krzywdy. Każdemu sprawia ból co inne­
go. Każdy odczuwa ból inaczej. On, Grzegorz P. nie 
przeżyłby nawet dnia bez dobrego alkoholu. Co to 
ma wspólnego z bólem jego matki albo bata, który 
zmarł z głodu gdzieś w workuckich kopalniach?

Każdego boli inaczej — powtórzył półgłosem 
Grzegorz P. Kelner coś usłyszał, wyprostował się, 
zbliżył z należnym szacunkiem.

— Won, durniu — syknął Grzegorz P.
Zaciągnął się cygarem. Nie warto nawet myśleć o 

rzeczach tak osobistych i niewymiernych, jak ból. 
W ogóle nie warto myśleć o uczuciach. W życiu 
liczy się tylko siła przebicia i zdolność przewidywa- * 
nia. Intelekt...

Przez chwilę zapatrzył się na Wilię, po której 
płynęły płachty kry. Miał wrażenie, że się nigdy nie 
skończą, że nigdy rzeka się z nich nie wyzwoli.

Dopił koniak, wstał, poszedł w kierunku windy. 
“Apartament 201” — rzucił windziarzowi.

Tak, lubił Wilię, Wilno, hotel Lietuwa, choć ostat­
nio za nocleg liczyli tu sobie 56 zielonych. Lubił — 
nie na tyle jednak, żeby nie doceniać uroków Breta­
nii czy, tym bardziej, Pensylwanii.

Zamierzał tam być najdalej za tydzień.
* * *

Było ich trzech. Przyzwyczaili się, że rządzi Kru- 
ta. Tak się do niego zwracali. Prawdziwego nazwi­
ska nie znał nikt. Kiedyś Kruta pokazywał paszport 
— był po dużej wódce, ale wiedzieli, że nie ma sensu 
przyglądać się mu bliżej. Kruta mógł zmieniać pa­
szporty, jak rękawiczki. Stos jeszcze dziewiczych 
leżał w jego hotelowym pokoju.

Kruta był Kałmukiem. Drobny, giętki jak trzcina 
miał zimną, jakby wykutą w kamieniu twarz, która 
nigdy nie zdradziała żadnych emocji. Prócz tej twa­
rzy, którą podwładni rozpoznaliby na końcy świata, 

"w mroku, charakterystyczne były jego ruchy — 
kanciaste, szybkie, jakby nieco nerwowe.

Podwładni wiedzieli: Krata pracował w GRU, w 
grupach specjalnych. Jeszcze rok temu prężył się jak 
struna przed paroma staruchami w mundurach, zna­
nych szaremu obywatelowi z telewizji. Rok to szmat 
czasu, zwłaszcza teraz, w byłym ZSRR, kiedy im­
perium rozpadało się dosłownie z dnia na dzień.

Kruta nie rozpoznałby dziś na ulicy żadnego z 
wczorajszych szefów. Tylko Grzegorza P. Ale 
Grzegorz P. nigdy nie był jego szefem. Kiedyś 
przez lata byli ze sobą “na noże”, ścinali się przy 
każdej sposobności, jakby celowo w dół, między 
zwykłych ludzi przenieśli konflikt, który choć uta­
jony, istniał przecież między speegrupami ra­
dzieckiego wywiadu.

Kruta uznał w końcu wyższość Grzegorza, choć 
ten był wolny, ciężki, z pozoru niezdarny. Szano­
wał go za to, czego nie miał sam — za łeb do 
interesów i cholerną umiejętność spadania na cztery 
łapy, Grzegorz P., jak sięgnąć pamięcią, zawsze był 
na wierzchu. Nawet teraz, choć tylu innych funkcjo­
nariuszy KGB niższego szczebla siedziało w wię­
zieniach bądź w zamkniętych na głucho domach i 
bało się wyjść nawet na ulicę.

Grzegorzowy łeb do interesów to nie była główka 
Boguta. Ten ostatni, jeszcze niedawno sekretarz 
jednego z ważniejszych w republice rajkomów, 
swoją drogę do kapitalizmu przebywał przez... cia­
stka. Kruta pamiętał ich ostatnie spotkanie. Boguta 
tłumaczył mu z ożywieniem: “Wystarczy zatrudnić 
kilka ̂ tarach i wynająć mieszkanie. Nie kosztuje cię 
woda, światło, bracie... Połowę kosztów produkcji 
pokrywają wszyscy mieszkańcy miasta, bo liczni­
ków nie mą...”

Kruta słuchał, słuchał, wreszcie uśmiechnął się z 
politowaniem. Grzegorz o tym mógł opowiedzieć 
Bogutowi -— kupił trzy przechodzone ikarusy i 
otworzył prywatną linię autobusową do Polski. Za­
trudnił swoich byłych osobistych szoferów. Kurs do 
Warszawy kosztował jednego pasażera szesnaście 
dolarów. A chętnych do podróży “na zapad” było 
wielu.

Stać Grzegorza na Lietuwę i nie tylko — pomyślał 
Kruta, choć zaraz przebiegała mu przez głowę re­
fleksja, że Grzegorz ma wyniesiony z przeszłości 
zwyczaj nie picia za swoje. Zawsze ktoś miał mu 
coś do zawdzięczenia lub przynajmniej sądził, że 
może mieć. Nie tylko zresztą najlepsze trunki dosta­
wał Grześ za darmo.

Czasy się zmieniły, wpływy kolei są żadne, ale... 
Nie wszystkie wileńskie archiwa wpadły w ręce 
nowej, litewskiej już milicji. To, co zostało u Grze­
gorza mogłoby skompromitować wystarczająco 
wielu i wystarczająco wpływowych obecnych decy­
dentów.

Krata uśmiechnął się. Z Grzegorzem nie sposób 
zginąć.

— Za tydzień będziemy w Bretanii albo w Pensyl­
wanii — rozmarzył się na moment.

Nazwy nie mówiły mu nic. Znał je jedynie z 
opowieści Grzegorza.

— Ten zawsze wie, co chwali — pomyślał i 
uśmiechnął się jeszcze szerzej. Wstał, obciągnął 
marynarkę i krótko warknął do chłopaków: “do

roboty gnoje, szybko. Za pół 
godziny przyjeżdża transport 
z Kirgizji”.

* * *
Skrzynie były nieduże, drew­

niane, ale bardzo ciężkie.
— Ołów, czy co? — zasta­

nawiali się chłopcy Kraty.
Gdyby byli inteligentniejsi, 

nie musieliby się zastanawiać. 
Ale nie byli. Grzegorz nie dar­
mo przed wyrażeniem zgody 
na ich zatrudnienie przez dwa 
dni wertował prywatne dos­
sier.

Sapali, nosząc kolejne 
skrzynie na pokład tankowca 
z rosyjską banderą.

Pierwszy raz robili taką ro­
botę w dzień. Zwykle ilekroć 
mieli do czynienia z towarem 
Grzegorza statek czy samolot 
startował dosłownie za pięt­
naście minut i każdorazowo 
pech chciał — przeładunku 
trzeba było dokonać nocą, w 
szalonym pośpiechu.

Dziś — co innego.
Co chwilę przerywali pracę. 

Na nadbrzeżu kłajpedzkiego 
portu cumowało kilkanaście 
okrętów. Dosłownie parę kro­
ków dalej stała wielka bojowa 
jednostka, na której powiewa­
ła flaga ZSRR.

Dopiero po trzech godzi­
nach uporali się z ładunkiem. 

Któryś pobiegł nadbrzeżem szukając Kruty. Szefa 
nie było ani nad morzem, ani w żadnej z pobliskich 
knajp.

Sami sprawdzili, czy skrzynie ułożone są równo, 
solidnie.

Dawno nie zrobili nic tak perfekcyjnie, jak dziś. 
Tylko ten Kruta, który zginął i nie wyłożył ani 

rubla...
Poczekali jeszcze pół godziny i oglądając się za 

siebie poszli w stronę hotelu.
* * *

— Wszystko dobrze — meldował Kruta. Nieświa­
domie, gdy w słuchawce usłyszał głos Grzegorza, 
wyprężył się jak struna.

— Jeszcze chłopakom zapłacę i ruszamy — za­
kończył raport.

Dobre chęci zniweczyło krótkie, stanowcze “nie”.
— “Tak jest” — znowu się wyprężył. — Natych­

miast wraca na pokład.
Pomyślał, że wyśle chłopakom widokówkę z Pen­

sylwanii, a może uda mu się spotkać kogoś, wraca­
jącego do kraju? Wtedy przesłałby pieniądze. Dola­
ry. Dużo dolarów. Nawet więcej, niż powinni zapła­
cić za załadunek.

Będzie taki szczęśliwy, a lubi przecież dzielić się 
swoim szczęściem.

Godzinę później był już na morzu.
* * *

Kruta siedział na pokładzie i czekał. Gdzieś tutaj 
po raz kolejny spojrzał na zegarek — mieli się 
spotkać z jachtem należącym do jednego z duńskich 
biznesmenów. Przeładować ładunek, potem szyb­
ciutko do kopenhaskiego portu.

Powtórzył w pamięci instrukcje. Pamiętał ulicę, 
nazwę hotelu, numer telefonu.

Wiedział, że musi się udać, że ta pstlróż jest pro­
stsza, niż przesyłanie do Polski przez zieloną grani­
cę wyładowanych ikonami traktorów.

Czuł niepokój. Nerwowo spacerował po pokła­
dzie, raz po raz przypalał kolejnego papierosa.

— Chyba przez to Grzegorzowe zaufanie tak się 
denerwuję — pomyślał.

Grzegorz całą akcję powierzył jemu. Mieli się 
spotkać w Chicago, kiedy towar znajdzie się już u 
pasera.

* * *
— Udało się — pomyślał z ulgą, kiedy ostatnia 

skrzynka znalazła się w kabinie jachtu.
Czuł się odprężony, jak nigdy dotąd. Jak nigdy 

dotąd wcześniej — bał się.
Na morzu byli ze trzy razy dłużej, niż wynikałoby 

to z odległości, dzielącej Kłajpedę od Olandii. Stam­
tąd właśnie miał wypłynąć jacht.

— Widać kręciliśmy się w kółko — pomyślał. — 
Jakieś spóźnienie? Dlaczego?

Tak naprawdę nie obchodziła go już przyczyna. A 
wcześniej nie mógł o nią nikogo zapytać. Grzegorz 
zalecił wyraźnie. Żadnych rozmów. Załogę statku 
traktować, jak powietrze.

Kiedy któryś marynarz usiłował go zagadnąć, od­
burknął coś i odwrócił się w stronę morza.

Przytrzymał się trapu. Towar jest bezpieczny. Te­
raz on.

Obejrzał się do tyłu. Nie było nikogo. Zgodnie z 
umową marynarzy wymiotło z pokładu, kiedy tylko 
na horyzoncie zobaczyli żagiel. Jacht też wydawał 
się pusty.

Poprawił czapkę, obtarł pot z czoła. Dawno nie 
przeładował tylu setek kilogramów. Tłumaczył 
Grzegorzowi: “zabierzmy chłopaków, niech pomo­
gą”. Ale tamten nie chciał. Może miał rację. Mówił
o bezpieczeństwie. Im mniej osób wie, kim jesteś, z 
czym przyjachałeś — tym lepiej.

W Kopenhadze czekał na niego duński paszport.
—Jak będę go miał w kieszeni, na pewno pozbędę 

się tego gniotącego niepokoju — zadecydował. Nie 
wiadomo czemu ssało go w żołądku.

Przerzucił nogi przez burtę.
Wtedy padł strzał. Głuche klaśnięcie.
Strzelał zawodowiec. Nie dał Kracie czasu na 

refleksje, zdumienie ani nawet na strach. Ciało bły­
skawicznie pogrążyło się w morzu.

— Grzegorz P. schował pistolet i uśmiechnął się 
do siebie.

Bardzo lubił tego Kratę. Cieszył się, że chłopak 
nie cierpiał. Kiedy opadał w dół ku wodzie, na 
twarzy malowała się radość.

— Myślał, że jest w przedsionku do raju. Ludzie 
tak się mylą...

Ekskluzywna kawiarnia na kopenhaskiej Starów­
ce. Grzegorzowi P. wpadła w oko, jak tylko ją 
zobaczył, dwa tygodnie temu. Od tego czasu przy­
chodził tu dzień w dzień. Kelnerzy traktowali go z 
szacunkiem, należnym stałym bywalcom.

— Posiedzę tu jeszcze z miesiąc — pomyślał. Już 
się nie śpieszył. Dostał cynk z Kalifornii, że trans­
port marihuany dotarł do celu. Sprawdził, że na 
szwajcarskie konto wpłynął szmal. Do końca życia 
mógł pić koniak za swoje własne pieniądze.

Siedział jak zawsze samotnie przy stoliku, uśmie­
chał się do dziewczyn, pałaszujących obok lody i raz 
po raz rzucał okiem na morze. Woda wylewała się 
za falochron. Była pokryta rozbitymi, nakładający­
mi się na siebie cząstkami kry.

Lubił patrzeć na wodę i na krę z tej samej przyczy­
ny, dla której lubił latem obserwować wędrujące po 
niebie obłoki. Też miało się wrażenie, że się nigdy 
nie skończą. Też przynosiły poczucie trwania, wie­
czności, spokoju.

IgorWALIK
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R E W E L A C Y J N A  O F E R T A  T O W A R Ó W  Z  C A Ł E G O  Ś W I A T A
P I E !
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S C H U D N I E M Y  P O  K I L K U  D N I A C H  
S T O S U J Ą C  P I Ę C I O M I N U T O W Y  T R E N I N G

Martwicie się Państwo, że brzuch 
Macie za duży? Za dużo tłuszczu?
A wystarczy poświęcić tylko pięć 

minut dziennie
Nasze urządzenie pomoże 

Państwu pozbyć się zbędnych 
kilogramów, wzmocnić gorset 
mięśniowy, poprawićfigurę.
Po tygodniu ćwiczeń można się już 

zważyć i zmierzyć talię.
Sukces pewny!

Trenażer, P-155, Cena: 178.000,-

K L I P S  Z  M A G N E S E M
D o d a t k o w o  p r o s p e k t  z  in f o r m a c ja m i  

j a k  u ż y w a ć  k l i p s a ,  a b y  s c h u d n ą ć
Uczucie głodu ustąpi bez tabletek i ostrej diety.Wystarczy założyć klips z magnesem...Klips z kryształem górskim. Tajemnica nazywasię „akupunktura magnetyczna”
Nadmierne łaknienie zmniejsza się. Jemy mniej, nie czując jednak, że odbywa się to kosztem wielkich wyrzeczeń. $Klips z magnesem oddziaływuje na unerwienie i reguluje przemianę materii.To brzmi trochę niewiarygodnie. A jednak wstajemy od stołu zadowoleni, bez uczucia głodu i ze świadomością, że nie zjedliśmy zadużo.Mierzymy obwód talii i bioder, ważymy się. Bez rygorystycznej diety, forsującej gimnastyki, do której nie wszyscy jesteśmy przygotowani. Stajemy się szczuplejsi.Jeszcze dziś decydujemy się na urodę i zdrowie!Metoda ta opiera się na akupunkturze z Dalekiego Wschodu.Klips działa jednak tylko na określone punkty ucha. Te punkty odpowiadają za organy wewnętrzne i system nerwowy.Nasz apetyt znacznie maleje. To odniesie skutek również u Państwa!20.000 Amerykanów i 4.000 Niemców skorzystało z tej metody.Przeciętnie chudnie się 8,2 kg.

Cena tylko 179.
J e d e n  k l i p s  d a j e  d o b r e  r e z u l t a t y .  

J e ś l i  j e d n a k  c h c ą  P a ń s t w o  b a r d z o  
s z y b k o  s c h u d n ą ć ,  m o g ą  P a ń s t w o  

z a m ó w i ć  d w a  k l i p s y  p o  p r o m o c y j n e j  
c e n i e  2 3 9 . 0 0 0  z ł

Klips magnetyczny, P-154, Cena: 1 szt.-178.000zł, 2 szt.- 239.000zł
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Żylaki na nogach to nie tylko problem ładnych 
nóg, ale uciążliwe schorzenie prowadzące często 
do operacji.
Venen-Ex, środek z czystych ziół wzmocni 

ściany żył i przywróci im prawidłową 
przepuszczalność. Pomoże przy stanach 
zapalnych, przyniesie ulgę. Przy ccidziennym 
masażu z użyciem Venen-Ex odczyjecie Państwo 
szubką poprawę.

Venen-Ex dla zdrowych nóg
P I Ę K N E  W Ł O S Y  D L A  P A N  I  P A N Ó W

Ten preparat pozwoli odrosnąć wypadniętym włosom! Preparat sporządzony jaest na bazie ziół. Rewelacyjne rezultaty!„Super Hair” poprawia ukrwienie skóry na głowie, hamuje wypadanie włosów.Jeżeli korzenie włosów znajdują Się jeszcze w skórze po paru miesiącach stosowania preparatu nastąpi regeneracja wypadniętych 
włosów.Bez chemii, nieperfumowany szwajcarski środek poprawia również wygląd naszych
WłOSÓW. ŝuper włosy", P-158, Cena: 229.000,-

Kupon proszę wypełnić i przesłać
i P r o s z ę  p r z e s ł a ć  m i  z a  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w y m  
i ( z  g w a r a n c j a  z w r o t u )  n a s t ę p u j ą c y ( e )  t o w a r ( y )

Numer Nazwa oferowanego artykułu
K lips m a g n e ty c zn y  
T re n a że r
..S u p e r  w ło s y ’
K re m  na ży la k i”

179.000,-
178.000,-
229.000,-
199.000,-

Nazwis 
M iejscowość: 
U l ic a :................

W arto ść
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ŚWIATOWE ZYCIE
Ślub na ra jsk ie j wyspie
Pięć miesięcy temu David Bowie, gwiazdor mu­

zyki rockowej włożył na palec Iman, pięknej mo­
delki i aktorki, ogromny błyszczący diament od 
Tiffany’ego. Iman słusznie przypuszczała, że Da- 
vid myśli o ślubie. I tak było istotnie. Propozycję 
złożył w trakcie romantycznej, ceremonialnej ko­
lacji’ “To był cudowny wieczór — wyznała Iman. 
— David jest bardzo romantycznym facetem".

Iman urodziła się na Somalii. Jest bardzo wziętą 
modelką, za godzinę pracy otrzymuje 2 tys. dola­
rów. Jednocześnie grywa w filmach. Gdy przeby­
wała w Londynie na premiera® naj nowszego filmu 
ze swoim udziałem, “Star Trek VI”, David Bowie 
występował na koncertach w Japonii. Słali sobie 
wtedy nawzajem romantyczne faksy i prowadzili 
długie rozmowy przez telefon.

Iman wystąpiła też ostatnio w wideo Michaela 
Jacksona do jego piosenki “RemeberThe Time” . 
Na filmie tym obdarza Michaela gorącymi poca­
łunkami, co wywołało wielką zazdrość Dayida i 
być może przyspieszyło jego decyzję o ślubie.

Uroczystość zaślubin zaplanowana została na 
czerwiec, a odbędzie się na rajskiej wyspie Musti- 
que, gdzie David ma swoją wspaniałą posiadłość. 
Dla 45-letniego Davida będzie to druga próba 
małżeńska (z pierwszego małżeństwa ma on 20- 
letniego syna, Joe). Iman stanie na ślubnym ko­
biercu po raz trzeci. W tym względzie ma do­
świadczenia prawie takie jak sławna Marylin 
Monroe. No bo po raz pierwszy wyszła za mąż w 
wieku 16 lat za szkolnego przyjaciela w' Somalii. 
Drugim zaś jej mężem był amerykański futbol ista 
Spencer Haywood, z którym ma 13-letnią córkę o 
imieniu Zulakha. Oczywiście i Zulakha, i Joe będą 
na ślubie honorowymi gośćmi. Sama uroczystość 
ma być zresztą bardzo skromna, przeznaczona 
tylko dla rodziny i najbliższych przyjaciół.

Na razie są jednak kłopoty z czerwcowym 
terminem. Rodzice Iman (ojciec — dyplomata, 
matka — ginekolog) oraz jej bracia mieszkają w 
Tanzanii i nie dostali jeszcze amerykańskiej wi­
zy. Braciom jej małżeństwo z Davidem nie jest 
w smak. Znają go po prostu tylko z telewizji i to 
akurat wyłącznie ze skandalizujących filmów.

Co innego rodzice Iman. Chociaż jeszcze także 
osobiście nie poznali Davida, z relacji córki wie­
dzą, co ona do niego czuje i są z tego powodu 
bardzo szczęśliwi. Iman zresztą też. “Gdy ludzie 
pytają mnie czego oczekuję po tym małżeństwie 
— zwierza się — odpowiadam, że długiego ży­
cia i szczęścia. I wierzę, że tak będzie”. Oboje 
z Davidem kochają dzieci, tak więc Zulakha i Joe 
mogą spodziewać się wkrótce rodzeństwa!

(zb)

Szczęśliwa Belinda
Belinda Carlisle, 34-letnia piosenkarka ostat­

nio śpiewająca solo, a niegdyś znana z legendar­
nej kobiecej formacji ‘The Go-Go’s”, kilka 
tygodni temu zniknęła nagle z estrady. Tajemni­
ca jednak szybko wyszła na jaw. Belinda jest po 
prostu w ciąży, obecnie w siódmym miesiącu i 
najprawdopodobniej w czerwcu urodzi córecz­
kę, dla której rodzice (ojciec 35-letni Morgan 
Mason, producent filmowy) wybrali już imię — 
Ruby. Belinda jest bardzo szczęśliwa z tego 
powodu, gdyż będzie to jej pierwsze dziecko.

Morgana, syna nieżyjącego już wielkiego 
aktora amerykańskiego, Jamesa Masona, pozna­
ła siedem i pół roku temu na party u przyjaciół. 
Oboje wyszli na długi nocny spacer, a następne­
go dnia Belinda. nie mając wątpliwości co do 
tego, że nareszcie spotkała mężczyznę swojego 
życia, po prostu wprowadziła się do Morgana. 
Półtora roku później pobrali się. Ich małżeństwo 
rozpoczęło się pod szczęśliwą gwiazdą, sądząc 
przynajmniej po tym, że w trakcie nocy poślub­
nej wygrali w bakarata 4 tysiące dolarów! I ta 
sielanka trwa do dzisiaj, co w tym światku nie 
jest przecież tak częstym zjawiskiem.

Belinda i Morgan od pięciu lat mieszkają w 
Los Angeles, w domu, który kiedyś wybudowa­
no specjalnie dla gwiazdy filmowej CaroleLom 
bard. Dom jest bardzo orygi nalnie wyposażony 
pełno w nim antyków i dzieł sztuki, w większo 
ści wygrzebanych przez Belindę na różnych 
składowiskach "rupieci oraz obrazów osobiście 
przez nią namalowanych. “Kocham dzieła sztu­
ki. — twierdzi Belinda. — Lubię je kupować 
lubię się nimi otaczać. A przede wszystkim je­
stem szczęśliwa z tego powodu, że mam męża, 
który mi na to wszystko pozwala, i który godzi 
się na to, by nasz dom wyglądał tak jak ja tego 
pragnę”.

Belindai Morgan uwielbiają też zwierzęta. Nic 
więc dziwnego, że towarzystwa gospodarzom do­
trzymują dwie papugi, dwa żółwie oraz pięć psów. 
A w ogródku przed frontem posiadłości stoi oka­
zała sztuczna krowa, którą Belinda otrzymała kie­
dyś w prezencie urodzinowym od swojego mene 
dżera, znającego jej słabość do zwierząt.

Teraz jednak dla Belindy najważniejszą spra­
wą jest jej macierzyństwo. Ponieważ sama w 
dzieciństwie nie miała najlepszych kontaktów ze 
swoimi rodzicami, nie chce ich błędów powtó­
rzyć w odniesieniu do swojego dziecka. Dlatego 
nie wiadomo, kiedy wróci do śpiewania, choć 
chciałaby żeby nastąpiło to jak najszybciej. Po­
nieważ uważa, że Los Angeles nie jest najle­
pszym miejscem dla małego dziecka, zaraz po 
jego narodzinach planuje przeprowadzkę; albo 
do swojego rodzinnego Colorado, albo do Mon­
tany, albo do Wyoming.

Wielu fanów Belindy te informacje przyjmie 
zapewne z mieszanymi uczuciami, ale w niczym 
nie zmieni to faktu, że na nowe hity w wykona­
niu niegdysiejszej przebojowej gwiazdy “The 
fio-Go’s”przy idzie trochę poczekać. (zb)

Zycie towarzyskie stolicy, do niedawna sier­
miężne i zaściankowe, zaczyna nabierać pra­
wdziwych rumieńców. Głównie za sprawą 

elit artystycznych, jest o czym poplotkować - przy­
najmniej od czasu do czasu. Niemal całą śmietankę 
towarzyską zgromadził w restauracji Foksal jubile-

cznie młody), Zbigniew Hołdys (skóry, włącznie z 
czapką), Krystyna Prońko (zainteresowana grą w bi­
lard), Jan Borysewicz (czerń), dwa pokolenia rodziny 
Olbrychskich, Kayah. Ewa Bem. Było ciepłe piwo i 
świetna muzyka w wykonaniu Obywatela GC.

W Zamku Ostrowskich natomiast Ewie Łęto- 
wskiej wręczono Złoty Wawrzyn Kobiety Ro­
ku ‘91. Swoim strojem najbardziej szokowała 

projektantka mody, Barbara Hoff ubrana w dżinsy! Lau­
reatka, jak zwykle w eleganckim kostiumie, przyznała się

usz 45-lecia pracy aktorskiej Gustawa Holoubka. 
Dwaj byli premierzy: Tadeusz Mazowiecki i Jan 
Krzysztof Bielecki preferowali whisky. Adam Mi­
chnik wolał czystą, którą najchętniej pil w towarzy­
stwie Jacka Kuronia.Ten zaś najwyraźniej uwodził 
Joannę Szczepkowską. Jan Pietrzak większość wie­
czoru spędził przy wołowinie z rożna. Najładniejszą 
toaletę miała Ewa Wiśniewska, konkurując w tym 
względzie z jubilatową, Magdaleną Zawadzką.

ieco inne grono zebrało się w pubie Good 
Street 55 (dawna stołówka Uniwersytetu War­
szawskiego!) na wernisażu muzycznym Grze­

gorza Ciechowskiego. Małgorzata Niemen (spód­
niczka robiona na drutach), Czesław Niemen (wie-
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zajmuje, łącznie z gotowaniem! Potrawy jego włas­
nego pomysłu muszą być wyjątkowo dobre, skoro 
takie smakoszki jak Danuta Rinn czy Dorota Staliń­
ska przchodzą ze stoikami, żeby trochę wziąć do 
domu i tam rozpracować! Przyjęcia trwają przeważ­
nie od ósmej wieczorem do piątej rano i niekonie­
cznie zachwycają sąsiadów, skoro Michał Bajor 
musiał przeprowadzać się już ponad trzydzieści ra­
zy.

Autorką skandalu sezonu może być natomiast 
znana pisarka Joanna Chmielewska. I to 
bynajmniej nie za sprawą swojej najno­

wszej powieści “Dwie trzecie sukcesu”, ale inne­
go nietypowego dla siebie dzieła, o wyścigach 
konnych na Służewcu. Pani Joanna, znana ze swo­
ich pasji do hazardowania się na wyścigach (i to z 
dobrym skutkiem, bo wygrane na torach w Danii 
i w Kanadzie pozwoliły jej sfinansować podróże 
po niemal całym świecie), na Służewcu jest bez­
silna. Postanowiła więc obnażyć wszystkie służe- 
wieckie kanty i afery. Ewentualnej zemsty się nie 
boi, ponieważ przygotowała sobie do obrony tłu­
czek do mięsa zakończony z drugiej strony sie­
kierką!

Skandalem towarzyskim okazać się może tak­
że książka Kory Jackowskiej, solistki “Ma­
anamu”. Wkrótce okaże się ona w sprzedaży, 

a traktuje o życiu piosenkarki i osób z nią związa­
nych. Już pierwsze fragmenty, wydrukowane

jednak, że sama na co dzień także preferuje odzież 
dżinsową.W kilka dni później pani profesor Ewa 
Łętowska wyznała podczas prezentacji swojej 
książki "Baba na świeczniku”, że nie wyklucza po­
wrotu do życia politycznego, a jeśli będą pieniądze 
na kampanię i zaplecze polityczne, to być może 
zdecyduje się kandydować na prezydenta w 1995 
roku!

Niemal do prawdziwego skandalu towarzyskie­
go doszło zaś podczas promocji książki 
“Spowiedź kochanki” Asji Łamtiuginy, byłej 

żony Edwarda Lubaszenki. W pierwotnej wersji frag­
menty książki miał czytać syn pisarki, Olaf Lubaszen- 
ko. Niestety jednak dopuszczono do głosu przybyłą z 
Paryża Ewę Pokas, niegdyś aktorkę u Hanuszkiewi­
cza, a obecnie najlepszą polską pisarkę (oczywiście 
wedle niej samej). Zdominowała ona wieczór, wygła­
szając nie znoszące sprzeciwu sądy na temat polskie­
go aktorstwa i polskiej literatury. Zamilkła dopiero 
gdy zgasły jupitery, w których blasku pracowały aż 
trzy ekipy telewizyjne. Miejmy nadzieję, że takie 
maniery obowiązują tylko w Paryżu.

ktor i piosenkarz Michał Bajor dla odmiany 
raz na kwartał organizuje prywatne przyję­

c ia  dla około setki gości. Sam wszystkim się

przez poznański tygodnik “Wprost”, wywołały pro­
testy wymienionych w książę osób, wszystko więc 
zapowiada się niezwykle ciekawie.

Znakomity polski dyrygent Jerzy Maksymiuk 
już dziewiąty rok dyryguje BBC Scottish 
Symphony Orchestra w Glasgow, często 

jednak odwiedza Polskę. Dla niego najbardziej 
skandalizującym w ojczyźnie faktem są widoczne 
na każdym kroku, w Warszawie i nie tylko, napisy 
w języku angielskim.

/zb/

34-letni Yann Chryssomalis, muzyk i dwanaście 
lat starsza gwiazda “Dynastii". Linda Evans staną 
wkrótce na ślubnym kobiercu! Właśnie oświadczy!1

to publicznie w czasie telewizyjnego show w W®' 
mieckiej telewizji. Jest to prawdziwie romantyczna 
miłość. W ubiegłym roku Linda, zmęczona prą6? 
przy realizacji kilku specjalnie dokręcanych odcin; 
ków “Dynastii”, relaksowała się słuchając muzy*1 
Chryssomalisa. Tak jej się ona podobała, że za; 
dzwoniła do Yann’a i powiedziała mu, że ma w niej 
oddaną fankę. I tak to się wszystko zaczęło...

Mniej szczęścia ma Ilona Staller, głośna gwiazd 
filmów porno. Jak powszechnie wiadomo, w czervv' 
cu ubiegłego roku w Budapeszcie odbył się JeJ 
“głośny” ślub z amerykańskim plastykiem. Jeffe111 1 
Koonsem, którego poznała dwa lata wcześniej * 
mediolańskim klubie nocnym. Przyjaciele zwraca11 
uwagę zakochanym, że mogą mieć kłopoty z por0- 
zumiewaniem się. bo Ilona nie zna angielskiego,9 
Jeff włoskiego. I stało się. Na początku marca K°" 
ons wysłał Ilonie (faksem!) ze swojego nowojf11' 
skiego biura pozew o rozwód, argumentując. 7- 
różnice między nimi są nie do przezwyciężenia- 
Ilona Staller jest od dwóch miesięcy w ciąży i d°' 
piero co pozowała mężowi do prac przygotowy"*1' 
nych na wystawę “Powstałe w Niebie", której 
otwarcie planowane jest w kwietniu w londyńskiej 
galerii Anthony d’Offray. Będzie następny skand3' 
w wykonaniu rozwścieczonej gwiazdy?

A skoro już o małżeństwach mowa. Norma Maj°r' 
żona premiera Wielkiej Brytanii zwierzyła się lC 
swoich wspomnień dotyczących pierwszych ch'*’1. 
znajomości z Johnem Majorem. Już w kilka tygodni 
po pierwszym spotkaniu, a na sześć miesięcy pr# 
ślubem oświadczył się jej, padając do nóg odzi®' 
nych, jak pamięta, w białe, długie do kolan buty- 
Norma była wówczas domową nauczycielką, a on- 
27-letni mężczyzna, skromnym urzędnikiem ban' 
kowym. Pani premierowa, teraz matka 20-letnieJ 
Elizabeth i 17-letniego Jamesa, ze wzruszenie"1 
wspomina, że mąż, mimo dość kiepskiej wówczas 
sytuacji finansowej, zawsze przynosił jej kwiaty^
torbę z pamiątkami z tamtych lat często bierze <
małżeńskiego łoża...

Z pewną satysfakcją przychodzi mi pisać kolejny 
raz o polskim filmie, co niekoniecznie równa się 
zachwytowi nad jego artystyczną kondycją. 
Źródłem satysfakcji jest i to, że obejrzałem kome­
dię, który to gatunek kina nie jest przez rodzimych 
twórców zbyt często eksploatowany. Dość po­
wszechny jest osąd, że komedie są z natury dziełami 
kategorii B, atak przecież być nie musi.

Czyż każdy film, podczas którego zaśmiewamy 
się do tez. musi być intelektualnie ubogi?

Powyższe refleksje towarzyszyły mi w trakcie 
oglądania "Rozmów kontrolowanych”, wyreżyse­
rowanych przez Sylwestra Chęcińskiego według 
scenariusza Stanisława Tyma. Niczego nic ujmując 
doświadczeniu reżyserowi trzeba powiedzieć 
wyraźnie, że tak naprawdę jest to film Tyma, tym 

f  bardziej, że sam odtwarza postać głównego bohate­
ra. Znany satyryk i zarazem aktor podjął ryzyko 
pokazania czasu stanu wojennego z perspektywy 
"krzywych luster” w gabinecie śmiechu. Wszakże 
my ciągle tamten czas z zapałem poddajemy 
“martyrologicznej" obróbce.

Bohaterowie filmu, mający za zadanie dokonać 
pewnych machlojek na zlecenie reżimowych notab­
li. wbrew swojej woli staje się bohaterem antyreżi- 
mowej konspiry. Fabuła komedii jest zbiorem epi­
zodów nie zawsze logicznie zintegrowanych, bar­
dziej czy mniej dowcipnych i zdarza się, że... trochę 
nudnych. Za to aktorów przewija się cala plejada, 
choć nie wszystkim dane było “wygrać się” do 
końca.

Warto wspomnieć o natchnionych ważną misją 
konspiratorkach — Irenie Kwiatkowskiej i Alinie 
Janowskiej. Bo już scena, w której oglądamy Stani­
sława Tyma w damskiej bieliźnie, zbyt sympatycz­
na i odkrywcza nie jest. Bez wątpienia jednak do­
brze się stało, że ten film został zrealizowany. 
Wszak warto uprzytomnić sobie, że zarówno ściga­
jący jak i ścigani też przecież bywąjąjiiekiedy śmie­
szni i — przepraszam — głupi.

Odreagowanie niedobrych wspomnień poprzez 1 
śmiech jest rodzajem zbiorowej terapii. Warto więc 
jej się poddać, mimo, że tę szansę otrzymujemy 
nieco za późno. No, ale to już nie jest zawinione 
przez twórców “Rozmów kontrolowanych”. Jesz­
cze kilka lat temu byli kontrolowani przez “Panią 
Cenzurę”. (ben)

m g
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Idol rocka Elton John znany był także z ekstra­

waganckich nakryć głowy. Przyczyna byta proza­
iczna. Gwiazdor zaczął w błyskawicznym tempie 
łysieć. Tak więc z potrzeby zrobił cnotę. Przed 
kilkoma tygodniami zdecydował się na przeszczep 
i znów czaruje czupryną. Nadecyzję wpłynął nowy 
młody amerykański przyjaciel piosenkarza. Zre­
sztą nie tylko na tą.

‘ Byłem uzależniony od kokainy i alkoholu. Tak 
samo potworne było moje życie seksualne — wy­
znaje Elton John w sensacyjnym wywiadzie dla 
miesięcznika "Rolling Stone". — M ój nowy przy­
jaciel jest miłością mojego życia. Dzięki niemu 
wyleczyłem się z narkomanii i pijaństwa. Przed 
dwoma laty byłem całkowicie przegrany. Dziś 
znów jestem  w znakomitej formie. Taki jestem  za­
kochany. To cudowne. To wspaniałe być pedałem. 
Po raz pierwszy w życiu poznałem kogoś z kim chce 
być wyłącznie. Wcześniej brałem sobie tylko za­
kładników".

Satysfakcję mabrytyjski dziennik “Sun”, którego 
przed 5 laty Elton John skarżył o zniesławienie za 
opisy.jego dzikich seksualnych orgii. Dziś pośred­
nio przyznaje, że w opisach tych nie było żadnej 
przesady. Także w scenie, kiedy w kobiecym prze­
braniu zabawiał się z ubranymi w skóry 6 chłopca­
mi wykrzykując: “Jestem Kleopatrą”. Lubił 
przywiązywać chłopców do drzewa i wykorzysty­
wać seksualnie. Zresztą 44-letni piosenkarz jest 
biseksem. Rozstał się właśnie z małżonką, pocho­
dzącą z Monachium, Niemką Renate Blauel.

Amerykański przyjaciel zabrał się za niego ostro. 
Oświadczył mu, że nie będą żyli w trójkącie — oni 
dwaj i... kokaina, bo żona się już wtedy nie liczyła. 
Elton John przeszedł kurację odwykową w znanej 
z drastycznych metod klinice w Chicago. Mieszkał 
w dwuosobowym pokoju i spał na twardym żoł­
nierskim łóżku. Zrezygnował też z wielu innych

rzeczy. Przestał być właścicielem klubu piłkarskie­
go FC Watford. Sprzedał swoje zbiory kostiumów 
i okularów oraz 16 samochodów, w tym bentley’a, 
rolls royce’a i ferrari.

Co dla niego również ważne, sporo stracił na 
wadze. Bo jedną z kolejnych tragedii gwiazdora 
było obżarstwo. Elton John opowiada w wywia­
dzie, że objadał się do bólu brzucha. Powodował

wymioty, aby móc dalej jeść. W 1975 r. próbował 
popełnić samobójstwo. Zażył 60 proszków valium 
i skoczy! do basenu. Odratowano go, ale najbliżs1 
zaczęli go opuszczać. Radość życia — jak twier' 
dzi — przywrócił mu ten młody przyjaciel, kt°' 
rego personaliów nie chce podać do wiadomości 
publicznej.

Adam LEN
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Prezydent Stanów Zjednoczonych jest postacią powszechnie znaną na świecie. Z racji znacze­
nia piastowanego stanowiska na ogół budzi też zaufanie lub nawet sympatię. Oba te czynniki 
zadecydowały, że Georg’a Busha postanowiono wykorzystać w reklamie. Najpierw w Londy­
nie, a później w Berlinie — w dubbingu —  pojawił się oto w telewizorach i powiedział: ‘ Na co 
czekacie? Na zaproszenie prezydenta?”.

“Ludzie piszą do nas listy i pytają, między 
innymi, o co walczą ci, którzy walczą o 
tradycyjne wartości?

—  Opierając się na tym, co czytamy w 
gazetach, słyszymy w radio i widzimy w 
telewizji, można powiedzieć, że tym, którzy 
walczą o tradycyjne wartości chodzi o to 
samo, o co chodziło dotąd wszystkim in­
nym, którzy walczyli o tradycyjne wartości, 
czyli o wygodne stołki i o większe koryto" 
—  tak brzmi tekst Jana Kaczmarka, zdjęty 
z anteny telewizyjnej przez komisję kolau- 
dacyjną niespełna trzy tygodnie temu. Za 
mierny poziom artystyczny, broń Boże za 
politykę! Andrzeja Bobera, autora “Listów 
0 gospodarce” wyrzucono z pracy w telewi­
zji dyscyplinarnie. Oficjalnie za wykorzy­
stywanie anteny telewizyjnej do osobistych 
porachunków. Osoby dobrze poinformowa­
ne twierdzą, że następna na liście jest Elż­
bieta Jaworowicz, autorka audycji “Sprawa 
dla reportera”. Są nawet tacy, którzy idą o 
zakład, że w jej przypadku oficjalną przy­
czyną będzie brak obiety wizmu i faworyzo­
wanie jednej ze stron konfliktu.

Andrzej Bober o swoim dyscyplinarnym 
zwolnieniu dowiedział się z wieczornych 
"Wiadomości”. Jest to i tak pewien postęp, 
bo gdy jedenaście lat temu już raz zdjęto z 
anteny “Listy o gospodarce” (wówczas nie 
podobały się partyjnemu bonzie od propa­
gandy, towarzyszowi Główczykowi), nie by­
ło oficjalnej informacji i nikt nawet nie odwa­
żył się zapytać “dlaczego”. 1 tyle się zmieniło 
na razie.

Oskarżenie o wykorzystywanie telewizji do 
osobistych porachunków nie trzyma się kupy. 
Wszyscy wiedzą, że chodzi o skandal wokół 
tegorocznych Wiktorów, nagród dla tzw. oso­
bowości telewizyjnych minionego roku. 
Skandal wyciągnięty na wierzch wcale nie 
przez A. Bobera, ale przez tygodnik “Wprost” 
(na marginesie wydawca tego pisma Rok 
Corporation S.A. jest jednocześnie animato­
rem Wiktorów). A. Bober poruszył tylko na 
antenie sprawę, która budziła kontrowersje.

resztą zgodnie ze stałymi założeniami swo­
jego programu. Być może nie był do końca 
obiektywny. Maciej Iłowiecki, przewodni­
czący jury przyznającego Wiktory twierdzi, 
e A. Bober postąpił niezgodnie zetykądzien­

nikarską, bo zanim zajął kategoryczne sta­
nowisko w sprawie powinien zasięgnąć in­
formacji także u jurorów ponieważ tego wy­
maga uczciwość. Zwolnienie —  i to dyscy­
plinarne —  jest jednak nie za niedopusz­
czalne przekroczenie granic subiektywi­
zmu, ale za wykorzystywanie anteny do po­
rachunków osobistych. Wnosić by z tego 
można, że albo Andrzej Bober liczył na 
Wiktora, a ponieważ go nie dostał, to robi 
aferę, albo rzeczywiście ma jakieś pora­
chunki z Maciejem Iłowieckim bądź inny­
mi osobami z jury. Używając tego rodzaju 
argumentacji równie dobrze można powie­
dzieć, że sam Andrzej Bober stał się ofiarą 
jakichś tajemniczych porachunków,..

Tak samo dziwna jest wspomniana już 
sprawa skasowania programu Express Di- 
manche”. Zdjęto go z anteny pod zarzutem 
miernego poziomu artystycznego. Tymcza­
sem wyniki telewizyjnego OBP-u wskazują 
na coś zupełnie przeciwnego. W styczniu i 
lutym br. audycja znajdowała się w czołów ­
ce programów cieszących się największą 
oglądalnością (i to mimo nietypowej pory), 
a aż 48 procent widzów wystawiało audycji 
ocenę bardzo dobrą. Zresztą Krzysztof Dau- 
kszewicz, Marek Majewski czy Jan Kacz­
marek —  bo to ich teksty zdyskwalifikowa­
ła komisja kolaudacyjna —  mogą być uzna­
ni za twórców kontrowersyjnych, ale prze­
cież nigdy nie schodzą poniżej pewnego 
poziomu i trzeba mieć dużo arogancji by 
nazwać ich miernotami.

Krzysztof Daukszewicz kilka dni temu w 
wywiadzie dla “Sztandaru Młodych” po­
wiedział: “Program zdjęto prawdopodobnie 
na polecenie "komitetu centralnego" - na­
szych nowych partii. Myślę, że nie spodobał 
się im rodzaj humoru - bez sentymentu dla 
nowej władzy, bez względów dla pana pre­
zydenta. Najbardziej przykre jest to, że de­
cyzje te firmuje Andrzej Zaorski, który sam 
był ścigany przez cenzurę i kręcił tzw. pół- 
kowniki. Gdyby to robił aparatczyk, wiado­
mo, żejest to facet dyspozycyjny, ale jeżeli 
robi to człowiek, który reprezentował ten 
sam sposób myślenia, co my, a teraz w imię 
innych wartości robi dokładnie to samo, co
tamci, to po prostu wstyd".

Zbigniew BISKUPSKI

Na tę kampanię reklamową prowadzoną również 
w prasie złożyło się 35 amerykańskich firm  turysty­
cznych i zapłaciły za nią 3 miliony dolarów. Czy 
prezydent na tym też zarobił — agencje nie podały.

W każdym razie pomysł był dobry, bo tylko w ciągu 
tygodnia do amerykańskich agencji turystycznych w 
Londynie zgłosiło się 23 tysiące Brytyjczyków i wy­
kupili wycieczki do USA. W sumie należy spodzie­
wać się, że w tym roku przyjedzie ich do Sianów dwa 
miliony 600 tysięcy — o 4% więcej niż w zeszłym 
roku.

Stan\Zjednoczone od trzech lat przodują na liście 
krajów odwiedzanych przez turystów. W zeszłym  
roku amerykańska nadwyżka finansowa w tym  
względzie przekroczyła 10 i pół miliona dolarów. To 
znaczy, że o tyle więcej zagraniczni turyści wydali 
w USA, niż Amerykanie gdzie indziej.

O ile w 24 najlepiej rozwiniętych krajach świata 
wchodzących w skład OECD turystyka wzrosła w 
zeszłym roku tylko o 2%, to w Stanach Zjednoczo­
nych o 9%. Oznacza to, że europejski przemysł

turystyczny zarobił o prawie 1% mniej niż pczed 
rokiem, a Amerykanie odnotowali rekordowy na­
pływ turystów. Było ich tam ponad 42 miliony.

Przyczyn jest kilka — po pierwsze ogólna recesja, 
która nieco zubożyła zachodnie społeczeństwa, po 
drugie relatywnie niższy kurs dolara w stosunku do 
najsilniejszych walut, a więc często urlop wypadał 
taniej w USA niżna przykład w Wielkiej Brytanii czy 
Niemczech, po trzecie wreszcie zeszłoroczne wojny 
nad Zatoką Perską i w Jugosławii.

Na przykład Turcja, która sąsiaduje z Irakiem i 
mocno zaangażowała się w konflikt nad Zatoką 
straciła na turystyce aż 42% dochodów, Grecja, 
która sąsiaduje z Jugosławią straciła 16%, a sama 
Jugosławia aż 86% dochodów, które jeszcze rok 
wcześniej przyniosła je j turystyka.

We Francji, Włęszech i Hiszpanii było w zeszłym 
roku mniej więcej tyle samo gości z zagranicy, co 
rok wcześniej, natomiast najbardziej oddalona od 
konfliktów Portugalia zanotowała 10% przyrost.

(A I)

? ? ? ? ? ? ? ? ? ? ? ? ? ? ? ? ? ? ?  Co ludzie najczęściej roWą wiosną?
Z tym  py tan iem  zw róciliśm y się do naszych najm łodszych czytelników , uczniów  klasy czwartej 

je d n e j ze szkó l podstaw ow ych. O to ja k ic h  odpow iedzi n a m  udzielili:

— Wiosną ludzie lubią chodzenie na grzyby i na 
spacery.

— Najczęściej urządzają dyskoteki, siedzą i 
oglądają telewizję i robiąna drutach— oczywiście
panie.

— Wiosną ludzie najchętniej sadzą kwiaty, zie­
mniaki, buraki, marchewkę, drzewka i inne warzy­
wa i owoce.

__Robią porządki w ogródkach, sadzą drzewka,
owoce, malują pnie drzew owocowych, obcinają 
niepotrzebne gałęzie i przekopują ziemię, aby 
później coś posadzić i żeby mieć dobre plony i 
korzyść z tych drzewek lub owoców.

— Uprawiają sport i piją piwo.
—Wyrywają niepotrzebne krzaki i sadząjakieś drzewa.
— Najchętniej jeżdżą na basen, nad jezioro i 

lubią zBierać owoce z sadu.
—Moim zdaniem wiosną ludzienąjchętniej piją piwo 

i oranżadę, ponieważ prawie wszystkie wiosny są ciepłe, 
a nawet bardzo ciepłe. Robią też— oczywiście niechęt­
nie — porządki, takie jak: mycie okien, grabienie pod­
wórka z liści i zimowych brudów.

— Chodzą na spacery, zbierają kwiaty, jak jest 
bardzo gorąco kąpią się, wyjeżdżają gdzieś. 
Dzieci wreszcie mogą grać w piłkę

— Wiosną ludzie najchętniej odpoczywają. Zaj- 
jnują się rozsadzaniem kwiatów, sadzeniem wa-

rzyw, zbierdniem jabłek i innych owoców.
— Wyjeżdżają do różnych miast w gości i siedzą 

w domu przy gazecie.
— Ja wiosną zrywam kwiaty, gram w piłkę i w 

kosza i pomagam mamie w ogródku.
— Ludzie najchętniej wiosną robią konfitury i 

kompoty.
— Odpoczywają, wyjeżdżają na wycieczkę lub do 

sanatorium.
— Ja wiosną pomagam mamie w gotowaniu obia­

dów, odkurzaniu dywanów i wywalaniu kurzu z 
odkurzacza.

— Wiosną ludzie wyjeżdżają na wczasy albo sie 
dzą na słońcu i popijają kawę.

— Na wsi sprzątają ogrody, sadzą kwiaty, czysz­
czą samochody. Ja wiosną lubię się bawić, a nie 
uczyć, bo jest ciepło.

— Ludzie jeżdżą wiosną na wycieczki, najlepiej do 
Berlina i najczęściej odpoczywają na wycieczce.

— Ja najchętniej pomagam palić uschnięte łodygi 
i zagrabiać.

— Wiosną ludzie jadą na urlop lub na wakacje 
nad morze, odpoczywają albo po prostu opalają się 
koło domu.

— Najchętniej pracują w ogródkach, ale mogą też 
robić dużo innych rzeczy.

Zanotowała: bm

B o m b a  w  z ę b i e

Wiele milionów ludzi na całym świecie uczę- 
^cza do gabinetów stomatologicznych. U wie- 

* nich ubytki w zębach wypełniono plombą 
1 ‘zw. ciężkiego srebra —  amalgamatem.

Składa się on ze stopu metalu i rtęci oraz róż­
nych części srebra, cyny, cynku i miedzi. Plomby 
wykonane z takiego materiału są mocne i trwałe, 
a więc wydawałoby się, że posiadają idealne 
właściwości. Okazuje się jednak, że annalgamat, 
Zachowując zęby w zdrowiu, może mieć jedno­
cześnie ujemny wpływ na cały organizm.

Lekarze niemieccy stwierdzili u niektórych pa­
cjentów zatrucie organizmu srebrem — czyli 
rt?cią. u  jednego z nich wystąpiły bóle żołądka, 
-^palenie błony śluzowej, przekrwienie oczu. 
Okazało się, że w ciągu trzech lat dentysta wy­
mienił mu osiem starych plomb z amalgamatu na 
nowe. Toksykolog potwierdził istnienie w orga­
nizmie ciężkiego srebra. Inni pacjenci skarżyli 
Sl? na bóle wątroby i nerek zaburzenia pamięcio- 
'Ve’ a także wypadanie włosów.

Zdaniem naukowców nasilenie dolegliwości 
uzależnione jest od ilości wchłoniętego przez 
organizm amalgamatu. Wchłanianie tej substan- 
CJ> następuje podczas pracy (jedzenia, żucia gu­

my) oraz mycia zębów. Może też przedostawać 
się podczas usuwania starej plomby (przez boro­
wanie) bądź formowanie nowej.

Ministerstwo Zdrowia w Niemczech domaga 
się zaprzestania produkcji amalgamatu, a w każ­
dym razie ograniczenia jego użycia. W Japonii 
już od 1988 roku plomb wykonanych z amalga­
matu się nie stosuje.

Inny zespół naukowców niemieckich do tego 
problemu podchodzi z większym spokojem. 
Uważa bowiem, że zagrożenie występuje tylko 
wtedy, gdy procent zawartości rtęci jest zbyt 
wysoki. Ponadto twierdzi, że rtęć dostaje się do 
organizmu także z opakowań artykułów spożyw­
czych i zostaje wydalona w naturalny sposób. 
Niemiecka Izba Dentystów uważa, iż nie ma 
podstaw do obaw i stwierdzenie o szkodliwości 
amalgamatu neguje.

Spór występuje także wśród dentystów. Jedni 
radzą, aby plomby wykonane z amalgamatu jak 
najszybciej wymienić na inne, drudzy natomiast 
nadal stosują ten materiał do wypełniania ubyt­
ków, nie widząc zagrożenia. Ale kij w mrowisko 
został już włożony.

Dorota KARWOWSKA

Kanadyjski Urząd Statystyczny obliczył, że obywatele tego kraju coraz częściej uprawiają sporty, 
w wyniku czego aż jedna trzecia dorosłych jest “bardzo aktywna” fizycznie. Przed siedmiu laty
iedvnie 27% badanych wykazywało taką aktywność. .

Ale aż 23% Kanadyjczyków ma nadwagę, w 1985 roku tylko 17%. Coraz wyzsze podatki o 
papierosów i niesłychanie ostre przepisy antynikotynowe spowodowały, że gwałtownie spadła liczba 
palących Kanadyjczyków — do 26% wśród dorosłych z 41% w 1966 roku. Szczególnie duzo 
mężczyzn rzuciło ten zgubny nałóg, a najnowsze badania wykazały, że palenie stało się bardziej 
popularne wśród kobiet, zwłaszcza młodych. Teraz niemal dwie kobiety -  palaczki przypadają na
j e d n e g o  p a l ą c e g o  m ę ż c z y z n ę  lub chłopca w wieku od 15 do 19 lat. , .

Spadło też spożycie alkoholu, a picie mocnych trunków należy juz do rzadkości wśród Kanadyj­
czyków. Tylko 10% dorosłych przyznało się, że piją dwa lub więcej kieliszków dziennie i to 
upodobanie jest znacznie bardziej popularne wśród mężczyzn niż wśród kobiet.

Jaka jest sejmowa kuchnia? Chyba dobra, sko­
ro regularnie korzysta z niej wielu parlamenta­
rzystów, a do stałych gości należą działacze i 
politycy okresu PRL, w tym były marszałek Sej­
mu, Stanisław Gucwa.

Czy jest droga? T o zależy od kieszeni klienta i jego 
upodobń kulinarnych. Smakosz za całodzienne wy­
żywienie, składające się np. z befsztyka tatarskiego 
z jajkiem na śniadanie, barszczu ukraińskiego oraz 
golonki z dodatkami na obiad, a jajecznicy na maśle 
na kolację i dwóch “jasnych” zapłaci ok. 90 tys. zł. 
Natomiast przed wypłatą można zamówić również 
jajecznicę na śniadanie, ale krupnik na podrobach i 
naleśniki z kapustą i pieczarkami, bądź omlet z 
groszkiem na obiad, a parówki z wody na kolację i 
rachunek — nawet z herbatą — zamknie się sumą 
nieco ponad 45 tys. zł.

Z informacji uzyskanych w “kuchni” restauracji 
sejmowej wynika, że w tej kadencji parlamentu 
znacznie więcej zjada się potraw mącznych. Zwasze 
ogromnym powodzeniem cieszą się pierożki, uszka, 
kopytka, kluski śląskie i kładzione — wszystkie 
własnego wyrobu. Zauważono również, że więcej 
niż poprzednio posłów i senatorów przestrzega po­
stów w środy i piątki.  ̂

Są również potrawy, które niezależnie od mody, 
składu parlamentu i pory dnia cieszą się takim samym 
powodzeniem. Należy do nich golonka — równie 
chętnie zamawiana przez kobiety jak i mężczyzn.

Norbert POTOCKI

C a n n a b is  
i n o cn e  w idzenie
Na Jamajce od kilkunastu lat zabronione jest spo­

żywanie konopi indyjskich (cannabis sativa). Mimo 
to konsumuje je wiele osób, w tym rybacy. Spoży­
wają je bezpośrednio albo w postaci wywaru wy­
mieszanego z rumem. Zaobserwowano, że ci ryba­
cy, którzy spożywają cannabis, widzą w nocy szcze­
gólnie ostro. Już od dawna wiadomo, że konopie 
indyjskie używane są do produkcji leków stosowa­
nych przy stwardnieniu gałki ocznej, ponieważ 
wpływają na zmniejszenie jej napięcia. Ciągle jed­
nak nie wiadomo, dlaczego przyczyniają się do po­
prawy widzenia w nocy. (AI)

N a w e t s p a c e r  
p o m a g a  
na s e r c e

Spacery — nawet wolnym kroczkiem, byle regu­
larne — mogą zmniejszyć ryzyko zachorowania na 
serce, a to dlatego, że pomagają utrzymać właściwy 
poziom cholesterolu. Kobiety, które pokonywały 
trzy do pięciu kilometrów dziennie pięć razy w 
tygodniu — w dowolnym tempie — tak poprawiły 
sobie poziom cholesterolu, że aż o 18 procent spadło 
u nich zagrożenie nabawienia się choroby serca.

Instytut badań nad aerobikiem w Dallas, który prze­
prowadzał tego rodzaju doświadczenia wśród 60-ciu 
kobiet przed klimakterium zamierza zachęcać do spa­
cerowania nawet te panie, które od lat przywykły do 
siedzącego trybu życia. W czasie doświadczeń zale­
cano chodzenie jednej mili, a więc półtora kilometra 
w ciągu 20 minut, piętnastu minut i dwunastu.

Im szybciej tym lepiej, ale dla serca intensywność 
ćwiczeń nie jest najważniejsza. Ważne jest samo 
spacerowanie traktowane jako przedłużenie życio­
wej aktywności i niech każdy spaceruje sobie w 
takim tempie, w jakim mu najwygodniej.

Chodzenie z szybkością sześciu kilometrów na 
godzinę można porównać z uprawianiem joggingu, 
pływaniem czy jazdą na rowerze, a nie powoduje to 
takiego gderania. Jest bowiem czynnością naturalną 
i dużo chodząc wcale nie trzeba myśleć, że robi się 
to dla zdrowia. I tak pomaga na serce. (AI)

N iew iarygod n e w ręcz p eryp etie  
człow ieka, k tóry  n ie m óg ł zd ecy d o ­
wać s ię , czy  je s t  m ężczyzn ą , czy  k o ­
b i t ą  op isu je  tygod n ik  Q u ick . Jerry  
Souza z San  D iego w K a liforn ii b y ł 
szczęśliw ą m atką dw óch  córek  i sy ­
na. M ałżeń stw o  za łam ało  się i Jerry  
zaczął od czu w ać p an iczn y seksu aln y  
strach  przed  m ężczyzn am i. W ła śc i­
wie to p oczu ł się  m ężczyzn ą . Z d ecy ­
dow ał się  na zm ian ę p łci. T rzy  o p e ­
racje, sp oro  bólu  i... zn ów  p rob lem y. 
Syn A ndy nie m ógł się p ogod zić , że

zam iast m am y ma tatę. Jerry przestał 
brać m ęskie horm ony, pozbył się zaro­
stu na twarzy i piersiach oraz zaczął 
ubierać się w suknie. W  1988 r. zm arł 
Andy. Załam anego m am otatę zaczęła  
pocieszać pani o im ieniu Joy. Sym patia  
przerodziła się w m iłość i Jerry poczuł, 
że znów m usi być m ężczyzną. Tym  ra­
zem  prawdziwym , ze wszystkim i zw ią­
zanym i z tym  atrybutam i. O peracja za 
20 000 dolarów i udało się, chociaż m ał­
żeństwo Jerry —  Joy nie doczekało się 
jeszcze ptom stwa. (— )•

Konrad M. od lat kochał się w samochodach. 
Były dla niego czymś znacznie bardziej interesują­
cym, niż żona ze stażem 20 letnim. Jolanta nato­
miast miała już po dziurki w nosie jego miłości do 
samochodów i rozglądała się pilnie za znajomością 
z kimś, kto docenić potrafi jej wdzięki. Taki mo­
ment nadszedł i to całkiem niespodziewanie, kiedy 
do mieszkania na tym samym piętrze wprowadzili 
się nowi ludzie. Od pewnego czasu ukradkiem 
spotykała się więc z sąsiadem. Minutówki z An­
drzejem były fascynujące, ale nie dające szansy 
wspólnego skonsumowania się. Nie pomagały pla­
ny, pomysły. Zarówno żona Andrzeja, jak i Konrad 
M. nie dawali takiej okazji. Nie ma jednak bardziej 
pomysłowych ludzi od tych, których dotknęła 
wspólna namiętność i ogromna chęć zrealizowania 
skrytych marzeń. Kiedy zawiodły wszystkie próby 
wspólnego wyjazdu, Jolancie wpadła do rąk rekla­
ma autoalarmu. Jak przystało na kobietę inteligen­
tną, wykorzystała ją z całą premedytacją. Wieczo­
rem, kiedy mąż niespokojnie spoglądał na stojącą 
przed domem toyotę, przeczytała na głos kronikę 
policyjną, podkreślając barwą głosu informację o 
kradzieży samochodów. Lubin może nie był w ty m 
względzie czołówką krajową, ale złodzieje, jak 
wszędzie uwielbiali nowe samochody a w interpre­
tacji Jolanty — szczególnie toyoty. Mąż jeszcze 
bardziej przylepił twarz do szyby okiennej. Prze­
klinał w duchu ciemną ulicę i brak garażu. Kiedy 
następnego dnia Jolanta pokazała mężowi rekla­

mówkę super autoalarmu, pierwszą część genial­
nego planu miała zh sobą. Już po trzech dniach 
wspólnie z elektronikiem montowali w samocho­
dzie urządzenie, które miało utrudnić a nawet za­
pobiec kradzieży.

Przy kawie Jolancie udało się zasugerować ele­
ktronika, żeby czujność urządzenia była duża. 
Dzień realizacji planu nadszedł niebawem. Zona 
Andrzeja miała nocny dyżur, było więc wolne mie- 
szkanie.Trzeba było jedynie wyciągnąć pana Kon­
rada poza dom. I to było sedno misternego planu 
Jolanty.

Około jedenastej wieczorem Andrzej wyślizgnął 
się z mieszkania, od zaciemnionej strony podkradł 
się do toyoty i naparł na burtę samochodu. Odezwał 
się wściekły dźwięk. Konrada poderwało z tapcza­
nu, na którym wypoczywając czekał aż zaśnie żo­
na’ by uniknąć jej ciągłych amorów. Zbiegi na dół. 
Nie zauważył nikogo. Przeszedł na wszelki wypa­
dek ulicą i wrócił do mieszkania. Siadł pod okpem, 
Jolanta zaczęła go nęcić wdziękami roznegliżowa­
nej kobiety. Powiedział: może za chwilę i poszedł 
na moment do łazienki. W tym momencie usłyszał 
ryk alarmu. Bieg po schodach, mała zadyszka i 
znowu nic, ani śladu złodzieja. Niepokój w nim 
wzrastał. Może ktoś dobiera się do zamka. Bez 
przekonania wrócił do domu. Tymczasem kiedy 
był już w drzwiach alarm znowu ryknął. Teraz był 
już pewny, że ktoś stara się dobrać do jego ukocha­
nego wozu. Wyłączył syrenę. Wrócił do domu.

Jolanta jeszcze czekała. Podjął więc szybko decy­
zję — idę do samochodu. Jest wystarczająco cie­
pło, nie zmarznę, ale chcę do cholery wiedzieć, co 
tu jest grane. Ułożył się na tylnym siedzeniu i 
zasnął. Tymczasem Jolanta już pukała do drzwi 
Andrzeja. Żeby ominąć zbędne ceregiele, poszła w 
podomce, pod którą miała jedynie opalone kwar- 
cówką ciało. Andrzej zaniemówił z wrażenia i 
pominął proceduralne zaloty. Czule objęci położyli 
się na tapczanie w stołowym. i

Tymczasem Konrad M. spał w samochodzie. 
Obudził go dźwięk zatrzymującego się obok pojaz­
du, z którego wysiadła żona Andrzeja. Przez mo­
ment wzrok jej zatrzymał się na leżącym w samo­
chodzie Konradzie i zapukała w olaio. Co jest 
sąsiedzie, żona pana wygoniła? Konrad z całym 
zaangażowaniem opowiedział o co tu chodzi. Pani 
doktor pośmiała się. To taka dziwna noc. Ja zała­
pałam silny ból głowy i zwyczajnie zrezygnowa 
łam z dyżuru. Robi to za mnie kolega. Oboje jeste 
śmy poszkodowani. Jeśli pan nie ma nic przeciwko 
temu, zapraszam na małego drinka. Konradowi 
zrobiło się głupio. Z ty m pi Inowaniem samochodu, 
to lekka przesada — pomyślał i...poszli.

Tymczasem Andrzej z Jolantą zaciekle się kon 
sumowali. Rytmiczny jęk rozkoszy Jolanty i przy­
śpieszony oddech Andrzeja skutecznie zagłuszyły 
dźwięk otwieranych drzwi. Konrad M. i żona An­
drzeja wkroczyli do pokoju.

Mirosław Drews
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Ciemne sprawki

PRZYNIOSŁEM
DONOSY

Stanisław J., jest emerytowanym urzędni 
kiem Urzędu Skarbowego w jednym z dużych 
miast na południu kraju. Ostatnio z uwagą 
śledził wszystkie informacje, dotyczące nowo 
wprowadzonego przepisu o tym, że przed pła­
ceniem podatków mogą liczyć na gratyfikacje 
pieniężne. Z początku zastanawiał się, czy 
nowy przepis nie stwarza również dla niego 
możliwości dorobienia sobie nie opodatko­
wanej sumy do niewielkiej przecież emerytu­
ry. Porzucił ten pomysł: po pierwsze — nie 
wierzył, że nawet jeśli uda mu się skutecznie 
zadenuncjować niesolidnego podatnika, to 
dostanie pieniądze; po drugie — właściwie 
brzydził się donosicielstwem.
Zaświtała mu za to inna myśl, której wprowadze­
nie w czyn może nie było uczciwsze od poprze­
dniej, ale na pewno bardziej efektywne dla skro­
mnego emeryckiego portfela.
Opracowanie listy “klientów” zajęło panu J. 
prawie tydzień. Interesowały go przede wszy­
stkim małe spółki o średnich dochodach. Nu­
mery telefonów i adresy uzyskał w kilku ban­
kach informacji o biznesie, a dane o doc­
hodach — od przyjaciółki z Urzędu Skar­
bowego.
Pierwszym krokiem było wykręcenie numeru 
telefonu do właściciela firmy.
— Dzień dobry, nazywam się .1., jestem pra­
cownikiem Urzędu Skarbowego, chciałbym z 
panem (panią) porozmawiać w pewnej bar­
dzo ważnej i kłopotliwej sprawie, bliższych 
informacji nie mogę niestety udzielić przez 
telefon.
W omówionym terminie Stanisław J. przychodził 
do upatrzonej spółki i wykładał karty na stół:
— Jak z pewnością pan (pani) wie, od niedaw­
na obowiązuje nowy przepis (w tym miejscu 
szczegółowe omówienie przepisu o nagra­
dzaniu donosicielstwa podatkowego). Zaj­
muję się tą sprawą w tutejszym urzędzie. Oto 
moja legitymacja (okazanie od dawna nieważ­
nej legitymacji). Otóż dostaliśmy kilka donie­
sień, że pana (pani) firma uchyla się przed pła­
ceniem podatków. Nie chcę mówić o szczegó­
łach, nie wiem, czy donosy potwierdzają fakty 
czy nie. Osobiście jednak brzydzę się donosi­
cielstwem, a nowe prawo uważam za niemoral­
ne...
I tak dalej. Na końcu wypowiedzi wystarczyła 
delikatna sugestia o mamie opłacanych urzęd­
nikach i ryba brała! Pan J. wychodził z firmy 
obdarzony podziękowaniami oraz kilkoma ban­
knotami o wysokim nominale.
— A na drugi raz proszę uważać na sąsiadów 
i konkurencję — na odchodnym groził żar­
tobliwie. Albo płacić podatki zgodnie z pra­
wem...
Bywało, że ryba nie połykała haczyka. Wów­
czas Stanisław J. przepraszał za nieporozumie­
nie i znikał.
Raz jednak zdarzyło się, że ryba nie tylko nie 
wzięła, ale była na tyle podejrzliwa, że naj­
pierw spisała z legitymacji prawdziwe dane 
}., potem sprawdziła je w Urzędzie Skarbo­
wym, aż wreszcie złożyła stosowne doniesie­
nie na policji.
W ciągu dwóch tygodni policjantom udało się 
udowodnić Stanisławowi J. 13 prób oszustw 
i wyłudzenia łapówek.

Krzysztof POTULICKI

P o lit y k a  
w  o c z a c h  d z ie c i

Uczniom czwartej klasy jednej ze szkół pod­
stawowych zadaliśmy dwa pytania: Co to 
jest polityka? Po co ludzie zajmują się poli­
tyką? Oto co nam odpowiedzieli:

— Moim zdaniem polityka jest to rządzenie pań­
stwem. Ludzie zajmują się polityką, żeby rozwijało 
się państwo i żeby robić różne strajki.

— Ludzie'zajmują się polityką dlatego, że chcą 
lepiej i żeby każde dziecko było najedzone i miało 
kogoś, kto się będzie nim opiekował.

— Polityka jest to Sejm i Senat i inne polityczne 
zarządzanie.

— Ludzie zajmują się polityką dla pieniędzy, a nie 
dla kraju.

— Moim zdaniem polityka jest to taka rzecz, której 
nikt nie może odgadnąć. Ludzie po to zajmują się 
polityką, żeby zarobić pieniądze na pożywienie. Po­
lityka jest wszędzie.

— Moim zdaniem polityka jest to dobra rzecz.
— Polityka jest to nazwa spraw dotyczących na­

szego narodu i rządzenia nim. Ludzie zajmują się 
polityką, żeby nasz kraj jako tako utrzymywał się na 
poziomie innych krajów, bo gdyby nikt nie dbał o 
nasz kraj — oczywiście odpowiedni ludzie — to by 
był skupiskiem biedy, nędzy i analfabetyzmu.

— Polityka jest to kłótnia o prawo i o głosy na 
prezydenta.

— Ludzie zajmują się polityką, żeby w krajach 
było prawo.

— Moim zdaniem polityka to rozmowy Sejmu, a 
czasami przemoc.

— Ludzie zajmują się tym może po to, żeby mieć 
więcej pieniędzy, żeby powstawały nowe Sejmy i 
przychodzili nowi premierzy.

— Polityka kojarzy mi się z Sejmem, rządzeniem, 
Senatem, z Wałęsą i z politykami, a także z zajmo­
waniem się krajem i ludźmi. Ludzie zajmują się 
polityką, żeby kraj był lepszy i silniejszy. A tak w 
ogóle to nie wiem.

— l.udzie zajmują się polityką, żeby osiągnąć 
sukces, żeby wybrać prezydenta, który by rządził 
państwem.

— Moim zdaniem polityka jest to zajmowanie się 
światem i różne wiadomości ze świata. Ludzie zaj­
mują się polityką, żeby wiedzieć co się dzieje w 
rządzie i mieć wiadomości ze świata.

— Polityka jest to ulepszenie ludziom życia.
— Polityka to ustalanie praw i rządzenie naszym 

państwem. Ludzie zajmują się polityką dla ulepszenia 
państwa i zawierania kontraktów z różnymi państwami.

— Ludzie zajmują się polityką, aby w naszym kraju 
był spokój.

— Polityka to omawianie w Sejmie, co by się przydało 
w państwie.

—Ludzie zaj mują się polityką, żeby zarobić pieniądze 
na swoje życie.

— Dorośli zajmują się polityką po to, żeby pociągi 
dobrze jeździły, żeby wszystko było dobrze i żeby każdy 
miał gdzie pracować.

— Polityka jest to przyjmowanie uchwał. Kojarzy mi 
się z “Polskim ZDO” i prezydentem.

— Ludzie zajmują się polityką, żeby nic nie drożało.
— Polityka mi się kojarzy z książkami i z wierszami i 

Sejmem.
— Ludzie mogą być — moim zdaniem — sławni 

przez politykę i odkrywać różne ciekawości i ustawy.
— Nie wiem po co ludzie zajmują się polityką.
— Ludzie interesują się polityką dlatego, że gdyby jej 

nie było to renciści i inwalidzi nie mieliby pieniędzy.
— Polityka jest to rozmawianie między sobą.

Zanotowała: bm

Właściwie wszyscy wcześniej czy później odczu­
wamy potrzebę posiadania osoby, której można 
ufać bez granic. To znaczy takiej, która na pew­
no dochowa naszego sekretu, ale jednocześnie, 
po wysłuchaniu nas, doradzi co robić dalej. Jak 
trudno jest trafić na taką osobę, przekonywać 
chyba nie trzeba nikogo. Ale zastanówmy się; czy 
ta trudność często nie bierze się stąd, że i sami 
raczej nie zaliczamy się do osób szczególnie dys­
kretnych? Że bardzo trudno jest nam zwalczyć 
pokusę oznajmienia sensacji światu, bo w grun­
cie rzeczy uchodzenie za osobę dobrze poinfor­
mowaną, jest bardziej atrakcyjne od opinii per­
sony szczególnie dyskretnej...
Jak to więc jest z nami? Jeśli znajdziemy 
odpowiedź na to pytanie, być może ławiej nam 
będzie ustalić przyczynę, dla której nie 
znaleźliśmy sobie jeszcze powiernika. A może po­
staramy się nawet o dokonanie zmian w naszym 
dotychczasowym postępowaniu?

Oto 25 pytań, na które trzeba sobie odpowiedzieć (szcze­
rze!): “tak” lub “nie". Gdy odpowiedź brzmi “tak”, zakre­
ślamy kółkiem numer pytania i w ten sposób przyznajemy 
sobie punkt. Następnie sumujemy kółka (punkty) i szuka­
my odpowiedniej części komentarza, odpowiadającej ich 
liczbie.
1. Z obowiązku dochowania tajemnicy może zwolnić tylko 
osoba, której własnością jest ów sekret.
2. Mam przynajmniej jedną osobę, której mogę ufać bez 
granic.
3. Plotkarstwo jest jedną z najbardziej obrzydliwych cech 
ludzkich.
4. Kto dużo mówi, zazwyczaj ma płytką wiedzę.
5. Osób naprawdę dyskretnych nie ma w ogóle.
6. Wyznanie komuś swoich kłopotów przynosi ulgę.
7. Nikomu nie zwierzam się ze wszystkiego.
8. Gdy ktoś na ulicy prosi mnie o wsparcie, najpierw 
zastanawiam się czy nie jest to oszust.
9. Jestem osobą dyskretną.
10. Gdy jestem całkowicie pewna swojej racji, nie 
ustąpię nawet dla tzw. świętego spokoju.
11. Ludzie uwielbiają wykorzystywać innych.
12. Nie związałabym się z osobą, która ma przeszłość 
kryminalną, bo z taką nigdy nic nie wiadomo.
13. Ludzie którzy mają duże pieniądze nie muszą liczyć 
się z niczym, nawet z prawem.
14. Ludzie mają skłonność do przesady i wszystkie rewelacje 
trzeba traktować z przymrużeniem oka.

15. Nie ma tygodnia by ktoś nie zwracał się do mnie z prośbą o pomoc lub o 
radę.
16. Nigdy nie mogłabym być akwizytorem.
17. Osoby wierzące w przesądy są albo mało inteligentne, albo nie do końca 
normalne.
18. Zawsze przeliczam dokładnie otrzymywaną resztę.
19. Zwalanie winy na przypadek jest niepoważne; w życiu nic nie dzieje się 
przypadkowo.
20. Lubię osoby, które potrafią mówić ciekawie i dobrą polszczyzną; są to na 
ogół ludzie niezwykle inteligentni.
21. Częste pożyczanie (pieniędzy, przedmiotów, itp.) psuje przyjaźń.
22. Szczególnie nie należy ufać osobom, które dla potwierdzenia swojej wiary­
godności dają słowo honoru.
23. Osoby ufające innym są zazwyczaj naiwne.
24. Tak naprawdę to nie dałam się jeszcze nikomu oszukać.
25. Marzę o tym, by mieć prawdziwego przyjaciela.

Jeśli zgromadziłaś:
0-8 PUNKTÓW. Trochę przesadzasz z tym zaufaniem do innych i wiarą, że 

ludzie ze swojej natury są życzliwi. Owszem, taki otwarty stosunek do świata 
godzien jest szacunku. Pod warunkiem wszakże, iż nie ma on nic wspólnego z 
naiwnością. A czy na pewno w Twoim wykonaniu nie ma? W końcu sama także 
popełniasz od czasu do czasu jakieś głupstwo, za które płacić muszą inni Nie 
dziw się więc, że jesteś raczej osobą, którą bardziej lubi się słuchać, niż zwierzać 
się jej ze swoich własnych słabości i sekretów. Ale więcej krytycyzmu na pewno 
Ci nie zaszkodzi. _

9-18 PUNKTÓW. Mieścisz się w normie. To znaczy, bywają takie sytuacje, 
że nia ma siły, która byłaby w stanie powstrzymać Cię przed publicznym 
ujawnieniem jakiejś “bomby”, nawet za cenę uznania Cię za osobę rozsiewającą 
plotki. Ale nie zdarzy się to raczej wtedy, gdy jesteś w stu procentach przeko­
nana, że od Twojej dyskrecji zależy czyjeś szczęście. W związku z tym raczej 
nie masz kłopotów ze znalezieniem powiernika, a nawet znajdujesz w swoim 
otoczeniu kilka osób, które są w stanie Ciebie wysłuchać i coś mądrego doradzić. 
Sama też nie odmawiasz nikomu takiego wsparcia, bo wiesz iak bardzo może 
ono dopomóc w biedzie.

19-25 PUNKTÓW. Być może wydaje Ci się, że jesteś osobą wyjątkowo 
dyskretną i godną zaufania, a jednocześnie czasami masz wrażenie, że nikt tego 
me dostrzega i nie potrafi docenić. Może jednak po prostu nie jest to dyskrecja 
tylko niemal chorobliwa ostrożność i podejrzliwość? Spróbuj sobie odpowie­
dzieć szczerze i na to pytanie. Sądzę, że pozwoli Ci to zobaczyć świat w nieco 
szerszej perspektywie, być może nawet każe odnieść się do ludzi z pewnym 
diobnym zaufaniem. A to już będzie coś. Gdy przekonają się oni, że jesteś tylko 
osobą nadzwyczaj ostrożną, nie zaś podejrzliwą, bardziej skłonni będą do 
szczerości wobec Ciebie, zaś Wasze kontakty staną się na pewno bardziej 
seideczne. 1 jeszcze uwaga dla osób, które wyliczyły sobie równo 25 punktów 
(jeśli są takie w ogóle): jesteście nie tylko chorobliwie podejrzliwe, ale nie 
potraficie byc szczere nawet wobec samych siebie. To niedobrze. Postarajcie się 
jak najszybciej znaleźć kogoś, kto pospieszy Wam z pomocą

(zb)

D Q S H Q N £ Ł V

„ W ie lk a n o c n e
s p e c ja ły ”

Wielkanoc —  największe święto chrześci­
jańskie ma kilka symboli bardzo silnie zwią­
zanych z dawnymi zwyczajami i obrzędami. 
Należą do nich jajka, gotowane na twardo i 
pięknie malowane —  kraszanki, pisanki czy 
kolorowanki —  ustawione w koszyczku na 
stole i cieszące oko swoim pięknem; tradycją 
od niepamiętnych nieomal czasów, jest dzie­
lenie się z najbliższymi poświęconym jajkiem 
i składanie sobie najlepszych, najserdecz­
niejszych życzeń.
A z tradycyjnych potraw, które bezwzględ­
nie powinny być na wielkanocnym stole są 
piękne, wysokie drożdżowe baby, wspania­
le udekorowane mazurki i serniki, ułożone 
na olbrzymim półmisku, pieczone w całości 
prosię (koniecznie z jajkiem  w ryjku), go­

towana i wędzona szynka, upieczona kulka 
cielęca z kością i całe pęta najrozmaitszych 
wędlin. Nie te czasy, nie te wątroby, ale tra­
dycję powinno się zachować, a więc kilka 
przepisów na staropolskie świąteczne dania:

Baba muślinowa 
zwana także 
pety netową!

Jest to przepis ze staropolskiej kuchni bardzo ko­
sztowny i bardzo pracochłonny, ale baba muślino­
wa — jeśli dobrze upieczona — jest pieczywem 
najwyższej klasy, wielką chlubą pani domu! 
Przepis na jedną dużą babową formę z kominkiem 
lub na dwie małe!
Potrzebne produkty:
24 (tak! — 24!) żółtka, dwie szklanki cukru, sześć 
deka drożdży, pół szklanki letniego mleka, laska 
wanilii doskonale ubita w moździerzu, dwie 
szklanki (25 deka) mąki tortowej, pół kostki rozto­
pionego masła.
Masło do wysmarowania formy!
Sposób przyrządzenia:
Żółtka wbijamy do porcelanowej lub emaliowanej 
miseczki, dodajemy cukier; miseczkę z żółtkami i 
cukrem ustawiamy na większym naczyniu wypeł­
nionym gorącą wodą i ubijamy trzepaczką, aż masa 
zgęstnieje.' Wystawiamy naczynie, chwilę jeszcze 
ubijamy i dodajemy drożdże doskonale rozkruszo- 
ne i wymieszane z połową szklanki letniego mleka, 
lekko wyrośnięte! Masę z żółtek mieszamy z droż­
dżami, dodajemy ubitą na najgładszy proszek wa­
nilię i lekko ogrzaną, najlepiej bezpośrednio prze­
sianą przez sito — mąkę. Ciasto ubijamy trzepacz­
ką przez 6-8 min., następnie dodajemy chłodny, 
roztopiony tłuszcz i ponownie ubijamy przez 8-10 
minut.

Po tym czasie — ciasto pozostawiamy do wyrośnięcia 
w ciepłym (ale w żadnym przypadku przy piecu czy 
przy kaloryferze!) miejscu, przykrywamy lnianą ście- 
reczką — niech wyrośnie! Gdy ciasto podwoi swoją 
objętość przekładamy je do wysmarowanej tłuszczem 
formy babowej do wysokości 1/3 i ponownie pozwala­
my rosnąć. Gdy ciasto wypełni formę po brzegi wów­
czas — bardzo ostrożnie.— bo ciasto jest niezwykle 
delikatne, wstawiamy do dobrze nagrzanegopiekamika. 
Czas pieczenia jest różny, zależy jakiej wysokości 
jest forma babowa, od 60 do 80 min. Po wyjęciu z 
pieca babę posypujemy lekko cukrem pudrem. Baba 
jest wspaniaia, zachowuje swoją świeżość przez kilka 
dni, ale z własnego doświadczenia wiem, że znika w 
czasie pierwszego dnia świąt w całości — pozosta­
wiając po sobie najlepsze wspomnienia i tęksonotę 
— do następnych świąt!

Staropolska baba 
szafranowa

Jest to przepis na prawdziwie staropolską babę, tak 
dobrą, że brakuje słów na opisanie. Przepis nie jest zbyt 
drogi czy zbyt pracochłonny, a baba będzie na pewno 
ozdobą wielkanocnego stołu w prawdziwie staropol­
skim stylu.
Potrzebne produkty:
szczyptę szafranu rozpuścić w kieliszku spirytusu! — do 
ciasta — przecedzić ptzez gęste sitko.
Przepis na dwie duże formy z kominkiem — ale 
można upiec z połowy porcji!
Potrzebne produkty na ciasto: 
kilogram mąki tortowej, dwie szklanki letniego mleka, 
osiem deka drożdży, 3/4 szklanki cukru, dziesięć żółtek, 
skórka otarta z całej cytryny, pół kostki (125 gram) 
masła, plaska łyżeczka soli, dziesięć deka rodzynek, 
dwie czubate łyżki smażonej skórki pomarańczowej. 
Do posypania: cukier puder z najdrobniej tłuczoną 
wanilią
Sposób przygotowania:

Szklankę mąki wraz ze szklanką letniego mleka i 
łyżeczką cukru mieszamy, dodajemy rozkruszone 
drożdże i odstawiamy zaczyn — niech dobrze wy­
rośnie. Do wyrośniętego zaczynu dodajemy: cu­
kier, żółtka, otartą skórkę z całej cytryny, szafran, 
sól i bardzo dokładnie mieszamy, następnie dajemy 
resztę mąki i wyrabiamy ciasto, najlepiej drewnianą 
łyżką lub ręką przez 30 minut. Do wyrobionego już 
ciasta wlewamy roztopiony, letni tłuszcz, dodajemy 
rodzynki i smażoną skórkę pomarańczową, i raz je­
szcze wyrabiamy tak długo, aż ciasto zacznie odcho­
dzić od miski i być gładkie i lśniące!
Po wyrobieniu — ciasto przekładamy do wysma­
rowanej. tłuszczem formy, przykrywamy ścierecz- 
ką i pozostawiamy do wyrośnięcia. Gdy ciasto wy­
pełni formę wstawiamy do dobrze nagrzanego pie­
karnika i pieczemy około 60 minut, ale czas pie­
czenia zależy od tego jakiej wysokości mamy for­
mę, czasami, by baba była dobrze upieczona po­
trzebne jest 80 minut. Po wyjęciu z formy ciepłą 
jeszcze babę opruszamy cukrem pudrem z wanilią. 
Życzę, by wszystkim paniom, które nie skusiły się na 
banalne, cukiernicze wypieki — i upiekły baby w 
domu — udały się one nadzwyczajnie, były ozdobą 
stołu i okazją do słów największego zachwytu ze 
strony biesiadników.

Ewa ASZKIEWICZ

■ B K a r a H H m  
■ 8 /llZ sn t ( 2 t .0 3 -2 0 .0 4 )

W Twoim życiu będzie znacznie serdecz­
niej, pogodniej, nawet lepiej, jeżeli sprawy 
bytu nie będą dominowały każdego poczy­
nania. Poza tym lepiej będzie, gdy nie bę­

dziesz tak bardzo pamiętliwy, życie byłoby niemożliwe, 
gdybyśmy wszystko pamiętali, umiejętność życia polega 
między innymi na tym, by wiedzieć co warto zapomnieć! 
W dziedzinie uczuć dla niektórych szykują się zmiany, dla 
jednych na lepsze, dla innych na gorsze, może nawet na 
znacznie gorsze. Stara to prawda, nie wszystko złoto, co się 
świeci.

BYK (21.04-21.05)

Sprawy niedopowiedziane, niedkończone, 
zawieszone w przestrzeni czy nieokreślo­
nej przyszłości powinieneś sprowadzić do 
realnych wymiarów. A ewentualnym nie­

powodzeniem nie należy się zbyt mocno przejmować, bo­
wiem niepowodzenie może złamać tylko tego, kto dał się 
zwieść powodzeniu! Bardzo dobie finanse, ale i spore wydat­
ki. Za to dni będą sprzyjały hazardzistom, graczom, ale nie 
tym namiętnym, raczej tym z przypadku! Szansa przed Wami 
— i sprzyjające gwiazdy!

BLIŹNIĘTA (22.05-21.06)

Może być kilka trudnych dni, dasz sobie ze 
wszystkim radę, ale trzymaj się zasady, że 

| jeżeli masz wątpliwości to musisz mówić 
prawdę! Dla tych, którzy planują wyjazd 

sama pomyślność, będą zadowoleni, wszystko pójdzie po 
ich myśli. Dobre dni dla osób smutnych, załamanych, 
opuszczonych czy porzuconych, pomyślność także będzie 
po stronie seniorów, właśnie teraz jest szansa na to, że 
powiedzie się w wielu sprawach. W sferze uczuć, dla 
jednych bardzo dobra passa, dla innych, zle słowa, gorycz

RAK (22.06-22.07)

| Jeżeli to będzie możliwe, jak najwięcej cza­
su, uwagi, a przede wszystkim serca po­
święć najbliższym. Czas jest najlepszym 
nauczycielem, ale nie zawsze ma dobrych 

uczniów i nie zawsze wychodzi to co sobie zaplanujemy, 
więc przeanalizuj przyczynę drobnych potknięć i niepowo­
dzeń i staraj się tak postępować, by nie było więcej błędów. 
Należy bardziej zwrócić uwagę na zdrowie, najlepiej roz­
stać się z nałogami — życie wówczas stanie się łatwiejsze

LEW (23.07-22.08)

Jeżeli tydzień okaże się trochę trudniejszy, 
niż zwykle nie należy się oddać złym na­
strojom, dobrze będzie w takich razach pa­
miętać, że i tak nasze życie spłacamy w 

wygodnych, miesięcznych ratach! Aplany, projekty zmian 
czy poważne decyzje trzeba przemyśleć, najlepiej na zim­
no i z wyrachowaniem, uwzględniając przy tym fakt, że 
lepiej jest zużywać się niż rdzewieć! Dni będą dobre dla 
oszczędnych i oszczędzających!

P M T M  (23. OS-22.09)

Jeżeli propozycje, jakie właśnie teraz 
otrzymasz nie będą Cię przekonywały, nie 
szkodzi, duma bez pokory to próżność, a 
pokora bez dumy to podłość, wybierz więc 

drogę taką, byś był zadowolony i usatysfakcjonowany. 
Bardzo dobry okres dla osób, które teraz myślą o pewnych 
zmianach w swoim życiu uczuciowym, kto wie, może 
spotkana osoba okaże się tą, o której marzysz i której 
powiesz sakramentalne TAK! Za to dni nie będą dobre dla 
osób samotnych, uważajcie na nowe znajomości, bądźcie

TO/4&4 (23 .09-22 . fO)

Tydzień może obfitować w wydarzenia, te 
dobre, te bardzo dobre i te, o których chce 
się bardzo szybko zapomnieć. Bardzo nie­
bezpieczna jest miernota, która może si? 

powołać na to i owo, i bardzo zakręcić naszymi sprawami, 
trzeba się jej mocno przeciwstawić. Jeżeli planujesz na 
najbliższy okres wyjazd — bardzo dobrze! Będzie szansa 
na to, że wszystko uda się doskonale. Jeżeli sprawy nie 
będą się toczyć po Twojej myśli okaż wielkoduszność, 
chociaż nie jest ona zaraźliwa i możesz nie mieć rewanżu.

SK O T SP W m  (23 .10-22 . t  / )

lOkres małych trosk i kłopotów, a dla niektó- 
Irych dużych zgryzot i zmartwień. Jeżeli 
Idawne, zaległe sprawy uda się teraz załatwić 

doskonale, ale dobrze będzie pamiętać, że najczęściej za­
mknięte sprawy otwierają ludziom, a także przeciwnikom 
oczy! Czeka Cię dobry i pomyślny okres w finansach, ale 
wskazana oszczędność i jeszcze raz oszczędność, małe 
wydatki potrafią załamać najwyższe cele! Gwiazdy sprzy­
jają osobom samotnym, chyba, że zostały samotne z wy­
boru — i na zawsze!

s i K z z u i z e  (23. r  t-2 1 . r z )

I Wchodzisz w okres, w którym trzeba bę­
dzie stanowczo zapanować nad własnym 

I charakterem, a problemy rozwiązać spoko­
jem, taktem i grzecznością. Grzeczność to 

sztuka dokonania wyboru we własnych myślach, przyda 
się zawsze na każdym odcinku życia i zawodowego, i 
osobistego. Dni dobre dla seniorów, dla osób zgorzknia­
łych, a także tych, które czują się przegrane. Przed Wami 
dobra passa, wielka przychylność gwiazd i duża szansa na 
przysłowiowy lut szczęścia we wszystkich poczynaniach.

(22. /2 - 2 0 .0 1)

[ Trudny okres, męczący tydzień, będzie do­
brze, radośnie i szczęśliwie, ale będą także 
kłopoty i duże troski. Nieszczęście można 
znieść, bo przychodzi z zewnątrz, ale cierpie­

nie spowodowane własnym błędem może zatruć całe życie, 
więc postępuj tak, by taki stan nigdy nie mial miejsca. A 
poza tym szykują się wydatki, wydatki i jeszcze raz wydat­
ki — bardzo uważaj na wszystko, szczególnie w czasie 
podróży. A jeżeli jakieś plany nie dojdą do skutku, nie 
szkodzi, może tak właśnie jest lepiej?

K /O m iT K  (2 /.O  t-2 0 .0 2 )

Okres, w którym znacznie więcej uwagi 
należy zwrócić na sprawy osobiste, rozwią­
zać wszystkie znaki zapytania, niedomó­
wienia, a nawet urazy. To, co Twoi prze­

ciwnicy nazywają kłamstwem, to często są Twoje wczo­
rajsze prawdy, albo nawet prawdy Twoich poprzednich 
istnień, więc staraj się te prawdy udowodnić, tak będzie 
lepiej. Nie daj się załamać przeciwnościom, radą na wszy­
stko co złe jest praca, praca i jeszcze raz praca!

■RTf&lf ( 2 f .0 2 -2 0 .0 3 )

i Tydzień, w którym osoby niedomagające 
poczują wyraźną poprawę samopoczucia,

| ale dużo będzie zależało od Ciebie, od 
Twojej woli i dążności do celu. Szczęście 

przed Tobą, duże i do chwycenia w dłonie, a najszczęśli­
wszym z ludzi jest ten, kto koniec życia może powiązać z 
jego początkiem, a żyje się raz i chyba wystarczy! Nadcho- | 
dzą dni, w których mocniej niż zwykle będziesz potrzebo­
wał od otoczenia wielkiej dobroci, akceptacji i serca — ale 
nie daj się zwieść i nie wejdź na niewłaściwą drogę!

A.K.



• •j’, T̂ĉ-TTiTjg"' y  S
NR 72 * PIĄTEK -  NIEDZIELA 0-12 MARCA 1992

G a z e t a N o w a

zie do- 
także 

można 
ierpie- 
życie, 

jscu. A 
wydat- 
czasie 
u, nie

uwagi
ozwia-
d̂ mó-
i prze- 
wczo- 

ednich 
będzie 
wszy-

gające 
'żucia, 
ie, od 
zęście 
częśli- 
ążać z 
dcho- 

rzebo- 
— ale 
i
A.K.

I

r raiwma m r r m  n a m  ni.M'ntf.Tai-r*'.7-'in e g a m i
127 12S 129 136 137 138 1̂5 140 147 154 155 156 163 164 165 172 173 174 

148 149 150 157 158 159 166 167 163 175 176 177 
i 170 171 178 179 180

130 131 132 139 140 141 
133 134 135 142 143 144 151 152 153 160 161 162 1

G a z e t a N o w a ŚWIAT U TWOICH STÓP

W  P U N K T A C H  

S P R Z E D A Ż Y  

Ż Ą D A J  

T A K IE J 
K A R T Y *  

" L O T O  N O W E J "

Z A S A D Y  G R Y  P R A S O W E J  " G N "

!

!

■

1 LOTO NOWA zorganizowana przez redakcję Gazety Nowej rozpocznie się w poniedziałek 13 
kwietnia 1992 r. i trwać będzie przez 12 następujących po sobie tygodni.

2. W LOTO NOWEJ może uczestniczyć każdy, kto posiada kartę LOTO NOWEJ, otrzymaną 
bezpłatnie jako dodatek — przy zakupie określonego przez redakcję GN wydania Gazety Nowej 
(liczba kart jest ograniczona). Do udziału w LOTO NOWEJ nie mają prawa pracownicy i osoby 
współpracujące z Gazetą Nową, osoby, którym powierzono określone prace związane z organizacją 
gry oraz członkowie ich najbliższej rodziny. . . .

3. Karty LOTO NOWEJ są  ważne przez cały okres trwania gry. Każda z kart musi zawierać:
a) na stronie pierwszej
— 20 usytuowanych na obwodzie, ścieralnych, pokrytych srebrną farbą kwadratów (z umieszczo­

nymi nad nimi oznaczeniami przypisanych do nich nagród) składających się z 9 mniejszych kratek 
z zaznaczonymi liczbami z przedziału od 1 do 180,

— umieszczoną w środkowej części karty mapę woj. gorzowskiego, zielonogórskiego i regionu 
Głogowa — Lubina, wokół której ułożono 16 kwadratów oznaczonych i zawierających srebrne kartki 
do ścierania,

— 2 srebrne prostokąciki (z zaznaczeniem nie ścierać) usytuowane na dole, po lewej i prawej 
stronie karty, których starcie powoduje utratę ważności karty.

b) na stronie odwrotnej, określającej niektóre zasady gry, znajduje się miejsce, w którym posiadacz 
karty wpisać powinien swoje imię, nazwisko i adres.

4. Od poniedziałku 13 kwietnia przez 12 tygodni w Gazecie Nowej będą publikowane kupony z 
wydrukowanymi liczbami albo liczbą z przedziału od 1 do 180. W tym samym czasie w kuponie 
mogą być zam ieszczane dodatkowo litera albo litery z przypisanymi im symbolami.

5. Uczestnik'gry powinien codziennie (oprócz dni świątecznych i niedziel) zapoznać się z treścią 
opublikowanego w Gazecie Nowej kuponu, a następnie na karcie LOTO ŃOWEJ zetrzeć srebrną 
farbę z kratki odpowiadającej wydrukowanej w kuponie liczbie, odkrywając w ten sposób ukryty pod 
farbą symbol. Jeżeli po starciu farby z kratek odpowiadającym publikowanym liczbom okaże się, iż 
w tym samym kwadracie pojawiły się 3 identyczne symbole, posiadacz karty uprawniony jest do 
otrzymania nagrody, której nazwa umieszczona jest nad tym kwadratem. W razie wydrukowania w 
kuponie litery wraz z symbolem, uczestnik gry otrzyma nagrodę niespodziankę, jeżeli ścierając na 
karcie LOTO NOWEJ farbę z kratki umieszczonej pod taką sam ą literą, odkryje taki sam symbol, 
jak umieszczony łącznie z tą literą w kuponie Gazety Nowej. Ścierać należy tylko i wyłącznie farbę 
z kratki odpowiadającej publikowanej liczbie lub literze. Starcie innych kratek powoduje, że karta 
LOTO NOWEJ traci sw ą ważność i zostaje wyeliminowana z gry.

6. Uczestnik Loto Nowej uprawniony jest do otrzymania wygranej nagrody, jeśli spełni łącznie
następujące warunki: ................................

— powiadomi redakcję Gazety Nowej w Zielonej Górze o wygranej, nie później niż do godz. 22.00  
następnego dnia po opublikowaniu ostatniej liczby lub litery decydującej o wygranej, dostarczy do 
redakcji Gazety Nowej swoją kartę LOTO NOWEJ z wypisanym na niej imieniem, nazwiskiem i 
adresem w uzgodnionym z redakcją terminie, nie później jednak niż w ciągu 7 dni od dnia 
powiadomienia,

— dostarczy do redakcji Gazety Nowej — łącznie z kartą LOTO NOWEJ — wszystkie publikowane 
wcześniej kupony (każda karta ważna jest tylko wtedy, gdy dołączono do niej komplet kuponów
wyciętych z Gazety Nowej),

— wyrazi zgodę na nieodpłatne opublikowanie jego personaliów, a także umieszczenie jego
fotografii w Gazecie Nowej.

7. W LOTO NOWEJ nie biorą udziału karty pokreślone, nieczytelne, z dodatkowymi napisami lub 
w inny sposób zmienione. Nieważne są  również karty, na których zostały starte, uszkodzone lub 
inaczej zdeformowane części, jakich według regulaminu nie należało ścierać.

8 . J e d n a  karta LOTO NO W EJ z  k o m p le te m  d o t y c h c z a s  p u b lik o w a n y c h  k u p o n ó w  u m o ż liw ia  
w y g r a n ie  ty lk o  je d e n  raz i ty lk o  je d n e j n a g r o d y . U c z e s tn ik  LOTO NO W EJ m o ż e  p o s ia d a ć  
d o w o ln ą  l ic z b ę  kart. K ażd y z  u c z e s tn ik ó w  m o ż e  w y g r a ć  w ie le  razy , p o s ia d a ją c  w ie le  kart, z  
l ic z b ą  k o m p le tó w  o p u b lik o w a n y c h  k u p o n ó w .

9. Karta LOTO NOWEJ zawierająca wady w druku bądź inne usterki nasuwające wątpliwości co 
do jej ważności, powinna być niezwłocznie dostarczona do redakcji Gazety Nowej w celu jej 
wymiany na nową.

10. Uczestnictwo w LOTO NOWEJ zobowiązuje do absolutnego przestrzegania jej regulaminu.
11 . P e łn y  te k s t  r eg u la m in u  LOTO NO W EJ j e s t  d o  w g lą d u  w  r ed a k cji G a ze ty  N o w ej w  Z ie lo n e j  

G ó rze , al. N ie p o d le g ło ś c i  22 .
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Aktualny serwis

S e r d e c z n i e  w i t a m y !

J e s t e ś m y  p r z e d s ię b io r s t w e m  
h u rto w y m  b r a n ż y  z a b a w e k  i 
u p o m in k ó w , p o s ia d a ją c y m  
m o ż liw o ś c i  z a o p a t r z e n ia  
t e r e n ó w  p r z y g r a n ic z n y c h ,
I j. Z ie lo n e j  G ó r y  i W r o c ła w ia .

Będziemy radzi z nawiązania z Państwem sto­
sunków handlowych. Odległość od przejścia 
granicznego Zasieki/Forst do Spremberg 
wynosi ok. 40 km, od zjazdu z autostrady Forst 
Ost ok. 50 km, od Lugknitz/Bad Muskau ok.
45 km, od przejścia granicznego w Zgorzelcu 
ok. 80 km. Atrakcyjne oferty i towary specjalne. 
Osobom odbierającym towar bezpośrednio i 
tym, które płacą gotówką udzielamy interesu­
jących rabatów.

A M  M A N N  &  H A N D W E R K E R  
A k t u a l n y  s e r w i s
Neudorfer Weg 
0-7590 Spremberg 
Telefon: Spremberg / 2088 
Telefax: Spremberg / 906 83

Przy osiedlu .Am Kollerberg” 
w pobliżu drogi B 97/156  
na południwo-zachodnim obrzeżu miasta
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A R A G R A F E M
granicę pierwszego przedziału skali podatkowej z tej 
ustawy miesięcznie (obecnie 162.000 złotych). W 
przypadku, gdy pracownik osiąga te przychody rów­
nocześnie w kilku zakładach pracy, koszty uzyskania 
odlicza się tylko od przychodów uzyskanych w jed­
nym, wskazanym przez pracownika zakładzie pracy.

Obowiązkowym zadaniem organów gminy jest 
między innymi udzielanie pomocy społecznej w 
postaci pracy socjalnej, poradnictwa, w szczególno­
ści prawnego i psychologicznego. Osobom potrze­
bującym może być udzielona pomoc w załatwianiu 
spraw urzędowych i innych ważnych spraw byto­
wych oraz w utrzymaniu kontaktów z otoczeniem.

Cudzoziemiec zamierzający zawrzeć małżeństwo 
jest obowiązany złożyćkierownikowi Urzędu Stanu 
Cywilnego dokument stwierdzający możność za­
warcia małżeństwa według prawa ojczystego. Jeżeli 
otrzymanie dokumentu jest utrudnione, sąd w postę­
powaniu nieprocesowym może zwolnićcudzoziem­
ca od złożenia takiego dokumentu.

Rozwiedziony małżonek podatnika odpowiada 
całym swoim majątkiem solidarnie z podatnikiem 
za jego zaległości podatkowe powstałe w czasie 
trwania małżeństwa jednak, że tylko do wysokości 
przypadającego mu udziału w majątku wspólnym.

Nie ma podstaw prawnych do zatrudniania radnych 
w celu pełnienia funkcji w radzie gminy na podstawie 
stosunku pracy czy też stosunków cywilnych.

Wydanie decyzji administracyjnej z pogwałce­
niem zasady dwuinstancyjności obowiązującej w 
postępowaniu administracyjnym, godzi w podsta­
wowe prawa i gwarancje procesowe obywatela i 
musi być ocenione jako rażące naruszenie prawa.

Bezrobotny, który nabył prawo do emerytury lub 
renty jest obowiązany do zwrotu zasiłku dla bezro­
botnych, wypłaconego za miesiące, za które otrzy­
mywał emeryturę lub rentę.

W myśl ustawy o podatku dochodowym od osób 
fizycznych koszty uzyskania przychodów z tytułu 
stosunku służbowego, stosunku pracy, spółdziel­
czego stosunku pracy oraz pracy nakładczej określa 
się w wysokości 0.25%  kwoty stanowiącej górną

Prawo komornicze obowiązujące bezwzględnie w 
Pakistanie — przewiduje karę śmierci za cudzołó­
stwo osób pozostających w związku małżeńskim.

Sędzia w Dallas skazał J.Mc. Arthura na rekordo­
wą karę 2500 lat więzienia za kilkanście włamań i 
napadów z bronią w ręku. Sąd apelacyjny uwzględ­
nił jednak, okoliczności łagodzące zmniejszając ka­
rę o 80% tj. do 500 lat.

W dekrecie Horemheba (XVIII dynastia) zapisa- 
no, że jeśli urzędnik egipski popełni nadużycia, 
zostanie skazany ńa obcięcie nosa. Ponadto będzie

deportowany do obozu mieszczącego się na prze­
smyku Sueskim.

Sporo kłopotu sprawiły celnikom angielskim prze­
wiezione z Egiptu mumie. Wobec braku stawki celnej 
dla tak niepospolitego towaru, urząd celny postanowił 
zastosować stawkę jak dla suszonych ryb.

Przyczyny rozwodu bywają różne. Amerykanka 
Jessie Bopgan z Austin jako powód rozwodu podała 
używanie przez męża (badacza owadów) zawodo­
wych określeń. I tak na przykład: teściową nazywał 
muchą , służącą “karaluchem”, jedną z sąsiadek 

“pchłą”, a żonę “waszką”.
Przyczyną rozwodu pary małżeńskiej, którą roz­

poznawał sąd w Londynie była różnica zdań co do 
częstotliwości spełniania obowiązków małżeń­
skich. Sędzowie byli zdania, że wystarczy raz w 
tygodniu. Złośliwi dziennikarze podali w miejsco­
wej prasie także wiek sędziów: J. Dunn — 62 lata, 
F. Arnold — 65 lat i T. Omrod — 69 lat.

Te oraz inne interesujące informacje zamieszczo­
ne są w “Leksykonie Ciekawostek” Jerzego Mar- 
chewski wydanym w Warszawie w 1989 r.

P o j ę c i a ,  k t ó r e  z n a s z  
a l b o  z n a ć  p o w i n i e n e ś

Daktyloskopia — metoda ustalania tożsamości 
osoby na podstawie badanych odcisków linii papi­
larnych z opuszków palców rąk.

Ius sanguinis — prawo krwi, uzależniające obywa­
telstwo dziecka od obywatelstwa rodziców. Wiodąca 
zasada w nabyciu obywatelstwa polskiego w świetle 
obowiązujących w naszym kraju przepisów prawa.

Sentencja — maksyma, zwięzła opinia, myśl na­
tury filozoficznej, zasadnicza część wyroku sądu.

Praw o na w eso ło
Zguba

Policjant zatrzymuje ciężarówkę i zwraca się do 
kierowcy:
— Dlaczego nie ma pan świateł odblaskowych? 
Kierowca wychodzi z samochodu, przechodzi na tył 
pojazdu i zaskoczony mówi:
— Światła odblaskowe to pestka ale... gdzie jes t  
moja przyczepa? Z.D.

W  i. goglach" 
spawacza (1)

Na wysokości kilku tysięcy metrów nad poziomem morza, ciepła herbata, 
choćby z najbardziej podłego gatunku, to prawdziwe “niebo w gębie”. A 
Wiesławowi Galewskiemu z Gubina szczególnie smakuje, gdy wypija ją o 
pierwszej w nocy — taki zwyczaj “budzi się” w nim zawsze podczas wyprawy.

W drodze na Elbrus. Fot. W iesław  G a lew ski

Parzenie herbaty wysoko w górach, to problem nie 
lada. W naszych warunkach litr wody zaczyna 
wrzeć po kilku minutach. Na wysokości 5000 m, z 
różnych powodów trwa to 40-50 minut. Jeśli mimo 
prób nie udaje się doprowadzić do wrzenia lub brak 
czasu (a zwykle go brakuje), to do ledwie gorącej 
wody wsypują herbatę. Dlatego, jak mówi pan Wie­
sław, najbardziej cenią sobie tą rozpuszczalną. Ale 
gdy prawdziwej herbaty zabraknie, robią sobie z 
zebranych po drodze ziół — rumianku, malin czy 
mięty. Albo też z mniej znanych i skutki takich 
eksperymentów bywają niespodziewane...

Natomiast gdyby nie ów zwyczaj pana Wiesława, 
nie przeżyłby “spotkania z niedźwiedziem” w ubie­
głym roku... Wybrał się wtedy m.in. z Piotrem 
Stasińskim, Dariuszem Horaninem z kół Polskie­
go Towarzystwa Tatrzańskiego w Gubinie i Krośnie 
Odrzańskim oraz Witalijem Anzinem z Tarnopol­
skiego Klubu Alpinistycznego. Zanim stanął na 
Eibrusie, najwyższym w swoim życiu wierzchołku 
— 5629 m, zatrzymał się z grupą w bazie pod Ułutau 
(2200 ra). W nocy, gdy wszyscy spali zmęczeni 
wspinaczką, nastawił sobie wodę na herbatę. "Za­
czyna się gotować, jest przyjemnie, piękne gwiazdy.
/ nagle z pobliskich krzaków słyszę szamotanie, 
trzask gałęzi, kroki. Wcześniej po  drodze mijaliśmy

znak ostrzegający, że można spot­
kać niedźwiedzie... Jaki inny 
zwierz wszedłby lak wyso­
ko ?... Wreszcie rysuje mi się potęż­
nych rozmiarów cień, na wszelki 
wypadek chwytam co pod ręką, 
garnek, ale cień przesuwa się w 
kierunku obozu Mołdawian, któ­
rzy rozbili go 20 metrów dalej.. 
Chwilę później, wyszły Z krza­
ków... dzikie osiołki. Pobuszowały 
po ich obozowisku, przewracając 
z hałasem garnki, ale i tak nikogo 
nie zbudziły."

Dzisiaj śmieje się, gdy o tym 
opowiada, lecz wówczas... Szcze­
gólnie zaś wspomina z kolegami 
wyprawę na Gumaci — szczyt 
choć najniższy, 3805 m, zdobyty 
największym wysiłkiem: "lodo­
spady, w czasie powrotu — parę 
ujazdów, zaskoczyła nas burza z 
piorunami i gradobiciem: mimo 

wszystko stanęliśmy z Piotrem na wierzchołku, a 
wszyscy mieliśmy wiele szczęścia ”,

Wiesław Galewski, Piotr Stasiński i Dariusz Ho- 
ranin szykują się do kolejnej wyprawy, w najwyższe 
góry byłego ZSRR — Pamir. Na Elbrus weszli 
dzięki własnym całorocznym oszczędnościom, tym 
razem jednak muszą znaleźć sponsorów. Jeśli 
ponadto nic innego nie zawiedzie, być może zdobę­
dą któryś z siedmiotysięczników. Pik Lenina lub Pik 
Komunizma. Byłaby to wyprawa bez precedensu w 
naszym regionie. Nie z powodu wysokości szczytu, 
bo już np. Andrzej Perepeczko był z inną ekipą w 
Himalajch, lecz dlatego, że organizują ją tutejsze 
koła.

W jednej z najbliższych “Herbaciarni” — o “ku­
chni” przygotowań do wypraw na Elbrus i w góry 
Pamiru.

Elżbieta WALEŃSKA

PS. Kilku Czytelników pytało nas, czy nazwisko 
nowosolskiego hodowcy, o którym pisaliśmy w po­
przednich numerach, nie zostało przekręcone. Przy­
znajemy: nieco zmieniliśmy je na prośbę pana Bog­
dana, ale okazało się, że ów "fortel” na nic się zdał
— domowy telefon Bogdana Grześkowa dzwonił 
częściej niż zwykle...

Andrzej Borkowski
Był w latach sześćdziesiątych redaktorem naczel­

nym Zielonogórskiej Rozgłośni Polskiego Radia, 
choć właściwie, to faktyczne rządy sprawował jego 
zastępca — Tadeusz Kajan, który też swego czasu 
przyjął mnie do pracy na umowy — zlecenia. I tak 
przez kilka lat, przygotowując różne audycje i żyjąc 
z honorariów oraz jakichś tam ryczałtów, mogłem 
nieco lepiej poznać ludzi radia. Ale to jedyna moja 
korzyść, albowiem odchodząc po latach na rentę nie 
uznano mi tego okresu pracy, gdyż szanowne kie­
rownictwo rozgłośni, po prostu nie płaciło ZUS-owi 
należnych za moją wytrwałość finansowych skła­
dek. Ale to tak na marginesie.

Andrzej Borkowski, niski i dość krępy, zmuszony 
korzystać z okularów o grubych powiększających 
szkłach, był człowiekiem wielce towarzyskim, lu­
biącym polowania i uprawiającym bez ukrywania, 
w sposób jawny, nieustanny flirt z ówczesną felie­
tonistką gazety, autorką “Listów spod Grzybka” i 
“Winogronek”, uroczą i pełną wigoru Zosią, żoną 
jednego z sekretarzy “GL” i swojego kumpla od 
myśliwskich łowów, nieżyjącego już LutkaChajno- 
wskiego. On o tym dobrze wiedział, ale zbytnio się 
tym nie przejmował, gdyż i tak to małżeństwo żyło 
już w separacji, choć pod jednym dachem. Małgo­
się i Jasia, ich dwoje przeuroczych dzieci, wycho­
wywali w samodzielności, żywiąc ich w stołówce. 
Zielonogórski żywot Andrzeja Borkowskiego, 

barwny i bogaty w wydarzenia, mógłby stać się 
kanwą jakiegoś utworu literackiego, co najmniej w 
stylu i na poziomie “Zdobycia rzeki” Zbigniewa 
Ryndaka. Tylko, że nasz prozaik nie znał go osobi­
ście, dbając w tym czasie o jakość krochmalu wy­
twarzanego w odległym Sulęcinie. Tymczasem ja­
kość i żywotne tempo życia Andrzeja, było iście 
imponujące. Do dyspozycji miał “Warszawę” reda­
kcyjną i jako członek wojewódzkich władz partyj­
nych, dysponował specjalną kartą, uniemożliwiają­
cą kontrolę milicyjną. Więc też, pomimo słabego 
wzroku, lubił szybką jazdę, i to nie jeden raz na 
podwójnym gazie. Co wieczór bowiem, jeśli tylko 
nie wędrował po kniejach za grubym zwierzem, 
zajeżdżał samochodem na podwórko wydawnictwa
i spędzał długie wieczomo-nocne godziny w klubie 
dziennikarza, grając w karty lub wesoło biesiadując 
przy mocnych trunkach w towarzystwie ówczes­
nych partyjnych prominentów, którzy także upodo­
bali sobie ten lokal. Miał jednak wiele szczęścia, że 
bardzo często wyjeżdżając już w nocy czy nad ra­
nem do domu i prowadząc samochód w wiadomym 
stanie, nie spowodował poważniejszej kolizji czy 
wypadku. A jednak to szczęście trwało do czasu...

Pewnego dnia późnym popołudniem powróciłem 
z terenu i przed swoim blokiem mieszkalnym spot­

D e c h  
m o t o r n i c z e g o
Pan Jan W. przez blisko trzydzieści lat był mo­

torniczym tramwaju. Teraz zaś od pięciu lat jest 
na emeryturze i mieszka wraz z córką oraz wnu­
kami w małym domku niedaleko Gorzowa. Na 
krótko przed emeryturą przydarzyła mu się przy­
goda, o której chętnie opowiada. Oto ona.

Pracował wtedy we Wrocławiu. Była upalna 
sierpniowa noc, parę minut po godzinie dwuna­

stej. Kończył właściwie już pracę, odbywał ostatni 
kurs i za chwilę miał zjechać do zajezdni. Mimo 
zmęczćnia był w dobrym humorze. Ostatni kurs 
przebiegał gładko. Pełnia księżyca sprawiała, że 
całe torowisko było widoczne jak na dłoni. Na uli­
cach nie było widać żywego ducha.

Pan Jan cichutko nucił starą melodię, dobrze 
znaną mu z dzieciństwa. Nagle, gdy tramwaj do­
jechał do mijanki na stawikach, ni stąd, ni zowąd 
przed szybą motorniczego wyrosła ściana mgły. 
Przybliżała się szybko, jakby chciała przeniknąć 
do środka.

“Co to się stało, co za dziwne zjawisko?” — 
pomyślał. I zaczął hamować tak raptownie, że aż 
zazgrzytały hamulce i włączyły się wszystkie alar­
mowe dzwonki. Włosy mu się trochę zjeżyły ze 
strachu na głowie. I różne dziwne myśli galopo­
wały po niej jak szalone, ale nie miał innego 
wyjścia, jak szybko zapanować nad swoimi ner­
wami.

Zatrzymał tramwaj, postanowił zaczekać aż mg­
ła opadnie. I rzeczywiście nim zdążył nerwowo 
wypalić papierosa, mgła zaczęła się gwałtownie 
rozrzedzać. Wówczas to pan Jan zauważył maja­
czącą we mgle postać jakiegoś człowieka, ubrane­
go, o dziwo, w przedwojenny uniform motorni­

czego. Doszedł go też ledwiełsłyszalny głos:
Nie masz zegarka?! Nie wiesz jak opóźniłeś 

kurs?! A ludzie czekają...
Co to za halucynacje, co się dzieje, kto stanął 

mi na drodze?” — gorączkowe myśli znów rozpę­
dziły się w głowie pana Jana, jedna prześcigając 
drugą. Jeszcze raz nerwowo zaciągnął się papiero­
sem, zgasił go. Powoli ruszył z miejsca i bardzo 
zdenerwowany dokończył ostatni kurs.

W zajezdni swoją przygodę opowiedział dys­
pozytorowi. Długo obaj medytowali nad tym 
dziwnym zjawiskiem. I dopiero trzeci kolega, któ­
ry też właśnie zakończył pracę, a był najstarszy z 
nich, przyznał się, że kilka lat wcześniej doświad­
czył podobnego przypadku. I to dokładnie na tej 
samej trasie. Ba, w tym samym miejscu.

Wtedy, komentując jego przygodę, wspominano
o jakimś poważnym karambolu, jaki miał miejsce 
jeszcze W' latach trzydziestych, kiedy to — co 
wówczas było nie do pomyślenia — jakiś tramwaj 
się spóźnił i na mijance* doszło do wypadku, w 
którym zginął jeden z motorniczych.

— Nic innego — doszli do wspólnego wniosku '
— tylko znoyu ukazał się duch tego motorniczego

p m m m
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Codziennie przeglądając prasę i słuchając ra­
dia, można dowiedzieć się o zaginięciu samo­
chodów. Ofiarami złodziei są nie tylko Polacy, 
lecz także cudzoziemcy, którzy odwiedzają nasz 
kraj w celach prywatnych i handlowych.

Prawdopodobnie na trop zorganizowanego 
gangu samochodowego trafili legniccy policjan­
ci. Zadecydował przypadek. Na początku lutego 
br., w dzielnicy domków jednorodzinnych Leg­
nicy, listonosz roznosił listy. Gdy przechodził 
obok jednego z domków zobaczył, że drzwi 
wejściowe i brama garażu są otwarte. Ponieważ 
próby wołania właściciela nic nie dały, zawia­
domił policję, gdyż sądził, że trafił na włamanie.

Przybyłych policjantów zaskoczyły stojące w 
garażu dwa volkswageny golfy z niemieckimi 
tablicami rejestracyjnymi. Po sprawdzeniu oka­
zało się, że figurowały w wykazie skradzionych 
pojazdów. W trakcie przeszukiwania willi i ga­
rażu, znaleziono komplety tablic rejestracyj­
nych, kilkanaście kluczyków samochodowych, 
umowy kupna-sprzedaży zagranicznych aut

oraz pistolet z amunicją, pochodzący z kradzieży. 
Powiadomiony o “znaleziskach” właściciel domu 
Adam Z., nie miał ochoty stawić się w komendzie 
policji, więc wydano nakaz zatrzymania go.

Składając zeznania w obecności adwokata 
twierdził, że znalezione samochody i inne 
przedmioty, nie należą do niego. Domek wyna­
jął znajomemu, a sam mieszka w innym włas­
nym mieszkaniu pod Legnicą. Ponieważ nikt z 
sąsiadów nie potwierdził “przeprowadzki”, pro­
kurator zastosował wobec Adama Z. areszt tym­
czasowy, stawiając zarzut handlowania kradzio­
nymi samochodami.

W trakcie prowadzonego śledztwa ustalono, 
że volkswageny zostały skradzione w Polsce 
obywatelom RFN, w nadgranicznych wojewó­
dztwach.

Na kolejny ślad, w kilka dni później, trafił 
patrolujący parking strzeżony w Legnicy poli­
cjant. Uwagę jego zwrócił volkswagen z podej­
rzanymi numerami rejestracyjnymi. Po spraw­
dzeniu okazało się, że samochód został skra­
dziony w Zielonej Górze. Zasadzka na “właści­
ciela” nie udała się. Mimo zastosowania środ­
ków zapobiegawczych i pilnowania auta, nie­
znani wówczas mężczyźni, weszli niezauważeni 
na parking i odjechali.

Legniccy policjanci mieli jednak “nosa” i w 
najbliższą niedzielę udali się “w cywilu” na 
lubińską giełdę samochodową. Przeczucie ich 
nie zawiodło. W Lubinie zatrzymali trzech męż­
czyzn, którzy próbowali wjechać volkswage- 
nem na teren giełdy, z zamiarem sprzedaży. 
Cała trójka wraz z samochodem została przeka­
zana prokuraturze w Zielonej Górze. W are­
sztach — legnickim i zielonogórskim, przeby­
wają zatrzymane cztery osoby. Prokuratury wo­
jewódzkie, korzystając z pomocy policji, spraw­
dzają obecnie znalezione w domu Adama Z. 
umowy i tablice rejestracyjne. Być może wkrót­
ce kilkunastu nowych właścicieli kradzionych 
samochodów, nie wiedząc z jakiego źródła po­
chodzą pojazdy, przekona się, że “kradzione nie 
tuczy”.

Edward JABŁOŃSKI

kałem żonę, która wówczas również pracowała w 
Rozgłośni, i usłyszałem od niej: —. Stało się! — Coś 
z Borkowskim? — zapytałem, kierowany jakby ja­
kąś przekonywającą intuicją. — Tak, spowodował 
wypadek samochodowy — odpowiedziała.

Następnego dnia w rozgłośni było wiele smutnych 
komentarzy, gdyż tak w istocie to lubiliśmy naszego 
szefa. A całe wydarzenie miało podobno następują­
cy przebieg. Pod wieczór w mieszkaniu dziennikar­
ki radiowej Krysi Matoszko, spotkali się: Zosia, 
Andrzej i jakiś aktor. Samochód Borkowskiego, a 
raczej rozgłośni stał na podwórku domu przy ul. 
Walki Młodych. Na suto zastawionym stole było 
sporo alkoholu. Do towarzystwa dołączyła Mirka 
Kużel, niegdyś nieźle zapowiadająca się poetka, 
pracująca także w polskim radiu. Zresztą, pierwsza 
żona Andrzeja K. Waśkiewicza. Później.

Gdy zabrakło alkoholu, Andrzej zaproponował 
Mirce przejażdżkę samochodem. Zgodziła się i wy­
jechali późnym wieczorem w kierunku Raculi. 
Gdzieś w okolicy nieczynnej cegielni podobno An­
drzej usłyszał jakieś uderzenie o przedni reflektor. 
Mirka później w sądzie zeznała, że nic nie słyszała, 
bo zaraz po wyjeździe zasnęła na fotelu, Andrzej 
zawrócił i jadąc wolno oświetlał przydrożny rów, 
alenic nie zauważył. Wrócili do Krysi, opowiedzieli
o tym zdarzeniu. Zosia z aktorem przejechali ta­
ksówką ten sam odcinek drogi. Też nic nie dostrze­
gli. Więc z radości powrócono do alkoholu. Tyma- 
czasem po pewnym czasie ktoś znalazł zwłoki męż­
czyzny, odrzucone w głąb rowu. Już nie żył, ale być 
może, gdyby natychmiast został odwieziony do 
szpitala, nie straciłby życia. To był pijany pracow­
nik ZURiT-u, wracający zygzakami po szosie do 
domu. Osierocił dzieci. Już nad ranem milicja, po 
zbadaniu śladów opon samochodowych, a w tym 
czasie “Warszawy” byiy przede wszystki m do użyt- 
ku służbowego, wiedziała kto może być sprawcą. 
Obserwowano samochód, znów stojący na podwór- 
ku, w mieszkaniu do rana biesiadowano, a potem 
Andrzej Borkowski powiadomił rozgłośnię, że tego 
dnia wyjeżdża do Szczecina. W godzinach obiado­
wych został aresztowany. Śledztwo, po części po­
szlakowe, toczyło się dość długo, został on jednak 
uznany winnym i skazany bodajże na cztery lata
więzienia. Podczas odsiadywania wyroku zajmował 
się pracą kulturalno-oświatową wśród więźniów. 
Przez pewien czas obowiązki redaktora naczelnego 
rozgłośni pełnił Tadeusz Kajan, i on mnie wtedy 
wyrzucił z pracy, co — jak już pokreśliłem to w 
opublikowanym nie tak dawno “Moim alfabecie” — 
zrobił zupełnie słusznie i nie miałem nigdy do niego
o to żalu. Natomiast po tym tragicznym wydarzeniu 
został zamknięty klub dziennikarza.

Po kilku latach Andrzeja Borkowskiego spotka­
łem w Głogowie — redagował gazetę zakładową 
Huty Miedzi, pozbawiony był bowiem po odsiedze­
niu wyroku prawa wykonywania zawodu na kilka 
lat. To wtedy dopiero u niego, w hotelu robotni­
czym, wypiliśmy bruderszaft, choć w rozmowie nie 
powracaliśmy do zielonogórskich wydarzeń. A po­
tem wyjechał do Szczecina, a za nim jego redorator- 

Zosia Chajnowska. I tak oto urwał się ten 
znaczony krwią zielonogórski ślad. Ślad moich 
wspomnień i mojej młodości, jakże wówczas lekko­
myślnej! A przypomniałem go nie po to, aby epato­
wać sensacją, lecz ku przestrodze innym...

Zenon ŁUKASZEWICZ

W magazynowym wydaniu “Gazety Nowej "(nr 57) p. 
Zenon Łukaszewicz, snując rozważania nad osobą red. 
Brodzika,użył takiego zdania: "...gdyż nomenklaturowy 
redaktor naczelny uznał..."Podkreślam słowo "nomen­
klaturowy ”, gdyż nad nim i nad jego dzisiejszym z/iacze- 
niem, nad kontekstami które mu się obecnie przydaje, 
pragnę się zastanowić. I tak nomenklatura w wydaniu 
PRL i PZPR była wręcz symbolem tamtych czasów a w 
konsekwencji jedną z głównych przyczyn upadku tam­
tego systemu. Ale nie wszystkie przecież decyzje kadro­
we tamtych lat były chybione a i ileż to prominentów 
dzisiejszych czasów ■ “załapało się " na mniejsze czy 
większe stanowiska "nomenklaturowe"? Sądzę, że bar­
dzo wielu. Dziś słowo “nomenklatura" wraz z "komu­
chem pełni rolę dyżurnego "miota na czarownice", 
wszyscy nawiedzeni i zawiedzeni, nieraz— osobnicy 
wręcz patologiczni, krzczą: NOMENKLATURA i tylko 
patrzeć, jak co bardziej aktywni dodadzą do tego: 
masoni, żydokomuna itd. Nie dotyczy to w żadnym 
stopniu red. Łukaszewicza — po prostu zwracam uwa­
gę na pewien możliwy mechanizm eskalacji różnego 
typu negatywnych określeń. Tak więc pojęcie to jest 
nadużywane,często bez merytorycznej znajomości jego 
zakresu,bez głębszego wniknięcia w historyczne uwa­
runkowania. Nie zauważa się, jak szybko tworzy nam 
się "nomenklatura” III Rzeczpospolitej, przyjrzyjmy 
się wyczynom np. niektórych ministrów z ZChN, czyż 
nie zawiera gorzkiej i niebezpiecznej prawdy stwier­
dzenie o "rządach koleżków" a i nasz. zielonogórski 
"grajdołek ” nie jest wolny od tych zjawisk. Mówię to z 
całą odpowiedzialnością i świadomościąjako skromny 
uczestnik i stały obserwator naszego życia polityczne­
go. Nadszedł chyba już czas,aby nasza nowa władza nie 
musiała się tłumaczyć "rewolucją ustrojową ", "niedo- 
świadczeniem młodości" i podobnymi argumentami. W 
polityce kadrowej zbyt często powtarzamy stare błędy, 
albo co gorsza trzymamy się mechanizmów b. PRL. 
tylko a rebours. Albowiem moim zdaniem dawna no­
menklatura od władzy odeszła, obawiam się tylko że 
zbyt często służy dziś do przykrywania dzisiejszej nie­
udolności. To prawda, że na stanowisko red. naczelne­
go GL nominowałop. Rataja dawne KW PZPR, ale nie 
ma już KW, nie ma PZPR, jest natomiast "Gazeta 
Lubuska".Weryfikowała ją  Komisja Likwidacyjna, na 
co dzień weryfikują czytelnicy, weryfikują rynek i kon­
kurencja, którą Wy uosobiacie. Wszystko tó pozwala mi 
twierdzić, że w swym dzisiejszym statusie p. Mirosław . 
Rataj nie jest redaktorem z niczyjego "nomenklaturo­
wego nadania ”, chyba tylko pieniądza... Dziękuję jed­
nocześnie p. Łukaszewiczowi za ciepłe słowa skierowane 
pod adresem p. Franciszka Brodzika, w pełni podzielam 
zdanie autora o wysokich kwalifikacjach zawodowych p. 
Brodzika, zdarzało mi się z nim polemizować, często nie 
zgadzać, ale cieszę się z uznania intelektualnych i osobo­
wościowych walorów p. Franciszka i jestem przekonany, 
że powróci on piórem na łamy prasy.

Z  poważaniem
Michał Przydróżny Nietkowice woj. zielonogórskie

PS. Do "obrony" p. Rataja skłania mnie nie tylko 
skromna osobista znajomość, w ciągu ostatnich 10 lat 
byliśmy po innych stronach, ale przekonanie o pewnej 
nierzetelności w dzisiejszym rozumieniu i używaniu 
pojęcia "nomenklatura".

i udzieli! przestrogi... (zb)

b h p

Wielkanoc
Wielkanoc to najważniejsze święto w chrześci-

I jańskim  roku liturgicznym, poświęcone zmartwy- 
|  chwstaniu Chrystusa. Jak pisze Władysław Kopa- 

liński w “Słowniku mitów i tradycji kultury ter- 
| min obchodzenia święta ustalono na 325 soborze 

nicejskim, nawiązując do żydowskiego święta Pe- 
sach (Pascha; hebr. "Pesach”- "przejście"), na 

8 pierwszą niedzielę po  pierwszej wiosennej pełni 
f  księżyca, tj. między 22 marca a 25 kwietnia.
|  “ Wielkanoc " jes t wyrazem powśiałym ze zroś- 

nięcia się dwóch elementów: przymiotnika "wiel-

aMMNMMMMHNMMMaNMNMnMNaMS8*MHaanSI£*Ka!i>v 
k a ” i rzeczownika "noc". Przymiotnik i rzeczow- 
nik tworzą jedną konstrukcję, przy czym w przy­
miotniku następuje przesunięcie miejsca akcentu: 
pierwotnie akcent padał na "w ie-” (wiEłka), teraz 
pada na "-ka-" (wiełkAnoc). Takie konstrukcje 
nazywają się zrostami. Zrostem jes t także np. Bia­
łystok czy Krasnystaw. Jednak w odniesieniu do 
zrostu “Wielkanoc" zauważamy jego  niezwykle 
mocne zadomowienie się w polszczyźnie, do tego 
stopnia, iż nieodmienność pierwszego elementu 
(''Wielka-'') nie je s t  ju ż  uważana za błąd. Coraz 
częściej słyszymy: Wielkanocy, Wielkanocą. Nie­
gdyś jedynym i poprawnymi form am i (w myśl po- jj 
prawnościowej zasady, która mówi że: “oba 
składniki nazw złożonych odmieniają się według \ 
reguł obowiązujących odpowiednie części mo- \ 
w y") były: Wielkiej nocy, Wielkąnocą. Do dzisiaj : 
odmieniamy przecież wspomniane nazwy: Białe- ‘i 
gostoku, Białymstokiem, Krasnymstawem itp. A ! 
jednak gdy odmieniamy oba człony w wyrazie ' 
“Wielkanoc" - u niektórych budzi to wrażenie 'i 
archaizmu. Przypomnijmy więc: “ Wiełkiejnocy ", \ 
" W ielkąnocą" są rzeczywiście postaciami star- \ 
szymi, coraz rzadziej używanymi, lecz poprawny­
mi! Poprawnymi są też form y “Wielkanocy", 
“Wielkanocą”. (sad)

Od chwili na; 
^ okresie “kapi 
rano tam podat 
* 1913 roku ni 

Od podatku \ 
rocznie jeżeli w 
dolarów jeżeli 

Od dochodóv 
Pobierano podt 
Urabiająca po 
Płaciła 6 procei 

Przez 27 lat, c 
"'tym system i 
"'adzone w tyi 
Podatek w klasi 
liczne zmiany 
Rolecie. W ubił 
Cent podatku oc 

Jednak nie t; 
Amerykanów -  
aspekty organiz 
âj kilku państv 
Personel ame 

^ego 1990 rok
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Redaguje Sławomir Gowin

P ie r w s zy  b y ł  ta m  W illia m  B o d y  —  w  c ze rw c u  1859 ro k u  t r a fił  n a  ślad “ n a  k o ń c u  św ia ta ” ,  w  okolicach 
S ie rra  N e v a d a  n a  w ysokości 2.500 m e tró w . W k r ó tc e  z a k o ń c z y ł sw o ją  zło tą  w y p ra w ę  p o d  5 m e tro w ą  
w a rs tw ą  śnie gu. B o d y  z g in ą ł, ale je g o  tr o p  p r o w a d z ił. W k r ó tc e  śniegi s to p n ia ły , błysnęło zło to  i lu fa  
re w o lw e ru . W  m ia s te c zk u  B o d ie  zagościła fo r tu n a  i śm ie rć.

D n j t f i d T f i n i a i ł o ż e .
■ B K i f lJ E D Z I E M Y

W 1861 roku, nieopodal miejsca gdzie William 
rozpoczął swój złoty sen, za 200 tysięcy dolarów 
powstała pierwsza kopalnia złota. Interes padł z 
braku gotówki na niezbędne inwestycje. Jednak de­
wiza ówczesnych wolnych Amerykanów rządziła 
nadal — "życie je s t ciężkie i piękne ja k  złoto, trzeba 
podnieść choćby pa to, żeby upaść".

Wiosną 1877 roku przybyli w te okolice kolejni 
tropiciele” śladów Body’ego. Za działkę zapłacili 

950 dolarów. Ów "kawałek złotego świata" przy­
niósł im 37 tysięcy dolarów dochodu. Działkę 
sprzedali już zimą z sześciokrotnym zyskiem.

W najbliższych miesiącach wydobycie rosło w 
tempie astronomicznym. Robotnicy przybywali na­
wet z najodleglejszych stanów. Bez oporów godzili 
się na niepewne wynagrodzenie w postaci udziału 
w zyskach. Tym sposobem zarabiali około 880 
dolarów dziennie. W niektórych miesiącach w Bo­
die odbierano ziemi kruszec o wartości 600 tysięcy 
dolarów.

Jednocześnie nie ustawały poszukiwania. Po ko­
lejnych odkryciach akcje “skoczyły” z 25 centów 
do 55 dolarów. Liczba kopalni sięgnęła trzydziestu. 
Jak podają źródła przynosiły one średnio 400 tysię­
cy dolarów miesięcznego zysku netto. Trzynaście 
największych w ciągu trzech lat pracy zarobiło 9 
nnlionów dolarów. Do historii amerykańskiej go­
r z k i złota przeszła najsłynniejsza kopalnia 
‘standard BodieMine”. Zamknięto ją na początku 
naszego wieku zarobiwszy 15 milionów dolarów, 
wartość wydobytego w niej złota sięgnęła 100 mi­
lionów dolarów w cenach obowiązujących w 
°wym czasie.

i ? 0ty. świat” ciągnął do Bodie. W ciągu dwóch 
tylko miesięcy stanęło tutaj 100 budynków. Lud­
ność wzrosła z 20 osób do 8 tysięcy. W 1879 roku 

- 0 tutaj czterech fryzjerów, dwie apteki, dwie 
rnasarnie, dwabanki, trzy browary, siedem gorzelni.

sześć hoteli, cztery gazety, dwa kasyna i 15 burdeli. 
W ciągu dwóch lat otwarto tyle knajp, że jedna 
przypadała na 150 mieszkańców.

Narodziła się Chinatown. Chińczycy nie tracili 
zdrowia pod ziemią, żyli z... prania. W ich rękach 
znajdowały się wszystkie pralnie w okolicy. W 
dobrych czasach za wypranie koszuli pobierali 
50 dolarów.

Z innych “złotych osad” w Montanie, Idaho i 
Nevadzie nadciągały dziewczęta, aby zasiedlić 
dzielnicę rozkoszy zwaną w Bodie Bonanzą.

Dziennikarz “Bodie Standard News" pisał o jednej 
z nich, madame “Wąsik”: “nie ma bardziej znanej 
kobiety na Zachodnim Wybrzeżu Ameryki Północ­
nej".

Gwiazdą seksu była również Anna Helds urodzo­
na w Warszawie, małżonka Florenza Ziegfielda, 
jednego z pionierów Hollywoodu. Przyjechała do 
Bodie w otoczeniu 12 dam swojego dworu. Popu­
larność zyskała kąpielami w mleku przy licznej 
męskiej widowni, sukniami wyszywanymi szla­
chetnymi kamieniami oraz figurą— 152 centyme­
try wzrostu i 45 centymetrów w talii.

Bodie wstrząsało Ameryką. Panowała tam atmo­
sfera z najczarniejszego westernu. Tamtejszy pastor 

'pisał do przełożonych:“/*orfie to morze grzechu 
chłostane nawałnicami namiętności i pożądania”. 
Reporter nowojorskiego “Harper’s Monthly” opi­
sywał sześć śmiertelnych pojedynków w ciągu pier­
wszego tygodnia pobytu w tym brzuchu Dzikiego 
Zachodu. “CarsonTribune” donosiła, że “w Bodie 
nia ma dni bez pogrzebów”. W “Bodie Standard” 
pisano: “Istnieje jakaś nieodparta siła, która każe 
nam strzelać i kroić się wzajemnie na kawałki. 
Człowiek nie może zasiąść do obiadu, by kula nie 
przedziurawiła mu kapelusza lub nóż desperata 
nie uciął nogawki spodni”.

Jednak najlepiej grozę Bodie oddala pewna nasto-

B O D I E
latka, mająca przeprowdzić się tam z rodzicami. 
Napisała w swym panieńskim pamiętniku: "Good- 
bye God, we are going to Bodie" czyli “Do widze­
nia Boże, jedziemy do Bodie”.

Cmentarz w Bodie jest tak ogromny jak gdyby 
życie toczyło się tutaj nie 50 a 500 lat. Tu odbywały 
się najsłynniejsze strzelaniny ówczesnych Stanów 
Zjednoczonych. Gdy pomiędzy dwiema sąsiadują­
cymi kopalniami odkryto kolejne złoże rozgorzała 
walka o prawa do wydobycia. Aby rozstrzygnąć 
spór z odległych stron sprowadzono kilkudziesię­
ciu zawodowych rewolwerowców. Walka trwała 
dwa dni aż interweniowało 500 uzbrojonych człon­
ków Związku Górniczego.

Western trwał do 1882 roku kiedy złota zaczęło 
brakować. Miasto powoli usypiało. Złoci chłopcy 
coraz częściej kierowali wierzchowce do Arizony 
lub Kolorado.

Ostatnim cieniem Wiliama Body'ego został James 
Cain wraz z grupką “niezdecydowanych”. Stopnio­
wo kupował porzucane budynki aż całe miasto stało 
się jego wynędzniałym księstwem. Przez wiele lat, 
zawsze o 10.00 otwierał jedyny już bank tak jakby 
górnicy nie wyjechali, tak jakby Bodie ciągle spało 
na złocie.

W 1916 roku dokonano tam ostatniego napadu. Z 
banku zabrano 4 tysiące dolarów. Z tą symboliczną 
kwotą uciekli ostatni rabusie. To byl znak, że Bodie 
umarło. Po kilku miesiącach dwie trzecie pochłonął 
pożar zmuszając do ucieczki resztkę mieszkańców 
martwej gwiazdy Sierra Nevada. Ogień oszczędził 
cmentarz i kilka domów na pamiątkę minionego, 
złotego życia.

“Bodie żyje w każdym dolarze amerykańskim 
na świecie — pisał później jeden z pamiętnikarzy 
— kiedy wydajesz centa pamiętaj, że biją w nim 
serca i płynie krew chłopców z Bodie”.

' - ' p o l I O A TODATKOWAl S K ftD  T A N  W ZI**  
T IE N IĄ D Z E  NA TERM INOW E ZATRACENIE

Giełda papierów wartościowych działa od niedawna nawet 
w... Szanghaju. Jest to jedyna giełda w Chińskiej Republice 
Ludowej. Giełdy nie działały w tym kraju od 40 lat. W pier- 

i wszym dniu działalności szanghajskiej giełdy zawarto 93 tran­
sakcje na łączną sumę 2 milionów dolarów.

Koszt wy produkowania jednego banknotu 100 Złotowego wy­
nosi... 120 złotych.

Podobno profesor Jeffrey Sachs zarobił na doradzaniu Polsce 
340 tysięcy dolarów. Ryszard Bugaj starał się wypytać wicemi­
nistra finansów ile zarobili inni zagraniczni eksperci. Bezsku- 
tecznie.

92.

Rys. A . B a n a sik

P o d a te k  o d  d o c h o d ó w  osobistych r o z g r z a ł  polskie g a rd ła  i p o rtfe le . “ R o b o tn a ”  P o ls k a  m u sia ła  się n a ń  
zg o d zić  j a k  n a  w s zy s tk o  co ciągnie z a  sobą “ c z a r n y  k o t k a p ita liz m u ” ,  k t ó r y  p rze b ie g a  n a m  p r z e d  nosem  
w d ro d ze  p o  w y p ła tę . “ J a k  w  A m e r y c e ”  —  m a w ia ją  o p ty m iś c i. T y m c za s e m  A m e r y k a  u w a ż a , że  ó w  
“ c za r n y  k o t”  je s t j u ż  nieco n ie ś w ie ży.

i l i
L L L

Od chwili narodzin Stanów Zjednoczonych, czyli 
w okresie “kapitałowego macierzyństwa” nie pobie­
rano tam podatku dochodowego. Wprowadzono go 
W 1913 roku na mocy 13 poprawki do Konstytucji.

Od podatku wolna była kwota 3 tysięcy dolarów 
•"Ocznie jeżeli wypracowała ją jedna osoba i 4 tysiące 
dolarów jeżeli taki dochód osiągało małżeństwo.

Od dochodów między 3 a 20 tysiącami dolarów 
Pobierano podatek w wysokości 1 procenta. Osoba 
Urabiająca powyżej 20 tysięcy dolarów rocznie 
Płaciła 6 procent podatku.

Przez 27 lat, czyli do 1950 roku nie wprowadzano 
^ tym systemie większych zmian. Korekty wpro­
wadzone w tymże roku były jednak nieznaczne: 
Podatek w klasie średniej wzrósł do około 2 procent. 
Liczne zmiany przyniosło nadchodzące czterdzie­
stolecie. W ubiegłym roku pobrano średnio 24 pro- 
cent podatku od dochodów osobistych.

Jednak nie tylko wysokość podatku bulwersuje 
Amerykanów — przede wszystkim wskazuje się na 
aspekty organizacyjne, które pochłaniają budżet bo­
daj kilku państw Europy Wschodniej.

Personel amerykańskich biur Urzędu Podatko­
wego 1990 roku przepracował 5,3 miliarda go­

dzin, za co wypłacono mu ok. 53 miliardy dola­
rów. Urząd Podatkowy zajmuje setki budynków w 
całych USA i zużywa kilkadziesiąt tysięcy ton pa­
pieru rocznie. W obliczu stanu “klęski urzędniczej” 
likwidacja federalnego podatku dochodowego staje 
się coraz bardziej realna. Oczekują tego nie tylko 
podatnicy lecz także poborcy podatkowi udręczeni 
kosmicznym wymiarem swojej pracy.

Najżywiej dyskutowana propozycja to wpro­
wadzenie 16-procentowego podatku nabywczego 
przy detalicznym zakupie wszelkiego towaru. 
Argumentacja zwolenników tego wariantu jest pro­
sta i... matematyczna.

Obroty amerykańskiego handlu zagranicznego 
wyniosły w roku 1990 ponad 3,5 biliona dolarów. 
Tak więc podatek nabywczy zebrany od tej sumy 
wyniósłby 560 miliardów dolarów. Taka kwota w 
pełni zaspokoiłaby potrzeby skarbu państwa USA.

Przesłanką, która najgłębiej przekonuje opinię 
publiczną do takiej ■fcrmy opodatkowania stwarza 
możliwość wyegzekwowania należności od wszy­
stkich — począwszy od pucybuta skończywszy na 
gangsterze czy aferzyście czerpiącym zyski z nie­
legalnych transakcji.

D o w c ip  z a  d a rm o
Pewien Biznesmen oprowadza po swoim mieszkaniu dawnego kolegę z podwórka.

— Jak ci się podoba ten obraz Witkacego?
— Doskonały, tylko dlaczego podpisano “Maryśka”?
— Wiesz, mój prawnik radził przepisać go na żonę.

* * *
Urząd Podatkowy wysłał do Pewnego Biznesmena wezwanie do wyrównania zaległego podatku| 

Wezwanie wróciło z dopiskiem “adresat nie żyje”. Urząd na wszelki wypadek wysyła drugiej 
ponaglenie. Wróciło z dopiskiem “adresat ciągle nie żyje”.

* * *
Dyrektor banku natknął się z samego rana na tium w holu banku.
— Co się dzieje? — pyta.
— Pewien Biznesmen zamknął się w windzie, oblał benzyną i grozi podpaleniem jeśli mu nie 

pomożemy. Właśnie robimy zrzutkę.
— Dużo zebrał iście?
— Sześć pudełek zapałek i jedną zapalniczkę.

5̂ ❖
Pewien Biznesmen dzwoni do innego Pewnego Biznesmena.
-— Co słychać?
— Właśnie zbankrutowałem.
— Gratuluję, wreszcie zrobiłeś dobry interes.

• W e d łu g  a m e ry k a ń s k ic h  te o re ty k ó w  h a z a r d u  p ie rw s zy m  “ g r a ­
c ze m ”  b y ł  sam P a n  B ó g . C a łe  szczęście p r z e g r a ł, d zię k i c ze m u  na 
świecie istnieje ch oćby r u le tk a ...

• P e w ie n  A m e r y k a n in  w y g r a ł 26 m ilio n ó w  d o la ró w . P r z e z  40 d n i 
nie o d b ie ra ł p ie n ię d zy . W re s zc ie  n a  p y ta n ie  d lacze g o  z w le k a ł, o d ­
p a r ł , że  za s ta n a w ia ł się co zr o b ić  z  ta k ą  k u p ą  s zm a lu .

G r a  n a  n e r w a c h

Zawodowy hazard amerykański dzieli się na pięć sektorów: loterie, kasyna, wyścigi, nielegalne 
szulernie i giełdę nowojorską. Najpopularniejsze są tzw. loterie stanowe. Mają zaledwie dwadzieścia 
lat. Narodziły się, aby podtrzymać kulawe budżety poszczególnych stanów.

W ubiegłym roku w skali całych USA “wydobyto” z kieszeni obywateli ponad 20 miliardów 
dolarów. Loterie mają kilka wariantów. Najważniejsze jest lotto. Skreśla się 6 z 54 liczb. Główna 
nagroda to 2,5 miliona dolarów. Jeśli nikt nie wygra przez kilka losowań wysokość nagrody rośnie 
nawet do 100 milionów.

Osobny “biznes” to handel kuponami. Gdy w którymś ze stanów suma wygranej rośnie, zjawiają 
się gangi wykupujące kupony, aby sprzedać następnie w odległych stanach po odpowiednio wyższej 
cenie.

W innych popularnych loteriach skreśla się 10 z 80 liczb (nagroda 500 tysięcy dolarów płatna 
gotówką) i 6 z 40 — nagroda zależna od wpływów.

Kontrowersje budzi lokata zysków z loterii — władze stanowe najchętniej pokrywają w ten sposób 
deficyty powstałe w wyniku błędów gospodarczych lub zwykłych nadużyć. Opinia publiczna żąda 
natomiast aby kierowano pieniądze na pomoc najbiedniejszym, którzy przede wszystkim zasilają 
kasy loteryjne.

Wygranych pieniędzy nie otrzymuje się do ręki. “Szczęściarz” może otrzymać najwyżej milion 
dolarów rocznie, od czego potrąca się jeszcze podatek. Pozostałą kwotą ciągle dysponują władze 
stanowe, wypłacając należność przez tyle lat ile milionów wygrano.

Tak więc w Polsce, póki co wygodniej się... przegrywa.

„ P rz e d s z k o la k  n ie  w ie  co to je s t  C y k lo n  B ,  co ­
d z ie n n ie  je d n a k  u ż y w a  ta śm y  B A S F

D u s z a  p i e n i ą d z a . . .

...n ie  is tn ie je . P ie n ią d z  n ie  m a  p a sz p o rtu  a n i  
p o g ląd ó w  p o lity c z n y c h ”

— jak mawiał Onassis. Jednak w Europie Środkowej co chwilę wybucha dyskusja o “etyce 
pieniądza”. Kto może go “robić” kto nie może? Na czym wolno, na czym nie wolno się dorabiać? 
"Pyskacze” wbijają gawiedzi do głowy, że tzw. dziki kapitalizm to polska domena, stawiając za wzór 
niedoścignione europejskie wzory. Tymczasem...

W 1870 roku w niemieckiej firmie Hoechst wynaleziono zielony barwnik na suknie cesarzowej 
Eugenii i czerwony na żołnierskie spodnie. BASF wyprodukował syntetyczne indygo, które stano­
wiło podstawę potęgi firmy. W 1906 roku Karl Duisberg, prezydent trzeciego potężnego w 
ówczesnych Niemczech przedsiębiorstwa, zaproponował utworzenie kartelu. Tak oto pieniądz począł 
na dobre przekraczać granice polityki i władzy.

Już w 1916 roku owe, trzy przedsiębiorstwa połączone nazwą IG Farben rozpoczęły na szeroką 
skalę produkcję gazów bojowych. Pod koniec pierwszej wojny światowej rozwój przedsiębiorstwa 
podtrzymywały już prywatne kapitały amerykańskie i angielskie. Wykupione akcje IG Farben 
spoczywały spokojnie w Chase Bank Rockefellera, w bankach Morgana i Warburga.

W roku 1921 IG Farben byl światowym potentatem chemicznym. Kontrolował 400 spółek i 500 
przedsiębiorstw handlowych, posiadał własne linie kolejowe, kopalnie i fabryki w kilkunastu 
państwach. Ponad 500 największych firm zachodnich łączyło z IG Farben 2000 umów o współpracy, 
bowiem koncern zatrudniał najlepiej wykwalifikowanych inżynierów i techników na świecie.

Od 1939 roku Exxon i General Motors wraz z IG Farben produkowały na terenie Niemiec 
czteroetylinę. Dzięki amerykańsko-niemieckim kontraktom hitlerowskie Niemcy nie narzekały na 
brak paliwa.

W 1941 roku IG Farben zaczyna korzystać z pracy więźniów obozów koncentracyjnych. W 
Oświęcimiu miał powstać zespół fabryk wytwarzających benzynę syntetyczną i kauczuk.

Po wojnie koncern został rozwiązany — wymazano nazwę IG Farben. Wróciły dawne: Bayer, 
Hoechst i BASF.

Przy tak skonstruowanym systemie podatkowym 
nie istnieje możliwość oszustwa podatkowego, je­
żeli tylko przeznacza się pieniądze na jakikolwiek 
zakup. Podatek nabywczy pozwoliłby zebrać z 
dochodów z przestępstw, afer gospodarczych i 
nieuczciwych transakcji ok. 100 miliardów dola­
rów podatku rocznie.

Podatek od konsumpcji a nie od dochodu unaocz­
niałby opłacalność oszczędzania, a tym samym po­
budzałby inwestycje. Wzrósłby zakup obligacji oraz 
wpłaty na konta oszczędnościowe. Dałoby to ban­
kom szansę obniżenia stopy procentowej pożyczek 
i kredytów. I tak dalej, i tak dalej... myśli Ameryka.

Jak dalej, jak dalej — pomrukuje Rzeczpo­
spolita Polska.

Mimo pomruków lepiej jednak płacić. W USA 
ukazała się kilka lat temu książka pod tutyłem “Jak 
nie płacić podatku dochodowego i uniknąć więzie­
n ia ”. Jej autor, Phillip S. Fry kilka miesięcy temu 
znalazł się w więzieniu z powodu udowodnionych 
mu malwersacji podatkowych.

P ie n ią d z  i  s ło w o
"Nie znam  wręcz kraju, w którym  m iłość  p ieniądza zajm ow ałaby w ięcej m iejsca w ludzkich  

sercach i w  którym  żywiono by głębszą n iechęć do idei całkow itej rów ności m ajątkow ej ” Alexis 
de Tocqueville “O demokracji w Ameryce”.

*  *  *

Autorem  popularnej, ostatnio także w  Polsce m aksym y “czas to p ien ią d z” je s t  n ik t inny tylko  
B en jam in  F ranklin . On także pow iedzia ł kiedyś, że “tylko  p ien ią d z je s t  słodszy od  m io d u ”.

*  *  *

Słynny m it “z pucybu ta  na m ilio n era ” wy lansow ał am erykański p isa rz H ora tio  A lger. W  
drugiej połow ie X IX  w. wydał kilkadziesiąt powieści, k tórych bohateram i byli chłopcy p rze ­
kształcający się z pucybutów  w miliarderów.

*  *  *

"To klasa średnia zapew nia nam .stabilność i nakręca koniunkturę. M ożna ją  zadowolić, gdy  
ojciec rodziny ze swoich dochodów  będzie w stanie sp łacać  dług hipoteczny, nieźle odżyw iać  tę 
rodzinę, gdy używa na co dzień samochodu, posyła  dzieci do  co lleg e ’u i raz w tygodniu zabiera  
żonę do restauracji na show. Jeże li k lasa  średnia będzie zadow olona, n igdy  n ie  będziem y m ieli 
w ojny dom ow ej a n i rew o lucji”. — Lee Iacocca, szef korporacji Chryslera

*  *  *

“Lepiej mieć stu przyjaciół niż sto rubli” — porzekadło  rosyjskie.
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Na obszarze byłego Układu Warszawskiego Krzysztof D. należy do największych hurtowników 
w prywatnym handlu bronią. Ponieważ z wielkiego zapragnął zostać gigantem, wymyślił sobie, 
że trzeba broń sprzedawać Rosjanom. Na początek gazową, a później może inną. W tym 
interesie nie można wiedzieć z góry, co się komu przyda. Ryżkow na przykład próbował 
sprzedać Arabom osiem czołgów najnowszej generacji, a Jelcyn może zechce kupić ostatni 
model Leoparda; zawsze lepiej kupić, niż zdobywać pod Reichstagiem.

Pomysł byl dobry, Krzysztof D. nie przewidział 
jednak do końca wszystkich konsekwencji tego, że 
Rosja jest dzisiaj rynkiem dla wariatów. Normalny 
biznesmen dostaje tu zawału po pierwszej próbie 
wysłania faksu, albo marskości wątroby w chwilę 
po złożeniu podpisu na kontrakcie.

Niewiele brakowało, a miałby ten największy ry­
nek na świecie dla siebie. Rosjanie, niestety, prze­
straszyli się jego towaru. Decyzją władz nie dopu­
szczono broni gazowej do obrotu, co nie jest jakimś 
ewenementem — w Stanach Zjednoczonych na 
przykład jest ona także zakazana. Zachodziły oba­
wy, że w krótkim czasie ta broń zacznie strzelać nie 
gazem, tylko ostrą amunicją. Rosjanie są bardzo 
pomysłowi. Jak świadczą przykłady twórcy soboru 
na placu Czerwonym, pierwszego kosmonauty 
Ciołkowskiego oraz Kurczatowa, nie mówiąc już o 
Lewszy, ten zdolny naród potrafi zbudować ka­
mienną bombonierkę bez jednego gwoździa, zmaj­
strować rakietę na klepisku stodoły, albo bombę 
wodorową na kacu.

Tymczasem każda przeróbka gazowego nagana 
jest niebezpieczna dla organizmu strzelającego. Nie 
chodziło bynajmniej o tych, którzy zginą od zdra- 
deieckich wystrzałów w plecy, kiedy komuś zabrak­
nie na flaszkę do przeżycia i papierosa na zakąskę, 
a czasem nawet od kuli prosto między oczy, jak 
bywa po trzeciej wódce i przy niewiernej a nie­
ostrożnej żonie. W Rosji ludiej mnogo! Poszło o to, 
że w tym wielkim kraju potrzebni są do pracy na 
ogół ludzie z dwiema rękami, co przez siedem dzie­

sięcioleci symbolizował nawet herb państwowy, i z 
parą oczu do patrzenia na piękno ojczystej przyrody 
oraz tego, co w niej najpiękniejsze, a co bez odpo­
wiednio wyostrzonego wzroku trzeba by rozpozna­
wać po zapachu perfum Chanel numer pięć, ewen­
tualnie dotykiem.

Krzysztof D. nadawał się do swojej roli. Nie jego 
wina, że rosyjski parlament zadbał o miliony palców
i ócz, wdowy, sieroty i chirurgów. Jego wyjazd na 
negocjacje handlowe do Rosji przy niósłjeszcze bły­
skotliwszy sukces, niż moskiewskie perygrynacje 
Wincentego Domaradzkiego z “ROLIMPEXU”, 
zakończone załamaniem radzieckiego handlu za­
granicznego wciągu półgodziny, między porannym 
drinkiem a kolejką w barze obok stacji metra Pro- 
fsojuznaja. Krzysztof D. nadawał się do tego sto­
pnia, że okazał się jedynym znanym mi człowie­
kiem, który załamał Rosjan przy stole. I przeżył.

Podróż samochodem z Wrocławia do Moskwy 
zajęła mu 20 godzin, co świadczy, o tym, że Krzy­
sztof D. jest po prostu dżygitem, a więc kawaleryj­
ską odmianą wariata. Przy wyliczaniu średniej pręd­
kości tej jazdy po wielkie pieniądze trzeba uwzględ­
nić kilka godzin straconych na granicy w Brześciu, 
kiedy połączone sztaby radzieckich sił zbrojnych 
pbgranicza, KGB i celników rozważały: wpuścić 
samochód wyładowany wzorami broni, czy od razu 
na Kołymę. Mandaty na trasie z Brześcia do Mosk­
wy, obowiązkowe i nieuniknione jak Nemezis dla 
wszystkich cudzoziemców, z wyjątkiem turystów 
rumuńskich, płacił na ogól bez zatrzymywania się

Sojusz robotniczo-chłopski sięgnął bruku. Fot. K r z y s z to f  M ężyń ski

— wyrzucając zwitki banknotów niczym ulotki re­
klamujące sowieckie easy life. Zamiast Czajko­
wskiego brzmiała mu symfonia milicyjnych krótko­
falówek, którą łapał na swoje CB-Radio. Rosyjska 
milicja drogowa przekazywała go sobie z jednego 
posterunku GAI do następnego, a jest ich na tej 
trasie kilkadziesiąt. Przed każdym stał w pełnej 
gotowości korupcyjnej, zupełnie jak w carstwie ja­
kiegoś Bokassy, funkcjonariusz czekający na żer. 
Celował w zbliżające się auto niezmiennie zepsu­
tym radarem i machał rozpaczliwie pałką, aby go 
nieszczęśliwym przypadkiem nie ominęła ustawo 
wa łapówka. Każdy chce żyć i radzi sobie jak potrą 
fi, zwłaszcza w systemie wymagającym od lojal­
nych obywateli tak szczególnej pomysłowości, jak 
system radziecki. Świadomy swej powinności wo 
bec radzieckiej milicji, która w wyniku przestrzega 
nia prawa i obowiązującej szybkości jazdy wymar­
łaby z głodu, wydając społeczeństwo na żer pija­
nych kierowców ciężarówek — Krzysztof D. płacił 
myto bez protestu. Jeden raz nie wytrzymał, kiedy 
wyjątkowo potrzebujący, albo może rozwydrzony 
milicjant zażądał bakszyszu w bezczelnej wysoko­
ści stu rubli; musiał zadowolić się dwudziestoma 
pięcioma i zapalniczką z buzią i kawałkiem reszty 
piosenkarki Sandry.

Później była podróż na Syberię, gdzie dyrektor 
wielkiego kołchozu zapragnął kupić dla swoich za­
wodowych myśliwych dobrą broń, w miejsce wy­
służonych mosinów z demobilu armii Czapajewa, 
strzelających gdzie się Panu Bogu podoba, ale nigdy 
gdzie chce myśliwy. Związek Radziecki był dopie­
ro w piątym roku pierestrojki i nikt nie mógł przy­
puszczać, że wkrótce nie tylko nie stać go będzie na 
sztucery Mannlichera, ale nawet na kubański cukier, 
wietnamski ryż i polskie ziemniaki. Tam właśnie, w 
sercu tiumeńskiej tajgi, doszło do incydentu, po 
którym Krzysztof D. znalazł się w gronie wybitnych 
Polaków, obok Żółkiewskiego i obu przedwojen­
nych marszałków.

"Rosyjski bukiet" to nazwa mieszanki, którą dy­
rektor kołchozu zwykł częstować swoich gości. Tak 
przypomina drinka, jak dynamit tabletkę od bólu 
głowy — składa się bowiem z czystego spirytusu 
zmiesznego ze słodką wódką z żurawiny. Taki miej­
scowy, syberyjski specyfik, którego sława dotarła 
już nawet nad Ren i Łabę, ponieważ ze szczerym 
upodobaniem częstuje się nim przyjeżdżających tu­
taj na dewizowe safari niemieckich myśliwych. Dy­
rektor traktuje to jako rodzaj zemsty za spalone 
wioski Białorusi. Może niesłusznie, gdyż ci pano­
wie w tyrolskich kapeluszach, które już we wrześniu 
wymieniają w panice na futrzane uszanki — mogą 
być zupełnie bez winy. Wszyscy na ogół są w odpo­
wiednim wieku, jednak wojowali zawsze, wszyscy 
bez wyjątku, na zachodnim froncie. Żaden z nich 
Rosji nigdy wcześniej nie widział. Ehrlich!

“Rosyjski bukiet” pije się oczywiście po rosyjsku, 
to znaczy pełnymi szklankami. Normalnemu czło­
wiekowi wy starcza jeden kwiatek z takiego bukietu, 
ale tutaj mamy przecież do czynienia z wariatem...

Kiedy po pierwszej kolejce dyrektor zaproponował 
z niewinnym uśmiechem “może na drugą nóżkę?" — 
drogi gość z Polski kiwnął tylko głową. Sybiracy 
spojrzeli na siebie z niedowierzaniem, i z ciężkim 
westchnieniem ”daj Boże zdrowie" — wypili.

— Dobre — powiedział pan Krzysztof. — Może 
p o  jeszcze jednym  ?

Przy stole pozostał tylko dyrektor kołchozu, naj­
bardziej zaprawiony w bojach, ale nawet on nie 
zaproponował czwartej kolejki. Przypomniał sobie 
nagle o ważnym telefonie, więc odniesiono go do 
aparatu.

— Rosjanie są jednak bardzo podobni do Amery­
kanów  — doszedł do wniosku Krzysztof D. — Kiedy 
załatwiałem w Springfield broń dla mojej firmy, 
Amerykanie tylko raz wypili ze m ną whisky. Później 
uciekali, kiedy wchodziłem do hotelowego baru.

Mirosław KULEBA

W  5 1  r o c z n i c ę  p i e r w s z e g o  l o t u  d o  k r a j u

O p e r a c j  a A d o l p h u s
W ostatnich latach na rynku wydawniczym ukazało się kilka publikacji 
poświęconych szkoleniu „Cichociemnych" w Anglii i we Włoszech, ich walce 
w kraju i powojennym perypetiom, w wielu przypadkach zakończonych 
najtragiczniejszym finałem. Przy okazji 50-lecia powstania Armii Krajowej, 
godzi się jednak odgrzebać garść faktów, które towarzyszyły ich pierwszej 
wyprawie lotniczej do Polski, oznaczonej przez Brytyjczyków kryptonimem 
“Adolphus”. W rejestrze operacji oznaczono ją jako „O”. Zgodnie z tym 
numerem była to akcja eksperymentalna, która miała dopiero określić możli­
wości lotniczego kontaktu z okupowanym krajem.

Start nastąpił wieczorem 15 lutego z bazy RAF w 
Newmarket. Załoga samolotu Armstrong Whitwort 
Whitley — dwumotorowego bombowca przestarza­
łego typu, używanego na Wyspach Brytyjskich już 
tylko do szkolenia, pochodziła z 1419 brytyjskiej 
eskadry specjalnego przeznaczenia. Stanowili ją: 
kpt. F. Keast, por. Baker, ppor. McMurdie, sierż. D.
H. Bernard i kpr. A. Cameron (stopnie wojskowe w 
brzmieniu polskim). Załoga ta w kilka dni po wyko­
naniu tej operacji nad Polską, nie powróciła z lotu 
nad Belgią.

Ekipę spadochronową stanowiło trzęch Polaków: 
mjr Stanisław Krzymowski ps. “Kostka", rtm. Józef 
Zabielski ps. “Żbik” i kurier polityczny bomb. Cze­
sław Raczkowski ps. “Orkan”. Wraz z nimi zrzuco­
ne miały być 4 zasobniki z zaopatrzeniem dla wal­
czących oddziałów. Trasa lotu — ze względu na
jego eksperymentalny charakter i mały zasięg samo­
lotu — wiodła nad terytorium III Rzeszy, mijała 
Dusseldorf i Berlin, a kończyła się nad obszarem 
Generalnej Guberni w okolicach Włoszczowej, 
gdzie według planu mial nastąpić zrzut. Tymczasem 
popełniono błąd w nawigacji i angielska załoga, nie 
znająca konfiguracji terenu i miejscęwości, dokona­
ła zrzutu w rejonie Skoczowa na Śląsku Cieszyń­
skim, a zatem na terytorium włączonym do Rzeszy. 
Ale była to zupełnie nowatorska operacja, nie ma­
jąca dotąd precedensu w działaniach II wojny świa­
towej.

Samo lądowanie skoczków również nie odbyło się 
bezawaryjnie. Przy zetknięciu z ziemią rotmistrz 
Zabielski doznał urazu stóp i — kontuzjowany — 
został odnaleziony przez bombardiera Raczko­
wskiego. Nigdzie natomiast nie można bylo 
odnaleźć majora Krzymowskiego i zasobników ze 
sprzętem. Kulminacyjny moment akcji, czyli sam 
zrzut, odbył się bowiem na dużej wysokości, stąd i 
rozrzut był znaczny.

Po ukryciu ekwipunku, nadal nie mogąc odnaleźć 
trzeciego uczestnika wyprawy, Zabielski i Raczko­
wski zdecydowali się na opuszczenie miejsca lądo­
wania. Dzięki dobrej znajomości języka niemiec­
kiego i wiarygodnym dokumentom, dotarli do Sko­
czowa i postanowili, każdy na własną rękę, przekro­
czyć granicę GG, a następnie dotrzeć do Warszawy.

Na granicy emisariusz Raczkowski wpadł.w ręce 
Niemców, ci jednak potraktowali go jako przemyt­
nika i skazali na 3 miesiące aresztu oraz grzywnę. 
Siedząc w więzieniu w Wadowicach, zdołał nawią­
zać kontakt z miejscową organizacją BCh, która 
wpłaciła za niego grzywnę, a po zwolnieniu, 26 
maja, umożliwiła dotarcie do Krakowa. Natomiast 
rtm. Zabielski miał wyjątkowe szczęście. Dzięki 
opiece rodziny leśniczego spod Bielska udało mu się 
dotrzeć do granicy, przekroczyć ją, a następnie —

po zaleczeniu kontuzji i odpoczynku w Nowym 
Sączu — wyruszyć do Warszawy, gdzie mjr Krzy­
mowski zdążył już dotrzeć samodzielnie.

Tymczasem na miejscu zrzutu Niemcy zarządzili 
alarm i rozpoczęli dokładne przeczesywanie terenu 
w rejonie Skoczowa. Odnaleźli wszystkie zasobniki 
ze sprzętem, spadochrony i kombinezony. Analiza 
zawartości zasobników upewniła hitlerowską Ab- 
wehrę o brytyjskiej proweniencji skoczków i rodza­
ju ich misji. W zasobnikach znaleziono bowiem 
m.in. 4 radiostacje nadawczo-odbiorcze, 2 pistolety 
maszynowe z amunicją, różnego rodzaju materiały 
wybuchowe, sprzęt świetlno-sygnalizacyjny i zna­
czną ilość materiałów propagandowych. Wszczęte 
przez Gestapo i Abwehrę poszukiwania okazały się 
bezskuteczne. Wszelkie ślady “Cichociemni” potra­
fili za sobą skutecznie zatrzeć. Trop urwał się w 
Skoczowie.

Mjr Stanisław Krzymowski został przydzielony 
do Sztabu Okręgu ZWZ Kielce, a rtm. Zabielski — 
po rocznej pracy w tym sztabie — został wysłany 
jako emisariusz KG AK do Anglii. O losie Czesława 
Raczkowskiego brak danych.

Pierwsza lotnicza wyprawa do kraju dostarczyła 
Oddziałowi Specjalnemu Sztabu Naczelnego Wo­
dza wielu informacji oraz pierwszych doświadczeń, 
które pozwoliły systematycznie udoskonalać sy­
stem łączności z okupowanym krajem oraz sposób 
zaopatrywania drogą lotniczą. Zastosowano nowy 
samolot do zadań specjalnych — czteromotorowy 
bombowiec Handley Page Halifax o zasięgu zwię­
kszonym do 3.500 km, a od 1943 r. również czte­
romotorowy bombowiec produkcji amerykańskiej 
Consolidated Wultee B-24 Liberator Mk-V o wię­
kszej prędkości i zasięgu 4.600 km. Wytyczono 
bezpieczniejszą, okrężną trasę lotu do Polski nad 
Danią, zwaną trasą nr 1, a później także trasę nr 2
— nad Szwecją. Ostatecznie z lotów trasami pół­
nocnymi, na skutek dużych strat, zrezygnowano, a 
wytyczono nowe — z Afryki Północnej, a potem z 
Brindisi we Włoszech.

Operacja “Adolphus” zapoczątkowała okres 
próbnych lotów trwający od lutego 1941 r. do kwiet­
nia 1942 r. Na podstawie zdobytych doświadczeń i 
sprawdzonych kanałów łączności radiowej oraz ku­
rierskiej z krajem, prowadzono operacje zrzutowe 
do końca 1944 r„ dostarczając sprzęt, zaopatrzenie, 
a przede wszystkim specjalistów dywersji, sabota­
żu, łączności, kontrwywiadu.

Wszystkie loty do Polski pociągnęły za sobą stratę 
70 samolotów, z których 30 pilotowali Polacy. Ze 
112 polskich lotników, którzy nimi lecieli, 6 urato­
wała AK, 28 trafiło do niemieckiej niewoli, reszta 
zginęła. Warto o tym pamiętać nie tylko przy rocz­
nicowych okazjach. Andrzej BANASIK

Wśród materiatów archiwalnych dotyczących 
Zielonej Góry w Bundesarchiv w Koblencji, na­
tknąłem się na interesujący obszerny list b. zielono­
górskiego proboszcza i dziekana G. Gottwalda z 15 
czerwca 1949 roku. W liście adresowanym do dzia­
łacza ziomkostwa śląskiego v. Witzendorffa opisuje 
on co działo się w Zielonej Górze od wkroczenia 
Rosjan w dniu 14 lutego 1945 roku, do stycznia 
1946 r., kiedy ks. Gottwald po 8 dniach aresztu 
został wysiedlony z miasta.

Interesujące są zwłaszcza jego obserwacje z okre­
su przed utworzeniem polskiej administracji w mie­
ście. Proponuję zapoznanie się naprzód z fragmen­
tami tekstu ks. Gottwalda, a następnie z krótkim 
komenarzem do niego, opartym m.in. o relację Ma- 
xa Ludwiga, urzędnika finansowego niemfeckiego 
magistratu.

* * s|e
“Rosjanie wkroczyli do Zielonej Góry 14 lutego 

1945r. (Środa Popielcowa). Z, 35.000mieszkańców  
w mieście pozostało około 4.000. Według wypo­
wiedzi żołnierzy rosyjskich, pozostawiono im m ia­
sto i powiat przez 3 dni na plądrowanie, które w 
rzeczywistości trwało wiele tygodni. Wszędzie >t'y- 
buchały pożary, okna frontow e były wypalone. Do 
połowy czerwca w mieście nie było światła i wody, 
nieliczne studnie były niewystarczające. Wodocią­
gi, elektrownia były wcześniej wysadzone, a zbior­
n iki z gazem opróżnione. M iasto dzień i noc pełne  
bylo krzyków rozpaczy poniewieranych, gwałco­
nych mieszkańców. Kobiety i dziewczęta stały się 
zwierzyną łowną. W  mojej p lebanii chroniła się 
duża liczba dziewcząt i kobiet, które często były 
20-40 razy w ciągu dnia w okropny sposób gwałco­
ne. Inform owano m nie o wielu mordach seksual­
nych (rozprute ciała, uszkodzone narządy rodne, 
obcięte piersi itp.) Zbierałem te zw łoki i grzebałem. 
Jak  okropne to były okrucieństwa świadczy fa k t, że 
spośródpozostałych w mieście 4.000mieszkańcó w, 
w pierwszych 14 dniach ponad 500 osób popełniło  
samobójstwo (cale rodziny, mężczyźni, kobiety, 
dzieci), wśród nich lekarze, urzędnicy sądowi, f a ­
brykanci, znani obywatele. Ciał samobójców nie 
wolno było grzebać przez dwa tygodnie. M usiały  
pozostawać w mieszkaniach lub porzucone w uli­
czkach dla odstraszenia innych.

“Kapitalistów” (właścicieli fabryk), których uda­
ło się rozpoznać, mężczyzn, których podejrzewano, 
że byli żołnierzami, właścicieli dobrej pary butów 
albo sztuki kosztowności, tak samo mężczyzn, któ­
rzy próbowali bronić swoje żony i córki przed 
zgwałceniem natychmiast zabijano lub rozstrzeli­
wano. '

Meble rodzin, które uciekły, a także odzież i bie­
liznę ładowano na ciężarówki i wywożono do Rosji. 
Mniej przydatne rzeczy rzucano do ognia lub na 
śmietnik. Niemieckie kobiety pod ścisłym nadzo­
rem rosyjskich funkcjonariuszy, musiały dokony­
wać tego upokarzającego “oczyszczania” mieszkań.

Wszystkie budynki szpitalne zostały opróżnione z 
wszelkiego sprzętu włącznie z lampami, zdemonto­
wano też urządzenia sanitarne (...)

Tygodniami —  dzień i noc trudne do ogarnięcia wzrokiem stada koni, bydła, świń, owiec i kóz pędzono 
ulicami na Wschód. W powiecie zielonogórskim w jednej wsi mogła pozostać tylko jedna krowa

w e  w s p o m n i e n i a c h  n i e m i e c k i e g o  p r o b o s z c z a
Wszyscy mężczyźni i chłopcy w wieku 14— 65 lat 

zostali uwięzieni w budynkach fabrycznych, a po­
tem wywiezieni do centralnej Rosji. Zaledwie co 
dziesiąty -spośród wielu setek dotąd powrócił. 
Trzech sąsiadów' proboszczów zostało zamordowa­
nych lub zastrzelonych. Jeden, ponieważ miał parę 
wysokich butów, a więc wzięto go za SS-owca, 
drugiego zastrzelono, gdy sięga) do kieszeni, by 
wyciągnąć różaniec, trzeciego, ponieważ bronił 
przed zastrzeleniem 9-letniegochłopca. Dwóch mo­
ich pomocników księży, także deportowano do Ro­
sji. Jeden powrócił w zeszłym roku, drugi zmarł w 
obozie. Całe lato 1945 roku, a także jeszcze w 1946 
kobiety i dziewczęta były zabierane wprost z ulicy
i wywożone do pracy na Wschód. Po wielu miesią­
cach wracały poszkodowane cieleśnie i duchowo, 
setki z nich do dziś nie zobaczyły swego domu. 
Okropnym dramatem było pędzenie bydła przez 
miasto. Tygodniami — dzień i noc trudne do ogar­
nięcia wzrokiem stada koni, bydła, świń, owiec i kóz 
pędzono ulicami na Wschód. W powiecie zielono- 

' górskim w jednej wsi mogła pozostać tylko jedna 
krowa.

Na wsiach wszelkie zapasy zboża, ziemniaków i
i nnych produktów żywnościowych, a także pozosta­
łe jeszcze w sklepach, zostały odebrane i wywiezio­
ne do Rosji. Ludzie musieli oddawać ostatnie zapa­
sy z piwnic, włącznie z żywnością w słoikach. Na­
stał ogromny głód, powodujący choroby i epidemie. 
Za ciężką całodzienną pracę otrzymywano tylko 
kawałek suchego chleba.

Nieszczęściem dla Zielonej Góry były duże zapa­
sy wi na, szampana i koniaku, a także wódek różnych 
gatunków. Zielona Góra jako region winnic przodo­
wa! na Śląsku w produkcji tych napojów. Do tego 
doszły jeszcze duże ilości win z Bremy i innych 
zachodnio-niemieckich miast, przewiezione w 
okresie wojny do miasta. Bestialstwa i orgie stale 
pijanej rosyjskiej soldateski przekraczały wszelkie 
wyobrażenia. Niezliczone okrucieństwa i gwałty 
miały miejsce na ulicach i w innych miejscach pub­
licznych. W Wielki Tydzień 1945 r. wysadzono i 
splądrowano skarbce w zielonogórskim banku i ka­
sie oszczędności. Komendant NKWD chwalił się 
wobec mnie, że znaleziono ponad 6,5 cetnara złota
i kosztowności. On sam miał pełne kieszenie zło­
tych łańcuchów, zegarków, pierścieni i innych dro- 
gocenności. Pokazywał mi je osobiście. Bezcenne 
archiwalia przy wysadzaniu skarbców uległy znisz­
czeniu.

W zamku eks-cesarzowej Herminii w Hourstene- 
ich (Zabór) zniszczono większą część archiwum 
państwowego z Berlina. Tysiące bezcennych doku­
mentów' z kosztownymi pieczęciami rozwiewał 
wiatr po łąkach i błotach nadodrzańskich, a część 
pływałapo wodach zamkowegojeziora. Kosztowne 
meble, przedmioty artystyczne, książki i archiwalia 
wyrzucano przez okna do głębokiej fosy zamkowej. 
Koszmar bez końca!

To były tylko najważniejsze momenty smutnych 
wydarzeń z okresu władzy rosyjskiej. Aby w pełni 
opisać i wyliczyć koszmarne przeżycia mieszkań­
ców, trzeba by napisać powieść. Nikt, kto tego sam 
nie przeżył nie uwierzy i nie zrozumie tamtych dni.

Dnia 8 maja 1945 r. przybył do Zielonej Góry z 
muzyką oddział polskich kolejarzy (Eisenbahner- 
Regiment). Był to orszak żądnych łupu Polaków i 
teraz nieszczęścia i cierpienia podwoiły się. Docho­
dziło teraz do częstych ostrych spięć i bezładnej 
strzelaniny z Rosjanami. Dzień i noc byli zabici i 
ranni. Rosjanie zachowali władzę wojenną, Polacy 
obsadzili cywilną administrację.
, W maju powiat zielonogórski został oderwany od 
Śląska i włączony do prowincji poznańskiej, jako 
“wojskowy przyczółek” na lewym brzegu Odry, 
mający bronić przed niemczyzną. Także kościelnie 
podporządkowani zostaliśmy kardynałowi Hlondo­
wi z Poznania, a później papieskiemu administra­
torowi Nowickiemu w Gorzowie.

Mieszkania prywatne w centrum zostały opróż­
nione, a ludność niemiecka pozbawiona dobytku, 
została zakwaterowana w ubogich kwaterach w za­
ułkach i bocznych uliczkach, często po 8 rodzin w 
jednym mieszkaniu. Bieda nie do opisania!

Niemcy nie otrzymywali kartek żywnościowych, 
tylko zaciężką niewolniczą pracę przy porządkowa­
niu miasta i pracach polowych na wsi otrzymywali 
żebraczy kawałek chleba. Straszliwy głód sprzyjał 
chorobom. Czarny rynek święcił tryumfy, ale Nie­
mcy nie mogli na nim kupować, gdyż nie posiadali 
polskich pieniędzy. Starzy ludzie i dzieci umierali 
jak muchy.

W niedzielę 24 czerwca 1945 r. w południe o godz.
12, nadszedł jak błyskawica z nieba, telefoniczny 
rozkaz od polskiego rządu komunistycznego, aby z 
Zielonej Góry i powiatu wysiedlić w ciągu 6 godzin
wszystkich Niemców. Wszyscy mieli byćodstawie-
ni pieszo w kierunku Nysy Łużyckiej z bagażem 5 
kg na osobę. Brutalność i surowość z jaką przystą­
piło do działania polskie wojsko nie nadaje się do 
opisania.

Kolbami i biczami oraz strzałami na postrach, 
formowano do marszu kolumny obrabowanych i 
wynędzniałych Niemców. (...) Pozwolono tylko zo­
stać niezbędnym urzędnikom komunalnym i fa­
chowcom. Późniejsza ewakuacja odbywała się już 
w mniejszych grupach (10-20 osób). Polska Służba 
Bezpieczeństwa dokonywała nocnych rewizji u 
Niemców, zabierała wielu z nich do więzienia lub 
obozu, a potem także nocą odstawiała za granicę.

Podczas tej drogi, ci biedni ludzie byli w sposób 
nie do opisania poniżani, do ostatka rabowni. Przy 
wszystkich drogach prowadzących na zachód do 
Nysy, znajdują się groby zmarłych. Na skutek dłu­
gotrwałych deszczy, Nysa była nie do pokonania. 
Nie było natomiast mowy o moście, kładkach lub 
łodziach. Dniami trzeba było czekać w strumieniach 
deszczu pod gołym niebem, narażonym na gwałty i 
rabunki rozwścieczonych Rosjan i Polaków. Ponie­
waż deszcze i powódź nie ustawały, a nadchodziły 
stałe nowe grupy wypędzonych, odsyłano ludzi do 
Nysy, zmuszając do przejścia, po piersi w wodzie, 
na drugi brzeg. Świadkowie donoszą o dużej liczbie 
utoniętych i zmarłych. Z Zieionej Góry wypędzono 
w dniach 24— 26 czerwca 1945 r. ok. 3.000 osób. 
Ilu z powiatu nie jest mi wiadomo. (...)"

* * *
Sąd ks. Gottwalda o stosunku Polaków do Nie­

mców jest bardzo surowy. Oparty został m.in. o 
osobiste przeżycia po aresztowaniu przez. UB w 
styczniu 1946 r. Źle układały się też jego stosunki z 
przybyłymi do Zielonej Góry- polskimi duchowny­
mi, na co poskarżył się Watykanowi.

Nie rozwijając problemu szerzej dodać trzeba, że 
postępowanie Polaków wobec Niemców oparte by­
ło na dwóch znanych wówczas Polakom wzorcach: 
hitlerowskim i stalinowskim. Oba wzorce zostały w 
latach wojny dokładnie przećwiczone na Polakach i 
to bez protestu innych mocarstw czy wielkich auto­
rytetów moralnych, stąd też. groziło upowszechnie­
nie się przekonania, że te barbarzyńskie metody 
postępowania ze zwyciężonymi są powszechnie w 
świecie akceptowane.

Nieco łagodniejszą ocenę wystawił zielonogór­
skim Polakom Max Ludwig, który pracował w 
administracji miasta zarówno pod zarządem Rosjan, 
jak i następnie Polaków. Zarównd^w swoich wspo­
mnieniach rękopiśmiennych, jak w publikacjach na 
łamach wydawanego w RFN pisma “Gruenberger 
Wochenblatt” wyraźnie pisze o znacznie lepszym 
traktowaniu Niemców przez Polaków niż Rosjan. 
M.in. podkreśla przyjazny do Niemców stosunek

pierwszego polskiego burmistrza Tomasza Sobko- 
wiaka. Ludwig pisze — postawa Sobkowiaka za­
sługuje tym bardziej na uznanie, że sam wrócił z 
Oświęcimia, gdzie stracił syna, a drugi zaginął. Za­
uważa też, że Rosjanie gwałcili nie tylko Niemki, 
ale również Polki, co powodowało, że Polacy i 
Rosjanie żyli “jak pies z kotem”. Gorszy stosunek 
do Niemców miał wg niego sekretarz Zarządu Miej­
skiego Wielgosz. Potwierdza natomiast okrucień­
stwa funkcjonariuszy UB wymienia m.in. właści­
ciela fabryki sukienniczej Liehra. Znacznie więcej 
ofiar zginęło wg niego z rąk NKWD. Ze znaczniej­
szych mieszkańców miasta wymienia m.in właści­
ciela kliniki dr. Brucksa i drogerzystę Traegera. 
NKWD zajęło dla swoich celów 5 willi w różnych 
częściach miasta, gdzie prowadziło “przesłuchania"

> i więziło podejrzanych. Bardzo rozwinęło się de- 
nuncjatorstwo i donosicielstwti. *

Ludwig ocenia, że przed wysiedleniem było w 
Zielonej Górze ok. 9 tys. Niemców, a po wysiedle­
niu (24 czerwca 1945) zostało ok. 2 tys. Pierwsze 
polskie statystyki podają, że w sierpniu 1945 r. bylo 
w mieście 2.798 Niemców. Polaków w tym czasie 
było 5.573.

Wspomniana przez ks. Gottwalda liczba 35 tys. 
mieszkańców miasta, odnosi się do okresu, gdy w 
mieście przebywało kilka tysięcy osób skierowa­
nych tu z miast niemieckich, objętych bombardowa­
niem oraz częściowo kierowanych tu od 1944 r. 
Niemców ze W schodu. Dodać jeszcze należy, że w 
czasie wojny pracowało w Zielonej Górze "ok. 10 
tys. Polaków na robotach przymusowych. Sprosto­
wać też trzeba datę wkroczenia grupy kolejarzy do 
miasta. Miało to miejsce 12, a nie 8 maja, jak pisze 
ks. Gottwald. Wspomniany Ludwig pisze w swoich 
wspomnieniach również szeroko o grabieży zor­
ganizowanej, polegającej na demontażu i wywozie 
maszyn do Żwiązku Radzieckiego. Kobiety i starcy 
musieli pracować przy demontażu i załadunku do 
pociągu ciężkich młotów do budowy mostów z za­
kładów Beuchelta (dziś “Zastał”), maszyn włókien­
niczych, do obróbki mebli itp. W wielu wypadkach, 
aby wywieźć duże maszyny, trzeba bylo wyburzać 
ściany. Rosjanie starali sięogołocić miasto ze wszy­
stkich cennych rzeczy, jeszcze przed przekazaniem 
miasta administracji polskiej.

Ponieważ wywóz materiałów i urządzeń był dla nich 
prawie że głównym celem pobytu w mieście, stąd też 
zajęli dla siebie budynki w pobliżu dworca, zamyka­
jąc tę część miasta dla Niemców. Były to obecne ulice 
Niepodległości, Wyspiańskiego i plac Boh. Wester­
platte. Na placu tym (wówczas Hindenburg Platz, a 
wcześniej Kaiser Wilhelm Platz) urządzono też 
cmentarz dla poległych w okolicy żołnierzy.

* * *
Relacje Niemców, mimo dużej dozy subiektywi­

zmu, stanowią zapewne cenne źródło dla wypełnie­
nia naszej wiedzy o powojennej historii miasta. 
Odnosi się to zresztą nie tylko do okresu sprzed 
przybycia do miasta Polaków, ale do całego 1945 
roku.

Hieronim SZCZEGÓŁA
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O  g a d a t l i w y m  ż ó ł w i u
Król Brahmadatta był bardzo gadatliwy. Kiedy mó­

wił, nikomu ze swoich doradców i dworzan nie dał 
dojść do słowa. A miał on między swymi licznymi 
doradcami mędrca jednego imieniem Bodhisatta.

W tym czasie żył sobie niedaleko pewien żółw. 
Dwie młode gęsi szukając raz pożywienia spotkały 
żółwia i serdecznie się z nim zaprzyjaźniły. Pewne­
go dnia powiedziały do niego:

— Drogi żółwiu, musimy niedługo odlecieć do na­
szej ojczyzny. Leży ona daleko w górach, jest naj­
piękniejsza na świecie i bogata w żywność. Chcemy 
cię tam zabrać.

— Chętnie z wami pojadę — odpowiedział żółw —  
ale jakże się tam dostanę? Jak wiecie, jestem stwo­
rzeniem powolnym, pełzającym po ziemi i pływają­
cym po wodzie.

—  To tylko od ciebie zależy! — zawołały dzikie 
gęsi. — Jeśli przyrzekniesz nam, że nie wypowiesz 
ani jednego słowa podczas naszej wędrówki, wszy­
stko pójdzie jak z płatka.

— Ależ przyrzekam wam, że przez cały czas ust 
nie otworzę — rzekł żółw.

— A więc dobrze — ucieszyły się gęsi. — Widzisz 
ten pręt bambusowy? Weźmiemy go z obu końców 
w dzioby, a ty uchwyć się zębami środka kija i 
mocno trzymaj.

— To bardzo proste —  mówi żółw. Uchwycił się 
zębami pręta i gęsi uniosły się razem z nim w 
powietrze.

Leciały długo nad ziemią, nad polami, lasami i 
ludzkimi osadami. Właśnie przelatywały nisko nad 
wioską. Zobaczyły dzieci, że dwie gęsi fruną z żół­
wiem — i zaczęły krzyczeć, rękami wymachiwać:
— Patrzcie, patrzcie, żółw leci razem z gąskami! 

Żółw na kiju! Żółw na kiju!
Cała wieś zbiegła się na pole oglądać to dziwowi-

sko. Gęsi leciały szybko, już wieś zniknęła im z oczu
i ukazały się wieże królewskiego miasta, a żółw, że  
był powolny, dopiero teraz dzieciom odpowiedział, 
bo już nie mógł wytrzymać z irytacji:

—Głupie dzieci, co was obchodzi, jak ja lecę. 
Chciał jeszcze dodać:
— To moje przyjaciółki wiozą mnie ze sobą do 

sw ego pięknego kraju — ale już nie zdążył. Zleciał 
na dół na łeb na szyję i spadł na dziedziniec króle­
wskiego pałacu. Na szczęście nic mu się nie stało, 
bo trafił prosto do fontanny,

— Żółw spadł z nieba! Żółw spadł z nieba! — 
podniósł się krzyk wśród dworzan.

Właśnie przechodził tamtędy król Brahmadatta 
wraz ze swoim ministrem, mądrym Bodhisattą.

— Skąd się wziął ten żółw? — spytał król. —  
Dlaczego spadł z nieba?

Mądry Bodhisatta odpowiedział:
— Panie! Ten żółw miał dwie przyjaciółki, dzikie 

gęsi. Postanowiły one zabrać go z sobą gdy wiosną 
odlatywały do swej ojczyzny. Wzięły kij w dzioby, 
żółw uchwycił się środka pręta i poleciały. Ale żółw 
był wielkim gadułą, widać więc nie wytrzymał długo 
w milczeniu i komuś chciał coś powiedzieć. Puścił 
pręt i spadł na ziemię. I już nie poleci do pięknego 
kraju razem z dzikimi gęsiami. Ot i cała historia 
królu. Tak, tak, gadulstwo nieraz może przynieść 
nieszczęście — zakończył mędrzec.

Król Brahmadatta, który był znany z nieposkromio­
nej chęci mówienia, odtąd powściągał swój język, 
co i jemu, i jego królestwu na dobre wyszło.

(Baśń hinduska ze zbioru 
“Baśnie z dalekich wysp i lądów" 

Wandy Markowskiej i Anny Milskiej, 
“Nasza księgarnia", Warszawa 1962)
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Stary żółw pyta młodego: 
— Gdzie masz swoją skorupę?
— Uciekłem z domu...

Żarcik przysłała nam 
Ala Cieślak 

z Lubina

żółw  
przeciwdeszczo wy

żółw  - czytelnik

Z n a j d ź  n a  ż ó ł w i o w e j  s k o r u p i e  d r o g ę  
o d  m i e j s c a  o z n a c z o n e g o  s t r z a ł k ą  d o  ś r o d k a

N a jg łu p sz y  n aw e t m u ł w ie ,
J a k  s ą  p o w o ln e  żó łw ie .

Ż e b y  żó łw io w i d o p ie c ,
S z y d z ił  z e ń  p ew ien  c h ło p ie c :

—  P a n  c h o d z i w p ro st  p o k ra c z n ie , 
N ie ch  s ię  p an  w p ra w ia ć  z a c z n ie !

D o p ra w d y , ja k  to  m o ż n a ?
Isto ta  c z w o ro n o ż n a ,

A  le d w ie  s ię  te lep ie !
J u ż  ś lim a k  c h o d z i lep ie j!

Ż ó łw  ż a c h n ą ł s ię  w  sk o ru p ie :
—  T e ż  mi g a d a n ie  g łup ie !

G d y b y  c i k to ś  d la  h e c y  
W ła d o w a ł d om  n a  p le cy ,

C z y  ró w n ie ż  w  tym  w y p a d k u  
C h o d z iłb y ś  s z y b k o  b ra tk u ?

T o  rz e k łs z y  ły p n ą ł o k iem  
I o d s z e d ł żó łw im  k ro k iem .

Jan Brzechwa
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Mam pieska. Jest to suczka czarna z krę­coną sierścią. Ma dziewięć miesięcy i wabi 
się Tina.Gdy wychodzę z nią na dwór, zawsze bawi się z dużym psem — owczarkiem niemiec­kim. Bardzo śmiesznie to wygląda, bo ona 
sięga mu do kolan.Tina lubi dzieci i jest bardzo łagodna. Jej przysmakiem są wafelki.Moim obowiązkeim jest to, aby ona miała w misce wodę i jedzenie. Chociaż Tina jest zwykłym kundelkiem, to i tak bardzo ją lubię!

Kamila Sienicka
z Głogowa

Chciałabym mieć małpkę, która nazywała­by się Merta. Miałaby swój piękny dom, który by stał na moim podwórku. Na drzewie roz- 
J  wiesiłabym jej oponę, grzała by się na słońcu. 

4T. Kupowałabym jej banany, miałaby bardzo dobrze.Merta chodziłaby ze mną na spacery, wie­czorem by była trochę w domu, potem po­szłaby ze mną do swego domu, położyłabym ją na miękkiej, wygodnej poduszce.Rano przychodziłabym do niej z ciepłym śniadankiem, a po południu znowu poszłyby- śmy na spacer.
Małgosia Bujak

z Miłakowa
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N i e p o w a ż n i  !  Ł ą c z c i e  s i ę  w  p a r y  i  t r ó j k ą t y !

Sensacja na poligonie!

H e l e n a

P A R A D A  T Y T U Ł Ó W

Mleko pod nosem, 
złoto na piersiach

H u t n i c y  n i e  c h c ą
K a c zo ra  D o n a ld a

Chcesz zdobyć medal
— z ł a m  n o g ę

C h ł o p  s w o j e  
b a b a  s w o j e

Worek kartofliSześć lat • • ti
za banana IlK  IMflłby SZMIS

SAMOLOT JAK CHOLERA
1 4 - l e t n i a  Z u z a n n a  

w  r o l i  p a r o w o z u

( K U R I E R  P O L S K I )

S p r o s t o w a n ie
W poprzednim numerze “Niepoważnej”, 

z winy chochlika drukarskiego (nazwisko i 
adres znane redakcji) pojawiły się dwa 
przykre błędy. Dziś je prostujemy. Otóż, 
zamiast słowa “żałować” powinno oczywi­
ście być “WASZYNGTON”, A ZAMIAST 
SŁOWA “ZASYPIA”— OCZYWIŚCIE 
SŁOWO “ENKLAWA”. PT czytelników 
serdecznie przepraszamy. Mamy przy tym 
nadzieję, że podobne LONDYN już się nie 
powtórzą.

* Niepokój w N A TO
Światowe agencje piszą dziś tylko o tym, co w 

ubiegłym tygodniu zdarzyło się na pol igonie w Dra­
wsku Pomorskim (woj.pilskie). A stało się to, co 
stać się w końcu musiało. Otóż, podczas ćwiczeń 
wojskowych, w tajemniczych okolicznościach zagi­
nął obserwujący je minister obrony narodowej.

“Rano minister nie pojawił się na śniadaniu, co 
już wzbudziło mój niepokój — powiedział jego 
adiutant — myślałem jednak, że śpi. Poszedłem 
do namiotu, a tam pusto. Na łóżku nieporządek, 
rzeczy porozrzucane... Zaraz zaczęliśmy go szu­
kać. Niestety, bez rezultatu. Smutek wielki zapa­

nował w naszych szeregach. Niektórzy ukrad­
kiem zaczęli pochlipywać, bo już polubili mini­
stra. Swój chłop!

Następnego dnia do naszego dowództwa przy­
szła stara, ubogo ubrana, zapłakana kobiecina, 
zamieszkała w pobliskiej wsi. Pytała, czy przy­
padkiem nie widzieliśmy jej osiemnastoletniej 
córki, Gęgowskiej Heleny. “Zniknęła, panie, 
wczoraj. Najsampierw przyszłam tu, bo wiem, że 
moja Helka zawsze była za wojskiem. Często tu 
przychodziła popatrzeć se na żołnierzy. Lubiała 
ich. A tera, jak nastał ten ich nowy minister, to

jak go pierwszy raz zobaczyła w telewizorze cóś 
ją odmieniło. Tylko o nim mówiła i myślała”.

Gdy tylko usłyszeliśmy te słowa, zaraz skoja­
rzyliśmy fakty i natychmiast rozpoczęliśmy po­
szukiwania. W końcu znaleźliśmy go. Nie mogę 
powiedzieć gdzie, bo to tajemnica wojskowa. Mo­
gę tylko zacytować jego pierwsze słowa. “Porwa­
ła mnie. Na imię jej było Helena.” — wyszeptał.

Jak piszą światowe agencje, wydarzenie lo wzbu­
dziło niepokój w zachodnich kołach wojskowych, 
zwłaszcza w NATO. “My też musimy być czujni”
— powiedział pewien amerykański generał.

Policja w Biłgoraju zatrzymała dwóch mieszkańców tego miasta, Zenobiusza Łaciaka i Gwidona 
Podsiębiernego. Udowodniono im, że w okresie od września 1986 roku do lutego 1992 roku zakłócali 
porządek publiczny, wzbudzajcie zgorszenie ludności, zwłaszcza dzieci. Ci dwaj, dobrze znani policji 
osobnicy, zachowywali się nieprzyzwoicie wobec stojących w tym mieście posągów postaci historycznych. 
Pożałowania godne byty zwłaszcza gesty, na jakie pozwolili sobie wobec pomnika Genowefy Koziełło — 
Porządek, przodującej tkaczki, k tóraw  1952 roku wykonała (przez przypadek zresztą) 300procent normy 
w miejscowych zakładach włókienniczych. Zdjęcie, na którym uwidoczniono ten niesmaczny akt wandali­
zmu, będzie koronnym dowodem w procesie.

N arzekają górnicy, psioczą  hutnicy, grożą rolnicy i strajkują nauczyciele. A lekarze? A lekarze 
postępują  akurat odwrotnie. Zam iast narzekać, nie tylko wzorow o yjykonują sw oje obowiązki, ale 
tak ie  pracują  społecznie. Oto trzech dzielnych lekarzy internistów  z  Grójca: H ilary Krząszczewski, 
E ustachy  Ja p o ń sk i i C elestyn Zając. To oni w łaśnie w czynie społecznym  odnaw iają grójecką  
Starówkę. M iny dziarskie, w rękach pędzle, a fa rb a  ju ż  czeka. W arto dodać, że cala trójka po 
zakończeniu pracy  na rusztow aniach naw et nie m yje rąk, tylko czym  prędze j biegnie ratow ać ludzkie 
Życie. Braw o! Kto następny?

K o n k u r s
r o z s t r z y g n i ę t y
Nasz konkurs pt. “Czy znasz języki obce” 

wzbudził duże zainteresowanie w kraju, a także 
wśród południowych sąsiadów. Otrzymaliśmy 
kilkadziesiąt odpowiedzi m. in. z Czeskich Bu- 
dziejo wic, Pardubic i Frydka Mistka. Z małego 
nemocnice na kraji mesta rozwiązanie nadesła­
ła żena za pultem, a także pan Hawranek.

Przypomnijmy, że uczestnicy mieli za zadanie 
przetłumaczyć tekst pod tytułem Lipovy caj. I 
przetłumaczyli. Wszystkie nadesłane rozwiąza­
nia były z pewnością poprawne, choć pewni tego 
nie jesteśmy Jako żejęzy ka czeskiego nie znamy. 
Wszyscy tłumacze napisali, że chodzi o lipową 
herbatę, która jest nie tylko przyjemnym i łagod­
nym napojem, ałe także ma właściwości leczni­
cze. Pić należy ją ciepłą albo najcieplejszą, albo 
bardzo gorącą — tu zdania tłumaczy były podzie­
lone, ale to przecież nieważne. Torebkę z herbat­
ką należy zalać, a potem posłodzić — najlepiej 
miodem.

Tak w dużym skrócie przedstawia się tekst tłu­
maczenia. Wśród autorów rozlosowaliśmy trzy 
nagrody — niespodzianki. Otrzymują je: Małgo­
rzata Stuczyńska z Zielonej Góry, Krystyna 
Michalik z Gubina i Kazimierz Cwynar z Mie­
chowa. Nagrody prześlemy pocztą.

P a n i  p o s e ł
w  p o n t o n i e ?

Tygodnie mijają, a ponton czeka. Przypo­
mnijmy, że chodzi o ponton wraz z wiosłem i 
pompką, którego to zestawu red. Jerzy Misch­
ke zrzekł się na rzecz młodego, obiecującego 
zielonogórskiego polityka, by ów mógł nim 
wypłynąć na szerokie wody. Pora więc, by 
podać nazwisko jego przyszłego (ewentualne­
go) właściciela. Otóż chcemy podarować pon­
ton pani poseł Iwonie Bożenie Zakrzewskiej 
z Konfederacji Polski Niepodległej. A dlacze­
go właśnie Jej?

Wierzymy bowiem, że nawet na tak chybot­
liwym, mało odpornym na polityc&e i parla­
mentarne burze oraz zawieruchy sprzęcie, pani 
poseł doskonale da sobie radę i dopłynie do 
celu. Innym, niestety nie pomoże nawet lodo- 
łamacz...

Z niecierpliwością czekamy teraz na 
odpowiedź z biura poselskiego KPN, dodając 
przy okazji, że słowem i piórem wspierać bę­
dziemy Państwową Szkołę Muzyczną I i II 
stopnia w Zielonej Górze...

Piotr Wójcicki
Pragnęła do Mombasa 
Kaśka, na chłopców łasa. 
Podobno tam,
Eden dla dam
takich, co chcą się wyhasać.

Kat przed egzekucją 
pofiglował z Łucją.
I klapa.
Załapał
naganę. A Łucja? Chciał stłuc ją!

Żółw ze ślimakiem maraton 
zaplanowali na lato.
Trasa 
w lasach.
Dość trudna*— wbrew komunikatom.

Rozpoczynała premierę 
pechowo. Z męskim zerem. 
Od teraz 
dla zera
kupuje żeń - szeń oraz seler.

Redaguje JUCek P<ttala<*

BYC
Składnik pary opozycji: być i mieć. Z  punktu wi­

dzenia obowiązującej doktryny — słuszne. Z  punktu 
widzenia interesów państwa przeżywającego proces 
transformacji ustrojowej — niesłuszne. Państwo, 
które ma być bogate bogactwem swych obywateli 
nie może propagować postaw kwietystyćznych, na­
kierowanych na bogacenie się wewnętrzne. Dyna­
mizm, ekspansywność —  oto czego nam potrzeba. 
Każdy kowalem swojego losu. Poznaj siłę swoich 
pieniędzy (zob.). Przez szczęki (zob.) do drugiej 
Japonii (zob.). Z  drugiej jednak strony — słuszne. 
Nic lepiej nie tłumaczy emerytowi na zmniejszonej 
emeryturze lub bezrobotnemu, któremu właśnie 
kończy się zasiłek by nie frustrow ał się brakiem 
gotówki, ale skupił raczej na pielęgnowaniu bogac­
twa duchowego i obserwowaniu wyższych wartości. 
Pryzmat "być" nad "m ieć” to jes t właśnie to, co 
możemy zaoferować wyczerpanemu duchowo Za­
chodowi.

IRANIZACJA
Manipulatorskie hasło tzw. lewicy laickiej (zob.) 

w istocie — skrachowanycli resztek starego porząd­
ku. Strasząc naród losem Irańczyków zepchnięte na 
śmiMnik historii sity usiłują przeciwstawić się opar­
ciu funkcjonowania państwa o jedynie słuszną do­
ktrynę. Głównym obszarem sporu jes t koncepcja 
prawa; czy ma być ono oparte o umowę społeczną, 
czy o niezbywalne, fundamentalne wartości, wywie­
dzione z Prawdy Objawionej. Przeciwstawiając się 
prawu naturalnemu, obiektywnie stoją po  stronie 
wartości, które konstytuowały Imperium Zła (zob). 
Zadaniem tych sil ma to być wejście do Europy 
(zob). Tymczasem, ja k  skądinąd wiadomo, nie oni 
dla nas, ale my dla nich możemy być wzorem. To 
nam, mimo bezprzykładnych cierpień, w warunkach

totalitarnego terroru, udało się zachować prawdzi­
we wartości. Oni zaś, pozbawieni moralnego dro­
gowskazu, staczają się po równi pochyłej. W bagno 
moralnego nihilizmu. '

MAMY TAKIE SAME 
ŻOŁĄDKI

Hasto posierpniowe. Zdezaktualizowane. Obecnie 
niesłuszne.

PRASA KŁAMIE
Stare hasto wszystkich protestów społecznych w 

PRL. Pojawiło się ju ż  w 1956 (a może jeszcze wcześ­
niej), ale prawdziwą popularność zyskało w latach 
1968, 1970, 1976 i 1980. Malowane na transparen­
tach, na murach i chodnikach, skandowane podczas 
manifestacji. Znane także w wersji radio kłamie, 
telewizja kłamie. W tej ocenie istniała petna zgod­
ność stanowiska odbiorców> i dysponentów prasy. 
Oni także w kierowanej przez siebie prasie widzieli 
źródło zła. Celował w tym zwłaszcza Władysław 
Gomułka. Kłamiąca prasa, zgodnie z doktryną pań­
stwa nowego typu, miała jednolite centrum dyspo­
zycyjne, jego  słuszne polecenia — sądzili decydenci
— wykonywała wszakże źle albo wcale. Stąd słabość 
oddziaływania. Odbiorcy sądzili, że jest akurat od­
wrotnie: kłamie na rozkaz.. Aby złamać monopol 
informacyjny państwa opozycja (zob.) powołała 
własną prasę niezależną (zob.). W III RP prasa jest 
wyłącznie niezależna. Nawet rządowy dziennik zo­
stał sprzedany konsorcjum polsko-francuskiemu. 
Hasło p.k. je s t jednak nadal aktualne. Czytelnicy 
swój sprzeciw i aprobatę wyrażają wszakże metodą 
rdzennie kapitalistyczną: kupując lub nie. Rząd nie 
ma takich możliwości. Pozostaje mu metoda wypra­
ktykowana w realnym socjalizmie: protest. Zastoso­
wał ją  trzeci premier RP ogłaszając, iż. iv stosunku 
do rządu prasa uprawia “bardzo prymitywną mani­

pulację", co jest dziedzictwem "wyniesionym z po ­
przedniego okresu 40-lecia rządów komunistycz­
nych". Nie bardzo jednak wiadomo czy kłamie z 
nawyku, czy dlatego, że ma takie polecenia. A jeśli 
tak — to skąd one płyną?

ŻYĆ GODNIE
Hasło posierpniowe. Nieaktualne.

(akw )

Rys. A n d rze j D w o ra ko w ski

Pieniądze oszczędzać można w postaci lokat ter­
minowych — pisaliśmy o nich w pierwszej części 
naszego “Poradnika”. Inną charakterystyczną dla 
gospodarki kapitalistycznej formą lokaty kapita­
łu są akcje. Dzięki nim można szybko stać się 
bogatym, ale też równie szybko stracić swe osz­
czędności. Jest to więc sposób lokowania pienię­
dzy dla osób o duszach ryzykantów.

K u p ić  akcje?
Właściciele akcji, czyli akcjonariusze, są jedno­

cześnie właścicielami spółki, w której ulokowali 
swój kapitał. Spółka jest odpowiedzialna przed 
swymi akcjonariuszami. Akcje przynoszą dywi­
dendy, których wysokość uzależniona jest od do­
chodów spółki. Jeżeli spółka plajtuje, akcjonariu­
szy spłaca się dopiero po zaspokojeniu roszczeń 
wszystkich wierzycieli.

Jakie uprawnienia daje posiadanie akcji? Ak­
cja zwykła, najbardziej rozpowszechniona, daje jej 
właścicielowi prawo do otrzymywania dywidend 
w określonym terminie, a także prawo do miano­
wania i odwoływania dyrektorów oraz prawo 
głosu w sprawach dotyczących funkcjonowania 
spółki. Nie można jednak zapominać o tym, że 
posiadanie jednej akcji lub niewielkiego ich pakietu 
praktycznie pozbawia akcjonariusza możliwości 
wpływu na działalność spółki. Możliwość tę gwa­
rantuje posiadanie tzw. pakietu kontrolnego akcji, 
czyli takiej ich liczby, która umożliwia przegłoso­
wanie pozostałych akcjonariuszy na walnym zebra­
niu. Dywidendy mogą być wypłacane w terminach 
sześciomiesięcznych (na podstawie półrocznych 
wyników finansowych) i rocznych — po ostatecz­
nym rocznym rozliczeniu.

Atrakcyjność akcji wynika nie tylko z wysokości 
wypłacanych dywidend. Największe nadzieje 
akcjonariuszy związane są ze wzrostem cen

akcji. Zdarzają się przypadki osiągnięcia wzrostu 
ulokowanego w akcjach kapitału nawet o kilkaset, 
a wręcz kilka tysięcy procent. Są to jednak sytuacje 
raczej rzadkie. Bywa natomiast tak, że nagły wzrost 
wartości akcji może poprzedzać jej spadek.

Rady nadzorcze do prowadzenia spółek zatrudnia­
ją menadżerów. Niekiedy zasiadają oni w radach, 
posiadają akcje swej firmy, ale tylko w małych 
spółkach bywają właścicielami znacznej części ich 
majątku. Bywa także, że etatowym menadżerom 
oferuje się do kupienia akcje zarządzanej przez 
nich firmy po to, by byli bardziej zainteresowani 
dobrym jej prowadzeniem. W rzeczywistości 
rzadko zdarza się, by akcjonariusze zwalniali nie­
udolnych menadżerów. Jeżeli właściciele akcji nie 
mają zaufania do działań firmy, po prostu sprzedają 
swe akcje.

Dla osób, które chciałyby ulokować swe pieniądze 
w akcjach, lecz obawiają się ryzyka, niektóre spółki 
oferują akcje uprzywilejowane. Ich właściciele 
mają pierwszeństwo zgłaszania roszczeń do wypła­
ty dywidend i do majątku spółki w razie jej likwida­
cji. W przypadku akcji uprzywilejowanej wyso­
kość dywidendy jest stała, a więc może być mniej­
sza lub większa od dywidendy otrzymanej na pod­
stawie akcji zwykłej. Jest to uzależnione od kondy­
cji finansowej spółki. Równocześnie prawo głosu 
posiadaczy akcji uprzywilejowanych bywa ograni­
czone.

Jako właściciele akcji możemy zostać graczami na 
giełdzie papierów wartościowych. Wówczas stara­
my się kupować te akcje, których zwyżki spodzie­
wamy się w najbliższym czasie, a sprzedajemy te, 
których wartość może spaść. Ocena taka wymaga 
jednak dobrej znajomości rynku i kondycji firm, a 
ponadto polska raczkująca giełda jest jeszcze dość 
nieobliczalna.

Małgorzata STOLARSKA
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T r a t w ą  p r z e z  A t S a i
Zielonogórzanin, Marian Łodyga jest właścicielem zakładu insialatorstwa elektrycznego

I wielkim pasjonatem żeglarstwa. Ma stopień kapitana jachtowego i właśnie on wraz z 
czwórką innych śmiałków ze Szczecina pożegluje niebawem tratwą przez AtlantyK.

W rejon Wysp Kanaryjskich cała załoqa i (ich tratwa) popłynie statkiem. Tam nastąpi 
wodowanie, a potem dzielni żeglarze płynąć będą na Karaiby. Być może wezmą później 
udział w nowojorskiej, lipcowej gali z okazji 500 rocznicy odkrycia Ameryki przez Kolumba. 

T ratwa zbudowana jest ze świerkowych pni, ma dwa pokłady (w tym jeden mieszkalny),
maszt z żaglem o powierzchni 50 metrów kwadratowych i kilka mieczy sterujących. ^

Marian Łodyga będzie dowódcą tej wyprawy. UP)

Z dowodem osobistym 
do Nteflriec
W trakcie niedawnego spotkania dele­

gacji rządowych we Frankfurcie nad Od­
rą rozważano możliwości ułatwień w ru­
chu osobowym  między Polską i Niemca­
mi. Obie strony uznały za wskazane, aby 
mieszkańcy nadgranicznych gmin mogli 
przekraczać granicę jedynie na podsta­
wie dowodu osobistego. Tak daleko idące 
ułatwienia w ruchu granicznym wymagają jed­
nak decyzji na najwyższym szczeblu.

Na razie zdecydowano uprościć do minimum 
formalności związane z przekraczaniem gra­
nicy. Podróżujący będą poddawani tylko jed­
nej kontroli granicanej i celnej, a nie dwóm, jak 
dotychczas. Dłuższe kontrole graniczne będą

'D O D A T K O W E  
r L O S O W A N I E  
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odbywać się na osobnych stanowiskach, aby 
nie tamować bieżącego ruchu. W miarę 
modernizacji i rozbudowy przejść granicz­
nych przewiduje się powstanie licznych, 
stałych połączeń autobusowych między 
Polską i Niemcami oraz Polską i Francją, 
przez terytorium Niemiec. Na razie jednak 
będzie się dokładnie kontrolować doku­
mentację pojazdów i sprawdzać czy ich 
stan techniczny odpowiada normom bez­
pieczeństwa.

Delegacja polska stwierdziła również, że w 
celu ułatwienia ruchu towarowego Polska w 
niedługim czasie upodobni swoje przepisy cel­
ne do obowiązujących w EWG i wprowadzi 
podobną dokumentację._____________ BH

l y i k o  S z e r e m i e t i e w  B r o n i  P a r y s a

Z a b a w a  n a  T i t a n i k u
Sejmowa Komisja Obrony Narodowej 

zażądała przybycia na sw oje posiedze­
nie ministra Jana Parysa w celu wyjaś­
nienia istoty i charakteru sformułowa­
nych przez niego zarzutów wobec nie­
których polityków o kontakty z oficerami 
WP bez wiedzy przełożonych.

Parys przekazał informację, że nie stanie 
przed komisją, a jego urlop ma na celu wyci­
szenie całej sprawy'. Minister oddał się do 
dyspozycji premiera Olszewskiego.

Na posiedzeniu komisji członkowie zarzucili 
pytaniami wiceministra MON Romualda Sze­

remietiewa, który powiedział, że poglądy jego 
szefa są także poglądami całego resortu. Sze­
remietiew obiecywał, że wyjaśnione zostaną 
wszystkie sprawy. Poseł Mazowiecki nazwał 
to zabawą na Titaniku. Komisja wnioskowała
o zdymisjonowanie min. Parysa.

Prezydent Lech Wałęsa na spotkaniu z pra­
cownikami PAP powiedział, że jeszcze przed 
wyjazdem do Niemiec, w liście do premiera, 
domagał się dymisji Parysa. .

“Domagałem się jego dymisji, bo nie widzia­
łem możliwości pogodzenia luk prawnych i 
ludzkich nieporozumień” — podkreślił Lech

Wałęsa. Wyjaśnił, że nie ma uregulowań kon­
stytucyjnych I nie istnieje system określający 
stosunek cywilnego ministra ON do spraw 
wojskowych. Doszły do tego nieporozumienia 
personalne.W tej sytuacji, by nie narastał kon­
flikt, trzeba albo szybko poprawić prawo, albo 
dokonać przesunięć personalnych. Prezydent 
zaznaczył, że “szanuje tego młodego człowie­
ka, który być może byłby dobry w innych wa­
runkach. Jednak— dodał— w tym momencie 
nie ma innego rozwiązania jak przesunięcie 
personalne". (PAP)

E kscesy  w  S łubicach
jj

Niedźwiedź na g ie łd ach
Na czwartkowej sesji giełdowej spadły 

kursy 8 spółek. Średnia zmiana ceny wy­
niosła 2,5% była jednak niższa od zanoto­
wanych poprzednio o 3,8%. Mamy zatem 
kolejną sesję pod znakiem 
niedźwiedzia,czyli bessę.

Na giełdach światowych niedźwiedź jest 
symbolem bessy, a byk — hossy. Wynika 
to ze sposobu, w jaki atakują te zwierzę­
ta.Otoż niedźwiedź uderza łapą z góry ,co 
symbolizuje spadek kursów, zaś byk pod­
rzuca ofiarę na rogach do góry, co oznacza 
wzrost kursów. (PAP).

W e j ś c i e  
w  A f r y k ę

Jako otwarcie szansy "zdecydowanego wej­
ścia polskich przedsiębiorców do czarnej Afry­
ki” określił czwartkowe spotkanie z przebywa­
jącą w Polsce delegacją nigeryjskiego MSZ 
wicedyrektor Biura Promocji Zagranicznej 
Krajowej Izby Gospodarczej Michał Zarem- 
ba-Czereyski.

“To jest jedno z ważniejszych spotkań, które 
miałem z przemysłowcami i biznesmenamj 
polskimi" — powiedział po spotkaniu Zakari 
Ibrahim, minister stanu w MSZ Nigerii. Dodał, 
że jego zdaniem, jest ono początkiem całko­
wicie nowego etapu w gospodarczych stosun­
kach polsko-nigeryjskich.

Uzupełniając wypowiedź gościa, M. Zarem- 
ba-Czereyski stwierdził, że rozmo\jry były “po­
ważnym sygnałem nowego, bardziej konkret­
nego podejścia Nigerii do stosunków gospo­
darczych z Polską". Jego zdaniem, dowodem 
na to jest poważne nigeryjskie zainteresowa­
nie polskim przemysłem farmaceutycznym i 
chemicznym, czy też budową dróg przez Po­
laków w Nigerii. Dodał, że w rozmowach w 
Krajowej Izbie Gospodarczej goście “wykazali 
zainteresowanie polskim przemysłem ciągni­
kowym oraz zakupami samolotów rolniczych”.

(PAP)

H e i l  H i t l e r ”  
h a  „ M o ś c i e  P r z y j a ź n i "

W środę wieczorem, w pierwszą rocznicę 
wprowadzenia ruchu bezwizowego między 
Polską i RFN przy moście granicznym do Słu­
bic doszło do antypolskich ekscesów wywoła­
nych przez ugrupowania skrajnie prawicowe 
— poinformował w czwartek rzecznik policji 
we Franfurcie nad Odrą.

Przy przejściu zgromadziła się ok. 50-osobo- 
wa grupa młodych ludzi w wieku 16-20 fat. 

i Wykrzykiwano antypolskie hasła wypisane na 
rozwiniętych transparentach. Policja zatrzy­
mała 14 uczestników zajść. Przeciw pięciu 
wszczęto postępowanie za wielokrotne wzno­
szenie okrzyku “Heil Hitler'’. Dzięki obecności 
ok. 50 policjantów przy przejściu nie doszło do 
aktów przemocy. Godzinę później, kiedy ulica­
mi Frankfurtu przeciągała grupa około 20 
członków skrajnej prawicy, jeden z nich zatrzy­
mał polski samochód osobowy i stłukł reflektor 
oraz lusterko zewnętrzne. (PAP)

K u p o w a n i e  P o l s k i
Zjawisko nabywania nieruchomości w Pol­

sce przez cudzoziemców nie osiągnęło jak 
dotąd znaczących rozmiarów. W ub.r. minister 
spraw wewnętrznych zezwolił na zakup ok. 
534 ha gruntów. Decyzje odmowne dotyczyły 
1284,5 ha. W myśl ustawy z 24 marca 1920 r. 
o nabywaniu nieruchomości przez cudzoziem­
ców, muszą oni uzyskać zezwolenie ministra 
spraw wewnętrznych. W 1991 r. na 635 wnio­
sków o takie zezwolenie wydano 604 decyzje 
pozytywne i 31 negatywnych.

Spółki z większościowym udziałem zagrani­
cznym nabywały głównie działki budowlane i 
zabudowane. Wśród osób fizycznych najwię­
cej zezwoleń otrzymali obywatele Niemiec 
(111, rok wcześniej — 90), kupowali przeważ­
nie działki budowlane i domy jednorodzinne. 
W dalszej kolejności byli obywatwele b. ZSRR 
(65 zezwoleń, rok wcześniej — 75) kupujący 
głównie mieszkania, oraz Szwedzi (57 zezwo­

leń, więcej niż rok wcześniej), którzy prefero­
wali grunty i mieszkania.

Istnieją dwie możliwości nabycia nierucho­
mości przez cudzoziemców bez zgody MSW. 
Pierwszy to przeniesienie praw własności w 
drodze dziedziczenia. Druga to kupno pakie­
tów kontrolnych akcji posiadających nierucho­
mości spółek z kapitałem polskim. Również 
sprzedaż cudzoziemcom większościowych 
pakietów przedsiębiorstw państwowych przez 
Ministerstwo Przekształceń Własnościowych 
odbywa się poza kontrolą MSW.

MSW przygotowuje projekt zmian legislacyj­
nych umożliwiających kontrolowanie wszel­
kiej form nabycia nieruchomości przez cudzo­
ziemców lub przynajmniej dostępu do dokład­
nych danych na ten temat.

W pierwszym kwartale br. wydano kolejnych 
166 zezwoleń (głównie spółkom i obywatelom 
Niemiec), w 11 przypadkach zgody odmówiono.

Pan Kazek znalazł “to” tuż przed 9.00 
rano. Dziś sam nie za bardzo wie, co go 
przygnało nad tę cholerną gliniankę koło 
drogi Szprotawa — Karłowice. W wodzie 
pływał-faceŁ Zwłoki wypłynęły, choć za­
mysł “grabarza” był inny. Rower ofiary 
miał przecież przytrzymać corpus delicii 
blisko dna.

Na miejsce odkrycia natychmiast przybyła 
policja. Strażacy wydobyli owinięte w po­
szwę i powiązane drutem ciało na brzeg. Już 
na pierwszy rzut oka można było zauważyć

potworne rany głowy. Policjanci użyli naj­
pierw psa tropiącego, który doprowadził eki­
pę śledczą do drogi i zgubił ślad. Konieczne 
stały się inne działania operacyjno-rozpo­
znawcze. Ważne, że okazały się nadzwyczaj 
skuteczne. Już po trzech godzinach ujęto 
podejrzanego o morderstwo.

Kazik—32-letni mężczyzna znał o trzy lata 
starszego Jacka. Ale jeszcze lepiej znał... 
jego żonę. Uczucie kochanków rozwijało się 
coraz bardziej i coraz trudniej było je ukryć 
przed mężem. Dziś nie da się powiedzieć,

czy zdradzany przeczuwał cokolwiek. Jeśli 
jednak dowiedział się o romansie żony z 
kolegą, to dosłownie w ostatniej chwili. Obaj 
panowie umówieni byli przecież na pożyczkę 
“paru złotych”. Niesnaski związane z tą właś­
nie transakcją doprowadziły obu panów do 
kłótni, w której kochanek użył siekiery prze­
ciw mężowi. Pożyczka stała się “zapalni­
kiem”. Czy przyczyną i motywem była mi­
łość? Być może dowiemy się tego w sądzie. 
(Inicjały osób zostały zmienione) (m)

4 0  g o d zin n e  p ensu m  n a u c zy c ie li?
W toczących się obecnie dyskusjach nad 

stanem oświaty w Polsce, dużą rolę odgrywa 
kwestia pensum nauczycieli, czyli ilości godzin 
które są oni zobowiązani odpracować w ciągu 
tygodnia. Pensum wynosi obecnie 18 godzin. 
Dla wielu środowisk ta stosunkowo niska licz­
ba godzin pracy jest przysłowiową solą w oku. 
Nauczyciele argumentują, że godziny lekcyjne 
są tylko jednym z elementów ich pracy i rze­
czywisty czas pracy jest znacznie dłuższy. 
Obejmuje także działalność wychowawczą i 
przygotowanie do zajęć.

Jak dowiadujemy się ze źródeł nieoficjal­

nych, zbliżonych do Ministerstwa Edukacji 
Narodowej został przygotowany plan wpro­
wadzenia nowego pensum, przewidujący 40 
godzinny tydzień pracy nauczycieli szkół 
podstawowych i średnich. W skład nowego 
pensum wchodziłyby 24 godziny dydaktycz­
ne, 6 godzin przeznaczonych na pracę wy­
chowawczą i współpracę ze środowiskiem, 
6 godzin pracy przygotowawczej i samo­
kształceniowej, 4 godziny prac organizacyj- 
no-usługowych na rzecz szkoły.
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Budżet w  S en a c ie

K s .  C y b u l a  i  W a c h o w s k i

Wszyscy ludzie prezydenta
Podczas czwartkowego spotkania z dzienni­

karzami PAP, Lech Wałęsa określił, jako “ka­
rygodne” porównywanie do zamachu stanu 
przygotowań przez Biuro Bezpieczeństwa Na­
rodowego scenariuszy na wypadek koniecz­
ności ogłoszenia stanu wojennego. Państwo 
— tłumaczył — musi być przygotowane na 
taką ewentualność, a w Bisrze Bezpieczeń­
stwa Narodowego opracowuje się różne wnio­
ski. Prezydent jako zwierzchnik sił zbrojnych 
ma prawo i obowiązek konsultacji z wojskowy­
mi. Lech Wałęsa uznał, że potrzebne jest po­
szerzenie obecnej koalicji rządowej “Chyba 
.— powiedział — brak wielu partii w koalicji nie 
pozwoli, ze względów ambicjonalnych i pro­
gramowych, na dłuższe życie tego układu”.

Prezydent dodał, że uczestnicząc w posiedze­
niach Rady Ministrów zauważa, że “nie ma 
tam gwiazd, a jestUość ciekawa robota. Dla­
tego jestem rozdwojony i do końca nie wiem, 
która koncepcja zwycięży”.

Pytany jak ocenia efekty zapowiadanego w 
kampanii wyborczej “przewietrzania” prezy­
dent zaznaczył, że zawsze miało ono służyć 
wprowadzaniu nowych rozwiązań. “Nie budu­
ję nic dla sie6ie — podkreślił L. Wałęsa. Nie 
jestem taki naiwny. Chcę żeby Polska była 
wreszcie normalna. Nie takjak teraz: UD, PC 
Nazwijmy się wreszcie: lewica, prawica, 
chrześcijanie. Czekam na ten ruch. Nie dałem 
ubić lewicy, bo wyeliminowanie każdego — to 
strata.

Nie chodzi o królestwo dla Wałęsy, nie o to, 
że ma on swoją mafię, którą chce urządzić. 
Zresztą co to za mafia — ks. Cybula, Wacho­
wski..."

Prezydent zapowiedział, że jego "program 
uwłaszczenia majatku narodowego — słynne 
100 milionów — jest bardzo blisko realizacji. 
Tylko, że ja podnoszę poprzeczkę: 100 milio­
nów to za mało —Jle, zastanawiam się". Zda­
niem L. Wałęsy wszystkie zakłady produkcyj­
ne trzeba oddać aktywnym Polakom z równy­
mi szansami, przy czym to co nieopłacalne 
powinno być przeznaczone dla nomenklatury. 
Prezydent określił się mianem “dość daleko 
demokratyczny kapitalista”. (PAP)

M i s t e r n y  i  k r u c h y
Senat przystąpił do rozpatrywania pro­

jektu ustawy budżetowej oraz założeń 
polityki pieniężnej na 1992 r. Przed roz­
poczęciem  dyskusji senatorowie wysłu­
chali ministra finansów Andrzeja Ole­
chowskiego, który przypomniał podsta­
wowe założenia i liczby na których opar­
ty został projekt budżetu.

Senator Janusz Woźnica (PL) zgłosił wnio­
sek o odrzucenie projektu budżetu. Uzasadnił 
to tym, że wszelkie zawarte w nim szacunki są 
nierealne, "z sufitu wzięte są przewidywane 
dochody z prywatyzacji”.

Zdaniem sen. Jana Musiała (PC) “nie ma 
alternatywy dla tego budżetu", w opinii zaś 
sen. Ryszarda Jarzembowskiego (SLD) 
rząd nie przyjmuje słów słusznej krytyki, bo 
projekt budżetu" został juz pozytywnie zaopi­
niowany przez zachodnich bankierów”. Po­
śród takicl* głosów skrajnych przeważają w 
senackiej dyskusji nad budżetem oceny 
umiarkowane. Jak’ podkreślił bowiem sen. 
Władysław Findeisen (UD), projekt budżetu 
jest “budowlą misterną i kruchą”, której nie 
wolno w żadnym miejscu naruszać. (PAP)

Wszelkie wątpliwość na tenilfTsiia _ .Loto Hcwcj bęifrfs mein* wyjaśnić w sefeot? od godzin? 10.00 do 15.00 w rodateji w Zielonej Górze tel. 710-77
i vi oddziałach redakcji:Głogów tel. 33-29-11,Gorzów tel. 226-25,

Lubin tel. 42-62-15

„Art B” nie będzie 
robić prezentów

Prezesi spóiki “Art B" Bogusław Bagsik I An­
drzej Gąsiorowski domagają się od Banku Hand- 
lowo-Kredytowego w Katowicach zwrotu mejątku 
spółki, gdyż — jak twierdzą— długi “Art B” wobec 
BH-K wyrównane zostały z naddatkiem.

B. Bagsik domaga się zwrotu 55% udziałów w 
"Art B”, a Andrzej Gąsiorowski 40% udziałów. 
Wartość spółki — przypomnijmy — oszacowano 
na 16 bln. 200 mld. zł.

W tej sprawie 6 bm. skierowany został do Sądu 
Wojewódzkiego w Katowicach pozew pełnomoc­
nika prezesów “Art B” przeciwko Bankowi Hand- 
lowo-Kredytowemu, który—jak wiadomo — po­
stawiono 31 marca w stan likwidacji.

Rzecznik prasowy Sądu Wojewódzkiego w Ka­
towicach, sędzia Andrzej Czara powiedział w 
czwartek, że — po wniesieniu stosownej opłaty 
przez pełnomocnika spółki — sąd niezwłocznie 
rozpozna wniosek o zabezpieczenie powództwa 
i wyznaczy termin rozprawy. (PAP)
■■■■■■■u i .nu mm ni....— ...... — ----1------ —an

Pożegnanie
batalionu

Uroczystości pożegnania polskiego kontyn­
gentu wojskowego Pokojowych Sił Ochron­
nych ONZ w Jugosławii zapoczątkowała w 
czwartek msza święta, którąw kościele garni­
zonowym w Opolu-Szczepanowicach odpra­
wił biskup połowy WP gen. bryg. Sławoj Le­
szek Głodź.

“Możecie powiedzieć, że jesteście pacyfista­
mi w najlepszym tego słowa znaczeniu. Któż 
bowiem bardziej pragnie pokoju niż żołnierz, 
który stanie w obliczu śmierci” — powiedział 
biskup zwracając się do zgromadzonych w 
kościele żołnierzy i oficerów. W pożegnaniu 
ok. 800-osobowego batalionu WP, który 11-13 
bm. wyjedzie do północnej części Krajny, 
uczestniczył m.in. wiceminister obrony naro­
dowej Radosław Sikorski (PAP)

p We wtorek,
^  środę i czwartek
j§ drukujemy
% ostatnie kupony p
4 na ogłoszenia drobne p
% b e z p ł a t n e  H
I  iW gH !M :WW /:?M TT7iT7TTB ^
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Uwaga czytelnicy !
Uprzejmie informujemy, że w najbliższych dniach Dział Łączności z 

Czytelnikami będzie przyjmował, w siedzibie redakcji: Zielona Góra, al. 
Niepodległości 22, tel. 710-77, wszelkie sygnały telefoniczne i bezpo­
średnie opinie Czytelników w czasie skróconym, tj. w godz. 9.00-12.00. 
Serdecznie przepraszamy za tymczasową dolegliwość i zapraszamy!

ARSKA
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Zacięte walki 
w Sarajewie

BELGRAD. Prezydium Republiki Bośni i 
Hercegowiny proklamowało w środę wie­
czorem “stan bezpośredniego zagrożenia 
wojennego”, przyznając sobie zarazem 
nadzwyczajne uprawnienia i przejmując 
większość prerogatyw rządu oraz parla­
mentu. Te posunięcia prawno-organizacyj­
ne nie miały najmniejszego wpływu na sy­
tuację w Sarajewie i wielu innych rejonach 
republiki, gdzie w nocy ze środy na czwar­
tek nadal trwały zacięte walki.

Przejściowy sukces
MOSKWA. Prezydent Boris Jelcyn od­

niósł przejściowy sukces na zjezdzie depu­
towanych Rosji, gdyż komisja redakcyjna 
wycofała z projektu uchwały punkt o pozba­
wianiu go specjalnych pełnomocnictw. 
Wprawdzie zjazd może przywrócić ten 
punkt, ale decyzja komisji oznacza pewne 
przesunięcie na korzyść Jelcyna.

Nowa wersja projektu uchwały przewidu- 
| je jednak, ze deputowani zarekomendują | 
Jelcynowi, by zaproponował kandydata na 
premiera przed zakończeniem dziewięcio­
dniowych obrad zjazdu.

REDAKTOR DEPESZOWY 
^arek Zalewski

m a p i e !

Wstrzymane dekrety
MOSKWA. Prezydenci Rosji i Ukrainy — 

j Boris Jelcyn i Leonid Krawczuk —
wstrzymali realizację swoich niedawnych 
dekretów o Flocie Czarnomorskiej.

Poinformował o tym Boris Jelcyn na spot­
kaniu z przywódcami frakcji poselskich, 
które odbyło się w czwartek w przerwie 
obrad Zjazdu Deputowanych Ludowych 
Federacji Rosyjskiej. Według Jelcyna, de­
cyzja ta jest wynikiem dwóch rozmów tele­
fonicznych, które obaj prezydenci przepro­
wadzili w minionych godzinach.

Spokojnie na Pacyfiku
WELLINGTON. Nowa Zelandia z zado­

woleniem przyjęła decyzję Francji o wstrzy­
maniu doświadczeń z bronią nuklearną na 
południowym Pacyfiku.

| Nieboszczyk na banicji
I MANILA. Władze filipińskie oficjalnie
[ poinformowały o zakazie sprowadzenia do 
| kraju ciała byłego prezydenta Ferdinanda 

Marcosa przed terminem majowych wybo­
rów prezydenckich. i 

W oświadczeniu przekazanym przez rze­
cznika pani prezydent Corazon Aquino,

J Franklina Drilona, stwierdzono, iż sprowa­
dzenie ciała byłego dyktatora Filipin, zmar­
łego na wygnaniu na Hawajach, mogłoby 
doprowadzić do niepokojów społecznych.

Krawczuk w P olsce?
KIJÓW. Prezydent Ukrainy Leonid 

Krawczuk złoży wizytę w Polsce, w dniach 
15-16 bm. — potwierdziła kancelaria pre­
zydenta Ukrainy.

Władze Brześcia 
| zamykają granicę

MOSKWA. Władze Brześcia podjęły de- 
cyzję o tymczasowym zamknięciu od 10 
kwietnia samochodowego przejścia grani­
cznego na Moście Warszawskim. Do 20 

j kwietnia na białorusko— polskim przejściu 
' ma być całkowicie wstrzymany ruch samo­
chodowy, w tym także dla polskich obywa­
teli powracających* do kraju z państw 
Wspólnoty. Korzystać z przejścia samo- , 
chodowego mogą jedynie dyplomaci i — w 
ograniczonym zakresie — posiadacze p a -; 
szportów służbowych.

Arafat opuścił szpital
NIKOZJA. Przywódca OWP Jaser Arafat 

wyszedł w czwartek ze szpitala w Misracie, 
gdzie był poddawany badaniom po wypad­
ku jego samolotu na Saharze.

Według Ministerstwa Zdrowia, Arafat 
czuje się dobrze i odbędzie rekonwale­
scencję w Libii, poza szpitalem.

Pożar w magazynach 
| z amunicją

MOSKWA. Co najmniej 7 osób zostało 
rannych w wyniku pożaru i eksplozji rakiet 
oraz bomb lotniczych w magazynach broni 
7 Armii Sił Zbrojnych WNP w miejscowości 
Balaowit, 8 km na północny wschód od 
Erewanu. Przedstawiciel naczelnego do­
wództwa Zjednoczonych Sił Zbrojnych 
WNP, zastrzegając sobie anonimowość, 
powiedział agencji lnterfax, że pożar w ma­
gazynach, który wybuchł w nocy ze środy 

| na czwartek, jest wynikiem dywersji.
| W magazynach w Balaowit znajdowało 

się ponad 5.600 pocisków rakietowych i 
bomb lotniczych.

c d z e s tr .  13 
Wprowadzając nowe pensum ministerstwo 

ma nadzieję osiągnąć dwa cele. Po pierwsze 
ucichłyby ostatecznie dyskusje na temat cza­
su pracy nauczycieli. Z formalnego punktu 
widzenia pracowaliby oni bowiem 8 godzin 
dziennie czyli “po Bożemu”. Z drugiej strony 
istniałaby możliwość wymuszenia na kadrze 
pedagogicznej bardziej efektywnej pracy. 
Podwyżka pensum pociągnęłaby za sobą 
podwyżkę płac, lecz gdyby dyrektor szkoły 
stwierdził, że nauczyciel nie przepracował np. 
przewidziane 6 godzin pracy wychowawczej, 
mógłby obniżyć mu pensję.

Nieuniknionym następstwem podwyżki 
pensum byłaby redukcja etatów w szko­
łach. W kuluarach ministerstwa mówi się o

ok. 100 tys. z wolnionych nauczycieli w ska­
li całego kraju. W chwili obecnej wprowadze­
niu nowego pensum stoi na przeszkodzie Kar­
ta Nauczyciela. Aby ją zmienić konieczna jest 
ustawa sejmowa. Ministerstwo liczy jednak na 
to, że rząd otrzyma nadzwyczajne uprawnie­
nia do wydawania dekretów z mocą ustawy. 
Jednym z pierwszych posunięć rządu w takiej 
sytuacji byłoby najprawdopodobniej anulowa­
nie bądź modyfikacja Karty Nauczyciela. W 
związku z odwlekającymi się perspektywami 
przyznania rządowi upragnionych uprawnień, 
w ministerstwie panuje raczej pesymizm co 
do możliwości zmiany pensum w najbliższym 
terminie. Pojawiająsię również opinie, że koszty 
społeczne takiej operacji byłyby zbyt duże.

(BH)

P o m o g ł o  C B  R a d i o

R o s y j s c y  „ k u p c y
Długo zapamięta pewien mieszkaniec Gubina transakcję sprzedaży sweao BMW 6 kwietnia 
ÓŹnvm Wieczorem noiawiłn sio rłwńch Rncian __.______  ..

f f

zatrzymał pojazd. Z krzaków wyskoczyło dwóch rodaków. Wyciągnęli ofiarę z auta zarzucili 
pętlę na szyję i przystawili do skroni pistolet (jak się dopiero później okazało była tó atrapa) 
Nadejście obcych ludzi przerwało na chwilę bestialskie zajęcie. Napastnicy wrzucili właściciela

2-OS™Ł2 89[,i’. t e trzr a,ć się .doPiero.za wsi% Sękowice. Tu porzucili swą ofiarę i oddalili sję. Właściciel BMW zdołał powiadomoc o napadzie policję w Gubinie4a ta z kolei 
komendę w Krośnie. Ogłoszono pogotowie. Skradziony samochód dostrzeżono już noca na 
stacji benzynowej “Mirka” w Krośnie. Do natychmiastowego działania przystąpili- st sierż Jan 
Tomczak, sierż. Marek Królski i st. post. Bogdan Osuch. Szybko zatrzymali dwóch Rosjan i 
Rosjankę. W trakcie akcji ze stacji ostro ruszył samochód opel z trzema osobami Stało sie 
jasne ze towarzyszyły one napastnikom. Niestety nie było szans na zatrzymanie. Od czeao 
jednak dobre współdziałanie z posiadaczami CB?I Policja podała w eter wszystkie informacje 
inie trzeba było długo czekać. Już następnego dnia o 13.00 "zagadał” jeden z użytkowników 
CB i podał, gdzie na terenie Krosna jest opel. Reszta była już formalnością. 8 kwietnia 
prokurator rejonowy w Krośnie zastosował areszt tymczasowy wobec trzech Rosjan.

(mes)

cd  za  str. 1
Bank również z dystansem podszedł do wy­

jaśnień swojego dłużnika. Pod koniec maica 
do Prokuratury Rejonowej w Zielonej Górza 
skierowane zostało zawiadomienie o popeł­
nieniu przestępstwa przeciwko mieniu społe­
cznemu. Bank uznaje w nim, że kredyt płatni­
czy wyłudzony został na podstawie fikcyjnych 
obrotów na rachunku bankowym i stał się 
źródłem dochodów dla firm uczestniczących 
w taj specyficznej “działalności gospodarczej". 
Wnosi o przeprowadzenie dochodzenia prze­
ciwko Mariuszowi S. i ustalenie jego odpowie­
dzialności za zagarnięcie mienia, ustalenia 
współudziału innych uczestników transakcji w 
zagarnięciu mienia oraz o zabezpieczenie na­
leżności banku na majątku sprawców i człon­
ków ich rodzin.

wywołania sz tu czn e j sensacji, c z y  kreowa­
nia papierow ej afery. P rzedstaw iliśm y  
problem , zw iązany z  nieprawidłow ościam i 
w sp o so b ie  funkcjonowania podm io tów  
gospodarczych . E lem entam i tych  niepra­
w idłow ości są  ew iden tne nadużycia finan­
sow e, w ykroczenia podatkow e, b ez­
w zględne korzystan ie  z  lu k  praw nych, czę ­
s to  na granicy legalności. U kazaliśm y dru­
g ie  oblicze po lskiego  biznesu, skry te  w  
m roku. I nio je s t  bynajm niej praw dą twier­
d zen ie  Mariusza S., ż e  na jego  operacjach  
finansow ych  "nikt n ie tracił". S trum ień pie­
niędzy, k tóry  p łyn ie  do  pryw atnych  k ie sze ­
ni, n ie bierze s ię  znikąd. Składa s ię  z e  zło ­
tów ek, k tóre m u szą  zn iknąć z  k ie szen i każ­
dego  z  nas, a b y  m og ły  trafić do  innych.

Franciszek RADECKI
Publikacja, którą zaprezentow aliśm y czy-  Uwaga: personalia osób i nazwy firm wy- 
telnikom  "G azety Nowej", nie m a na ce lu  stępujące w publikacji zostały zmienione.

E m e r y c i  i r e n c i ś c i  m a j ą  p a r t i ę
W czwartek rozpoczęła działalność nowa 

partia — Obrony Emerytów i Rencistów. Ma 
ona zasięg ogólnopolski, a siedzibę w Łodzi. 
Jest otwarta dla wszystkich, nie tylko dla osób 
będących na emeryturze lub rencie.

Przewodniczący partii, Leszek Jankowski po­
wiedział, że “od czasu rejestracji, w lutym br., 
zajęci byliśmy pracami organizacyjnymi, ale od 
czwartku bm. możemy już przyjmować chęt­
nych w siedzibie przy ul. Piotrkowskiej 238.

W działaniu chcemy się skupić na doskonale­
niu istniejącego i tworzeniu nowego prawa. 
Uzasadnienie potrzeby takiego dziafenia moż­
na dziś dostrzec wszędzie — i w ośrodkach 
opieki społecznej, i w zakładach pracy, i na sali 
sejmowej".

Partia zamierza stworzyć fundację charyta­
tywną oraz system pomocy dla potrzebują­
cych.

(PAP)
,;V: WAUTO-MOTO

Już w sprzedaży: 
produkty amerykańskiej firmy „GENQVA” .

Instalacje z tworzyw sztucznych do wody zimnej i gorącej, 
nowe technologie połączeń, —łatwy montaż instalacji,

— estetyka wykonania, — nie wymagające konserwacji, — niskia cena 
/niższa o około 20% od instalacji ocynkowanej/

Atesty COB- RTI "Instal” oraz Państwowego Zakładu Higieny.
Oferuje: ,

Przedsiębiorstwo Produkcyjno -  Usługowe „UNIP0L” .
67-200 Głogów, ul. Gwardii Ludowej 48, tel. 33-33-47

03-00807

P r z e d s i ę b i o r s t w o  

P r o d u k c y j n o  -  H a n d l o w e  „ A R K O ”

Spółka z o.o., ul. Rynek 1, 67-200 Głogów 
poleca dp sprzedaży:

— energooszczędne zamrażarki o różnych pojemnościach
— również na cele inwestycyjne bez podatku obrotowego;

— wykładziny podłogowe PCV i dywanowe;
— sprzęt RTV, chłodniczy, kuchenki gazowe.i elektryczne, 

meble kuchenne, meblościanki, sprzęt zmechanizowany
gospodarstwa domowego, itd.

To wszystko można kupić za gotówkę i na raty 
w sklepie “Wszystko dla domu” w Głogowie 

przy ulicy Armii Radzieckiej 21.
N i e  z w l e k a j  —  n a j l e p s z e  z a k u p y  w  G ł o g o w i e  

z r o b i s z  w  s k l e p i e  „ A R K O ” .

03-00798

CAMPING czteroosobowy nowy sprzedam. Sule­
chów, 20-07 W. 588. (01-05769)
•  CITROEN — wszystkie typy samochodów osobo­
wych i dostawczych z silnikami benzynowymi i dies­
la. Wybór kolorów i wyposażenia. Uwzględniamy 
ulgi celne. Krótkie terminy realizacji. Przedsiębior­
stwo "ELTOR-POL", Zielona Góra, al. Zjednoczenia 
106, tel. 620-56, 621-79. (01-04284)

FORD transit 2,2 tony 1981, działkę budowlaną
rhrni^n. ------ Pomorskie, robu-

[ na osobo-

•  PILNIE kuplę fiata 126p 1979-1985. Zielona 
Góra, tal. 18-21. (01-04767)
•  POLONEZA 1983 — sprzedam. Laski 26. (01- 
05104)
•  POŚREDNICZĘ w sprzedaży z Czacho-Słowa­
cji samochodów— skoda favorlt. Pleprzyckl To­
masz, Wltanowice 25, tel. Gaworzyce 73, k/Gło­
gowa. (03-00357)
o  SKODA favorlt 135L — za gotówkę I na raty. 
Uwzględniamy ulgi celne. Zapraszamy od 7.00 
do 15.00. "Eltor-Pol"Zielona Góra, al. Zjednocze­
nia 106, tel. 621-79, 620-56. (01-01390)
•  SKODĘ 105. 120 2-3 letnią kupię. Żielona Góra 
tel.293-69. (01-05743)
•  SPRZEDAM opel omega 1988 2,0i + gaz lub za­
mienię na mniejszy, busa diesla. Głogów 3 4 -81-55
(03-01013)
•  VWtransporter,1985sprzedam.Racula156a tel
752-13. (01-05670)
•  ZETORA 7211,1990 r. — tanio sprzedam. Wia­
domość: Krzepielów 185. (03-01001)
•  ZNAKOWANIE pojazdów przed kradzieżą somerw 
Głogów, ul. Reja 17a, tel. 34-17-59. (03-01002)

•  DUŻĄ willę sprzedam. Zielona Góra, tel. 68*415, 
od 10 00 do 17.00. (01-01758)
•  DZIAŁKĘ budowlaną, zbrojoną, wolnostojącą

Un&ć małnrlałti Ki iH>vulanA/in u>I duża Ilość materiału budowlanego w Głogowi* 
m. Głogów, teł. 34-60-07. (03-00659)

0 2  BUSINESS

Firma z Holandii — pośrednicząca w kupnie róż­
norodnych artykułów spożywczych i przemysło­
wych, maszyn, urządzeń gospodarstwa domo­
wego oferuje Bezpłatne I Fachowe usługi. Kon­
takt: H. H. Kramer, Vossenhoek 34 AB 8172 
Vaassen tel. 05788-2585. (01-04897)

DLADOMU
•  ŻALUZJE — aluminiowe, kolor, surowiec Im­
portowany, promocja dla odbiorców hurtowych. 
Nowa Sól, ul. 22 Upca 13 lei. 28-66. (01-04050)

— sprzedam.................... . .........................
•  NAJLEPSZA lokata, dom do zamieszkania 2 min 
300 m kw. Oferty: BO Zielona Góra. (01-05294)

•13 PRACA
•  AGENCJA Towarzyska “WENUS” zatrudni 
bezpruderyjna dziewczyny. Wysokie zarobki, za­
kwaterowanie. Poznań, tel. 766-302. (0144257)
•  FIRMA zatrudni wykwalifikowane szwaczkL 
Głogów, ul. Mechaniczna 5. tel. 33-25-09. (0341039)

USŁUGI
•  DRZWI zabezpieczanie, drzwi drewniane, drzwi 
metalowe (w wariantach drewnopodobnych), alu­
miniowe, kuloodporne, drzwi dodatkowe, wymio­
na, montaż. Głogów, tel. 34-13-73. (03-00582)
»  ŻALUZJE aluminiowe, kolorowe. Głogów, 33-51- 
35. (01-00787)
•  ŻALUZJE. Gorzów tel. 238—13, Głogów tel. 33- 
52-45 (02-00150)
•  VIDEOFILMOWANIE Zielona Góra tel. 66-534
(01-04800)

•  "Medikrol" lekarze specjaliści, Zielona Góra, ul. 
Szczekocińska 5 (od Botanicznej) 15.00-18.00, tele­
fonicznie 55-06 Od 10.00. (01-03214)
•  LEKARZ stomatolog Elżbieta Czaplińska-Jujecz- 
ko. Zielona Góra, ul. Mieszka I 4 — przyjmuje: 
poniedziałek, wtorek 16.00-18.00, pifttek 14 30- 
16.30 (01-02371)
•  SPRZEDAM lek z grasicy Thymex-L. Zielona 
Góra, ul. Skrajna 1/7 tel. 39-65. (0104547)

ELEKTRONIKA
ANTENY Satelitarne sprzęt RTV, montaż raty. 
Nowa Sól 31-49 ul. św. Barbary 14. Stawa, ul. 
Waryńskiego 11, Głogów 33-89-41. Naprawdę ta­
nio. (01-05215)

•  BARDZO tanio sprzedam telewizor kolorowy Nep­
tun 501 A, sprawny, bardzo ładny obraz. Zielona Góra, 
ul. Wojska Polskiego 24/1 po 1 6 .00. (01-05759)
•  KAMERA recorder video 8 sprzedam, sony CCD* 
V200E profesjonalna tanio. Zielona Góra tel. 610-89
(01-05190)

18 € RÓŻNE
•  CYKLINIARKĘ, RFN, 220V. Zielona Góra, 614 
36, w godz. 16.00-20.00. (01-04380)
•  INKUBATOR na 4,5 tys. jaj cena 35 min sprze­
dam. Wrocław tel. 550-459. (01-05520)
•  KURKI nioski Astra S 16 tygodniowa. Odbiór 
od 10 kwietnia. Wojciechowo 21 gm. Siedlec tal. 
Chobienice 22 wieczorem. (01-02223)
•  KURTKI skórzane (łatki) poleca producent. Tu­
szyn k/Łodzi, ul. 1 Maja 44, tel. Łódź 14-29-51 (01.  
04498)
o  MAŁĄ stację paliw, samochód uaz sprzedam. 
Wiadomość: Lubsko 71-05-53. (0105114)
•  NAGROBKI granitowe i lastrykowe, najlepsza ja­
kość. Kupisz w sklepie "Petros". Gorzów ul. Ko- 
strzyńska 60'A' (za pętlą tramwajową). (02-00180)
•  RATLERKI szczeniaki sprzedam. Zielona Góra 
tal. 292-07. (01-05730)
•  SPRZEDAM przyczepa zlokalizowaną w Ża­
rach przy ulicy Ułańskie], Wiadomość- Jasień, 
Powstańców Warszawskich 25 po 18.00 m u
05430) '
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Sklep firmowy ARS-U Komfort
Lubin Przylesie ul. Gajowa 4 

róg Ptasiej za drugim samem przy ul. Leśnej 
poleca 46  wzorów atestowanych wykładzin,PCV 

fermy Gerfior Som m er Squash  
wykładziny dywanowe, 

sztuczną trawkę na balkony.
U nas kupisz do każdego mieszkania. 

Ponadto oferujemy kleje i taśmy samoprzylepne 
do wykładzin, 

duży wybór tapet i klejów do tapet. 
Życzymy udanych zakupów.

04-00132

•  GŁOGÓW M-2, nowe budownictwo, przy G Mor­
cinka — sprzedam. Tel. 071/22-94-40. (03-01000)
•  KAWALERKĘ na os. Łużyckim zamienię na 
sklep w centrum miasta. Oferty BO Zielona Góra
(01-04602)
•  MIESZKANIE 5 pokojowe, komfortowe, c.o. gazo­
we, piwnice, ogród, garaż w Żarach zamienię na 
podobne w Zielonej Górze lub sprzedam. Wiado- 
mość: Zary 25-66. (01-05113)

0 8  MATRYMONIALNE
10 lat kojarzy małżeństwa Halszka R Żary skrytka 
12. Fotokatalogi. (01-03047)

•  INSTYTUT Matrymonialny "Polonia” R skute­
cznie pomaga samotnym. Oferty krajowe, zagra­
niczne, fotokatalogi! Polonia 68-206 Mirostowice
box10. (01-03952)
•  WDOWA lat 56 materialnie niezależna, mieszkanie, 
garaż, telefon, znająca j. niemiecki (warunki na dnobne 
rzemiosło, miejscowość nad jeziorem) pozna kultural­
nego pana bez nałogów i zobowiązań w odpowiednim 
wieku. Oferty Bo Zielona Góra. (01-04345)

Nr bdilsu 
350783 REDAKCJA:

65-048 Zielona Góra, 
al. Niepodległości 22, 
tel. 710-77, fax 72255

REDAKTOR NACZELNY: ANDRZEJ BUCK

MEBLE
•  MEBLE różne sprzedam. Zieloną Góra, ul. Sło- 
wackiego 35, sobota, niedziela. (01-0C381)

NIERUCHOMOŚCI
•  AGENCJA Krawczak— domy, mieszkania, budo­
wy, parcele. Zielona Góra, Centrum Biznesu, ul 
Boh. Westerplatte 23, tel. 645-71, fax 67265. (3046-
Z) (01-00782)
•  DOM piętrowy częściowo wykończony, działka 14 
arów dzierżawa w Słubicach sprzedam. Słubice ul 
Piska 6. (01-05502)
•  DOM: stan surowy, wolnostojący, w Szlichtyngowej 
— tanio sprzedam. Głogów, tel. 33-95-87. (03-00703)

Głogów- ul. Świerczewskiego 11 -tei/fax 33-29-11: 
Gorzów - uL Chrobrego 31 -tel. 226-25,271 -49- 
Lubin- ul. Armii Czerwonej -tal/fax 42-62-15
Biura Reklam I Ogłjtań: Zielona Góra • A 
Niepwilesłośd 22 - teł. 229-71 - to 72255 (czym* 
7.30-17.00); Agencje BRO: Oddziały Redakcji oraz 
Krosno Odrz.- ul. Kościuszki 10; Sulechów - ul. Brama 
Piastowska 1-tel. 27-03; Świebodzin - pl. Wolności 10- 
teL 243-26, ul. Sikorskiego 11- tet 222-14; Nowa Sól 
Czysta Odra'- ul. Moniuęzki 3 - tel. 29-66; Żagań - ul 
Nocznickiego 16/1; Zary UNIA" SA - pl' 
Marchlewskiego 17-lel. 3?-13, pl. Marchlewskiego 20 •
*?'• 23-63: Zbąszyń - ul. Zwlrid 7 (UMIG) - W.9I 29; 
Gorzów Wlkp. - ul. Pocztowa 6 - tal.. 239-28; 
Międzychód - ul. 17 Stycznia 37 - tel. 26-31;
Międzyrzecz-ul. 30 Stycznia 57a/12-tel. 10-88 w. 256,

Myślibórz - ul. Armii Czerwonej 2 • 
tel. 23-25; Sulęcin - ul. Kościuszki 26 - tel.31 -32 
Prenumerata: Zakład Kolportażu I Handlu, 65-031 
Zielona Góra - ul. Boh. Westerplatte 19a - tel. 48-21 w 
12orazu doręczycieli. DrufcmiGRAFZielonaGóra- 
ul. Reja 5. Skład komputerowy: Alpo SC.
Radakcia nie odpowiada a  trtJi ogłoszeń, nie zwraca nie 
zamówionych tekstów, zdjęć I rysunków, zastrzega sobie
prawo sloacanla otrzymanych materialówlzmlan Ich tytułów.
W ydaw cr^ll^^ Zielona Góra, ul.Kręta 5 

s c , tel.666-00, 
fax 666-22, tbc 432220
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O G R O D N I C T W O
Drzewa- krzewy 

owocowe- ozdobne 
bardzo duży wybór 
' Czynne cały dzień 

Nasiona warzyw 
Wybór ozdobnych 

Żywopłotowe 
Róże od kwietnia 

Hurtowo i detalicznie 
Nowa Sól, ul. Chrobrego 9 tel. 34-46.

01-01768

K u rk i n io sk i A S T R A  S  
16 tygodniow e

sprzedaż na targowiskach w dniach:
13.04.92 - Nowa Sól godz.7.00- 9.00
14.04.92 - Zbąszyń 6.00- 7.00

Sulechów 8.00- 9.00
15.04.92 - Nowa Sól 7.00- 9.00
16.04.92 - Zielona Góra 7.00- 9.00
17.04.92 - Zbąszyń 6.00-7.00

Świebodzin 8.00- 9.00
18.04.92 - Zielona Góra 7.00- 9.00.

01-02224

I  I
Panowie z  Niemiec 

pragną poślubić Polki

|j O rgan izujem y sp o tk a n ia  w  P o ls c e .  
P a n ie  n ie  p o n o s z ą  k o sz tó w .

ij; i^a^sasmsm!miss^mi«se!!(ts)f»
| |  K o resp o n d en cja  dla Gazeta N ow a  

al. Niepodległości 22 dła Ż-27.n

C142S01

W A G I
elektroniczne

uchylne
dziesiętne
zegarowe
szalkowe

pszczelarskie
odważniki.

Pełna gwarancja.
Przyjmujemy czeki i przelewy.

Nowa Sól, ul. Chrobrego 9 
tel. 34-46.

01-01769

W ,  AVMW/JVW W.VW W.VW W W /f tW W W / W M V W W M W ^ W W .'. '.V .W /

{ Prywatna Klinika TOTAL
158-310 Szczawno Zdrój, ul. Pocztowa 17§ 

tel. Wałbrzych 770-71

K R U S Z E N IE  KAMIENI 
N E R K O W Y C H

(bez operacji, narkozy i bólu, 
najnowszą amerykańską aparaturą 

wykonują lekarze specjaliści), 
informacje bezpłatna - koperta, 

znaczek.

U W A G A !  
M IE SZ A L N IE  P A S Z , 

G S - y ,
H O D O W C Y ! 

p o w s t a ł  
s k ł a d  k o n s y g n a c y j n y  

“P O L F  Y”
Oferujemy po cenach fabrycznych 

premixy oraz dodatki paszowe 
i witaminowe. 
Zapraszamy!

Leszno, ul. Lipowa 22, tel. 20-28-70

(237-Ża) 01-03045

e lk a
INTER &DENTAL

NAJNOWOCZEŚNIEJSZA 
STOMATOLOGIA PROTETYKA [ 
I ORTODONCJA

•  LECZENIE ZACHOWAWCZE
•  KOSMETYKA DENTYSTYCZNA
•  KORONY I MOSTY' PORCELANOWE
•  PROTEZY SZKIELETOWE a-i-
•  LECZENIE WAD ZGRYZU* Uf DZIECI
ZIELONA GÓRA, PL. POWST. WLKP. 4 

(ELŻBIETANKI)
____ f  Łfr t j  **• (I1-OCT7

U w a g a  P R A C O D A W C Y  i S Ł U Ż B Y  F IN A N S O W E !
S z k o le n ie  w  o p a rc iu  o  INSTRUKCJE P re ze sa  ZUS

z dnia 11 marca 1992 r. określającą szczegółowe zasady postępowania w sprawie 
zgfoszeń do ubezpieczenia społecznego, rozliczania 

i opłacania składek na ubezpieczenie społeczne 
a/  w dniu 13 kwietnia o godz. 10.00 dla zakładów zatrudniających powyżej 20 
pracowników.
b/ w dniu 15 kwietnia o godz 10.00 dla zakładów zatrudniających nie więcej niż 20 
pracowników.
Sala konferencyjna II piętro BUDOMONT, ul. Boh. Westerplatte 9 w Zielonej Górze. 

U c z e stn ic y  s z k o le n ia  otrzym ają  p e łn e  te k sty  INSTRUKCJI! 
Informacje, zapisy i wpłaty: Zachodnie Centrum Organizacji Zielona Góra, 

ul. Boh. Westerplatte 11 pok. 804, tel.42-31 w. 466 oraz 31-09
01-04221

18
P.P.H.U. E L E P H A N T  s.c.

o
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o

H U R T O W N I A
Zielona Góra, ul. Wiejska 4

Wojska Polskiego
3cn
*a>
i

, jbpj=; t  To tu!
al. Zjednoczenia
NOWA DOSTAWA TOWARU

Odzież i bielizna damska, mfska, dziecięca z Chin 
Korei, Turcji, Tajlandii oraz krajowe 

spodenki "G0WEST", "NAPOLI", 
koszulki letnie i wiele innych

W ł a ś c i c i e l i  s k l e p ó w ,  b u t ik ó w  
Z A P R A S Z A M Y  

o d  p o n i e d z ia ł k u  d o  p ią t k u  
w  g o d z .  9 . 0 0  - 1 4 . 3 0 ,  1 5 . 1 5  - 1 9 . 0 0 .

L-20

* dachówka karpiówka *
* rura kamionkowa *

* cegła klinkier *
W ciągłej sprzedaży 
Ceny producenta. 

Zamówienia listowne 
lub telefoniczne 

“ B  U D O  P  E X ”
HO i MB  

ul. M. Konopnickiej 6, 
68-130 Gozdnica tel. 148.

01-04615

Państwowe Gospodarstwo Rolne Otyń 
oraz Firma CEHAVE NV w WEGHEL - 
Holandia oferują w ciągłej sprzedaży 

- rewelacyjną paszę i koncentraty 
dla trzody chlewnej.

Punkt sprzedaży: PFTCH - Niedoradza 
ponadto:

- półtusze wieprzowe 
(po krzyżówkach mięsnych). 
Przystępne, atrakcyjne ceny. 

Zapraszamy właścicieli masarń, sklepów 
i odbiorców indywidualnych. Istnieje 

możliwość dowozu własnym transportem. 
Nowa Sól, tel. 812-23.

01-05214

***» ew a. • h m « ™Umożliwiam każdemu zawarcie kontraktu z międzynarodowym koncernem produkującym b e z p ie c z n e  e k o lo g ic z n e  artykuły d la: c ia ła ,  d om u i sa m o c h o d u .  Akwizycja, którą oferuję zapewnia wysokie zyski (rabat 30% ) przy nakładzie finansowym około 1 min zł. .Podpisanie kontraktu daje pełną niezależność w podejmowaniu decyzji. Wystarczy wytyczyć sobie cel i konsekwentnie do niego dążyć.
PREMIE ZA PRACE - OD 3  DO 21%Mile widziane osoby, które brały udział w szkoleniach marketingowych. 

P rezen ta cja  środk ów  do dystrybucji I sz k o le n ie  -  g ra tis .

NATYCHMIASTOWE WYKUPIENIE PROPONUJE LICENCJI I PRACY OD ZARAZ rnuru"UJ
FIRMA MARKETINGOWAIMPORT -EXP0RT 2 w) ul. Pionierów 6/2 *•../ 65-001 ZIELONA GÓRA 

______q  657'31 01-04970

" D i n N f l i "
58-1 6 0  Ś w ie b o d z ic e  skr. 3 2

odmieni Twoje życie.
I Fotooferty krajowe, zagraniczne.

U w a g a !
Każdą ilość kobiet i mężczyzn 

przyjmie od zaraz do współpracy 
firma z Edemissen.

W y s o k i e  z a r o b k i
Oferty listowne: 

z up. Biuro Ogłoszeń 
59-902 Zgorzelec, skr. 5.

01-05279

G m inna  Sp ó łd z ie ln ia  
„S am o p o m o c C h ło p sk a ”  

w  B ró jca ch
oferuje do wydzierżawienia:

1/ s k le p  AGD - chemia gospodarcza 
Itp. o  powierzchni 87 m kw.
2 / s k le p  o d z ież o w o -d z iew la r sk o  
-o b u w n ic zy  o  pow. 131,5 m ky. 
Cena do uzgodnienia - tel. Brojce 70

01-05535

Lu b u sk i S p ó łd z ie lczy  B a n k  G o sp o d a rczy
Centrala: Sława, ul. Waryńskiego 43, tel. 6327 fax 6470 tbc 0433471 

Oddziały: Zielona Góra, ul. Grottgera 7, tel. 710-65-66 fax 67-742 tbc 0433183 
Wotsztyn, ul. Dąbrowskiego 2, telVfax 2718 tlx 0432352

P R O P O N U J E M Y
l Nowe oprocentowanie! Już od 1 kwietnia proponujemy następujące 

oprocentowanie lokat terminowych i rachunków bieżących:
A vista 14% 
30 dni 25% 
60 dni 30% 
90 dni 42% 

120 dni 43,2%

150 dni 44,4% 
180 dni 45,6% 
210 dni 46,8% 
240 dni 48% 

270 dni 49,2%

300 dni 50,4% 
330 dni 51,6% 
365 dni 52,8% 

730 dni 
i dłużej 54%

II Ponadto oferujemy najkorzystniejszą i bardzo wygodną formę oszczędzania:

BONY LOKACYJNE NA OKAZICIELA
- od 3 do 6 miesięcy 46%
- od 6 do 9 miesięcy 49%

- od 9 do 12 miesięcy 53%
- od 12 do 24 miesięcy 56%
- od 24 do 60 miesięcy 59%

Proponujemy bony o nominałach 1.000.000 i 10.000.000 zł.
Główne zalety tej formy oszczędzania to:

- oprocentowanie zwiększa się proporcjonalnie do okresu przechowywania,
- bony podlegają oprocentowaniu przez 5 łat,
- odsetki od bonów przechowywanych powyżej 1 roku podlegają kapitalizacji,
- całkowita anonimowość wykupu i realizacji bonów oraz łatwość posługiwania 
się bonami.

P A M IĘ T A J !
D epozyty u lokow ane w  n aszym  banku ob jęte  s ą  

g w a ran c ją  sk a rb u p a ń s tw a .
III. Czy wykupiłeś już udziały w naszym banku ? Czy jesteś jego współwłaścicielem ? > 

Jeśli nie, to nie zwlekaj! Żainwestuj, a na pewno się to opłaci I <
IV. Oferujemy Ci sprawną, kulturalną i rzetelną obsługę w centrali i oddziałach. 

Szczegółowe Informacje w Sławie i w Zielonej Górze od 8.00 do 16.00, 
a w Wolsztynie od 8.00 do 17.00.

ZAPRASZAMY DO KORZYSTANIA Z NASZYCH USŁUG

^V.'/,W V A -AW A W .,AW.V.V.V,'.VAV.V.V«.'.VA’//.V .V /

L U  C Y N I I
6 8 - 2 0 5  K u n ic e  B o x  2  

k o ja rzy  s z c z ę ś l iw ie  s a m o tn y c h .  
F o to o fe r ty  k r a jo w e , z a g r a n ic z n e .^

H u r t o w n i a  “ M a j l i z ”
Z ie lo na  G ó ra , u l. K ręta  5 

M agazyn “ P o lsp o rtu ” 
do jazd  z  a le i W o jska  P o lsk ieg o  

tel. 616-97 w . 304 
P o s iad a  now ą dostaw ę tow aru :

1. Tkaniny: żorżety, jedwabie, skórka brzoskwini, dzianina.
2. Odzież dziecięcą: dresy, śpiochy, majtki, ceratki, spodenki krótkie, 

slipy, koszule i koszulki polo
3. Odzież damska: figi, fartuchy, garsonki, kamizelki, golfy, pończochy, 

getry, reformy, bluzki, staniki, figi ściągające.
4 . Odzież męska: slipy, krawaty, spodnie, płaszcze kąpielowe, dresy, 

czapeczki.
5. Inne: pędzle do golenia, zegary, juki sztuczne, pióra kulkowe, nici, 

koronka, wstawki, torebki, saszetki, zapalarki, wieszaki.

H urtow nia o g łasza , że  posiada sk lep  firm o w y p r  
u l. S iko rsk ieg o  49, gdzie sp rzed a je  na m etry tkan iny  

poza gatunkow e ju ż  od 20.000 zł/m.
(L-36101-04273

" W A M G I T 1 1

m

P .H .

B E Z P O Ś R E D N I  I M P O R T E R  
s p r z ę t u  f i r m y  S o n y ,  P a n a s o n i c  |
p o l e c a  w  c i ą g ł e j  s p r z e d a ż y  h u r t o w e j  i d e t a l i c z n e j :  |
-  I V  o d  14 "  d o  2 9 "
-  m a g n e t o w i d y ,  o d t w a r z a c z e
-  w i e ż e
-  r a d i o m a g n e t o f o n y
-  r a d ia  s a m o c h o d o w e
-  w a l k m a n y
-  k a m e r y

ZAPRASZAMY o d  9 .0 0  d o  I 7 .0 0 , Przylep, os. Z ach od n ie  1 1 /7 0 , 
tel. 6 2 2 -3 4

-'dbiorców indywidualnych ccny powiększone tylko o gwarancje.

L-47

I N F O R M A T O R  T E L E F O N I C Z N O - A D R E S O W Y

YELLOW PAGES®
Przedstawiciel na Ziemię Lubuską;

FABER i s-katel. 727-50 korespondencja Zielpna Góra ul. Rydza-Smigłego 62/20 y

Jest krajową informacją w europejskim standardzie dla firm usługowych, handlowych i produkcyjnych Ziemi Lubuskiej
W YELLOW PAGES® odszukujesz branżę 
a otrzymujesz informację o wszystkich 

firmach w tej branży
Przez reklamę w YELLOW PAGES 

trafisz do ogólnokrajowej bazy danych
YELLOW PAGES* - znak towarowy zastrzeżony na terytorium RP (Urząd Patentowy RP: YELLOW PAGES nr 66304)



16 G a z e t a N ó w a -■ NR 72 * PIĄTEK - PHEDZSELA * 10 -12 KWIETNIA 1992

ZIELONOGÓRSKA

Imprezy
nowosolskie!? TECKF-ów

W Nowej Soli rozegrany został turniej piłki 
siatkowej o nagrodę zarządu miejskiego 
TKKF. Wystąpiły drużyny ognisk TKKF 
"Renesans" z Kożuchowa, nowosolskie 
ognisko "Dozamet”, “Strażak”, "Bobry" z 
Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej, 
"Pantera” z POM-u oraz drużyna reprezen­
tująca spółdzielnię “Stal". Zwyciężył “Rene­
sans” przed “Dozametem" i “Strażakiem”. 
Wyniki turnieju zaliczone zostały do pun­
ktacji spartakiady rekreacyjnej, prowadzo­
nej przez Zarząd Miejski TKKF. Po dotych­
czas rozegranych konkurencjach prowadzi 
“Dozamet" 20 punktów przed “Strażakiem" 
18, Stalą 15, “Panterą" 14 i “Bobrami” 7.

Następną imprezą będzie drużynowy tur­
niej tenisa stołowego, który odbędzie się 11 
bm. o godz. 9.30 w sali gimnastycznej Ze­
społu Szkół Elektrycznych w Nowej Soli, 
przy ul. Witosa 19. Trzyosobowe drużyny 
można zgłaszać na 30 minut przed rozpo­
częciem zawodów. Również w najbliższą 
sobotę w hali nowosolskiego Dozametu 
odbędzie się turniej piłki siatkowej. Udział 
zapowiedziały ogniska Renesans, Strażak, 
Bobry i gospodarze Dozamet. Początek 
imprezy godz. 10.00 

9 maja br. na terenach “Kaczej Górki” w I 
Nowej Soli odbędzie się II Bieg Wetera­
nów. Zawodnicy rywalizować będą na na­
stępujących dystansach: 5.500 m męż­
czyzn w kategoriach wieku 30-39, 40-49 i 
ponad 50 lat i na 3.300 m kobiet (wiek 
powyżej 30 lat).

Udany występ 
zielogórskich kadetów

W Skwierzynie odbyły się kartingowe za­
wody kadetów. W klasie 125 ccm startowa­
ło 13 zawodników. Udanie zaprezentowali 
się reprezentanci zielonogórskiego Auto­
mobilklubu Tomasz Pasiuk i Tomasz Po­
mykała, którzy startowali na kartach z silni­
kami simsona. Kolejną imprezą, w której 
wystąpią obaj młodzi zawodnicy będą so­
botnio-niedzielne zawody na autodromie w 
Starym Kisielinie. M-.S.
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GOZDNICA “Ceramik”—piątek, sobota, nie­
dziela Stowaryzszenie złoczyńców (fr. 15, Ko­
palnie kóla Salomona (USA 12))
GUBIN “Iskra" — piątek, sobota, niedziela 
Leverboy(USA 15)
IŁOWA “Śląsk" — piątek, sobota, niedziela 
Szalony Megs (USA 15), Mistrzyni Vu Deng 
(Chiny 15),
KOŻUCHÓW "Uciecha” — piątek 18.00 Istne 
szaleństwo (USA 15), piątek, sobota 16.00,
18.00 Zwariowani detektywi (USA 15) 
KROSNO “Wzgórze" — piątek, sobota, nie­
dziela 17.00 Samotny wilk MC Quade (USA 
15), 19.30 C3-AND-A (USA 18)
LUBSKO “Patria”—piątek, sobota, niedziela
17.00 Kolbą w twarz, 19.00 Cocon (USA 15) 
NOWA SÓL “Odra” — nieczynne 
NOWOGRÓD BOBRZAŃSKI “Bóbr" — pią­
tek, sobota, niedziela -  Indiana Jones - ostat­
nia krucjata (USA 15)
SZPROTAWA “As” — piątek, sobota 17.00 
Obywatel świata (polski 12), 18.30,20.00 Hud­
son Hauk (USA 15), niedziela 16.30 Hudson 
Hauk, 18.00, 20.00 Ofiary wojny (USA 15) 
ŚWIEBODZIN “Przyjaźń" — piątek, sobota, 
niedziela -  Linia życia (USA 15)
WOLSZTYN ‘Tatry” —.piątek, sobota,-nie­
dziela Milczenie owiec (USA 18),' Biały kieł 
(USA b.o.)
ZBĄSZYN “Obra” — piątek, niedziela — Em­
manuelle (fr. 18)
ŻAGAŃ “Meteor — piątek, sobota Termina­
tor II (USA 15), niedziela Terminator II, Ojciec 
Chrzestny III (USA 18)
ŻARY “Pionier” — piątek, sobota,niedziela 
Rodzina Addamsów (USA 15)
Żarski Dom Kultury — Salon Wystaw Arty­
stycznych (czynny wt. pt. 11-16), niedziela 
10.00-14.00— Fotografie Janusza Nowakie- 
go i Rafała Swosińskiego.

Dyżur nocny petnią:
Lubsko—piątek, sobota, niedziela ul. XX-le- 
cia 37
Nowa Sól — piątek, sobota, niedziela ul. 
Piłsudskiego
Sulechów — piątek, sobota, niedziela ul. 
Różana 13 c
Świebodzin — piątek, sobota, niedziela 1 Maja 
Wolsitiyn — piątek ul. 5 Stycznia, sobota, 
niedziela ul. Świerczewskiego 
Żagań — piątek ul. Pomorska, sobota, nie­
dziela ul. Śląska
Żary — piątek, sobota, niedziela ul. Osadni­
ków Wojskowych

J a k  w y p r o w a d z i ć  
„ C y n k m e t ”  z  z a p a ś c i ?
Przedsiębiorstwo Wyrobów Metalowych 

“Cynkmst” w Bytomiu Odrzańskim jest od wie­
lu lat znane z produkcji palet do przewozu 
drobnych towarów dla RFN, Holandii, Belgii i 
Francji oraz wyposażenia magazynowego, 
bednarki, uziomów do budownictwa, a  także 
przyczepek gospodarczych w czterech wer­
sjach m.in. do Francji. Świadczy także usługi 
cynkownicze. Ubiegły rok był dla firmy jednym 
z gorszych. Zadłużenie u wielu kooperantów, 
przewoźników I pośredników stale wzrastało. 
Do tego doszły kredyty, których “Cynkmet" nie 
był w stanie spłacić. Odwołanie porzedniego 
dyrektora nie zmieniło sytuacji. Przez kilka 
miesięcy ubiegłego roku zakład był bez szefa 
i dopiero 17 grudnia stanowisko dyrektora, po 
wygraniu konkursu, objął mgr inż. Ja n u sz  Ma- 
jorczyk z Nowej Soli. Porządki rozpoczął od 
opracowania schematu organizacyjnego i sta­
tutu oraz przesunięć kadrowych, ponieważ w 
zakładzie nie istniała sfera zarządzania. Na 
swojego zastępcę powołał mgr inź. Henryka 
Radeckiego, a na szefa powstałego działu 
sprzedaży mgr inż. Eugeniusza Ptaszyńskie- 
go. Od pewnego czasu trwają poszukiwania 
dobrego głównego księgowego, o jakiego dziś 
bardzo trudno.

Pod koniec grudnia 1991 r. do końca stycz­
nia br., zakład w Bytomiu Odrzańskim i fiiia w 
Kożuchowie miały postój. Produkcja i sprze­
daż ruszyły od 3 lutego i “Cynkmet" powoli 
dochodzi do optymalnej zdolności, którą chce 
osiągnąć najpóźniej w maju (7-7,5 mld zł mie­
sięcznie). Z 300-osoboweJ załogi, 79 pracow 
ników jest na tzw. postojowym i wypowiedze­
niach ze skutkiem od 1 .OS. br. Jeżeli zamówie­
nia na wyroby będą rosły, z części wypowie­
dzeń zakład będzie się wycofywał i zatrudniał 
na czas określony.

Obecnie prowadzona jest szeroka akcja re 
klamowa. “Cynkmet" był obecny na tegorocz­
nych targach poznańskich. Opracowano ofer­
tę handlową, kilkanaście nowych wzorów dla 
kontrahentów z Europy Zachodniej. Aby wy­
prowadzić zakład z totalnej zapaści, pod ko­
niec roku trzeba osiągnąć sprzedaż w wyso­
kości 10 mld zł miesięcznie. Potem przyjdzie 
czas na spłacanie zadłużeń i kredytów. Jeśli 
zamierzenia nowej dyrekcji nie powiodą się, 
“Cynkmet” przestanie istnieć, a jego pracow­
nicy powiększą grono bezrobotnych.

Edward JABŁOŃSKI

N i e  t y l k o  g a s z ą
Strażacy z Zawodowej Straży Pożarnej w  

Świebodzinie ostatnią podwyżkę płac otrzy­
mali pod koniec 1990 r. Prowadzona akcja 
protestacyjna w wielu jednostkach na terenie 
kraju, z głodówką włącznie, którą popierano 
także w Świebodzinie, jak na razie, nic nie 
dała. Średnia płaca wraz z wysługą lat, w 
zależności od stopnia, wynosi 1,1 min z!. Ko­
mendant, chorąży pożarnictw a Marek Ka­
m iński powiedział nam, że większość z 24 
zatrudnionych—to młodzi mężczyźni w wieku 
25-26 lat, pochodzący z pobliskich wsi. Nie 
odchodzą, bo jest trudno o jakąkolwiek pracę 
i mają ciągle nadzieję, że ich sytuacja mate­
rialna i płacowa ulegną poprawie.

W ubiegłym roku strażacy uczestniczyli w 
gaszeniu 182 pożarów. Najczęstszymi przy­
czynami są nieostrożność dorosłych i dzieci, 
szczególnie na terenie wiejskim. Największe 
pożary były na folwarku w Łąkach (Zakład 
Rolny Ołobok), w którym spaliła się bukaciar- 
nia, a w niej kilkanaście sztuk bydła oraz na

D o  s z c z ę ś c ia  
z a b r a k ło  4  m ld

Radni w Jasieniu uchwalili budżet na 1992 r. Po 
stronie dochodów i wydatków zamyka się kwotą 
9.055.033 tys. zł. Gdyby chciano zrealizować 
wszystkie najpilniejsze zadania, budżet musiałby 
być o 4 mld zł większy.

Na kontynuowanie budowy oczyszczalni ście­
ków przeznaczono 990 min zł, a na budowę 
szkoły 500 min zł. Blisko 2 mld pochłonie utrzy­
manie przedszkoli, “zerówek” i dowóz dzieci do 
szkół. Kolejną dużą pozycją w budżecie są wy­
datki na gospodarkę komunalną—1 mld 350 min 
zł, w tym m.in. dotacja dla Zakładu Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej — 500 min, oświet­
lenie ulic — 150 min, naprawy dróg, chodników i 
odwodnienie ulic — 200 min oraz wodociągi 
miejskie — 210 min zł. Kultura otrzymała 850 
min, a opieka społeczna 531 min zł.

Głównymi źródłami dochodów będą w kolejno­
ści: podatki i opłaty, sprzedaż, dzierżawa I najem 
mienia komunalnego, subwencja ogólna I nad­
wyżka budżetowa z ubiegłego roku. (ej)

folwarku Zagórze (Zakład Rolny Mostki), gdzie 
spaleniu uległo 50 prosiąt! 8 macior.

W Świebodzinie wiele pożarów powstało na 
skutek zaprószenia ognia. Była nawet jedna 
ofiara śmiertelna. Zginął pijany mężczyzna, 
który oblał się alkoholem i przez nieuwagę 
podpalił.

W ciągu trzech miesięcy 1992 r. świebodziń- 
ska straż pożarna wyjeżdżała do 37 pożarów. 
Większość powstała w wyniku wypalania traw 
i palenia słomy na polach.

W marcu br. ZSP otrzymała samochód “Re- 
naulf.przystosowany m.in. do wydobywania 
ofiar wypadków z rozbitych samochodów. Po­
nieważ straż ma także na wyposażeniu agre­
gat, na sprężony olej, typu “Holmatro”, noży- 
corozpieracz, piłę do cięcia betonu i stali, mło­
ty do wybijania szyb i noże do cięcia pasów, 
należy do nielicznych w województwie zielo­
nogórskim jednostek przystosowanych do ra­
townictwa drogowego.

Edward JABŁOŃSKI

D zia ł p rodukcji p r zy c ze p  sa m o ch o d o w ych .
Fot. K r z y s z to f  M ę ż y ń s k i

♦  Piotrusiow i Krynickiemu ze  Strzyżewa 
z  okazji 10 urodzin, wszelkiej pomyślności i 
dobrych wyników w nauce życzy  —  Mama

L a u r e a c i  k o n k u r s u  
p i a n i s t y c z n e g o

W ubiegłym tygodniu odbył się w Nowej 
Soli III Międzywojewódzki Konkurs Pianisty­
czny uczniów PSM I stopnia z województw: 
szczecińskiego, gorzowskiego, zielonogór­
skiego i legnickiego. Jury w składzie: prof. 
Waldemar Andrzejewski z AM w Poznaniu, 
Janina Butorowa z Liceum Muzycznego we 
Wrocławiu i Marek Sundmann z WSP w 
Zielonej Górze, po przesłuchaniach I i II 
etapu postanowiło przyznać nagrody.

W grupie młodszej dwa I miejsca zajęły 
Justyna Gauza i Iga Zakrzewska z Zielonej 
Góry (nauczycielka Barbara Salwa), dwa II 
Wojciech W iśniewski z Nowej Soli (Zdzisła­
wa Gothszak) i Anna Kowalska z Żagania 
(Maria Ogiołda) oraz dwa III Jacek Subociał- 
ło z Nowej Soli (Zdzisława Gothszak) i Agnie­
szka Starzyk z Lubina (Elżbieta Wojtowicz).

W grupie starszej nagrody pierwszej nie 
przyznano. Drugą otrzymał Piotr Mańczak 
ze Zgorzelca (Cezary Kłos), a trzecią Julia 
Sam ojło ze Szczecina (Teresa Skwier- 
czyńska). Specjalne wyróżnienie przyzna­
no Robertowi Domańskiemu ze Szczecina.

(ej)

D r o ż s z e  b i l e t y  MZK
Od 10 bm., zgodnie z uchwałą Rady Miasta 

Nowej Soli, drożeją bilety komunikacji miej­
skiej. W granicach miasta bilet normalny ko­
sztuje 1.800 zł, a ulgowy 900 zł, natomiast 
poza granicami miasta, normalny 2.200 zł i 
ulgowy 1.100 zł.

Wizyta delegacji z Achim
Na zaproszenie prezydenta Nowej Soli przy­

będzie dzisiaj, 10 bm. o godz. 15.00, delegacja 
zaprzyjaźnionego miasta Achim w Nie­
mczech, z dyrektorem (odpowiednikiem pre­
zydenta) na czele. Goście omówią zasady 
dalszej współpracy na najbliszy rok. (ej)

Sobota w  „P an o p ticu m ”
Nowosolski Dom Kultury zaprasza 11 bm. na 

kolejny wieczór. Program o godz. 17.00 roz­
pocznie koncert orkiestry dętej Zespołu Szkół 
Elektrycznych w Nowej Soli. O godz. 18.15 
koncert skrzypcowy wykonają uczniowie Pań­
stwowej Szkoły Muzycznej II stopnia w Zielo­
nej Górze. O godz. 19.00 odbędzie się koncert 
gitar solo. Wystąpią B olesław  Brzonkalik i 
Dawid S zulc. Wieczór zakończy Trio Stroiko­
we z Poznania, które rozpocznie swój koncert 
o godz. 20.00.

(bkm)

Z d j ę c i a
n i c z y j e
W lewym skrzydle Żagańskiego Pałacu Kul­

tury trwa poplenerowa wystawa fotografii arty­
stycznej. Jest to owoc pracy fotografików z 
Bad Muskau, Łęknicy i Żagania, którzy brali 
udział w Międzynarodowym Plenerze Foto­
graficznym zorganizowanym w ubiegłym roku. 
Bardzo ciekawe prace, wykonane tradycyjną 
techniką — kolorowe i czarno-białe opowia­
dają o klimacie jesiennych drzew i parków. 
Komentująuroki starej architektury, przekonu­
jąco eksponując frapujące architektoniczne 
detale. Przyroda zamknięta w kadrze ukazuje 
swoje piękno i jakby dyskretnie dopomina się 
czułości i opieki. Ten apel jest przejmujący. 
Dziwi fakt, że ta ciekawa prezentacja pozba­
wiona jest informacji o jej autorach. Czyżby 
zdjęcia były niczyje?
___________  (zet)

Gdzie kradną 
firanki i  kwiaty?

W  czw artek pisaliśm y o kradzieży  firanek i 
kwiatów z  korytarza Urzędu G m iny i Miasta 
oraz o ograbieniu sp łu czek  w  trzech tamtej­
szych  toaletach dla interesantów. Sprawca  
je s t  nieznany. N iestety, n a sz  chochlik "ocen­
zurował’ notatkę, pozbawiając ją tytułu: 
"Kradną w  szpro taw skim  urzędzie..."

(ew)

Moja pierwsza d e c y l a  po objęciu j S u l O C H O W i a n i e  0  S W O l i l  U l l e Ś C l O  
urzędu burmistrza dotyczyłaby: '
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ochrony środowiska 
dróg
zmniejszenia bezrobocia 
zmiany Rady Miasta 
służby zdrowia 
dotacji dla oświaty 
zmian personalnych 
w Urzędzie Miasta 
prywatyzacji 
inne

Za n ajw ięk szy  p rob lem  S u le c h o w a  u z­
n a n o  z a n ie c z y s z c z e n ie  śr o d o w isk a  —  
w y m ien iło  tę  k w estię  42  p ro cen t u c z e s t ­
n ik ów  n a sze j so n d y  u licznej. Jak naj­
sz y b c ie j , w ed łu g  m ieszk a ń c ó w , n a leża ­
ło b y  w y b u d o w a ć  o c z y s z c z a ln ię  śc ie k ó w  
lub przykryć rzeczk ę  S u lech o w ia n k ę , na­
zywaną często “smródką". Co trzecia osoba 
wśród najważniejszych problemów wymienia­
ła stan dróg, szczególnie na osiedlu Konsty­
tucji 3 Maja. Dla 26 procent sprawą najbardziej 
palącą jest bezrobocie, a dla 18 procent — 
m iejskie w odociągi. Co ósmy sulechowianin 
niepokoi się kondycją służby  zdrowia, a co 
dziesiąty — stanem ośw iaty. Uczestnicy na­
szej sondy mówili również o konieczności p o ­
m ocy ludziom  biednym  i starym , braku 
m ieszkań, zaśm iecen iu  m iasta. Tylko po 
3% ankietowanych za główny problem 
uznało zbyt wolne tempo prywatyzacji, zbyt 
wysokie czynsze i zbyt niskie płace Wymie­
niano również: brak garaży, placów zabaw dla 
dzieci oraz niektórych zakładów usługowych 
Jedna z osób stwierdziła że problemem naj­

ważniejszym jest brak odwagi władz miejskich 
przy podejmowaniu decyzji, według innej bra­
kuje rozrywki dla rodzin — festynów, zabaw 
itp.

Uczestnikom sondy zadaliśmy także pyta­
nie: “Jaka byłaby twoja pierwsza decyzja 
po objęciu urzędu burm istrza?” Nie miało 
na ten temat zdania 40 procent ankietowa­
nych, niektórzy z nich stwierdzali, że nie mają 
takich ambicji. Dziedziny, których dotyczyłyby 
decyzje pozostałej grupy ankietowanych, 
przedstawiamy na diagramie

Sulechowianie najchętniej wybudowaliby 
oczyszczalnię lub przykryli ścieki. Decyzje do­
tyczące stanu dróg objęłyby zarówno ich na­
prawę, jak i przebudowę, głównie w centrum 
miasta W grupie “inne” znalazły się: budowa 
krytego basenu i placów zabaw, miejska sieć 
wodociągowa, pomoc finansowa ludziom 
biednym, budowa garaży, a także zorganizo­
wanie spotkania z miejscowymi biznesmena­
mi i zagwarantowanie tanich kredytów

Wkrótce ciąg dalszy: “Sulechowianie o pry­
watyzacji i obcym kapitale"

(oprać mas)

S c e n k i  u l i c z n e
Przed kożuchowskim ratuszem odbył się 

I przegląd scenek ulicznych, zorganizowany 
przez Kożuchowski Ośrodek Kultury i Sportu. 
Swoje programy pokazali uczniowie klasy Va 
ze Szkoły Podstawowej nr 1 oraz miejscowe­
go LO. Zwyciężyli licealiści, którzy w nagrodę 
otrzymali wielką szmacianą lalkę.

Przed zbliżającymi się świętami, ośrodek or­
ganizuje konkurs pod hasłem “Kompozycja 
wielkanocna”. Tematyka prac jest dowolna: 
pisanki, palmy, baranki, zajączki, stroiki itp. 
Podpisane prace należy dostarczyć do Za­
mku, do 15 bm. Rozwiązanie konkursu i wrę­
czenie nagród nastąpi w piątek, 17 bm. o godz. 
11.00, w sali regionalnej kożuchowskiego Za­
mku. (ej)

O p ła ty
Radni gminy Nowa Sól uchwalili, że w 1992 r. 

opłaty za dzierżawę gruntów przeznaczonych 
na cele nierolnicze wynoszą 500 zł za m kw. 
rocznie, a za działki letniskowe 500 zł za m kw. 
miesięcznie. Opłatę za wodę tzw. zbiorowego 
zaopatrzenia mieszkańców wsi ustalono na 
5.000 zł za metr sześcienny. Stawka opłaty w 
handlu obwoźnym na terenie gminy wynosi 50 
tys. zł.

P o ż a r y
W środę 8 bm. strażacy gasili 12 pożarów w 

naszym województwie, a wzywani byli ponad­
to dp czterech, które okazały się fałszywe. 
M.in. spłonęło 1,5 ha ścierniska w gminie To­
rzym, na terenie należącym do Zakładu Rol­
nego w Korytach. W leśnictwie Bobrowniki z  
dymem poszły 3 a ry młodego lasu, a w Lipin­
kach gmina Sława — 36 ton słomy żytniej i 
pszennej.

U w a g a  n a  „ ż y w e  s r e b r o ”
7 bm. w Bieganowie, gmina Cybinka, cztero­

letnia dziewczynka wbiegła na drogę, wprost 
pod koła nadjeżdżającego poloneza. Na 
szczęście nie zginęła — odwieziono ją do 
zielonogórskiego szpitala. Ma złamaną nogę i 
ogólne obrażenia ciała. Rodzice, uważajcie na 
swoje “żywe srebra". (ew)

P o ż y t e c z n a
p la c ó w k a

Od niedawna Wojewódzki Ośrodek Dokumen­
tacji Geodezyjnej i Kartograficznej ma swoją filię 
w Żaganiu przy ul. X-!ecia PRL. Od wizyty w 
ośrodku zaczyna się każda, nawet najmniejsza 
inwestycja budowlana. Wszelkie prace ziemne, 
roboty modernizacyjne i podział gruntów. W dwu 
niewielkich pomieszczeniach, zastawionych po 
sufit regałami i szafami craz jednym pokoju prze­
znaczonym na komputer, drukarkę i ksero, zgro­
madzono tysiące map i materiałów opisowych 
dotyczących Iłowy, Gozdnicy i żagania oraz 
wszystkich wsi położonych w dawnym powiecie 
żagańskim. Nawet ułożenie 2 metrów rury gazo­
wej wymaga naniesienia tego faktu na mapę. 
Kornel Kłoniecki — kierownik filii i Antoni Wy­
spiański mają ręce urobione do łokci, często 
jeszcze po zmroku krzątają się po zatoczonych 
pokojach. Od początku roku załatwiono sprawy 
264 interesantów zbiorowych i indywidualnych, a 
przerób tej skromnej firmy w I kwartale br. wyniósł 
56 min zł, bowiem każda usługa kosztuje. Najwię­
kszy ruch jest między godz. 9.00 a 12.00, kisdy 
to drzwi się nie zamykają. Dwaj doświadczeni" 
geodeci, mimo skromnych pensji (zasadnicza — 
900 tys.) nie wypuszczą nikogo z niezałatwioną’ 
sprawą ' (2et)
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W pracow niach artystów

T a d e u s z  D o b o s z

„D osto jn a ”
“Przeżywam, to co wielu artystów dzisiaj. 

Towarzyszy mi poczucie, że coś się bezpo­
wrotnie zawaliło, że nie mogę już robić tego co 
robiłem wcześniej, a wachlarz zajęć był bar­
dzo szeroki. Dzisiaj żałuję, że nie poszedłem 
w kierunku działań, w dziedzinie organizacji 
przestrzeni, które zapoczątkowałem podczas 
"Złotego Grona" w 1967 roku, pod hasłem 
'Przestrzeń i wyraz”. Skusiły mnie jednak lo­
kalne potrzeby i zamówienia na monumental­
ną plastykę. Ich wymiar mi imponował i dlate­
go wszedłem na tę drogę, a jej owocem były 
rzeczy mniej lub bardziej udane. Końcowym 
akcentem tamtych fascynacji była praca nad 
pomnikiem orła w Żarach, którą wykonywałem 
wspólnie z Markiem Przecławskim. Realizacja 
była już bardzo dopracowana, szkoda, że nie 
dane nam było ukończyć tego ambitnego za­
mierzenia. Tym bardziej, że pomnik wywoły­
wał konieczność nowej aranżacji całego oto­
czenia wokół zespołu zamkowego, stwarzał 
znakomite artystyczne wyzwanie. Było to jed­
nak tuż przed “okrągłym stołem", zmieniał się 
klimat polityczny i władza, od której zależała 
realizacja zamierzenia, już właściwie nie ist­
niała. To już okres zamknięty.

W sobotę 11 bm. oddział PTTK proponuje 
udział w wycieczce pieszej po leśnych okoli­
cach Zielonej Góry. Trasa (12 km) wiedzie z 
Jędrzychowa przez Ochlę, Wzgórze Wilkano- 
wskie do osiedla Piastowskiego. Spotkanie 
chętnych o god z. 10.50 przy pętli MZK w 
Jędrzychowie (dojazd autobusem 1 lub 2). 
Zakończenie wędrówki około go d z . 14.00 
Grupę poprowadzi przewodnik turystyczny 
Witold Mariański.

Tego samego dnia odbędzie się zapowiada­
na już wcześniej wycieczka do Międzyrzeckie­
go Rejonu Umocnionego. Zbiórka uczestni­
ków o godz. 9.30 na dworcu PKS przy zegarze 
świetlnym. Należy zabrać ze sobą posiłek i 
sprawną latarkę. Powrót około godz. 15.30. 
Organizatorem tej eskapady jest Jerzy Ła- 
twiński.

W niedzielę, 12 bm. także będą dwie turysty­
czne imprezy. Amatorzy dłuższej wędrówki 
spotkają się na trasie prowadzącej zalesiony­
mi wzgórzami morenowymi z Lasek przez Su­
doł do Zielonej Góry (20 km). Zbiórka uczest-

W czasie lokalnej afery związanej ze sku­
ciem symbolu państwa sowieckiego z Pomni­
ka Bohaterów, którego byłem jednym z dwóch 
wykonawców, proponowałem jego rozebranie 
I zbudowanie w tym miejscu patriotyczno-na- 
rodowych manifestacji — prostego znaku pla­
stycznego. Anachroniczne jest ich organizo­
wanie przy pomniku, który jest z ducha innej 
epoki. Samo skucie godła niczego nie zmieni­
ło. Moje propozycje nie trafiły jednak do niko­
go. Szkoda. Tym bardziej, że Zielona Góra 
miała w przeszłości dużą życzliwość dla form 
rzeźbiarskich eksponowanych w mieście. To 
tradycja, do której warto wrócić. Inna moja 
propozycja związana ze Stalagiem VIII C w 
Żaganiu, do dziś funkcjonuje jako eksponat w 
muzeum.

To wszystko mnie trochę zniechęciło, przy- 
dusiło do ziemi i przypomniałem sobie o swoim 
pierwszym zawodzie, jakiego się nauczyłem 
w technikum. Jeszcze w czasach socrealizmu 
otrzymałem dyplom sztukatora i zdobyłem za­
wód przydatny przy odbudowie zabytków. Dzi­
siaj dzięki temu znalazłem pracę tu w mieście 
oraz w Żarach, przy rekonstrukcji renesanso­
wej sali pałacu. Pewne elementy wystroju ele­
wacji trzeba wykonywać metodą sztukatorską. 
Są też zlecenia od Niemców, którzy mają wiel­
ki program odbudowy starej architektury. Je­
stem w grupie konserwatorów, którzy mają się 
podjąć odbudowy zabytkowej synagogi, robo­
ty byłoby na trzy lata. Cieszę się bo trzeba z 
czegoś utrzymać rodzinę, dom, pracownię, a 
na rzeźby, które miały stanąć koto BWA i 
wykonane projekty fontann na deptak, miasto 
nie ma pieniędzy.

Mówię trochę gorzko, odchodzę od rzeźby. 
Natura jednak ciągnie wilka do lasu. Przy oka­
zji “grzebania” przy jakimś starym obiekcie w 
ogrodzie trafiłem na stary bruk, znajdujący się 
w ziemi. Wróciłem jakby do elementarnych 
rzeczy, zacząłem zbierać te kamienie. Odkry­
łem w tym wielką frajdę, zrobiłem z tego kole­
kcję bardzo oryginalnych rzeźb, którą zatytu­
łowałem "rzeźby znalezione w ogródku”. Po­
szukuję sztuki wokół siebie, powalone drzewo 
w ogrodzie też mnie zainspirowało. W jego 
naturalnych elementach odnalazłem drzemią­
ce olśnienia. Może to kiedyś pokażę".

Wojciech ŚMIGIELSKI

ników o godz. 10.10 na przystanku MZK linii 
“32“ na pl. Powstańców Wielkopolskich (bilet 
za 8.000 złotych). Można też wsiadać na trasie 
autobusu. Należy zabrać ze sobą posiłek. Po­
wrót około godz. 16.30, a wycieczkę prowa­
dzić będzie Wojciech Kasprzak.

Amatorzy spacerów, pieczonych kiełbasek i 
ziemniaków, będą wędrowali z Nowogrodu do 
Bogaczowa (8 km). Beata M usiało wska cze­
kać będzie na chętnych o gcdz. 9.50 na dwor­
cu PKS przy zegarze świetlnym (bilet za 5.800 
złotych). Trzeba zabrać porcję kiełbasy z ce­
bulą. Powrót — pociągiem, przyjazd do Zielo­
nej Góry o godz. 17.50 (bilet za 5.100 złotych).

Oddział Miejski PTTK zaprasza na kolejną 
wycieczkę z cyklu “Jedź z nami w góry”, która 
odbędzie się od 1 do 3 maja br. Tym razem w 
programie wycieczki m.in. wejście na Śnieżkę, 
obejrzenie Małego i Wielkiego Stawu oraz 
grup skalnych Słoneczniki i Pielgrzymy. Wy­
cieczkę poprowadzi przodownik turystyki gór­
skiej Zdzisław Szreffel.

Zapisy— vrbiurzeOM PTTK przy ul. Kupiec­
kiej 17, w poniedziałki i czwartki od godz. 
15.00 do 17.00 oraz w pozostałe dni tygodnia 
w BORT PTTK od godz. 9.00 do 16.00 (ten 
sam adres).

.(jP)

N a  M
d a w n e j

Z i e l o n e j
Mniej więcej w połowie drogi między Zieloną 

Górą a Zaborem leży wieś Laz, cicha, spokojnie 
wegetująca, niemal zapomiana. A przecież był 
czas, że nie schodziła z pergaminowych kart, a 
boje o nią toczyła kuria biskupia wrocławska z 
samym generałem Zakonu Franciszkanów.

Pierwsza historycznie udokumentowana wia­
domość o Łazach pochodzi z roku 1376. Istniał 
już wówczas tam kościół parafialny, któremu 
podporządkowane byiy wsie Droszków i Przytok. 
Łazowska świątynia należała do najstarszych w 
obrębie Księstwa Głogowskiego. Przestał istnieć 
w połowie 17 stulecia.

Około roku 1480 wieś należała do niejakiego 
Henryka von Scopa, zmarłego bezpotomnie. J a ­
ko lenno wieś przeszła w posiadanie księcia Jana 
li Żagańskiego. Kolejnymi właścicielami Łaz byli 
von Stenscnowie, von Niesemeuschelowie i Dy- 
hemowie, którzy majętność otrzymali w roku 
1492 jako lenno z rąk Jana Olbrachta, księcia

Będzie nowe 
towarzystwo

Zielonogórzanie wiedzą o związkach naszego 
miasta z niemieckim miastem Verden. Ten ro­
mans trwa już kilka lat, choć w ostatnim czasie 
związki te uległy rozluźnieniu również z powodów 
personalnych. Niemieccy partnerzy z Towarzy­
stwa Niemiecko-Polskiego skarżyli się, że niektó­
re ich propozycje rozbijają się z powodu braku 
ich polskiego odpowiednika. Klub współpracy z 
Vedren, działający przy Towarzystwie Przyjaciół 
Zielonej Góry, wyraźnie ostatnio zdziesiątkowa­
ny, nie jest w stanie unieść wyzwania, a i chęci 
jakby opadty. Szkoda byłoby zerwać te więzi 
całkowicie.

Zdaje się jednak, że wyrasta nowy, oby spraw­
niejszy, partner dla niemieckiego towarzystwa. 
W środę na zebraniu założycielskim spotkali się 
przedstawiciele zielonogórskiego środowiska 
artystycznego, przemysłowego oraz medyczne­
go, i postanowili powołać Regionalne Towarzy­
stwo Polsko-Niemieckie. Intencją zebranych było 
wyprowadzenie sytuacji z impasu i stworzenia 
warunków dla rozwoju zapoczątkowanej jeszcze 
w stanie wojennym współpracy. Wstępnymi pra­
cami powstającego towarzystwa kierują Bożena 
Kaduk i Kazimierz Klaczyński.

(zet)

Na „Kopciuszka”  do teatru
Obok zadomowionego już na naszej scenie “Czerwonego Kapturka" w sobotę pojawi się w 

repertuarze teatru następna postać z bajkowej klasyki. 11 kwietnia o godzinie 12.00, na 
Scenie Kameralnej Teatru Lubuskiego odbędzie się premiera ‘'Kopciuszka”. Adaptacji 
scenariusza napisanego przez Jana Brzechwę dokonała autorka tekstów piosenek i reżyser 
spektaklu Ewa Marcinkówna, ze znanego w całej teatralnej Europie teatru “Rabdo” w Rabce.

Przedstawienie jest pomyślane jako baśń muzyczna i rodzaj scenicznego żartu z muzyką 
Antoniego Mleczko i choreografią Jacka Tomasika. Scenografia Niny Handzel i Piotra 
Piotrowskiego. Grają: Anna Giżycka, Magdalena Melnarowicz, Jerzy Lament?, Ludwik 
Schiller i Jan Wysocki.

“Kopciuszek” zaprasza najmłodszą zielonogórską publiczność. (zet)

O ś r o d e k  
p r z y  W ite b s k ie j

W ubiegłym tygodniu otwarty został Ośrodek 
Fundacji Szkoły Ekologicznej Miastu. Pod tą nie­
co enigmatyczną nazwą kryje się specyficzna 
placówka kulturalna. Oferta jest urozmaicona — 
zajęcia plastyczne, w tym zajęcia dla dzieci nie­
pełnosprawnych, spotkania radiestetów, bilard. 
W przyszłości powstanie przypuszczalnie porad­
nia psychologiczna, prowadzone też będą spot­
kania terapeutyczne.

W najbliższą sobotę, 11 bm. organizatorzy 
zapraszają na pierwsze spotkanie grupy te­
atralnej. O godz. 18.00 oczekiwać będą na 
uczniów klas szóstych I siódmych, którym 
oferują ciekawe zajęcia, poznawanie teatru w 
trakcie zabawy. 21 bm. o godz. 20.00, zapra­
szają również młodzież szkół średnich, której 
proponują stałe zajęcia parateatralne, antro­
pologię teatru ubogiego. Spotkania prowadzić 
będą osoby związane z Monarem. Zajęda są 
nieodpłatne.

Ośrodek Fundacji Szkoły Ekologicznej Mia­
sta mieści się przy ul. Witebskiej 2 (dawny 
żłobek). (bkm)

1. Kroll — obyczajowy, roż. Władysław Pasi­
kowski. wyst.: Otaf Lubaszenko, Ewa Bukowska

2. Robin Hood (Robin Hood Prince OF Thie- 
ves) — przygodowy, reż. Kevin Reynolds, wyst.: 
Kevin Costner, Morgan Freeman

3. Rocky V (Rocky V) — reż. John G. Avildsen, 
wyst.: Sylvester Stallone, T alia Shire, Burt Young

4. Kobieta w czerwieni (The Woman in Red) 
— komedia, reż. Gene Wilder, wyst.: Gene Wil­
der, Charles Grodin

5. Król Nowego Jorku (The King of New York) 
—sensacyjny, reż. Abel Ferrara. wyst.: Christop- 
her Walken, David Caruso

6. Ogniste Ptaki (Fire Birds) — sensacyjny, 
reż. David Green, wyst.: Nicolas Cage, Tommy 
Lee Jones, Sean Young

7. Ofiary wojny (Casualties of War) — dramat 
wojenny, reż. Brian De Palma, wyst.; Michael J. 
Fox, Sean Penn

8. Flecht znoy.nj w akcji (Flecht Uves) — kome­
dia, reż. Michael Ritchie, wyst.: Chevy Chase

9. Jock z buszu (Jock of The Bushveld) — 
przygodowy, reż. Gray Hofmeyer, wyst.: Jonat­
han Rands

10. Kopciuszek — bajka, Walt Disney
Zestawiła wypożyczalnia kaset video Uśmiech, 

przy współpracy DK Novita, Test, Bankowa.
Kroll
Mardn Kroll dezerteruje z jednostki wojskowej 

wyruszającej na poligon. Tropem dezertera wy­
rusza porucznik Arek, którego zadaniem jest 
sprowadzenie dezertera z powrotem do jedno­
stki przed rozpoczęciem śledztwa przez Proku­
raturę W..'skową. Dowódcom i podoficerom za­
leży na czasie: śledztwo mogłoby ujawnić panu­
jące w jednostce okrutne stosunki, prowadząca 
do samobójstwa jednego z żołnierzy... Tropiąc 
Krolla porucznik Arek poznaje jego prywatne ży­
cie. Wkracza w świat ludzkich namiętności, roz­
chwianych wartości moralnych, świat miłośd i 
zdrady. Motywy postępowania Krolla okazują się 
coraz bardziej niejednoznaczne. Pełna emocji 
akcja poszukiwania zbiega nie daje odpowiedzi 
na wiele pytań o nim samym i ludziach mu bli­
skich. Zaskakująca pointa filmu zdaje się po­
twierdzać prawdę, że niczego w życiu nie można 
posiadać za darmo.

głogowskiego. Na początku wieku 16 na Łazach 
siedzieli von Tschamerowie, a po nich von Gru- 
enbergowie. W roku 1744 właścicielem Łaz zo­
stał pan na Zaborze hrabia Fryderyk August 
Cosel, naturalny syn króla polskiego Augusta II 
Mocnego i jego metresy Znny Konstancji Hoym 
zwaną hrabiną Cosel.

Z wyglądu podobny do ojca, obdarzony nad­
zwyczajną siłą i temperamentem, nie stronił od 
lekkomyślnych zabaw, pijańskich orgii i awantur. 
Wywoływało to zgorszenie w okolicy: księża i 
pastorzy wyrażali publicznie swoją dezaprobatę. 
Liczne pcjedynki przyniosły mu dodatkową nie­
chlubną sławę zabijaki i człowieka niebezpie­
cznego.

Hrabia Cosel ani myślał być bigotem i hipokry­
tą. Wzorem swego ojca porad  sobą i światem 
uznawał tylko jedną wyższą potęgę — los. Per­
swazje spowiednika królewskiego, ojca Guari- 
niego także nie odnosiły pożądanego skutku

Jazz w „Harlemie”
W piątek, 10 bm. o godzinie 21.00 odbędzie 

się w Jazz Clubie “Hartem” premierowy koncert 
zielonogórskiego quartetu jazzowego, w skła­
dzie: Marek Wesołowski (perkusja), Janusz 
Brych (saksofon), Zdzisław Babiarski (piano) i 
Jacek Żelichowski (kontrabas). Koncert nowe­
go zespołu odbędzie się również w sobotę 11 
bm. o godz. 21.00. (zet)
Konkurs recytatorski

ZOK “Amfiteatr'’ informuje, że eliminacje miej­
skie Wojewódzkiego Dziecięcego Konkursu 
Recytatorskiego odbędą się w niedzielę, 12 bm. 
o godzinie 11.00 w sali ‘‘Arlekina’’ w Wojewó­
dzkiej i Miejskiej Bibliotece Publicznej im. C. K. 
Norwida przy al. Wojska Polskiego w Zielonej 
Górze. (zet)
Duet gitarowy 
w „Wolnym Kwadracie”

W piątek, 10 bm. o godzinie 20.00 w kawiarni 
Musie Clubu “Wolny Kwadrat" wystąpi duet gita-

Niekończące się polowania, bale, zatargi z sąsia­
dami, pojedynki wypełniały niemal całkowicie je­
go życie.

Na przełomie roku 1767/68 dochodzi do 
groźnego konfliktu z sąsiadem zza miedzy von 
der Gottzem. Przyczyną były rozbieżnośd w 
przebiegu linii granicznej między posiadłościami. 
Zaczęło się od prowokacji, szykan, pogróżek, a 
skończyło się na pojedynku. Walkę odbyto na 
leśnej polanie, niedaleko Łaz. Hrabia Cosel uz­
nać musiał wyższość von der Goltza. Pchnięcie 
nie było śmiertelne, ale łoża hrabia już nie opuścił 
aż do swojej śmierci dnia 15 października 1770 
roku.

W Księdze Zgonów parafii Zabór przeczytać 
można: “Dnia 21 października 1770 roku, o go­
dzinie siódmej wieczorem w krypcie pod kaplicą 
cmentarną w Łazach złożone zostało ciało Jego 
Dostojności Hrabiego Świętego Cesarstwa 
Rzymskiego Fryderyka Augusta Cosel, Genera­
ła Piechoty i szambelana Jego Królewskiej Mości 
Króla Poiski Augusta III, Kawalera Orderu Białe­
go Orła, Komendanta Gwardii, pana dziedzicz­
nego Zaboru, którego Pan Najwyższy do siebie 
zabrał dnia 15 października o godzinie drugiej 
popołudniu w wieku 58 lat”.

Kaplica cmentarna w Łazach, miejsce wieczne­
go spoczynku królewskiego potomka, nie prze-

C O T f i D Z T F K l E b Y  ?

rowy Jacek Krzaklewski I Aleksander Mrożek, 
który w programie 'Historia gitary" zaprezentuje 
gitarowe standardy jazzowe, bluesowe i rocko­
we. (zet)
Nowa wystawa w BWA

Marek Haładuda, absolwent zielonogórskiego 
Liceum Sztuk Plastycznych, a potem PWSSP w 
Poznaniu prezentował swoje prace w BWA rok 
temu. Tym razem zaprosił do Zielonej Góry ko­
legów z pracowni malarstwa Jacka Waltosia. 
Małgorzata Andrzejewska, Małgorzata 
Chmielnik, Waldemar Masztalerz, Marek 
Przybył, Elżbieta Wasyłyk-Haile i autor pomy­
słu pokażą swoje malarstwo i rysunki na wspólnej 
wystawie. Otwarde z udziałem autorów w pią­
tek, 10 bm. o godzinie 18.00 w BWA. (zet)

Grafika i malarstwo
WiMBP im. C. K. Norwida w Zielonej Górze 

zaprasza na otwarcie wystawy “Grafika Henryka 
Mądrawskiego”, które odbędzie się w piątek 10 
bm. o godz. 14.00 w salonie wystawowym. Zgro­
madzono ponad 100 prac graficznych stanowią­
cych dorobek artysty z lat 1965-1989. Wystawa 
będzie czynna do 30 kwietnia, codziennie od 
godz. 10.00 do 17.00, w niedzielę do godz. 
15.00.

Również w piątek, 10 bm. o godz. 17.00, w 
Galerii Sztuki Jadwigi Bocho-Kokot przy ul. Że­
romskiego 13, odbędzie się otwarta wystawa 
“Malarstwo Henryka Mądrawskiego".

trwała do naszych czasów. Przetrwały tylko kro­
nikarskie i metrykalne zapiski oraz tragiczny po­
rtret matki hrabiego, kreślony wyobraźnią Józefa 
Ignacego Kraszewskiego w powieści "Hrabina

Jerzy Piotr MAJCHRZAK

ESTRADA — Hala Ludowa — piątek 
17.30,19.30, sobota, niedziela 16.30, 18.30 
Zawód: Pan młody.
NEWA—piątek, sobota 17.30,19.30 Gliniarz 
z Beverty Hills (USA 15), niedziela 17.30, 
19.30 Istne szaleństwo (USA 15)
NYSA — piątek, sobota 15.30, 17.30 Bingo 
(USA b.oj, 19.30 Robin Hood - książę zło­
dziei (USA 12), niedziela 13.30,15.30, Bingo 
(USA b.o.), 17.30,19.30 Robin Hood - książę 
złodziei (USA 12)
WENUS — piątek, sobota, niedziela 14.30, 
17.00,19.30 Hook (USA-12)

& T E A T R
Lubuski Teatr w Zielonoj Górze — występy 
w Grecji, sobota, niedziela Mała scena 12.00 
Kopduszek * premiera 
Biuro obsługi widzów teL 720-56 w. 212

^ i i l K O S C I O Ł Y
1 Msze - niedziela - Matki Boskiej Częstocho­
wskiej (ul.Mariacka): 6.30, 8.00, 9.30,11.00, 
12.30, 14.00, 16.30, 18.30, Św. Jadwigi 
(ul.Jadwigi): 7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00, 
18.00, Kaplica Bizantyjsko-Ukraińska w ko- 
śdele św. Jadwigi: 10.00

Muzeum w Zielonej Górze (czynno 11.00- 
17.00). Malarstwo i tkanina przestrzenna Lu­
cyny Krakowskiej “Marzenie przestrzeni". Ga­
lerie autorskie: Jana Berdyszaka, Józefa Cy­
ganka, Leszka Krzyszowskiego, Marii Powa- 
iisz-Bardońskiej, Aleksandry Domańskiej- 
Bortowskiej, Józefa Marka, Mariana Kruczka, 
Zbigniewa Horbowego, Andrzeja Gieragi. 
Wierzenia starożytnego Egiptu. Bitwa pod 
Legnicą w sztuce współczesnej. Dyskretny 
urok przemijania — instalacje Antoniego Zy- 
dronia.
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzonowie 
(czynne 9.00-15.00) wystawy stałe: ii wojna 
światowa. Mundur żołnierza polskiego 1914- 
1945. Plenerowa i pawilonowa wystawa dęż- 
kiego sprzętu bojowego.
Muzeum Archeologiczne Środkowego Na­
dodrza w Świdnicy (czynne 9.00-15.00). 
Środkowe Nadodrze u schyłku starożytnośd. 
Obrona polskiej granicy zachodniej we 
wczesnym średniowieczu.
Muzeum Etnograficzne “Skansen" z sie­
dzibą w Ochli (czynne 10.00-15.00). Od włók­
na do tkaniny (czasowa). Wyposażenie 
wnętrz zabytkowych obiektów budownictwa 
wiejskiego.

C D  G A L E R I E
ART (czynna 10.00-17.00) — Malarstwo Gle­
ba Szutowa
BWA (czynne 11.00-17.00) — Malarstwo, ry­
sunek - Małgorzata Andrzejewska, Małgorza­
ta Chmielnik, Marek Haładuda, Waldemar 
Masztalerz, Marek Przybył, Elżbieta Wasyłyk- 
Haile
Galeria przy ul. Żeromskiego (czynna 
11.00-18.00) Wystawa maiarska Henryka 
Mądrawskiego
KLUB MPIK (9.00-18.00) — Wystawa autor­
ska — Malarstwo i grafika Przemysław Ga- 
piński i Igor Myszkiewicz 
WiMBP (czynna 10.00-17.00) — Plakat lu­

buski — wystawa

Dyżur pełni:
Zielona Góra - ul. Pod Filarami

TT  T E L E F O N Y
Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 9S2
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Szpital Wojewódzki, centr. 42-61
Bank Informacji Gospodarczej Przedsiębiorstw

652-23
Bank Informacji Usługowej 293-43
Zakład Organizacji Pogrzebów AD PATRES 
ul.Wrodawska 28-517
Telefon Zaufania dla kobiet ciężarnych oraz 
dla uczennicy i ucznia. Terenowego Komite­
tu Ochrony Praw Dziecka — Biuro Pomocy 
Prawnej
Wrodaw 37.0-69
wZielonej Górze (czynny w czwartki 17.00- 
19.00) . 35-51 lub 31-56

ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec 
bagażówki

52-37
226-67
226-66
228-25

Łaz. N ieistniejąca ju ż  d z iś  kaplica cm en ta r­
na w g rysu n ku  P. R e ich a  z  1928 r.

Redaguje Zbigniew Ryndak
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SproiuodzoRis na zomóiuisnis 
części samochodowych.

D o  csut zachodnich:
- blachy karoseryjn®,
- la m p y ,
- elementy dekoracyjne.

u w r i G m

S p e c j a l n a  o f e r t a !

- s z y b y  ( w s z y s t k i e )
- ch łodn ice

N ajn iższe  ceny . 
Z ie lo n a  G ó ra , 

te l. 4 5 -2 4  i 2 2 2 -9 5 . 
ul. K rasick ieg o  5 /10 , 5/7 .

i
i%

ii i

i

P T  k l i e n t ó w  d o  s w o i c h  s k l e p ó w  m e b l o w y c h  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  

p r z y  u l .  F a b r y c z n e j  1 4  ( H a l a  T a r g o w a  P O L O N )  

u l .  S i k o r s k i e g o  6 ,  u l .  O k u l i c k i e g o  3 5 .

W  s k l e p a c h ,  p & c z ą w s z y  odf d n ia  
9  k w i e t n i a  b r .  p r € » u ) a < d z a m . a  b ę d z i e

v

D l a  w a r s z t a t ó w  z n i ż k o .

B F H B - B r a s a
S K L E P  M O T O R Y Z A C Y J N Y  

6 5 - 7 7 5  Z i e l o n a  G ó r a  
u l. Z a c i s z e  1 6  

te l. 6 4 9 - 5 9  w e w . 2 3 9 , te le x  0 4 3 2 1 6 2

N A J N O W S Z Y  P R O D U K T
J e lcza ń sk ich  Z ak ład ów  S a m o ch o d o w y ch  
CIĄGNIK SIODŁOWY C -422 ,
• s i ln ik  S tey era  z tu r b o d o ła d o w a n ie m , 
•sk r z y n ia  b ie g ó w  MANA - 1 6  p rz e ło ż e ń , 
• o s p r z ę t  e lek tryczn y  BOSCHA 
•  su p e r lu k su so w a , k lim aty zow an a  kabina;

do nabycia w cenie fabrycznej z pełną gwarancją 
w Sklepie Motoryzacyjnym, u l. Zacisze 16 w Zielonej Górze. 
Nadto sklep oferuje szeroki asortyment części zamiennych 

do samochodów ciężarowych je lcz i star.
L-2B

N o w o  u ru c h o m io n y  
S k le p  F irm o w y

Z a k ła d ó w  
P ro d u k c ji M ię sn e j 

w  G ło g o w ie
przy ul. Świerczewskiego, 

zaprasza 
N A  Ś W IĄ T E C Z N E  Z A K U P Y

od 10.04.1992 r.
03-00929

B ro ń  g a z o w a  s p o rto w a
akcesoria, największy wybór, 

największa jakość, najniższe ceny, 
pełny instruktaż. Koncesjonowany 

sk le p  E lżb iety  S zu m eg i  
zaprasza 12.04.92 

oraz codziennie (oprócz niedziel) 
od 9.00 do 18.00.

L egn ica  ul. B y d g o sk a  4  A 
tel. 245-24 

(wjeżdżając z Lubina za wiaduktem 
kolejowym druga w lewo).

Zapraszamy.
04-00201.

Zarząd Miejski wZielonej Górze ogłasza

P U B L IC Z N Y  P R Z E T A R G  U S T N Y
1 . N a  s p r z e d a ż  n i e r u c h o m o ś c i  z a b u d o w a n e j

Lp- Nr działki Pow. w m kw. Położenie Cena wywoławcza

1. 35 1702 ul. S. Wyszyńskiego 14 1.360.000.000,-

2 . N a  o d d a n ie  w  u ż y t k o w a n ie  w i e c z y s t e  g r u n tu  
o r a z  s p r z e d a ż  b u d y n k ó w

Lp. Nr działki Pow. w m kw. Położenie Cena wywoławcza

1. 132 430 ul. Konstytucji 3 Maja 15 560.000.000.-

2. 120/1 995 ul. Wrocławska 3 . 606.511.000,-

Wysokość opłaty rocznej za wieczyste użytkowanie gruntu ustala się w wysokości 
3% ceny wylicytowanej z wyjątkiem pierwszej opłaty, która będzie wynosiła 

25% wartości nieruchomości.

Przetarg odbędzie się 28 kwietnia 1992 r. o godz. 10.00 w sali konferencyjnej nr 13 
Urzędu Miejskiego w Zielonej Górze, ul. Podgórna 22.Wadium w wysokości 10% ceny 

wywoławczej należy wpłacić w kasie Urzędu Miejskiego - pokój 616 do godz. 9.00 
Zwrot w dniu przetargu.

Podpisanie aktu notarialnego nastąpi w terminie 30 dni od dnia przetargu. Zastrzega się 
prawo unieważnienia przeiargu bez podania przyczyn. Wszelkich informacji udziela 

Wydział Geodezji i Gospodarki Gruntami Urzędu Miejskiego w Zielonej Górze 
ul. Podgórna 22, tel. 716-61

01-05699

U rząd  W ojew ódzki w  L e g n ic y

informuje, że  z  dniem 
14 kwietnia 1992 roku

s ie d z ib a  
D e le g a tu ry  P a s z p o rtó w  

w  L u b in ie  
z o s ta je  p rz e n ie s io n a

do budynku 
Urzędu Rejonowego 

w Lubinie 
przy ul. H . Sawickiej 5 

p. 1 1 8 - 1 1 9  [p.
W tym samym dniu zostaje 

otwarty punkt przyjęć 
paszportów w siedzibie 

Urzędu Gminy Polkowice 
przy ul. Legnickiej 15 

dla mieszkańców 
Gminy Polkowice.

04-00204

W . P. P. U. H,

I N T E R - L U B U S Z s p . z o . o .

BIURO MARKETINGU MOTOROWEGO
Im

SZKOLENIA

IN FO RM U JE ZA IN TERESO W AN YCH :
o  o r g a n iz o w a n y m  kursie te o r e ty c z n o -p r a k ty c z n y m  (w  sy s te m ie  sta c jo n a r n o -ek ster n is ty c zn y m )  

w  zak resie  p r z y g o to w a n ia  d o  e g z a m in u  p a ń s t w o w e g o  n a  p r a w o  j a z d y  kat B 
Z A P E W N I A M Y :
*  wykwalifikowaną kadrę w y k ła d o w có w  i instruktorów (w ideo i przeźrocza).
*  solidne szkolenie teoretyczne oraz praktyczne na sam och odach: fiat 126p  i polonez.
*  materiały p om ocn icze (podręczniki, skrypty, tablice p og ląd ow e).

Z A J Ę C I A  R O Z P O C Z Y N A M Y  o d  2 3 . 0 4 . 9 2  a l e  Z A P I S Y  p r z y j m u j e m y  J U Ż  O D  D Z I S I A J  
w  s i e d z i b i e  f i r m y ,  a d r e s :  Z i e i o n a  G ó r a  u l .  L i c e a l n a  6  ( o b o k  k i n a  W e n u s ) .

C E N A  K U R S U :  
f ia t  1 2 6 p  - 1 . 4 0 0 . 0 0 0  z ł
p o l o n e z  - 1 . 5 0 0 . 0 0 0  z ł  U C Z N I O W I E  I S T U D E N C I  1 0 %  Z N I Z K I .

Bliższe inform acje otrzym asz p o d  num eram i te le fon ów - tel. 6 7 6 -9 1 . 6 7 7 -3 6 . fax/tel. 6 7 6 -0 4

■ ^ A P IS Y  W  B I U R Z E  F I R M Y  u l .  L i c e a l n a  6  w  g o d z .  7 . 0 0  - 1 S .O O .
0 1 -0 5 7 0 1

Zarząd Miejski w Zielonej Górze 
ogłasza

P U B L IC Z N Y  P R Z E T A R G  U S T N Y
n a  o d d a n ie  w  d z ie r ż a w ę  n a  o k r e s  3  la t  

c z ę ś c i  n i e r u c h o m o ś c i  n ie z a b u d o w a n e j  
p o ło ż o n e j  w  Z ie lo n e j  G ó r z e  p r z y  u l. B o h . W e s te r p la t te ,  

o z n a c z o n e j  n a  m a p ie  e w id e n c y j n e j  n u m e r e m  d z ia łk i 1 3 1 ,
O b r 1 8  z  p r z e z n a c z e n ie m  p o d  k io s k i  k w ia c ia r s k ie  ( ty p  K - 01  A ).

Wygrywający przetarg jest zobowiązany do wykupu istniejących kiosków od ich wła 
ścicieli za cenę umowną.
Wysokość opłaty rocznej za dzierżawę gruntu ustala się na kwotę 12.768.000 zł. 
Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpłacić gotówką w kasie 
Urzędu Miejskiego pokój 616 w dniu przetargu do godz. 9.00. Zwrot wadium w dniu 
przetargu.
Przetarg odbędzie się 29 kwietnia 1992 r. o godz. 10.00 sali konferencyjnej nr 13 
Urzędu Miejskiego w Zielonej Górze, ul. Podgórna 22.
Ustala się ostateczny termin dokonania wpłaty za wylicytowaną nieruchomość 
w terminie 30 dni od odbycia przetargu, nie później jednak niż przed podpisaniem 
umowy dzierżawy.
Nie dotrzymanie tego terminu powoduje przepadek wadium, a przeprowadzony • 
przetarg czyni niepełnym.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

W sz e lk ic h  In form acji u d z ie la  
W y d zia ł G eo d ez ji i G o sp o d a r k i G ru ntam i U rzęd u  M ie jsk ie g o  

w  Z ie lo n e j G ó rz e , ul. P o d g ó r n a  2 2 , te l. 7 1 6 -6 1 .
________________________ ___________  01-05644

Zarząd Miejski w Zielonej Górze ogłasza

P U B L IC Z N Y  P R Z E T A R G  U S T N Y
n a  o d d a n ie  w  u ż y t k o w a n ie  w i e c z y s t e  n i e r u c h o m o ś c i  

n ie z a b u d o w a n y c h  p o ło ż o n y c h  w  Z ie lo n e j  G ó r z e :

Lp.

2.

Nrdz.

163/2

181/15

162

Pow. w m kw.

25

884

13556

Położenie

al. Niepodległości 

al. Wojska Polskiego 

ul. S. Batorego

Przeznaczenie

handlowo-usługowa

handlowo-usługowa

przemysłowa

Cena
wywoławcza

97.092.000,-

1.765.200.000,-

1.247.810,-

Wysokość opłaty rocznej za wieczyste użytkowanie gruntu ustala się w wysokości 
3% ceny wylicytowanej z wyjątkiem pierwszej opłaty, która będzie wynosiła 25% 

wartości nieruchomości.
Przetarg odbędzie się 28 kwietnia 1992 r. o godz. 10.00 w sali konferencyjnej nr 13 

Urzędu Miejskiego w Zielonej Górze, ul. Podgórna 22. Wadium w wysokości 10% ceny 
wywoławczej należy wpłacić gotówką lub czekiem potwierdzonym w kasie Urzędu Miej­

skiego - pokój 616 w dniu przetargu do godz. 9.00. Zwrot wadium w dniu przetargu.
Ustala się ostateczny termin dokonania wpłaty za wylicytowaną nieruchomość w termi­

nie 30 dni od odbycia przetargu, nie później jednak niż przed zawarciem aktu
notarialnego.

Nie dotrzymanie tego terminu powoduje przepadek wadium, a przeprowadzony prze­
targ czyni niebyłym. Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bej podania przyczyn 
Wszelkich informacji udziela Wydział Geodezji i Gospodarki Gruntami Urzędu Miejskiego 

w Zielonej Górze, ul. Podgórna 22, tel. 716-61.

01-06669

Zarząd Miejski wZielonej Górze ogłasza
P IS E M N Y  P R Z E T A R G  O G R A N IC Z O N Y

n a  s p r z e d a ż  n ie r u c h o m o ś c i  z a b u d o w a n e j p o ło ż o n e j  
w Z ie lo n e j  G ó rz e  p rz y  u l. W o js k a  P o ls k ie g o  

o b e jm u ją c ą  d z ia łk ę  n r:

Nr działki Pow. w m kw. Cena wywoławcza
138/1

_
5073 2.924.212.000,-

Warunkiem uczestnictwa •. - przetargu jest złożenie oferty ora? zaakceptowanie proaramu 
zagospodarowania terenu jako parking i rozwiązań architektoniczno-urbanistycznych za­

proponowanych przez sprzedającego.
Oferty należy składać w Wydziale Geodezji i Gospodarki Gruntami, pokój 410 

do dnia 29 kwietnia 1992 r. w Urzędzie Miasta, ul. Podgórna 22.
Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpłacić w kasie Urzędu Miasta

pokój 616.
Otwarcie ofert i wybór oferenta nastąpi w dniu 5 maja 1992 r. o godz. 10.00 w sali 109.
Zastrzega się prawo wyboru ofert, jak też prawo unieważnienia Drzetargu bez podania 
przyczyn. Jeżeli oferent, którego oferta została przyjęta uchyli się od zawarcia umowy - 

wpłacone wadium przepada na rzecz sprzedającego, 
informacje szczegółowe dotyczące w/w nieruchomości można uzyskać 

w Wydziale Geodezji i Gospodarki Gruntami, tel. 716-61.

01-05685
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8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 
Domowe przedszkole, 9.35 Porozmawiajmy
o dzieciach, 9.40 Program dnia, 9.45 Szkoia 
dla rodziców (1), 10.00 “Dziedzictwo Gul­
denburgów” (6) — serial prod. niem., 10.45 
Szkoła dla rodziców (2), 11.00 Działkowe 
spotkania, 11.40 Moja modlitwa, 12.00 Wia­
domości, 12.10 Program dnia, 12.15-16.10 
Telewizja Edukacyjna, 12.15 Agroszkoła — 
Wykorzystanie ziemniaków, 12.45 Telewizja 
Edukacyjna zaprasza — Informacja o pro­
gramach planowanych na następny tydzień,
13.00 Teleplastikon, 13.20 Eko-Lego, 13.40 
Al-Kibla — kierunek na Mekkę (6): Tańczący 
derwisze — serial dok. prod. hiszp., 14.10 
ABC ekonomii — Bank — Od rachunków 
oszczędnościowych do weksli, 14.15 Jeśli 
nie Oksford, to co? — Preorientacja zawo­
dowa, 14.40 Pogranicze (2) — Lubcza Kró­
lewska — film dok. o mniejszościach naro­
dowych na wschodniej granicy, 14.50 Doku­
ment trochę inny— Filmy Krzysztofa Kieślo­
wskiego, 15.20 Szkoła żon — Porzucona?,
15.40 Uniwersytet Nauczycielski — Nauka 
języka
16.05 Wideoszkoła
16.10 Program dnia
16.15 Dla najmłodszych “Ciuchcia" — Spot­
kanie z bohaterami filmów animowanych
17.05 Język angielski dla dzieci 
17.15Teleexpress
17.35 Warto wiedzieć
17.55 Za kierownicą
18.00 “Dziedzictwo Guldenburgów" (6) — 
serial prod. niem.
18.50 Klub dobrej książki
19.15 Dobranoc "Bouli"
19.30 Wiadomości
20.05 “Irlandczycy” (4) — serial prod. fr.-irl.
20.55 Polskie ZOO
21.10 Sprawa dla reportera
21.50 Powrót bardów — Piotr Bukartyk — 
Zwycięzca w konkursie piosenki kabareto­
wej na Festiwalu Opole ’91
22.20 Raport—publicystyka międzynarodo­
wa
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Raport— publicystyka międzynarodo- 
wa
23.25 Wieczór konesera “Moja noc u Maud 
— film fab. prod. fr. (1969), reż. Erie Rohmer. 
wyk. Jean-Louis Trintignant. Francoise Fa­
bian. Antoine Vitez
1.10 Nagrody Brytyjskiego Przemysłu Płyto­
wego BlittS ’92

sobota
7.30 Program dnia, 7.35 Wieści, 7.55 Wszy­
stko o działce, 8.20 Rynek Agro, 8.50 Z 
Polski... — reportaż, 9.00 Wiadomości po­
ranne, 9.10 Ziarno — pr. red. katolickiej dla 
dzieci i rodziców, 9.35 5-10-15 — program 
dla dzieci i młodzieży, 10.30 Język angielski 
dla dzieci (34), 10.35 “Wojownicze żółwie 
Ninja” — serial prod. USA, 11.00 “Siódem­
ka" w “Jedynce" — fr. pr. sat. — Edward 
Vuillard, 11.30 Z Polski rodem — magazyn 
polonijny, 12.00 Wiadomości, 12.10 Pro-
iram dnia, 12.15 Wędrówki dalekie i bliskie: 

.taym — miasto cesarzy — film dok. prod. 
belgijskiej, 12.50 Eko-echo — program eko­
logiczny, 13.00 Ściśle jawne — wojskowy 
progr. publicystyczny, 13.30 My i świat — 
magazyn, 13.45 Walt Disney przedstawia: 
“Kacze opowieści” — "Roztargniony profe­
sor” (2), 15.00 Z archiwum Teatru Telewizji
— Antoni Czechow: “Trzy siostry” (1974), 
reż. Aleksander Bardini, wyk.: Ewa Ziętek, 
Krystyna Janda, Joanna Szczepkowska, 
Anna Szczepaniak, Władysław Kowalski, 
Zbigniew Zapasiewicz, Marek Walczewski, 
Piotr Fronczewski, Jerzy Kamas, Bronisław 
Pawlik, Henryk Talar i inni 
17.15Teleexpress
17.35 Wizje — Magazyn wydarzeń kultural­
nych z Dolnego Śląska
18.00 “W 80 dni dookoła świata” (6 ost.) — 
serial prod. USA
18.45 Businesswoman club
19.00 Małe wiadomości DD — program in­
formacyjny dla dzieci
19.10 Dobranoc "Wodniaczki”
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie ZOO
20.20 “Fandango” — film fab. prod. USA 
(1986 r., 87 min.), reż. Kevin Reynolds, wyk.: 
Kevin Costner, Judol Nelson, Sam Roberts
21.50 Wiadomości wieczorne
22.05 Jubileusz “Trójki”

/ 23.05 Sportowa sobota
23.45 "Braker” — film fab. prod. USA (70 
min.), reż. Victor Lobl, wyk. Carl Weathers, 
Joseph Bottoms, Anne Shedeen 
0.50 Zakończenie programu

Droga Krzyżowa — film dok. A. Pietraszek, 
15.10 Program dnia, 15.15 Studio sport
16.15 Świat kulturalny — przegląd świato­
wych wydarzeń kulturalnych
16.55 Klub samotnych serc 
17.15Teleexpress 
17.35 7 dni — świat
18.05 “Paradise — znaczy raj” (15) — 
“Ostatni wojownik" — .erial prod. UŚA
19.00 Wieczorynka — Walt Disney przed­
stawia “Nowe przygody Kubusia Puchatka”
19.30 Wiadomości
20.05 “Rodzina Straussów" (6) — serial 
prod. USA
21.00 Sportowa niedziela •
21.30 Mafia narodowa — Kabareton
22.15 Świat filmu animowanego
22.45 Teatr w kadrze — “Pełen guślarstwa 
obrzęd świętokradzki”. O Teatrze Laborato­
rium Jerzego Gotowskiego

poniedziałek
13.30 Wiadomości, 13.40 Program dnia, 
13.45-16.10 Telewizja Edukacyjna, 13.45 
Język francuski (24) + impresje francuskie,
14.25 Schumann und Dusseldorf + impresje 
niemieckie, 15.00 Język angielski + impresje 
angielskie, 15.35 Uniwersytet Nauczycielski 
— Prezentacje — Gdy zawód jest pasją 
16.10 Program dnia
16.15 Luz — program nastolatków 
17.15Teleexpress
17.35 Antena
18.00 “Air — serial prod. USA
18.30 Kraje, narody, wydarzenia
19.00 Opinia publiczna
19.15 Dobranoc “Reksio"
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji — Jean Anouilh "Bec- 
ket czyli honor Boga" (109 min.) reż. Grze­
gorz Warchoł, wyk.: Marek Barbasiewicz, 
Krzysztof Wakuliński, Janusz Michałowski, 
Michał Pawlicki, Mariusz Dmochowski, Ma­
ria Homerska
22.00 Leksykon polskiej muzyki rozrywko­
wej — “S”
22.20 Gerard Wilk — reportaż o tancerzu I
nauczycielu tańca
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Requiem Romana Maciejewskiego — 
film dok. Stefana SzlachtyGza (wyk.: Chór I 
orkiestra Filharmonii Narodowej w Warsza­
wie pod dyr. Larsa Bonstorpa, soliści: Zdzi­
sława Donat — sopran, Jadwiga Rappe — 
mezosopran, Jerzy Knetig — tenor, Janusz 
Nizil—  bas
0.05 Poezja na dobranoc

naturalistyczne i eklektyczne, 15.10 Malarz 
świata — Portret pewnego artysty — film 
dok. Stefana Szlachtycza o Marianie Sub- 
botko, 15.40 Uniwersytet Nauczycielski — 
Bliżej Europy — Mass media — czwarta 
władza
16.10 Program dnia
16.15 Trzy, cztery start
17.45 Kino nastolatków “Wychowawca” — 
serial prod. USA 
17.15Te!eexpress
17.35 Klinika zdrowego człowieka
18.00 “Bill Cosby Show” — serial prod. USA
18.30 Rewizja nadzwyczajna — Bursa im. 
generała Grota — program Dariusza Bali­
szewskiego
19.00 Dziesięć minut dla ministra pracy
19.15 Dobranoc "Węgierskie bajki ludowe"
19.30 Wiadomości
20.00 Studio sport — Półfinał Pucharów Eu­
ropy w piłce nożnej — FC Barcelona — 
Benfica Lizbona
21.55 Refleks — program publicystyczny
22.10 Interpretacje
22.45 Wiadomości
23.00 “Daleko od szosy” (7 ost.) — “We 
dwoje” — serial TP 
0.25 Poezja na dobranoc

czwartek

wtorek

9r
i R:

niedziela
7.55 Program dnia, 8.00 Rolnictwo na świe­
cie, 8.15 Przystanki codzienności — repor­
taż, 8.35 Notowania, 9.00 Teleranek, 9.55 
Jęz. angielski dla dzieci (35), 10.00 “Opera­
cja Mozart” (8) — serial prod. fr.-niem., 10.30
Rzeka Zołta (7)------ serial dok. prod. jap
11.20 Telewizyjny koncert życzeń, 11.50 
Magazyn “Morze”, 12.20 Tydzień — maga­
zyn rolniczy, 13.00 Teatr dla Dzieci Nie­
zwykłe Przygody z palcem ludojada", 14.10

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 
Domowe przedszkole, 9.35 Porozmawiajmy 
o dzieciach — program dla rodziców, 9.40 
Program dnia, 9.45 Gotowanie na ekranie 
(1) — magazyn kulinarny, 10.00 "Dynastia” 
— serial prod. USA, 10.50 Gotowanie na 
ekranie (2), 11.05 Kwadrans na kawę, 11.20 
Muzyka na instrumenty, 12.00 Wiadomości,
12.10 Program dnia, 12.15-16.10Telewizja 
Edukacyjna, 12.15 Agroszkoła — Uprawa 
ziół—-polecane zioła w ogródku, 12.50 Pla­
neta Ziemia — film dok. prod. USA, 13.20 
Fizyka — Kwanty promieniowania, 13.50 
Pierwsze loty, 14.00 Chemia — Tworzywa 
sztuczne, 14.35 Tele-komputer, 14.55 Przy­
gody kapitana Remo, 15.10 Sezam — ma­
gazyn popularnonaukowy, 15.25 Świat che­
mii (26) — Przyszłość chemii — serial popu­
larnonaukowy prod. USA
16.10 Program dnia
16.15 Dla dzieci: Tik-tak oraz film z serii: 
“Dennis-zawadiaka” (9)
17.05 Język angielski dla dzieci (36) 
17.15Teleexpress
17.35 “Królik Bugs” — serial anim. prod. 
USA
18.00 Defilada — film dok. Andrzeja Fidyka
19.00 Test — magazyn konsumenta
19.15 Dobranoc “Mały pingwin Pik-Pok"' 
19.30 Wiadomości
20.05 "Dynastia” — serial prod. USA
21.00 Studio publicystyczne Zapis
22.15 Rokendroler— magazyn polskiej mu­
zyki rockowej
22.45 Wiadomości
23.00 “Siódemka" w “Jedynce” — Oblicza 
Wiany Rance — film dok. prod. fr.
23.55 Family album — amerykański kurs 
języka angielskiego 
0.20 Poezja na dobranoc

środa
8.00 Dzień dobry — pranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 
Domowe przedszkole, 9.35 Porozmawiaj­
my o dzieciach — program dla rodziców, 
9.40 Program dnia, 9.45 Giełda pracy — 
giełda szans (1), 10.00 “Kobieta za ladą” (5) 
— “Dziadek Dominik” — serial prod. czech.,
11.00 Giełda pracy — giełda szans (2), 
11.05 Kultura ludowa — Konteksty, 11.50 
Greifswald — reportaż, 12.00 Wiadomości, 
12.10 Program dnia, 12.15-16.10 Telewizja 
Edukacyjna, 12.15 Agro-szkoła — Uprawy 
mało znane — polecane odmiany warzyw 
małoznanych, 12.40 O “Zemście” mówi An­
drzej Wanat, 12.45 Teatr Telewizji — Ale­
ksander Fredro — "Zemsta”, reż. Jan Swi­
derski, wyk.: Jan Świderski, Czesław Wołłej- 
ko, Joanna Jędryka, Krzysztof Kalczyński, 
Emilia Krakowska, Wojciech Pokora (spe­
ktakl z 1972 r.), 14.30 Porto znaczy ogród 
czyli w cieniu figi z Palermo, 14.40 Ogrody

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz­
maitości, 9 .00 Wiadomości poranne, 9.10 
Domowe przedszkole (wielkanocne zwycza­
je), 9.35 Porozmawiajmy o dzieciach — pro­
gram dla rodziców, 9.40 Program dnia, 9.45 
Przyjemne z pożytecznym (1), 10.00 “Gli­
niarz i prokurator*' (11) — "Chyba będę mu­
siał zmienić plan” serial kryminalny prod. 
USA, 10.50 Przyjemne z pożytecznym (2),
11.05 Sto lat — magazyn ubezpieczeń spo­
łecznych, 11.15 Amerykańskie podróże — 
reportaż Joanny Kondrackiej, 11.35 Ryzyko 
zawodu — wojskowy program publicystycz­
ny, 12.00 Wiadomości, 12.10 Pleśni wielko­
postne, 12.20 Królestwo grzmiącego smoka,
13.10 Szczególny dzień Ziemi — film dok.,
14.45 Materiał ducha— rzecz o Bielsku-Bia­
łej, 15.15 Wędrówki dalekie i bliskie
16.10 Program dnia
16.15 Teleferie: Pisanka oraz “Hau" (1) — 
“Adaptacja" — serial prod. ang. 
17.15Teleexpress
17.35 Magazyn katolicki — Od wjazdu do 
Jerozolimy do Góry Ukrzyżowania
18.00 “Sherlock Holmes i dr Watson" (7) — 
“Podstęp niewidomego" — serial prod. ang.- 
pol.
18.30 Zwierzęta Ameryki (6) — Pożyteczne 
nietoperze — serial dok. prod. USA
19.00 Dziękuję — Jacek Kuroń
19.15 Dobranoc “Dziwny świat kota Filemo- 
na"
19.30 Wiadomości
20.05 “Gliniarz i prokurator" — “Chyba będę 
musiał zmienić plan” serial krym. prod. USA
21.00 Pegaz
21.30 Księża poeci — Wacław Oszajca — 
Michał Zioło
22.00 Kuluary
22.15 Studio Temat — “A ty będziesz siero­
ta” — reportaż Wojciecha Worotyńskiego
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Lacrimosa — koncert muzyki pasyjnej 
w wykonaniu Filharmonii Białostockiej pod 
dyr. Mirosława Jacka Błaszczyka (z udzia­
łem Marii Chwalibóg i Jerzego Zelnika)
24.00 Poezja na dobranoc

piątek
Z T P  o s ie d la :
Ł u ż y c k i e ,  P i a s t o w s k i e ,  
P r z y j a ź n i ,  S ł o n e c z n e
20.00 Informacje I reklamy
20.15 "Farma na wzgórzu" — film fab. fran­
cusko — włoski, w roli gł. A.Delon (100 min.)

O R Y G I N A L N E
produkowane w  Jap o n ii 

sp e c ja ln ie  na po lsk i rynek
telew izory (m odele raku 92, 

telegazeta  z  polskim i literam i), 
odtw arzacze, m agnetowidy, 

kamery I kasety v ldeo

Panasonic
oferuje bezpośredni importer

P.H. R U D M E S
sprzedaż hurtową prowadzi: 

Skład Hurtoy/o-Detaliczny
Zielona Góra ul. Sienkiewicza 8 

(naprzeciw Fabryki Mebli) tel. 718-30 
sprzedaż detaliczna: sklep

| «Z E N I T H»-
Zielona Góra al. Konstytucji 3 Maja 10 

(naprzeciw kina Wenus) tel. 32-83

POLECAMY
sobota pr. 1, 20.20 — "Fandango" — film USA 
niedziela pr. 2,21.35 — "Opowieść o Tonnym Cimo" 
— dramat sensacyjny USA

piątek
7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.20 “Pif i Hercu­
les" — serial prod. fr„ 8.35 Świat kobiet — 
magazyn, 9.00 Transmisja obrad Senatu
16.30 Panorama
16.40 Benny Hill
17.10 “Nagi Hollywood" (1) — “Aktor i gwiaz­
da", reż. Margy Kinnonth. Kulisy przemysłu 
filmowego w Hollywood
18.00 — 21.00 Programy regionalne
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.50 “I dzidziuś w domu" — film fab. prod. 
USA (1980), reż. Waris Hussein, wyk.: Coieen 
Dewhurst, Warren Oates, Derin Ericson
23.25 Benny Hill
24.00 Panorama 
0.10 Non Stop Kolor

18.30 “Biuro, biuro" (17) — “Powrót szefa" — 
seri3l prod. niem.
19.00 “Pokolenia” (100) — serial prod. USA 
19.20 Fotel “Dwójki"
19.30 W Żelazowej Woli gra Wojciech świtała
20.00 Wielka piłka
20.30 W cieniu Kremla — Plac Czerwony, 
niedziela — film dok. Haliny Aczkascwej
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Wydarzenie tygodnia
22.00 “Król olimpiad" — Opowieść o życiu I 
miłości Avery’ego Brundage’a (4-osł.) — se­
rial prod. USA
22.45 Osobliwości z historii budowy organowe 
23.05 Prawo wyboru — Granice patriotyzmu 
— emigracja (2>
24.00 Panorama
0.10 Księga Nadziei — Przepowiednie i znaki 
0.20 Zakończanie programu

wtorek
sobota

7.30 Panorama, 7.35 Kaliber—magazyn woj­
skowy, 8.00 Halo “Dwójka”, 8.20 “Mała księż­
niczka” (4)—“Serdeczna przyjaciółka Ermen- 
garda” — serial prod. jap., 8.45 Ona— maga­
zyn dla kobiet, 9.10 Karnawał Nicejski — re­
portaż, 9.40 Tacy sami — program w jęz. 
migowym, 10.00 Wspólnota w kulturze — 
Twarze Inki Sobień, 10.30 Magazyn prze­
chodnia, 10.40 Czterdzieści świętych dni — 
reportaż, 11.00 PKF, 11.10 Akademia Pol­
skiego Filmu — “Miasteczko” (1960 r. 75 
min.), reż. Romuald Drobaczyński, Julian 
Dziedzina, Janusz Leski, wyk.: Stanisław Mi­
kulski, Maria Kierzkowska, Wiesław Gołaś,
12.35 Misterium Stasysa — relacja z wystawy,
12.50 Zwierzęta świata: Kraina orła (7) — film 
dok. prod. ang., 13.15 Zbliżenia, czyli to i owo
o filmie, 13.45 Wzrockowa lista przebojów 
Marka Niedźwieckiego, 14.15 Klasztory pol- 

| skie — Klaryski — film dok., 14.50 Wieczór 
Oscarów w kinie Capitol — reportaż, 15.10 
Studio sport — Koszykówka zawodowa MBA
16.00 Program dnia
16.05 Szajna 1992
16.25 Losowanie gier liczbowych Totalizatora 
Sportowego
16.30 Panorama
16.40 Misz-masz — magazyn
17.05 “Port lotniczy Dusseldorf (2)—' Faiszy- 
we podjerzenie" - serial prod. niem.
18.00 Program lokalny
18.30 Wielka gra — teleturniej
19.30 Galeria “Dwójki”—Aleksander Roszko­
wski
20.00 Muzyka moja miłość — Zdzisław Be­
ksiński
21.00 Panorama
21.30 Obrazy, słowa, dźwięki — magazyn o 
SztUCG
22.10 "Na południe od Brazos" (2) — serial 
prod. USA
23.10 Gwiezdny pył — koncert znanych prze­
bojów orkiestry Glenna Millera
24.00 Panorama

niedziela
7.30 Przegląd tygodnia (dla niesłyszących),
8.00 Film dla niesłyszących—“Rodzina Stra­
ussów" (6)— serial prod. USA, 8.55 Słowo na 
niedzielę, 9.00 Powitanie, 9.10 Rebusy — 
teleturniej, 9.30 Programy lokalne, 10.30 “Uli­
ca Sezamkowa” — program dla dzieci, 11.30 
Róbta co chceta — rockowe spotkania, czyli 
muzyczna jazda bez trzymanki — program 
Jerzego Owsiaka, 11.50 Animals — program 
ekologiczny, 12.30 Palmy w Skrzydlanej — 
reportaż, 12.40 Podróże w czasie i przestrzeni
— Wspaniała maszyneria (7) — Płuca — se­
rial dok. prod. włoskiej, 13.30 Auto, 14.00 Klub 
Yuppies—program dla młodzieży, 14.25 Stu­
dio sport — Hokej zawodowy NHL, 15.10 
Spięcie — program Jolanty Fajkowskiej,
15.25 Kino Familijne—“Duchy dworu Buxley- 
V  (1) _  fiim prod. USA, reż. Bruce Bilson, 
wyk.: Dick 0 ’Neill, Victor Fronch, Louise Lat- 
ham, Rad Dały
16.15 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 Do trzech razy sztuka — program z 
udziałem Jolanty Zykun, Tatiany Kwiato- 
wskiej, Jerzego Kryszaka, Mariana Opanii i 
•Andrzeja Zaorskiego
17.10 Nie odchodzi — 12 wspomnień o Kali­
nie Jędrusik — film dok. Tadeusza Pawłowi­
cza
18.10 Bliżej świata — przegląd tv satelitar­
ne*1 , ■ , ,19.00 Martha Agrerich i Smfonia Varsovia — 
transmisja koncertu ze studia koncertowego 
Polskiego Radia
20.00 Telekonferencja “Dwójki"
20.40 Beskidzkie palmy wielkanocne — film 
dok. A. Różyckiego
21.00 Panorama
21.35 “Opowieść o Tonnym Cimo" — dramat 
sensacyjny prod. USA, reż. Marc Daniels, 

Brad Davls, William Conrad, Roxanne

7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 “Diplodoria- 
nie" (1)—"Dlplodorianle przybywają"—serial 
prod. fr.-amer., 8.35 Świat kobiet, 9.00 Pro­
gram lokalny, 9.30 Rano, 9.40 “Pokolenia* — 
serial prod. USA, 10.00 CNN, 10.15 Język 
francuski (22), 10.45 Telekiinika doktora Ana­
tolija Kaszpirowskiego, 11.20 Rano, 15.45 
Powitanie, 15.50 “Diplodoranie” (1) — “Dipio- 
dorianie przybywają"
16.15 Sport — High 5 — Kolarstwo górskie
16.30 Panorama
16.40 Słoneczny zegar Inków — film dok. 
Tomasza Wilde
17.05 Przegląd kronik filmowych '
17.40 Moja modlitwa
18.00 Program lokalny
18.30 “Pod wspólnym dachem” (39) — 'Moja 
siostra Anna" — serial prod. fr.
18.55 Europuzzle
19.00 “Pokolenia” — serial prod. USA
19.20 Rozmowy o rzeczyniepospolitej
19.30 Język angielski (29)
20.00 Wielki sport
20.30 Nowa premiera Teatni Ekspresji
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 “Czas miłości” — film fab. prod. USA 
(1973 r.), 93 min., reż. George Schaefer, Jo­
seph Sargent, wyk.: Jack Cassidy, John Da-
vidson,
23.00 Być wśród ludzi — film dok. Lecha 
Kujawskiego
23.50 Księga Nadziei — Ostatnia Wieczerza
24.00 Panorama

środa

wyk.
Hart i inni
23.05 Okolice jazzu
24.00 Panorama 
0.10 Z cyklu Księga N adziei 
kiwanego

Keith Javet

- Przyjazd ocze-

poniedziałek
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Sonda
17.10 Artysta i jego świat — serial dok. prod.
niem- ,17.40 Ojczyzna-polszczyzna—Zdradliwe tor- 
my podobne
1̂8.^^raaramlokaln^B̂ iB!g5rassHB̂ sB^

7.20 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Program 
lokalny, 8.10 “Starcom — kosmiczne siły 
zbrojne Stanów Zjednoczonych” — “Galakty- 
czny puls'* — serial prod. USA, 8.35 świat 
kobiet — magazyn, 9.00 Program lokalny.
9.30 Rano, 9.40 “Pokolenia" — serial prod. 
USA, 10.00 CNN, 10.15 Rano, 15.45 Powita­
nie, 15.50 “Starcom"
16.15 Z wiatrem i pod wiatr — magazyn że­
glarski
16.30 Panorama
16.40 Magazyn ekologiczny
17.00 Losowanie gier liczbowych Totallzatora 
Sportowego
17.05 Wspólna Europa (1) — Świadomość
europejska
18.00 Program lokalny
18.30 “Allo, allo" (22) — serial prod. ang.
19.00 “Pokolenia” — serial prod. USA
19.20 Wywiad “Dwójki”
19.30 Język angielski (57)
20.00 “Z biegiem rzeki” (3) — serial prod. 
australijskiej
20.50 Zaproszenie do Teatru Telewiz|i — 
Psalmy Davida
21.00 Panorama
21.25 Ekspres reporterów
22.00 Studio Teatralne “Dwójki" — “Psalmy 
Davida”
23.10 Ballada o Drodze Krzyżowej
24.00 Panorama
0.10 Księga Nadziei — Czuwanie

czwartek
7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.10 “Nowe przy­
gody He-Mana” (24)—serial prod. USA, 8.35 
Świat kobiet — magazyn, 9.00 Program lokal­
ny, 9.30 Rano,3.40 “Pokolenia”—serial prod. 
USA, 10.00 CNN, 10.15 Język ąngielski (27),
10.45 Rano, 15.45 Powitanie, 15.50 “Nowo 
przygody He-Mana"
16.10 Sport — Nauka gry w tenisa
16.30 Panorama
16.40 Reporterzy “Dwójki” przedstawiają
17.05 Dział form dokumentalnych przed­
stawia
17.35 Z harfą przez stulecia — gra Anna 
Faber
18.00 Program lokalny
18.30 “Marc i Sophie" (4) — “Kiedy przylatują 
bociany” — serial prod. fr.
18.55 Europuzzle
19.00 “Pokolenia" — serial prod. USA
19.20 Jaka Konstytucja — Konstytucja 3 Maja
19.30 Język francuski (22)
20.00 Wielki sport — Po pucharach
20.30 Misjonarki miłości — film dok. Irany 
Kamieńskiej i Jadwigi Zajicek
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Bez znieczulenia — program Wiesława 
Walendziaka
22.00 “Listy do syną" — film fab. prod. USA 
(1979 r. 92 min.), reż. Edward Parone, wyk.: 
Art Carney, Maureen Stapleton, Mike Farrell
23.30 Wieczerza — pr. poetycki
23.50 Księga Nadziei — On wobec ludzi
24.00 Panorama .
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Z udziałem  gorzowian
IE l i

W warszawskim klubie “Taurus” rozpoczął się eliminacyjny, 
przedolimpijski turniej polskich brydżystów. Grają cztery zespoły. 
Najlepszy z  nich zmierzy się za miesiąc z drużyną K rzysztof 
M artens —  Marek L eśn iew sk i, Marek S zy m a n o w sk i —  Henryk  
W olny o prawo reprezentowania Polski na Olimpiadzie Brydżowej 
w Salsomaggiore. W brydżowo-biiardowym klubie ‘T  aurus” wystę­
pują: K rzysztof Jassem  — D ariusz K ow alsk i (AZS Wrocław) 
Andrzej Choniawko — Andrzej J e ie n ie w sk i (Warta Gorzów) 
kontra Piotr T u szy ń sk i —  A polinary K ow alsk i, T o m a sz  Przy-

♦  Była mistrzyni olimpijska i aktualna mi­
strzyni świata zawodowców — Katarina 
Witt, znalazła w Ameryce także swe osobi­
ste szczęście — informuje wychodząca w 
Chemnitz “Morgenpost” Szczęście to — 
pisze gazeta — nazywa się R ichard D ean  
A n d erso n , niezwykle popularny w Amery­
ce aktor filmowy i telewizyjny, który uczest­
niczy także w przygotowaniu Katariny Witt 
do wielkiej gali łyżwiarskiej w Detroit.
♦  33-letnia K ornelia Ender, wielokrotna 
mistrzyni olimpijska i mistrzyni świata, pla­
nuje powrót do sportu wyczynowego po 
szesnastu latach rozstania z pływaniem 
Agencja Reutera informuje, ze “come back” 
słynnej pływaczki nastąpi podczas mityngu 
w Edynburgu (16-18 kwietnia br.). Ender 
zakończyła karierę po zdobyciu czterech 
złotych i jednego srebrnego medalu w 
igrzyskach 1976 roku w Montrealu. Ustano­
wiła ponad 20 rekordow świata w stylu do­
wolnym, motylkowym i zmiennym

♦  Tenisowy światek poruszyła wieść o re­
zygnacji Y annicka N oah 'a  z funkcji kapita­
na daviscupowej reprezentacji Francji, ob­
rońcy cennego trofeum. Sensacją na mniej­
szą skalę jest zgłoszona przez prezesa 
Polskiego Związku Tenisowego— W o jc ie ­
c h a  F ibaka rezygnacja z funkcji kapitana 
daviscupowej reprezentacji Polski. Wielki 
niegdyś tenisista, dziś biznesmen, uznał iż 
godzenie licznych obowiązków przychodzi 
mu z coraz większymi/udem i rozstał się z 
drużyną. Wraz z ustąpieniem Wojciecha- 
Fibaka z funkcji kapitana naszego zespołu 
daviscupowego (prezesem PZToczywiście 
pozostaje), zrezygnował ze  swej funkcji tre­
ner kadry M ichał S ta ch u rsk i. Nowym ka­
pitanem daviscupowej reprezentacji Polski 
został dr A dam  Królak. Trenerem polskiej 
kadry tenisistów został M aciej G um ow sk i, 
wychowanek AZS Poznań, od kilkunastu lat 
przebywający w Austrii, a następnie w Nie­
mczech, gdzie prowadzi zajęcia szkolenio-

P i łk a  r ę c z n a
♦  W niedzielę o godz. 11.00, w I lidze 
szczypiorniści Zagłębia Lubin podejmą 
Iskrę Kielce

P i łk a  n o ż n a
■ ♦  WII lidze piłkarze Stilonu Gorzów podej­
mą Bałtyk Gdynia (sobota godz. 17.00).
♦  W III lidze: Pogoń Świebodzin — Piast 
Iłowa (sobota godz. 15.00), Górnik Polko­
wice — Śląsk II Wrocław (sobota godz

bora —  J a c e k  R o m a ń sk i /wszyscy Czarni Słupsk) oraz S ła w o ­
mir Latała —  J a r o sła w  S w id ersk i (MIG Warszawa) J a n u sz  
M akaruk —  K azim ierz L lch aw sk i (Widzew Łódź) kontra Piotr  
G aw ryś —  K rzysztof L a so ck i (Czarni Słupsk), C ezary B alicki 
—  A dam  Ż m ud ziń sk i (AZS Wrocław).

Triumfatorzy tych dwóch spotkań zmierzą się o prawo grania 
przeciwko drużynie Krzysztofa Martensa. Faworytem wydaje się 
być zespół Przybora, Romański, Tuszyński, Kowalski, gdzie wy 
stępuje trzech mistrzów olimpijskich z Seattle.

we w Ośrodku Tenisowym Północnej Nad­
renii i Westfalii w Essen.
♦  Arthur A sh e , jeden z czołowych tenisi­
stów świata lat 60. i 70. jest kolejną ofiarą 
AIDS w świecie sportu. Były mistrz Wimb­
ledonu potwierdził podczas konferencji pra­
sowej w Nowym Jorku, że jest nosicielem 
wirusa HiV. 48-letni Ashe zainfekowany zo­
stał prawdopodobnie w 1983 r., kiedy to 
poddał się  operacji serca. Informację taką 
przekazała amerykańska sieć telewizji kab­
lowej nie-podając jednak innych sżćzego- 
łów. Gubernator stanu Wirginia, przyjaciel 
Asha, D o u g la s  W ilber, powiedział, że Art­
hur Ashe zadzwonił do niego i poinformo- 
wałriż jest nosicielem wirusa HIV.

Gubernator Wirginii ujawnił,-że_Ashe 
poddał się  testom już przed ponad trzema 
łaty. D.Wilberpotwierdził także informaćjęL 
że wirus dostał się do organizmu Asha pod­
czas transfuzji krwi, w trakcie operacji na 
otwartym sercu. Tragiczną dla siebie diag­
nozę były tenisista przyjął jako "rzecz z 
którą trzeba żyć” — oświadczył Wilber, do­
dając iż Arthur Ashe zamierza nadal żyć 
aktywnie i poświęcić swój czas walce z 
chorobą AIDS.

K a r tin g

♦  W sobotę o godz. 13.15 i w niedzielę o 
godz. 12.30 na autodromie w Starym Kisie­
linie odbędzie I, II i III eliminacja mistrzostw 
Polski w klasie narodowej oraz eliminacja 
międzynarodowych mistrzostw Polski for­
muła intercontinental C, zawody w klasie 50 
ccm kategorii 02 i w klasie 100 ccm junior I 
senior.

Ju n io rk i Zagłęfeśa g rają o fin a ł

a obok tego zespołu: MKS Bochnia, Start Gdańsk i miejscowa Pogoń. Z każdego turnieju 
da finałów awansują po dwie najlepsze drużyny. Osiem czołowych zespołów rozdzieli 
medale w katowickim turnieju (28 bm,-1 maja).

Jakie szanse awansu do finału mają dziew­
częta Zagłębia, podopieczne trenera Juliana 
K rasińsk iego? Zdaniem szkoleniowca dru­
żyny pierwszoligowej, Rom ana Jeziersk iego  
zespół jest w stanie powalczyć o lokatę pre­
miowaną udziałem w finałach, jednak juniorki 
muszą zagrać zdecydowanie, bez komple­
ksów. A zatem są to jakby 50-procentowe 
szanse. Zobaczymy.

Drużyny I ligi kobiet wznowią rozgrywki w 
środę 15 bm., a Zagłębie zagra w Chorzowie

z AKS-em. Natomiast mężczyźni, po długiej 
przewie, w której reprezentacja uczestniczyła 
w mistrzostwach świata, intensywnie konty­
nuować będązmagania ligowe. Po środowych 
meczach, już w niedzielę szczypiorniści znów 
grają: Zagłębie Lubin — Iskra Kielce (w po­
przedniej rundzie 29:26), Unia Tarnów — So­
kół Gorzów (24:27), Stal Mielec — Hutnik 
Kraków (36:42) oraz Grunwald Ruda Śl. — 
Miedź Legnica (21:27). Kolejne mecze w 
czwartek 16 kwietnia. (RS)

15 .00), Dozamet Nowa Sól — Meblarz No­
we Miasteczko (niedziela godz. 11.00),
Zjednoczeni Przytoczna —  Lubuszanin 
Drezdenko (niedziela godz. 15.00).
♦  W klasie międzyokręgowej seniorów: Fa­
dom Nowogród— Pogoń Góra (sobota godz.
15.00), Unia Kunice — Górnik Złotoryja (so­
bota godz. 15.00), Stal Chocianów — Pro- B a d m in t o n  
mień-Armex Żary (sobota godz. 15.00), Za­
męt Przemków — Miedź II Legnica (sobota 
godz. 16.00), Zagłębie II Lubin — Zjednocze­
ni Pudliszki (niedziela godz. 13.00).

♦  W piątek o godz. 9.00 i w sobotę o godz. 
10.00, w Sulęcinie odbędą się mistrzostwa 
makroregionu młodszych juniorów.

m  D a n u t a  B r z e s k a  c z w a r t a  
w  p r z e ł a j o w y c h  M P

W Poznaniu wckół toru regatowego Malta odbyły się mistrzostwa Polski juniorów i 
młodszych juniorów oraz Ogólnopolskie Igrzyska Młodzieży Szkolnej w biegach przełajo­
wych. W imprezie wystąpili m.in. zawodnicy gorzowscy, legniccy i zielonogórscy.

Na 1.500 m młodziczek wygrała Izabela 
Luckiewicz (SP 37 Białystok). Na 26 miejscu 
sklasyfikowano Jadw iaę Tarłowską (SP Gó- 
ścikowo woj. zielonogorskie), 27. Mieczysła­
wa Stachyra (SP Przyborów woj. zielonogór­
skie) 36. Katarzyna Tylman (SP 7 Nowa Sól). 
W klasyfikacji szkół zwyciężyła SP 8 z Gru­
dziądza, 16 miejsce ex eaquo SP Gościkowo 
i SP Przyborów.

Na- 2.500 m młodzików .wygrał Grzegorz 
Rogala (SP 5 Ostrowiec Świętokrzyski). 19 
miejsce zajął Michał Kaczmarek (SP 3 Gu­
bin), na 47 miejscu Adrian Mucha (SP 7 
Lubin). W klasyfikacji szkół: 1. SP 1 Bytów, a 
na 14 miejscu: SP 7 Lubin i SP 3 Gubin.

Na 2.000 m młodszych juniorek najlepsza 
była Grażyna P en c (Stal Stalowa Wola). W 
pierwszej, pięćdziesiątce uplasowały się: 45, 
Joann a D ziałoszew ska (Zew-Świebodzin) I 
50. Barbara Szym ańska (Lubusz-Słubice). 
Na 3.000 m młodszych juniorek zwyciężyła 
Karina Szym ańska (Unia Wąbrzeźno), a 60 
miejsce zajęła Justyna Małycha (Wicher 
Zbąszyń).

Na 2.000 m juniorek pierwsza była Anna 
Jakubczak (Skra Warszawa), a 48 — Małgo­
rzata W usiew icz (Astra Nowa Sól). Na dys­
tansie dwa razy dłuższym zwyciężyła Wioleta

♦  Gianni Rivera, były piłkarz AC Milan i repre­
zentacji Włoch, znów będzie zasiadał w parla­
mencie. Rivera, który uczestniczył w mistrzo­
stwach świata w 1970 r., został wybrany do 
włoskiego parlamentu z ramienia Partii Chrześci- 
ańsko • Demokratycznej.
♦  Zorganizowanie światowej ligi piłkarskiej pro­
ponuje prezydent AC Milan, Silvio Berlusconl. 
W lidze tej znalazłyby się najlepsze drużyny klu­
bowe Ęuropy i Ameryki Płd. S. Berlusconi uza-

Maron (Olimpia Grudziądz), czwarta była Da­
nuta Brzeska (Lubtour Zielona Góra), a  na 32 
miejscu Elżbieta Raczyńska (Astra Nowa Sól).

Na 5.000 m wśród młodszych juniorów pier­
wsze miejsce zajął Marcin P acyn o (Gryf 
Słupsk). Z zawodników województwa zielono­
górskiego: 34. Marek Pikuła (Nadodrze Zie­
lona Góra), 49. Damian Sadza (Iskra Wol­
sztyn), 50. Marek Drzala (Carina Gubin). W 
klasyfikacji młodszych juniorów zwyciężyła 
Victoria Racibórz, a Orzeł Polkowice zajął 42 
miejsce.

Bieg na 3.000 m juniorów wygrał Eryk S z o ­
stak (Wawel Kraków), a piąte miejsce zajął 
Sławomir Marszałek (Orzeł Polkowice). W 
czołowej pięćdziesiątce byli także: 25. Da­
riusz Hartczarek (AZS AWF Gorzów), 36. 
O skar Zięta (Lubtour Zielona Góra), 50. 
Adam Ambroziak (Zielona Góra).

Na 6.000 rrr zwyciężył Piotr Drwal (Gryf 
Słupsk). Na 24 miejscu uplasował się Konrad 
Wawreykowski (Astra Nowa Sól), 27. To­
masz Olejnik (Lubtour Zielona Góra), 42. Ro­
bert Szmaciński (Piast Głogów). W klasyfika­
cji klubowej wygrał poznański Orkan, a 19 
miejsce zajął Lubtour Zielona Góra. W punkta­
cji województw zwyciężyli gospodarze, ekipa 
zielonogórska — 13 miejsce. M.S

sadnia swą propozycję następująco: mecze naj­
lepszych na świecie drużyn klubowych groma­
dziłyby przed telewizorami miliony widzów. Ko­
rzyść z tego miałyby i występujące w lidze zespo­
ły — kluby stałyby się bardziej rentowne. Udział 
w światowej superlidze spowodowałby, że dru­
żyny rozgrywałyby w sezonie 80-90 meczów. Ale 
i w ten sposób kluby wzbogacałyby swą kasę. 
Inna sprawa — to klubowe mistrzostwa Europy. 
Na razie, zdaniem Berlusconiego, cel ten jest nie 
osiągalny, ale za 5-10 lat chyba stanie się konie­
cznością. Mistrzostwa kraju bowiem, jak stwier­
dza szef AC Milan, tracą swa znaczenie. Przy­
czyna —wzrost klubowych ambicji finansowych. 
Honoraria dla piłkarzy są coraz wyższe, a doty­
chczasowe formy rozgrywek sprawiają, że do­
chody klubów nie wzrastają.

PIĄTEK
Wiadomości: 0.05,2.00,3.00,4.00,5.00,6.02,
8.00, 9.02, 10.02, 11.00, 13.00, 14.00, 15.00,
16.00.18.00, 20.00, 21.00, 22.00
5.50 Gimnastyka poranna, 6.00 Sygnały dnia,
8.30 Radio Biznes, 9.00 Cztery pory roku, 10.30 
“Biedni ludzie" (odc.), 11.30 Szkoda gadać...,
12.05 Z kraju i ze świata, 12.35 Radio kierow­
ców, 13.08 Przeboje mistrzów, 13.35 Rolnicza 
antena, 14.05 Muzyczna Jedynka. 16.10Aktu- 
alności, 17.30 Radio Sat, 18.05 Echo — aud. 
słowno-muzyczna. 19.00 Z kraju i ze świata,
19.30 Radio dzieciom: Łąkowa muzyka, 20.05 
Special English, 20.45 “Listy pogańskie" (odc.), 
21.08 Kronika sportowa, 21.30 Muzyka i aktual­
ności. 22.05 Lekcja języka angielskiego, 22.20 
Muzyka Baroku. 23.00 Dziennik Wieczorny,
23.30 Świat filmu

ny, 11.30 Koncert Chopinowski, 12.05 W samo 
południe, 13.00 Europejska lista przebojów,
14.30 W Jezioranach, 15.00 Koncert życzeń,
16.05 Teatr Polskiego Radia: “Powtórka”; 16.35 
Koncert na bis, 17.15 Reportaż, 17.40 Wiersze 
dla ciebie 18.15 Muzyka Henryka Wieniawskie­
go na historycznych płytach, 19.00 Z kraju i ze 
świata, 19.30 Radio dzieciom: “Radiowe nutki”,
20.05 Przy muzyce o sporcie, 21.05 Świat kon­
kursów — im. Ferruccia Busoniego w Boizano,
22.00 Teatr Polskiego Radia: Wspomnienie o 
Panu Naszym spisane przez Nikodema, 23.00 
Dziennik Wieczorny, 23.15 Świat—temat tygo­
dnia, 23.30 Szanujmy wspomnienia

PIĄTEK
Wiadomości: 8.00,11.00,14.00,16.00,18.00, 
0.10
8.20 Mozaika muzyczna, 8.40122.45 “Kozietul-
ski i inni" tnńr \ Q fifi Mn7aiUa mi o on

Wiadomości: 0.05,2.00,3.00,4.C0,5.00,6.02,
8.00, 10.02, 11.00, 13.07, 14.00, 15.00, 16.00,
18.00, 20.00,21.00, 22.00
5.50 Gimnastyka poranna, 6.00 Sygnały dnia,
9.00 Cztery pory roku, 10.30 “Biedni ludzie” 
(odc.), 11.30 Nieznani sąsiedzi. 12.35 Radio 
kierowców, 13.05 Radio Relax, 14.10 Konkurs
15.10 To warto przeczytać, 16.30 Weekend na 
świecie, 17.15 Pod mikroskopem. 18.05 Maty­
siakowie, 18.40 Kącik starej płyty, 19.00 Z kraju
i ze świata, 19.30 Radio dzieciom: “Supełek”
20.05 Muzyka, 20.15 Koncert życzeń, 20.45 
“Listy pogańskie” (odc.), 22.15 Magazyn jazzo­
wy, 23.00 Dziennik Wieczorny, 23.30 Klasycy 
muzyki rozrywkowej

W iadom ości: 0.05, 2.00, 3.00, 7.00, 8.00,
14.00, 16.00, 18.00,20.00
3 00 Msza św rzymskokatolicka, 10.30 Top 10
-  Lisia przebojów amerykańskiego magazynu 
“Billboard' 11 00 ZSYP — magazyn satyrycz­

S fiB G T A  ski' inni”jodc.), 9.00 Mozaika muzyczna, 9.30 
i 17.50 “Ściana strachu" (odc.), 9.40 Czas na

ta dzieła wszystkie (55), 17.20 W kręgu gitary 
klasycznej, 18.00 — 20.10 Martha Argerich w S
1 (II), transmisja koncertu, 20.10 Vivo — maga­
zyn muzyczny, 20.45 XVIII-wieczne śpiewy z 
katedry św. Stefana w Auxere, 21.30 "Sergiusz 
Paulus", 22.00 Belafonia, 23.05 Soirees musi- 
cales, 0.10 Musica notturna, 1.15 Czas na jazz.

NIEDZIELA
Wiadomości: 7.05,13.00,17.00,21.00, 24.00
8.20 200 Kantat Jana Sebastiana Bacha, 9.00 
Msza św. rzymskokatolicka, 10.00 Listy Mozar­
ta, 10.30 “Kino”, “Teatr”, “Dialog" i inni, 11.00 
Muzyczny Turniej Dwójki, 13.05 “Szata” (2),
13.50 Świat będzie nucił piosenkę francuską,
14.20 W pięknym lustrze, 15.00 Koncert Chopi­
nowski, 15.45 Portret pisarza: Julian Stryjko­
wski, 16.15 Muzyka dawna, 17.05 Silva Rerum,
17.35 Jak powstaje piosenka, 18.00 Martha 
Argerich w S1 (III), 21.05 Dramat XX wieku,
22.35 Koncerty fletowe Antonia Vivaldiego gra 
James Galway z zespołem "I Solisti Veneti" pod 
kier. Claudia Scimone (CD), 23.05 “Skazany na 
zdradę”, 0.10 Musica notturna.

jazz, 10,00 Słynne kwartety romantyczne (CD), 
11.05 Radio kontakt tel. 44-72-75,13.20 Album 
operowy, 14.20 Z muzyką polską przez wieki, 
14.50 "Spotkania teatralne" (odc.), 15.30 Trans- 
muzyka, 16.30 Wielkie dzieła, wielcy wykonaw­
cy, 18.05 Nagrania Elisabeth Schwarzkopf 16 
pieśni Mozarta, 19.00 Martha Argerich — kon­
cert, 21.30 “Nocna rozmowa z człowiekiem, 
którym się gardzi", 22.10 Czas na jazz, 23.15 
Hortus musicus. hortus electronicus. 0.20 Musi­
ca notturna

SOBOTA
Wiadomości: 8.00, 20.40, 24.00 
8.35 i 22.45 “Kozietulski i inni" (odc ), 9.05 W 
st^u fo^’ ®-30 ' 17.50 “Ściana strachu" (odc.), 

. a. 9.40 Tygodnik literacki, 10.00 Poranek muzycz­
ny, 13.00 “Podwójne zło", 13.15 Śpiewanie 
wierszem, 13.45 “Szata” (1), 15.00 O Kisielu — 
Interpretatorzy jego muzyki (2). 15.45 Rozmai­
tości operowe, 16.15 Na afiszu — teatr, film, 
plastyka, 16.30 Wolfganga Amadeusza Mozar-

PIĄTEK
Serwis Trójki co godzinę
5.00 Zapraszamy do Trójki, 8.30 i 13.05 “Spisek 
przeciwko Rogerowi Riderowi’ (odc.), 8.45 Bu­
siness news, 9.05 Słuchaj razem z nami, 10.05 
“Pajęczyna" (odc. ostatni), 12.05 W tonacji Trój­
ki, 13.10 Powtórka z rozrywki, 14.10 Polton 
przedstawia, 15.05 Brum, 16,00 Zapraszamy 
do Trójki, 16.31 Lokalny informator radiowy,
18.10 Informacje sportowe, 19.05 “Sarna, albo 
rozmowa Szatana z chłopcem, Aniołem i Lucy­
ferem” (odc.), 19.15 Lista przebojów programu
III, 22.10 Gitarą I piórem, 22.54 Lekcja języka 
angielskiego, 23.00 To był dzień, 23.35 Klub 
folkowy, 23.50 Trójka pod księżycem

SOBOTA
Serwis Trójki co godzinę
5.00 Zapraszamy do Trójki, 8.30 “Spisek prze­

ciwko Rogerowi Riderowi" (odc.), 8.45 Business 
news, 9.05 RadioMann, 14.05 Lista przebojów 
literackich, 15.05 Wszystkie drogi prowadzą do 
Nashville, 15.35 Korek — magazyn rozrywko­
wy, 16.00 Zapraszamy do Trójki, 16.31 Lokalny 
informator radiowy, 18.10 Informacje sportowo,
19.05 “Julia" — słuchowisko, 20.05 Baw się 
razem z nami, 21.50 Moja przestrzeń, 22.05 
Informacje sportowe, 22.10 Cały ten rock, 22.54 
Lekcja języka angielskiego, 23.05 Trójka pod 
księżycem.

NIEDZIELA
Serwis Trójki co godzinę
6.00 Zapraszamy do Trójki, 9.35 Nowości z 
lamusa, 10.05 Studio 2 0 2 ,11.05 Pod dachami 
Paryża, 11.30 W Iluzjonie Trójki, 12.05 Recital 
Zuzany Rużickovej, 12.45 Twarzą w twarz z...,
13.05 Niech gra muzyka, 14.20 Niedzielne mu­
zykowanie, 15.05 Powtórka z tygodnia, 15.30 
Między punktem a funkiem, 16.05 Dzika rzecz, 
czyli ekspres muzyczny Grzegorza Brzozo­
wskiego i Macieja Chmielą, 18.10 Piosenka to 
mały teatr, 18.45 Człowiek — pytanie otwarte,
19.05 Dzieła, interpretacje, nagrania, 20.05 Z 
kolekcji Marii Jurkowskiej, 20.40 "Kwartet żeń­
ski’, 21.05 Lubię szum starej płyty, 21.30 Podró­
że sentymentalne, 21.45 Poeci piosenki, 22.10 
Studio el-muzyki, 23.15 Przed II Międzynarodo­
wym Spotkaniem Orkiestr Wojskowych, 23.50 
“Sól życia" (odc.), 0.05.Trójka pod księżycem

16,20 Zieiona Góra — ludzie i sprawy
16.50 3M — aud. muz. — A. Nawrocki
17.30 Reportaż “Trochę więcej niż w kieszeni"
— I. Linkiewicz
18.05 Studio Głogów
18.35 Muzyka w stylu “pop"
18.45 Bajka zgadywanka dla dzieci
19.00 Muzyka z duszą — J. Grodzki
20.05 Radio — Wieczór — C. Galek
23.00 Party u Stefana

SO BO TA
Wiadomości: 1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,6.31,
7.31, 9.00,12.00,15.10,18.00, 24.00 
Program BBC: 7.00,16.00, 22.00-23.00
6.00 Radioporanek
0.05 Piosenki z myszką — B. Patalas

10.00 Czym żyjemy — D. Linkowski
11.00 Pokochać jazz — A. Winnik
12.05 EKO — magazyn ekolog. — K. Baług
13.00 To lubię — K. Prońko
14.00 SALDO — magazyn K Rutkowski; R. 
Maiitowski
15.00 MOTO — RADIO — Z. Rcszczyk
16,15 Spoko, spoko — K. Jachimowicz 
17. CO Koncert życzeń
18.05 Lista przebojów
22.00 Nocne marki

PIĄTEK
Wiadomości: 1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,6.31
7.31, 9.00, 10.00, 11.00, 12.00, 13.00, 14.00,
18.00,20.00,24.00
Lubuskie aktualności: 16.10 
Program BBC: 7.00,16.00, 22.00-23.00
6.00 Radioporanek
9.05 Studio — Reklama

11.05 Radio — Teraz — R. Maiitowski
14.05 Reklama na telefon
15.00 “Oko w oko" — powt. mag. D. Zyń

NIEDZIELA
Wiadomości: 1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,6.00
7.00, 8.00,12.00,15.00,18.00, 24.00
Program BBC: 22.00-23.00
7.05 Na mojej działce—aud. St. Domaszewicz
8.05 Spotkanie z muzami — Cz. Markiewicz
9.00 “Nie maluj mnie na klęczkach”— reportaż

I. Linkiewicz
9.30 W niedzielę przed południem — magazyn

10.30 W kręgu muzyki instrumentalnej
II.00 Muzyka z płyt — A. Nawrocki, J. Grodzki
12.05 Regionalny magazyn muzyczny
15.05 Mija tydzień — R. Maiitowski
13.05 Koncert dla melomanów
19.00 Powtórzenie lekcji jęz niemieckiego (24125)
19.30 Radio Skorumpowanych Orto>+-'
21.00 Sport
23.00 Nocne marki


